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Wal"- mi~dzg ak dfłD-kami ł:z€skimi -
o insURoja uniwersgtetkie 

Korporanci niemiecc" zabar,kadowani w gmachu wszechnic,. raia kamie iami. 
leia gorlCI "ode oraz strzelaje do . atakwaerch ich czechOw 

PRAGA~ '4 XI. (P.AT). Na tI" łinam na uniwersytet czeRkI Obee .. [ Shldencf t!!ISCI!JCy .0madzU. kamIenIamI lać na nad-
za rzą.dzenia mill1isterstwa oświa nie ministerstwo zarqd7Jlo zwrot Mę na boCznem podwórku f \~ • ' 
ly, które nakazało uwwer y te- taryeh Insygniów Karola w Pra., JdeobSadzoueJ prHs tndeslttnw biegających gorącą wo­
towi niemiecldcauu w Pradze dze (bereł, ła6cuch6w, płeezęcl ltd.) f·Jem4eekłeh ~ T4im prze dEł oraz Jakoby strzelać' 
zwrócić hist();t"y(,:.ne insygnia Dziś o ś ncle studenci nie· I mawiali do nleh rektor I. pro.. 
uniwersytetu Karola uniwemy· mieooy - korporanci, obładowa rektor, wzywająe do uchowa- Ta ~tatnła wadomość jest nie­
tełowi czeskiemu . hl! zapasami żywno§cl nla spokoju ~wladczał~ te p«;łtwlerchona. Wydan1a nad' 
wybuchł &pór ~ umww· OBSADZILI STARY GMACH litoj.. na _ 1IIłlwersjteta zwyczajne plam, które ją przy-
sytetem nlemieckbb a M1 ... - f1NIWERSYTECKI, ,CZC!IIIdego. Niedługo potem" ol..,.~ SGBtaIy skonfłakowane. 

sytetem ~esldm. t. zw. CaroUnum, ~dzłe tymcza obsa4boneJ przez smdentó" POLICJA ŚCISLE SKONCES. 
Wydanie insygniów miała na sowo mietSc.i 8i~ część uniw0rS) nłemłeekłch ezęś<.l .cmaehu TROWANA OPRÓ.tNIŁA OKO 
stąJpif. w poniedziałek, 26 b. 1)l łem niemleckl:ego l kalleeJarja JtOZLEGŁ y ~IĘ ODGŁOSY LICE GMACHU 
Na pismo UlIliwersytetu Karai:l rektoratu. Kiedy studenci ue- SJiEIUER. od shldenłów czesldcb. Jak r6-
w sprawie ustalenia formaJJI1o scy dowiedzieli si~ o tem, po- Sludentt niemieccy rO.qJOCZę· Wilłeł dziedziniec i wejśCa 
ści J)rzej~.óa iJllJsygniów uniwer częIi ~romad7J~i1S się koło potu U praw~opodobnłe rozbijanie Przybyły na mieJsce dziekan 
sytet niemiecki wog61e nie od· dnia koło Carolinum. Do ~a' lll'ządzenla sal. Studene1 csesey nieml:eckiego wydz. prawnicze. 
powiedział, natomiast w prasie C'lhu się jednak nie dostał!, rozpoezęIł atak, go, prof. Weiss 08wiadezył, że 
n ~emieckiej i za poś.red.nl '. gdyż I WYW A2 .D n.ł'V WT 
twem interwencji posłów nie. studenci niemieccy po- YLI B.u.n .... ~ I AR przeprowadzi śledztwo ł posta-

GNĘLI DO WNĘTRZA. ta się o ukaranie winnych 
miec-kich zamykali bramy i zaba- Ze scbodów 8łudenci u:emtec.! MI·.I miejsce przytem incydent, 
uchylał się od wykonania za- rykadowali korytarze oy poezęU ~h r~ mlanowiefe prof. Weiss dopie 

rządzenia minC$terstwa. • 
Syluacja w dln.iu wCl'nrajszynl 
była wy~oce napięta. 

Pra i p iłti 
dloeów woj~Dngł:h Sianom liednoc:zongm 

Polska również nie uiści swej raŁy, przypadającej w dn. 15 grudnia r. b. 
Warsz. koresp. "Głosu Poranne' 

go" telefonuje: 
'Jest to już piąty • r.n ter· 
min od chwili, kiedy skończy· 
ło się moratorjum Hoove.ra. 

StOSllll1ek dłui;ników do wie· 
l'ZYć'cla amerykańSkiego w cią­
gu okresu od 15 f(1'udnia 1932 
r. do chwłli obecnej nieJ(! zmhł 

ma dhlgu wojennego pallstw 
europejskich wobec Ameryki 
dochodzi do 445 miljonów dola 
rów. Od te.i sumy należność 
przypadająea 15 ,,-udnia wynJ'(l 
słaby wedłu~ obliezell amcl'y' 
kańskich około 140 mil.i. dol. 

PO wobec #OŹJleJ posfawy _­
dentów czesk.łch ~ił .lę 1'011 
ID8w~a6 s nImi po czesku.. po­
pn:edn1o 
OŚWIADCZYŁ. tt MÓWI WY~ 
ŁĄCZNIE PO NffiMffiCKU. 

W ehwłIl obecnej sytuacjll 
przedstawła się w tcn sp08Ób, 
że J(macb Carolłnum 

OTOCZONY JEST SILNYM 
KORDONEM POLICJI. 

W zamkniętym ~machu po~" 
sta.fą stale zobal'ykadowani stu­
dendj niemieccy. Studenci cze­
scy przechodzą 

W pochodach przez mis .. 
sto, wznosząc okrzyki 

antyniemieckie. 
Policja znajduje s~ w &linem 

pogotowiu. Wydarzenia te 
wzbudzil:v wśród ludności dnie 
poruszenie. Senat unl'wersytetu 
czesidego obradu.te w perma~ 
nencji. Ze senatem uniwersy­
tetu niemiccldego, który mieści 
sie w obsadzonym ~maebu, 
POŁĄCZENIA TELEFONICZ-

NE PRZERW ANO. 

Według łnformacj' z ostatniej 
eh",I:'łł studenci niemieccy 
POZAMYKALI SIĘ nOWNIEt 

I W INNYCH GMACHACH 
UNIWERSYTETU 

niemip.ekiego, położonych w hl' 
nych ClZęlSciadł miasta. 

Sprawa zatargu między uni \Vet 
syfetem niemieckim a ereskim 
przedstawia się w ten sposób, że po 
przewrocie w roku 1918 uniwersy 
tet praski "Universltas Carlo Fer 
dinandea" został podzielony na cze 
tiki i niemiecki. Ustawą z roku 1920 
jako uniwersytet Karola (najstar. 
BZy w Europie środkowej) uznany 
~ostał uniwersytet czeskI. Ustawa 
la jednakże nie została w zupełno­
ści wprowadzona w tycie ł dopiero 
wykonał ją w zeszłym roku relltot 
Karol Domin, przeprowadzając w 
ksiegach hipClteczuych zapis stare­
go gmachu uniwersyteckiego Caro 

W kołach politycznych zwrłł 
cają uwagę. że zbliża siQ d:zif'li 
15 ~rud.uia, w którym przypa 
da tel'DJfn płatności długów Wf' 

jennych państw europeJskie'­
wobce Stanów Zjednoczonych. 

nie na niekorzyść wierzycielu. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
~~~~!!!!~!!!!~!!~.!!L~~!!~!!!!!!!!!!!!~ .. !! Lł~pmcących raty długo 

Zmia a ustaw, drogowej 
Szarwark na drogach państwowych 

\Vnrsz. kor. "Głosu Poranne 
~o" telcf(,l:u.ie~ 

Dwa projekty ustaw, opra~o 
wywane obecni/} Dl"Zez rząd dIn 
wniesienia do sejmu, 40łyczą 
.i".dcn meljlJorac.ii. a dru~i no­
welizacj: ustawy drogowej z 
1920 r. Nowela do ustawy clr'tl" 
~owe.i przewiduje, że t. zw. 
szal'wark, to jest świadczenia w 
namrze, który dotychcnls obc-

wiązywał tylko nil droga~h 
gminnych, zostanie rozszerzony 
Da drogi powiatowe, wojewódz 
k1:e ł państwowe. MiMta nłewy· 
dzielone ~ą miały obowiązek 
korzystania z szarwarku. Śwlad 
czenia w natlll'ze przy budowi~ 
i naprawie dróg będą zamłeJi.o 
uc na opłaty pieniężne, gdy mle 
8Jlkanlec nchyli sic od icb wy­
konan~. 

zmn(ejszala 814: coraz bariblej 
Polska, .lak wiadomo, od plel'w 
szej chwili nalelała do tej gru. 
py dłuimlków, która odmawia· 
ła wpłacania rat, dopóki .. nie na 
stąpi rewizja lIIIg,ulnienia tUIJ" 
gów wojennych. 

I nadehodzącym terminie 
Qbeenfe, .lak dowiadujemy 1Ii:1ę, 
PoiIWa nie wpłaCI ani raty, anJ 
zaległokt, które przypadają na 
teD termin. Budżet państwa 
nie psewl:duje Już nawet tej 
wypłaty. Soma naletna od Pol· 
skI w dn. 16 Ilrudnla wynos' 
6.616.039 dolarów. Ogólna SU< 

Skarb zIPrzeslał Ś ia 
sumy, należne od samorz:ądów 

Warsz. kor. "Gł0S11 Poranne· 
go" telefonuje: 

Dowiadujemy się, że w wyO: 
ku Interwencji zwity,tku SamO­
rządów ministerstwo skarbu 
wydalo wczorai do izb ł urzę­
dów skarbowyclt okA)lnik o za· 
~nsestad.u ~iągania od samO· 
rządó'W sum, przypadającycb 
na m1nłsłersłwo skarbu pozo 
słalokJ z tytułu rozrachunkffi\.. 

po dżleń 1 kwietnia 1933 r. N. 
(e'.iności te w cnlcm państwie 
wynoszą około 40 mil.lonóW zł 
Dekret oddłuta!4cy przekazał 
tę całą IłUmę komunalnemu 
fundUSZOWI pożyczkowo - za­
pomogowemu. Ul'zędy skm-bo­
we~ nJ:-e czekając na przepisy 
wykonawcze do dekretu, usiło­
wały lt całą aume bardzo sp1e 
sznie wyegzekwówa~. 
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Pierwsze wystrzały w sierpmu 1914 i długotrwa ~ praWle w każdym kra Nawet w oblIczu tak strasznego 
r. rozbiły spoistość i siłę międzyna- ju rOLbicie socjalistycznego ruchu niebezpieczeństwa, jakiem było o­
rodówki socjalistycznej. Mimo po- robotniczego na dwa kierunki, pod- panowanie ulicy przez Hitlera, a na­
przednich antywojennych uchwał porządkowane n-ej lub I1I·ej mię- stępnie szybkie, prawie bezkrwawe 
kongresowych, międzynarodówka, dzynarodówce. Za rozbiciem po lit y- opanowanie przez niego władzy w 
mimo moZe najszczerszych chęci wie cznem poszło i zawodowe, sJlorto- Niemczech, nie zdołało doprowadzić 
lu wybitnych ówczes11ych działaczy, we, oświatowe, młod:.deżowe itu. do scementowania ~ocjalizmu i ko­
nie zdołała c:r.ynnie przeciwstawić W walce codziennej o opanowa- munizmu niemieckiego jedną wolą 
się wojnie, a nawet prawie wszyscy nie nastrojów mas, o zwi~kszenie i jednym celem. 

---------------------------------------------------------------------------

DIH"JIJBI141ł1" 
W ADSIA W A, KREDYTOWA 18, tel. 261-84 

b. I Spółka Jubilerska w Kijowie 
Egzystuje od roku 1901 

parlamentarzyści socjalistyczni glo \'I pływów organizacyjnych nast~po Proces Dymitrowa ujawnił nam 
sl)watł za budżetami i kredytami wało coraz głębsze kopanie pne· próby szuka~ia języka porozumie-
\'Iojennymi. Późniejsi przywódcy kra I paści, coraz silniej'lze wzajemne cia z kOł\\internem przez niektórycb POLECA WY.TWORNĄ BltUTERJĘ W WIEL· 
jowych sekcji kominternu nie .,ta- obrzucanie się stekiem inwektyw, przywódców socjal - demokratycz- KIM WYBORZE, P R Z Y J M U J E WSZELKIE 
nowili wyjątku, głosowali przeważ- podejrzelI, zarzutów, coraz pot~ż.. nych za pośrednictwem przedstawI-
nie solidarnie za kredytami wojen- niejsze sianie ziaren wzajemnej nie- cielstwa dyplomatycznego Sowie- OBSTALUNKI, PRZERóBKI i REPERACJE. 
nyml. Robotnicy poszli do okopów nawiści. tów. W kraju, 'v którym obie part je L 
j międzynarodówka przestała Powstała nawet słynna teorja le- były W6WCZćlo; jeo;zcze legalne, za· CENY B. P.RZYSTĘPNE. 
w Istocie istnieć. Próby wskrzesze- ninowska, w myśl której "droga do eietrzewienie partyjne uniemoztłwta 
nia jej we wrześniu 1915 r. (Zimmer- obalenia kapitalizmu i jego łaszy- lo bezpośrednie rokowania choćby 
waM) i kwietniu 1916 r. (Kienthal) stowskiej władzy prowadzi przez o jedność akcji, choćby o "pakt • 
nie dały żadnych wyników_ trupa socjaldemokracji, najwiejniej- nieagresji". Nic dziwnego moZe, zawarcie aliansu politycznego rządu 

Na skutek zwycięskiej rewolucji szego sługi burżuazji wśród klasy ro gdyż w nied3lekiej pl2yszłoścl oka sowieckiego z rządem francuskim, 
zdobywa niepodzielnie władzę w Ro botniczej.. . • :lało się, ii iel(r'!tarz jJ'o!neralny Par- iż trudności w polityce zagranicznej 
sji bolszewicka frakcja, powstała na Wszelkie ~róby, cZ>:D1one w OM1- tli Komunistyc:mej Niemiec, Karten Sowłet6w, niebezplecze6stwo na Da 
rozłamowym kongresie socjal-demo czu wzmagającego SIę faszyzmu, był agentem Hitlera i on to wydal lekim Wschodzie, przyczyniły się do 
krac)i rosyjskiej w Brukseli w r. przez wybitnego reprezentanta lewi- Thaelmanna w ręce siepaczy. ,szybkiej zgody Kominternu, uzalei-
1903. ' Bolszewicy zwolują 4 marca cowego kIerunku w n-ej międzyna- I oto dopIero, gdy faszyzm zaezął n!onego 00 pol~tykl rządu 80wiec-
1919 r. zjazd ek~pozytur swych poza rodówce, Fryderyka Adlera, sekre- przypuszczać szturm do najl'otęł- litego, na podpisanie paktu przez 
granicami Rosji do Moskwy i tam tarza .egzekutyw.y tejże m!ędzynaro- niejszej ostoi demokracji europeJ- sekcję francuskiej Międzynarodów~i 
fermalnie powstaje komintern, Ko- dówkl, w spraWle zawa~cla Jedn~U. skiej, jaką jest Francja, ujawnił się Komunistycznej z S. F. I. ~. (sekCję 
munistyczna mt .. dzynarodówka, tego frontu spotkały się z odpowle- instynkt mas robotniczych, nastą- francuską międzynarodówkI robot­
Wszechświatowa part ja komunisty- d2;ią byłego pnewodnicząct'go ko- piło żywiołowe wręcz partie tych nlezeD - II: ekspozytur, II-ej Mię-
l'zna . W. P. K. organizuje na pod- mmternu ZłnowJewa: _ ma~ do Jedności, do porozumłenla, dsynarod6wki. 
stawie słynnych 21 punktów sekcje "Nie, n~e! Po tysiąckroć nie!" _ do z'Iprzestania walk wewnętrznych, Przywódca socjalistycznej partji 
swe w pos!~zególnych krajów, Acl · T~ meprzejednane stanow~s~o do skierowania wszY'ltklch rozpo- francuskiej, BIom, Jeden z czoło-
śle uzaleznione od kominternu Se~ komlteernu wzmacniało pl)wazme rządzalnych sił i środków na walkę wych kierowników n-ej międzyna­
('je te powstają przewaŹJ1ie n~ sku~ ltierunek reformistyczny w II-ej mię z śmiertelnym wrogiem wolności I lodówki, przemawiając na wiecach 
tek dokonanych rozłamów w par- d~ynclrodówce, kierunek, który w !lprawiedliwości społecznej, na wal-' ,v~p61nie z wybitnym przywódcą ko­
ljach socjali~tyczr,ych, gdyż ruch Niemczech. przez uzyskan~e wpł~- kę z faszyzmem. Ten instynkt mas J munistów francuskicb, Cachinem, 
kJasowy robotniczy był przed woj- wów w socJal. - demok~acjl znaczme robotniczych Francji zmusił wresz-, wzywa nawet nietylko do jedności 
ną poza kilku krajami zjednoczony. ~łatwił zwyCięstwo Hitlerowi. Czy cie ciała kIerownicze obu partji do I " akcji, lecz do zjednoczenia organi 
WięksLOŚć partji socjalistycznych led?ak mimo wszystko nazwa~ go czasowego przynajmniej wejAcia na Z8t'yjnego, do stworzenia jednej re-
),rzeciwstawiło się przystąpieniu do mozna socjalfaszyzmem, socJal - drogę porozumienia. wolucyjnej partji robotniczej. 
międzynarodówki komunistycznej. ~dr~dtą? ~ ':!tła to ś::~omal'" zdra I oto po powaŹJ1ycli truilnołełacli W pakcie, podpisanym przez lio-

Natychmiast u progu powstania a 10 ere" w asy ro n t'ze • Jednolity front robotniczy stał się mitet centralny francuskiej partji 
kominternu określone zostało przez Nie. Był to tylko konsekwentnie we FrancJ'i faktem dokonanym. Jut komunistycznej i stałą komisję admi 

ejom faszystowskim w Francji, o 
rozwiązanie i rozbrojenie ich, prze­
ciwko terorowi hitlerowskiemu, o u· 
wolnienie Thaelmanna i wszystkich 
antyfaszystów. W interesie powo. 
dzenia wspólnej akcji, każda partJa 
zastrzega sobie prawo napiętnowa. 
nia tych, którzy przyjąwszy określo 
ne zobowiązania będą usiłowali u­
,'bylić sle od ich wykonania, jak" 
również tych, którzy w toku akcji 
zajmą stanowisko lub popełnią czy­
ny, mogące szkodzić pOllodzenło 
akcjI. ' 

"Walka przeciw faszyzmowi alieJ· 
umje kontecZitość - według owego 
paktu - obrony swobód demokra­
tycznych. To też trzeba dążyć do 
wciągnięcia do tej akcji tych wszyst 
ki eh, co .chcą bronić tych wolno-
~ci"_ ,. 

Przy omówieniu talrlyki altcJf. 
stalono, iż dla uniknięcia osłabienia 
napięcia bojowego klasy robotniczej 
nie naleź y przez zbyt częte wystą­
pienia wytwa:zać nastrojów zmęcze 
nia i obojętności mas. l.. . a zdec do' i gł t skonstruowany program działania, 

em.n y ~awn e wro e s a- kMr dro do soc'aOzmu wid:zlaJ w lutym r. b_ gdy f~zr'ci franca- nistracyJną (cenłt'alny komitet) par. 
nOWlsko w stosunku do dawnej ~ g~ I _ d J • J scy nc~ynili pr6bv urvj~cla na uHce tjl socJaJlstycznel obie part je oźy- Za przykładem proletarjatu tran-

. d dó ki b' k' h na meszczę!lc e Je ynle w rozwo u.··" t" k' bk d ł o 
{klilęl '~Yknaroób ~ • oradz wdo e.c Ja dl~~ demokratycznej republiki, w tenden Paryża, przeciwko frontowi fa~zy- \WiOD~ wolą walki z fas~zmem(J deus klegko szy 0umi0sz.o stosunkow 

(l. ~Ie pr Jej o ro zema, g 3" • h h l i tr ~ stowskiemu wystąpił w jednym sze.. uznają potrzebę prowadzema wspót- o s ut u poroz erue w okręgu 
według jego zdania "Trzecia między c]ac r.ozwojo",!c kW e~tznaliet wa regu kolumny an ..... as'"""towskIe' ne' akC'li o konkretne cele a miano Saary nietylko nawet między socla 

d · k (K " t) l ł majaceJ prosp'~r1ty api s yczneJ '3' -J ~ ł ł '1' 't •• k i naro ow a mmn ern prze ę a - d k' t l' robotnik soc=alista obok robotnika wicie o zmobilizowanie całej ludnoś- lS amii omun stami, ale nawet u 
O oce prac II m'ęd dó k' gospo ar 1, w powo nym po epsza-.l •••• k t l' k' . I w l zynaro w I,. .. j • b tnlk .komunisty Sceptycy twierdzą, ii et pracującej przeCiwko orgaDlZa- grupowamem a o lC lem I e emen 
odrąbała od niej oportunistyczne, mu S!opy zyclOwe ro o a, w tami drobnoburżuazyjnymi ocharak 
socjał- szowinistyczne, burżuazyjne Sfo~mowym powiększaniu zdobycz, =::::::1=1=1-1===1=1=1=1=:1=1 terze antyfao;zystowskim, a następ 
plugaRtwo ł zacz~ła urzeczywist- socJaloy.,h. Na niesz.c~ę§ele zapo- PlOTA KOWSKA nie między nielegalnemi part jam 
niać dyktaturę proletarjatu"_ (L1t- mnlano o marksowsk!el teorjl pn- B-[ell A -I R m-llarOm poleca.: nlljlep.sze.bielskie 36 Austrji, Włoch, part ją socjalistyczną 
nin:"III międzynarodówka i Jej ~twa, o marko;owskieJ teorji rozwo- U mftterlały. Wlel~1 wyb6r. i komunistyczną Hiszpanji ( w ostat 
miejsce w historji"). JU społecznego, o ~apita1istycznycb =.. -CENY NAJNIZSZE. - niej rewolucji wyst~powano już 

kryzysach ekOnOmlC!'lych. Na nIe. c' ól ') • d ł d . • • l' 
Wszelkie próby wywołania rewo ~. d t'ł l 1 k _ lV •• p me, mIę zy m o zlezą socja I 

iucji w Bawarji SaksonJ'i na W ę~ szczę dCle, gl y DtaS -ąlPI! a a ryzyły, styczną, trockistowską i komuni 
. .' .' su, g y e emen y eWlcowe mog Wczora,· marzen,·e sfvczną w 8elgJ'i 

grzech Itd. konczyły Się z tych lub przeważyć szalę wpływów w socJał- < • • _ 

innych przyczyn kompletną przegra- demokratacb na rzec~ marksł:r.mu d·" · ł .,., , Nie. doszło ~o porozumlema ~ 
llą inicjatywy kominternu a we wówczas najzdolniejsze, najbardziej Z, S rZeCZJ1W'S OSC. 8pr~Wle wsp6ln~J akcji ~. formie n~ 
Włoszech niewątpliwie przygotowy aktywne jednostki występują z ma- faZIe ~~t~teczne~ w ~ngIJI,. Holand)l 
wały faszyzmowi drogę do zwycię· cierzystych partji, tworzą słabe, bez Superheterodyna nareszcie dostępna dla wszystkich! Szwecji 1 S~waJcarjl, _ gdZIe zresz!ą 
stwa i utrzymania władzy do chwi większych wpływów wśród proleta- super HeileK A E X Z obłOdą r~cb kom"!l1styczn~ ntP. przedstaWia 
li obecnej. We Włoszech i na Wę- rjatu frondy jak np. w Niemczech n WIększej SIły orgamzacyjuej_ 
grzech był minimalny opór wobec 'v r_ 1932 ~ S. A. P. (Socjatistyez- Naskutek sytuacji, wytworzoneJ 
jedn~śl!i akcji socjalistów z komuni- na Part ja Robotnic'lla), które nie PosłuClhalcie-b~dziecie olśnienlł • Bezintere90wn}' poklll: przez ~buch rewolucji w Hiszpanji, 
staml, a nawet do pewnego stopnia odegrały więko;zej roli w jakieJkol- RABIO-DEltO f D, PIOTRKOWSKA łł~. po raz pIerwszy od dwunastu lat, od 
nastąpiło podporządkowanie się wiek akcji. rozbitej w r. 1922 wspólnej konferen 
1l1as socjaU;;tycznych i komórek or- cji berliński aj, odbyła się w dn. 16 
ganizacyjnych partjom komunistycz DZIś i CODZIENNIE października r. b. w Brukseli konfe-
nym. A jednak fatalnie przygotowa- ~ sm rencja obu międzynarodówek przy 

~~.:k':.'e .. ko.c'Yly s;ę komplet"" Q. O Jczaor;jezŚPBieWpem S C H Pll D T ~::!~~ir:~~::~i;I:I~!tj -c:c~ 
Dru~a międzynarodówka, które) _ _ ... _ - _ na i Thoreza. Na konferencji tej o 

dało kierownicze _ Międzynarodo charakterze doraźnym stwierdzono, 
iż bed'lie olla miała doniosłe skutki 

we biuro socjalistyczne, zmuszone dla źjednonczenia ruc1~a robotnicze 
było na skutek działań wojennych W dramacie muzycznym . d I ki . ł ~ i S 
opuścić w r. 1914 Brukselę i prze- go w me a e ej przysz O!lC . pra 

nieść się do Hagi, odrodziło się po ' " B Y W A S' \U lA T " wa przystąpienia do jednolitego 
pokonaniu poważnych trudności p I B S n z D D ' frontu będzie tematem obrad Egze kutywy mi~dzynarodówki socjali-
przez połączenie ze wspólnotą wie· 
4eńską (2 i pół M\ędzynarodówka), ff . styeznej, która uznaje szybkość or-
\V r. 1923 w Hamburgu. Bilety wolnego wejści.a l ulgowe niewaźne Początek o 12-e] ganizacyjnego załatwienIa tej spra-

W ten sposób nastąpiło formalne wy. I. K. 

KINO 

B DPA 
Narutowicza 20. 
Pocz. 4, 6, 8, 10.'5 

2 PORANKI ULGOWE 
o g. 12 i 2-

Ostatni dzifń po ł:€n8ł:b znatznif znizongtb! .. ;; .... ~ ...... ;m~--~ ........ iiii .......................... F ... 

W roI. 
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zied ew,1 
al~ dopi~ro " polowif ~gliodnia 

W:usz. kOI'. ~,GłOSłl POr3tl1ltl Wobec wczora.tszych depesz l grudnia, należy przypuszczać, 

~o" telefonuJe: Genewy, zapow::ada,iącyeb odrn I fe w razie pozytywnej decyzji 

często spędza sen z oczu 
niejednej matki i iony. 

Sprawa wyjazdu do Genewy czenie nacbwyezajne.i sesji rfi Belwcderu, wyjazd p. Jlll:n 
P. min. Becka, .lak donosiliśmy I dy do 26 b. m., a jt.'dnocześnic I Becka nastąpi dopiel'o po nie­
Już wczoraj, nie zosłała dotycb l pl'zyspieszenie zwycza.iuej ses.ii dzt:eli, prawdopodobnje w poło 
{!.r.as ostatecznie ulecydowau3. rady, która ma się rozpocząć 31 wie tygodnia. 

Dlatego przy pierwszych 
oznakach wyczerpania n.­
leży natychmiast dodawać 
do śniadania 2-3 łyżeczki 

OVOMALTYNY 

No a prolesla"jna Wegier 
Dra Wander .. 

przf€iwko insgnuacjoDł iueoslo,,'iańsltim 
Liga narodów rozpatrzy zatarg 

Wy.okowartoiclowe skład­
niki odżywcze Ovomaltyny 
podtrzymują zdrowie, doda· 
J .. energjll niedopuszczają 
do upadku sił. 

Porcja OVOMAL TYNY do inla· 
dania kosztuje tvlko 10 groszy. 

GENFW A, 24. 11. (PAT). Sekre­
tarjat generalny ligi narodów oglo 
~jJ dziś wl~ezor~m notę, złozoną ae 
krefar:rowi generalnemu ~rzez dele 

gata Węgier. W nocie tej rząd wę' 
gierski proteitu]e przeciwko oskar 
żeniom jugo;łowiańskim w związku 
oz zamachem w Marsylji i prosi ligę, 

uby rozpatr'l,Vła tę sptawę. 
tądanle Węgier zostanie rozpa· 

trzone prZf!Z radę na poułnem ))O­

siedzenju- okolo 3 grudnia. 
QYOMALTJNFe!i 

ł sie s • 
• •• 
SI 

Przg(zgną ;ł!st nił! (bor ił, I~(z zaiare z 
Daro ow -§ ,-illisigt:ZDą 

Jego nasteDcą bedzie Drzr ód«; hitlerowców Forsler lub w~ce rez, -enl Gre~ser 
GDA:rqSK, 24 XL Wczoraj GO "SPECJALNE WZGLĘDY". 

wie~orem ogłoszone zostało VI Zdanie to zaprzecza wyrainie lano 
Gdańsku oflcjaIni~ ~ pr~y' sowanym przez oficjalne koła wia­
dent senatu gdańskiego podał domościom o chorobie p. Rausch· 
słę _ do dymisji. Dinga, jako przyczynie dymi&li. W 

Wyboru nowego prezydenta najwyższym stopniu uderzający j 
senatu dokOll18 sejm gdaJiskL wiele mówiący jest zwrot w powyi 

szym U§ełe, omawiaJący ogólne dy 

PrZy"Zyny reZygna"J-'· rekt)'lV}' dla obywateli gdańskicb i 
U U POZBAWIONY JAKIEJKOL WIEK 

Gdański korespondent "Głosu Po 
rannego" telefonuje: 

WczoraJsze wieczorne dzłenniki 
gdańskie zamieśclly nade&łany im 
list dotycbczasowego 
PREZYDENTA SENATU GDAl'i-

SKIEGO, DR. RAUSCHNINGA.. 
Oficjalne to pismo zawiadamia o 
jego rezygnacji ze 'itanowiska pre­
zydenta. 

Niektóre Clzienniki zamidcily 
również w całości pierwszy u~tęp 
tego listu, w którym p. Rauschning 
oświądczn, Ze 

DO OPUSZCZENIA STANOWI­
SKA PREZYDENTA ZMUSIL y 

WZMIANKI O PARTJI NARODO, 
WO - SOCJALISTYCZNEJ l O 

HITLERZE, 
be. czego nie obywa sit: przy ład­
nej enuncjacji ze strony którego 
kolwłek z dygnltany gdańskich. 
hitlerowców. 

TreŚĆ listu, zawierającą m. in. 
dezyderat pod adresem Gdań~ka 
NIEPOLEGANIA NA INNYCH, 

LECZ SAMOISTNEGO W ALCZE­
NIA UCZCIWYMI ŚRODKAMI", 

jak i głęboki pesymizm oraz rozcza 
rowanie przemawiające z pomiędzy 
R-ierszy listu, potwierdzają wielo­
krotnie przytaczane przez waszego 

i F 

korespondenta twierdzenie, że wybrany ma być pruski radca sta-
ODSLTNIĘCIE OD WŁADZY PRE· nu 
ZYDENTA RAUSCHNINGA NA· PRZYWóDCA PARTJI NAR ODO-
STĄPIŁO NASKUTEK NIEPORO· WO - SOCJALISTYCZNEJ W 

ZUMIENlA (jDA~SKU P. FOERSTER 
legoz z partIą narodowo-sociaU' lub jakaś zamiast niego l przez nie 
"tsuną. go pod9tawlona osoba. Z innei stro 

Na §rodę zwołany został VOlks'J ny dowiadujemy się, że następcą 
tag gdański w celu wyboru nowe· p. RaU8Cbninga będzie dotychczaso 
go prezydenta .. Wedle uporczywych wy , 
lvers}" krążących w miarodajnych WICEPREZYDENT SENATU 
kołach gdańskicb, na prezydenta P. GREISER. 

........................ _yclorys 
gm~d 6 dymIsJonowanego 
e' -, Dr. Herman Rauschning urodzi! 

się w r. 1887 Vi Toruniu, jako syn 
czynnego oficera arm]i pruskiej 

~ 4V.DES ctf4MPS ELvsllEs B I d ił' lki' .. i d 

Zabiegi i porady: da Poncesa Calado, 
Warszawa, Warecka H, m. 4. ........................ 

•• 

ra u z a w WIe eJ wOJllIe o· 
; niósł ciężką ranę. Pracował w nie­
mieckich organizacjach w Polsce, 
poczem osiadł na stałe na obs7.arze 
wolnego miasta Gdańska w wła· 
snym majątku Warnau. Dr. Rau~cb 
nfng brał czynny udział w życiu po-

no 

litycznem Gdańska i dnia 20 czerw 
ca 1933 r. został obrany pre:llyden· 
tCID senatu gdańskiego głosami na· 
rodowych socjalistów i eentrum. 

Dr. Raus~hning od peWIlego cza­
su przebywał w swym majątku 
Warnau, povvstrzymuJąc się od 
czynnego urzęllowanła. Przyczyną 
tego stanu, jak utrzymywały oft· 
cjalne czynniki gdańskie, był stan 
zdrowia dr. Rauschninga. Mówiono 
również o jego internowaniu w o­
bozie. 

Jako prezydent senatu Rausch· 
ning brał czyn1ly udział w rokowa­
niach polsko - gdańskich, kt6rych 
wynildem było zawarcie ~eregll 
nIeładów, regulujących sprawy pol· 
sIm - gdańsk;e. W lecie r. ub. dr, 
Kauschning w towarzystwie wice· 
prezydenta seratu Greisera złozyl 
mzytę rz'1 dowi polskiemu w War­
Ezawie i był rewizytowany ptzej 
ówczesnego premjera Janusza Ję· 
drzeiewicza i mhistm przem. i ha::J 
dlu Zarzyckiego . 

stała Już przes ana do Warsza y 
PARY2, 24 XI. (pAT). ~.,n. 

eja Havasa twł:lCrdzi, że tekst 
odpowiedzi fi'a:~ u.skiej na no· 
łę polską z dn. 27 września r.b. 
w sprawie projektu paktu 
wschodniego, zaaprobowaPy 
pI'zez dzisiejszą radę ministrów, 
został popołudniu przcsłanJ 
~lmbasadorowi Larocbe, którJ 
wręczy go I'ządowi polskiemu. 

PARYŻ, 24 XI. (PAT). Dzi, 
siejsze posiedzenie rady mini· 
. \ot·rów było poświecone w ~ało' 
~cj omówieniu zagadnieI'i polio 

wszystk!.e :zastrzeżenia. wyro- I "L'Oeuvre" pisze, iż postanowio 
ione przez Polskę ' 110 włą~zyć do paktu wschodniego 

w dokumencie wręczonyul tekst sojuszu polsko - francuskie· 
lll'ZeZ ministra Bt!cka ministrl1 go i deklaral~j~ o Jlieagresji, zawar 
wi Barthou. Gwarancja pa kht tą między Niemcami i Polską. 

06!'n0~DO • wschodniego nic b~' 1 Nota rządu fran~uskiego do PoI. 
dZIe .SH~ stosował~ do • I ~I{j jest nacechowana pojednawczo. 
gt'aDlc PolskI z Litwą l CzeehQ I ścią. Pozwala to żywić nadzieję, że 

słowa::ją. 
. '. NAPRĘŻENIE POLSKO - FRAN 

Pakt w~hodall bęrl:zJe luinl CUSKIE ZNIKNIE. 
oeJną skuteczność dOP1(''l'O 

IlO podpisaniu go przez 
Niemcy • 

* 

"Excelsior" pisze, iż Francja u· 
znaje definitywnie swobodną decy­

I zję 

POLSKI JAKO WIELKIEGO 
l\;JOCAR5TWA. 

łłiema układu 
wojskowego 

francusko-sowieckiego? 
PARYż. 24. 11. (PAT). Agencja 

Havasa kOłUUliikuje: Mitlisler~lwo 

Gpraw zagraniczr.ych oświadcza, ii 
wszelkie pogłoski dotyczące rzd'Q' 
mego istnienia układu wojskowe-go 
frCincusko - sowieckiego są pozlra­
wione wszelkich podstaw. 

łyki zagr~kzne1 a w s~zeg@ .!~~~~~~~!M~~~U~!*~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~' 
ności noty rządu fran<mskiel':o 
do Polski ' 
Obl'adom przewodniczył Jł'l'ezy 

dent republiki Lebrun. 
Po referacie min. lLavala ,a 

dn mi'Tlistrów zaap>fobowaJa w 
en fości tekst noty, "t6ra ma 
hyć przesłana rządowi pol· 
,kiemu. 

-,Echo de Pari" pIsze: NO~3 
francuska wyraża iasno 
życzeni .. po.jednania z Polską 

i zawiera bardzo dużo ust~psh" 
wobec polityki Jl11n. Becka. No 
la francuska uważać ma za do­
puszczalne 

Afera I iclwie Fran, ... 
czy też oszczerstwo w celu zdyskredytowania rządu 

PARYż, 24. 11. (PAT). Nagle 
zwołanie na dziś posiedzenia rady 
ministrów dało powód do nowycb 
pogłosek t) nekomych rozdźwię­
kach w lonie rządu i O nowych 
sk andalach w lotnictwie. Mówiono 
o gwałtownym . incyde'l1eie po~ę' 

dzy Lavalem i Herńołem oraz o a· 1 wadzoną przez nieznanych osobni. 
rerze, dotycząc~j ~otnictwa. Wymie I ków, z .yraioym celem utrudnie­
niano nawet nazwiska i cyfry. Znie nla pracy gabinetu i zdyskredyto· 
rierpliwillny te mi pogłoskami mini- ! wanla FrancJI. 
ster finan.~61V Germaill Martin nie-I I f j t b ł § • d • pu 
zwloczni~ poroJ:umlał się z premIe· n um ac e b~ y Y

b 
wdla OI~Mi~ 

FI dl k tó iał ·tro szczane 'IV o leg, a y opro" .. 
rem .. an nem,. ty m o" I do zniiki kursu rent państ,.owych. 
potęplC kampanjl; ~zcz;erstw, pro-

I BERLIN, 24. 11. (PAT) Oświad , 

I czenie deputowaneg3 Arcbimbaud 
w parlamencie francuskim wywola· 
ło w prasie niemieckiej wielkie 
poruszellie_ 

"Deutsche Allg. Ztg." pisze: 
Niemcy nic mają wSpÓhiych granic 
geograficznycb z Rosją sowiecką. 
Porozumienie francusko - sowieckie 
winno wzbudlić większe zaintereso 
wanie w Pol'ice, którą Litwinow 
widocznie 
OBRAŁ SOBIE ZA TEREN DO 

WYMARSZU 
i walk przeciwko Niemcom. 

"National Ztg." pisze: .. Gdyby 
sojusz wojskowy mi~dzy Francją i 
Sowietami był Istotnie postanowio 
ny, to zwral~:Jl by się on głównie 
prze~iwko ~Isce. 

. KA%DEJ (liRY 
OODOWI[;ONI DUD[;R 

QO.fLlNN'of 
NłEfZKODLlWV 
IDE-ALNIE 
P QZYL[;CiAJĄCV 

PUD~R 

rłlD 
.PER.FĘ;C:T'ON" 
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i I wyrzeka się AlzacjO i L I •• 

Nie może bye mowy o przesunieciu jakiegoś slupa granicznego 
(idg fran,ja i Ni~m,g porozolDł~j .. sił; Z~ sobą, nas •• pi Goprawa w Europie 

BERLIN, 24. 11. (PAT). Odpowia 
dając na zarzuty, stawiane ze stro· 
ny francuskiej, niemieckie biul'o 
informacyjne ogłasza wyjątki roz­
mowy, przeprowadzonej pomiędzy 
Hitlerem a deputowanym francu­
!.kim Goy, Oprócz .manego już o­
Ś" iad;!zenia w sprawie Saary, że 
Niemcy poddały się wyni!{owi ple· 
biscytu, bez względu na to, jaki on 
wypadnie, Hitler dodał: 

lat prowadzon:> wojnę o Mój program pra~y jest tego rod za ,-------

~~Z~:.~t~~I~p~~~~~J\R~~ ~ó~: ~~~:~:~ ~!~~:ż/ę::~~e!~ I VE M E nA GUH.:? PROPHILACTIC 

- NIE MOżE BYĆ MOWY O 
PRZESUNIĘCIU JAKIEGOś SŁU­
PA GRANICZNEGO. Znane są pa· 
tiU moje zapatrywania odnośnie Al· 
zacji i Lotaryngji. Oświadczyłem 
raz na zawsze, Ze nie byloby to zad l 
ue rozwiązanie, gdjby co 20 - 30 

NOSCI t'wego nurodu 11a dużo l\'iększy po · 
Francji, gdy były w jej posiadaniu, mnik od pCJlUilika, który należałby 
a Niemcom, gdy były niemieckie. I się okrytemu bławą po licznycb 
W tej sprawie Niemcy dzisiejsze zwycięstwu.!b wodzowi. 
nie myślą tak jak dawniejsze. Nie JEtf.LI FRANCJA I NIEMCY PO 
myślimy o kilometrach kwadrato· ROZUMI E.JĄ SIĘ ZE SOBĄ, 
wych terenów do zdobycia. Mamy wówczas wil'fka część narodów są­
na oku zabezpiecze'1ie bytu nasze· ~iedni.ch odetchni~, czując ulgę i 
go narolht. Dziś chodzi o pracę nad zniknie clą'i:ąca zmora. Nastąpiłoby 

STWORZENIEM NOWEGO PO- niezwłocznie odp~ęZenie, poprawa 
RZĄDKU SPOŁECZNEGO. sl.osunków gospodarczych międZ) 

\\szystkimi krajami Europy. 
OD NASZYCH OBU NARODóW 
ZALEżY, ABY SEN TEN STAL 

SIĘ RZECZYWISTOSCIĄ. 

Jestem zdania, Ze ludzie, którz~ 
przeszli wolnę, j kMrzy w swej 
większości Z!1ajdują się jeszcze w 
\\ ieku dopuszczającym nową ich 
lIIobillz3l'ię, mają jaśniejsze wyobra 

I 
u,1l1e t) niebezpieczeństwach, jakle 
~powodowuć moZe brak porozumie 
nia obu narodów. 
Oświadczenie swe kancleJ'z za .. 

kończył słowami: 
"Bez względu na zwyczaje dyplo 

matyczne 
BYLI tOł.NIERZE FRONTOWI 
muszą kOlllunikować sobie swe wza 
jemne tw:.ki j ~la czas o f'Jch uwia­
damiać, aby doprowadzić do złikwl. 
dowanla niebezpieczeństwa konfH:-
tu", 

NIEMCY.POLSKA 11:5 
Porażka naszych pięściarzy "" IEssen 

Punkty dla PoI,ki zdobyli: Aotllolc, Klainar i Chmielewski 
ESSEN, 24 XI. (Tel. wł.). -- walczył, jak lew. ! przegTał na punkty ze Sła-

W sobotę wieczorem rozegran}' Końcowy wy;nik spotkania schem. który w pierwszej i dru 
został w Essen w Westfalii mógł być nawet kOTzystniejslY giej rundzie przeważał. Forlań­
szósty z kolei międzypańJStwo dla Polski, przy hardziej objel; ski podcią~ll!ł się w ostatnit:m 
wy mecz pięściarski Polska - tYWlllem sędziowaniu. Przede· starciu i ta runda była wyrów­
Niemcy o puha'T Europy środ· wszystikiem na~a. Po tej walce stan meczu 
kowej. Zainteresowanie wyst(~· skrzywdzono Clmi'elewsJdego, jest 2;2. 
pem polskich pięściarzy było I)J który wygrał swą walkI}. Osła · W wadze piórkowej Kajnar 
hrzymie i powystawowa hala, wiony juź sędzia wę,g.iers'ki, p. nie sprawił zawodu. Walczył 
I)bHczona na 10 tysięcy wd!zów, KankoWlSiky. dał mu jednak re· cały czas stylowo i p.rzytomnił!'. 
zapel:niona !była do ostatnie,go mis. T? samo dotyczy Rothol· kryjąc siQ dobrze przed uiobez­
miejsca. ])l'zyczem niemal wszy ca. Całe szczęście, IŻe dwa pwW piecznym ciosem niemca. Ka;' 
stkie bilety hvłv rozsprzerlan J ty uzyskał Rotholc już na wa· nar z bżd~ t' .hwiJ, uzyskuj(1 
już w przeddzień zawodów. dze, gdyź przeciWiIlik jego oka· przew~~ górująr. Ifwłaszcza 
Dość licznie stawiła sie na zal się za cięrZki, to ttm orze· tecblniemie. ' PNewaJta Kajnara 
mecz polska emi~aeja, rozsia· ezenie p. 'Kank:owsky'ego nie była tak. wyraŹlla. te 
na po całej Westfalji i w ezasi(' miało w tym wypadku wpływu sędziowie jednogłośnie uGUlM 
walk dopingowała i zachęcała na wynik końcowy. "0 za zwyclęzeę. 
swoich. Z n~szyeh zawodników • Polska prowadzi 4:2. ._ 

Mecz otrzymał '~paniałą ra wyróżnili się Rołholc, Ka.łI1&r W wadze lekkiej Schmede~ 
mę organizacyjną.. Halę ud(lk(\ i Ch~elews~ . wygrał pewnie na punktv z Ba 
r.owano embłematami o har którym zawdZll~ezaDlY zdobycn nasiakiem. Tempo 'tej walki by· 
wach pańs.twow-:ch Pnhiki, punktów. . .. ło wprost szalooe. Banasiak wy 
Niemiec, a wkraczającą Da W wadze mU'szeJ Rothole Jm ładował w niej cały swój tem 
ring d'I1lżynę poJs.ka. dłu~o /) przed meczem . zdoh~ł ~,,:a perament , i szedł naprzód jak 
klaskiwano. punkty ~la Polski, pOllIcwaz Je burla. Te walory zJed.nały Ba, 

.Jak nakazuje przyjęty zwv· g'l) prz~clwnik nasiakowi sympat,ię widowni. 
czaj, przed rozpoczęciem mil- Rappsdber wykazał. nadwagę. Schmedes by~ wyraŹiI1ic lepszy 
czu odegrano hYIIllnY pań~two- W meczu ~oawrz~klm ~otholc technicznie i świetnie wypada 
we. Mecz rozpoezą~ się z półgo- tylko w ple~s~e.l rUI1'.d~L~ byl ty mu ciosy z lewej, a Tloza 
dz in.nem opóźnieniem. słabszy, le.cz JWZ w r..rugleJ p~~y tem walczył rozumnie. 

Jakkolwiek koń>cowy wynik stoso~ał .SW do sposobu WaJ~1 W trzeciej runilzic Banasiak 
zawodów brzmi 11:5 na ko prze~lw,nika. i os!r? ~tak!lJe. zdwoi,! i tak szalone tempo 
rzyś·ć Niemiec i zwyciE;'stwa ich Udaje m.u ~Ję uml.esc,lc kI!~a chcąc zamęczyć w ten sposó'b 
ni~ mOŻlIla kwestionować. to je ce!nych l s.l.lnych CIOSOW. NIe- niem{;a. Walka toczy się teraz 
dmak i na~zym re~rezent.antolD mlec zdwaja temp? . lecz R~t· r:.oly C7.as w zwarciu i sędzia 
trudno cos zarZUCIC, gdyz hol c dobrze stopuJe l kontrUJe. . a) dziela zawodni,kÓIW 
bili ,.ię dzielnie, dawali ~ s 'ebil' I Druga i trzecia runda upływa ~ląl'" e d roz yl .~ 'z cios J. sta 

k . ·łk I d k· . . l ,~(' lme es ma sz ) ... y ma SJmum wyS! u I po zna lem meznaczneJ cez ___ o ___ _ 

i us,tępowali nieznacznie prze I wyraźnej przewagi Rotholca,,' 
r,iwnikow.i, nadrabiając kolos:::..l l Niem;ec był nieco agresywniej­
\1ą ambicją i poświęceniem szy. Sędziowie, mimo przewagi 
braki techniczne. Pod tym dwuch ostahlich rund ogłasza­
wzglQdpm wyróżnił się zwlasz ją nicrozstrzygniętą. 
ela ludzian:n Banasiak, l<tóry \V wadze koguciej Forlań"lu 
... +A4 • JWLW-_ 

Naczel'na rada adwokacka 
została wybrana wczoraj w Warszawie 

Warsz. koresp. "Glosu Poranne· przedmiotem obrad. 
go" telefonuje: Na zebranie zjawiło si~ zgórą 

Wczoraj odbylo si" walne zebra- 1100 adwokatów. Szczególnie gorli 
nie naczelnej rady a.dwokackiej. wie zmobilizowani byli adwokaci 
Przed przystąpieniem dll wyboró~y endeccy, Ittórzy chcieli zdobyć 
zabrał głos adw. Honigwil i poru większość w radzie adwok:lckieJ. 
szył sprawę Berezy KaHuskiej, PIzy pierwszem glosowaniu nikł 
Przewodniczący zwrócił mu ułłagę, nie zdobył większości, dopiero Vi 
ze sprawa ta nie znajduje 5ię na drugiem glosowaniu wybrane zosIa 
I~orządku dziennym i nie może b}e ty następujące o!;oby: BIelawski 

(Endecja), Słoński, Kuywicki, Kul 
~--:,-r--"'-""" \"zycki (Sanacja), Hartgla .. i Lewiu 

(~dzi). 
lĄ sądu dyscyplinarnego wybra· 

ni z\.<;taU: Mogilnicki (Endecja), 
Bursclh. i Wiewiórka (Sanacja), St, 
Goldstel. i Gordon. 

~J ERFUMY 
PUDER 
WODY 

TUALETOWE 

BOUR..JOIS 
PARFUMEURI PAR.IS 

le uprzedza zamiary Banasia nikim nie wzbudziło wątpliwoścł. 
~a. Mimo heroicznych wysil Kn'llC:3. zasłl1gą jest. iż trzymał się 
ków i poświęcenia ze strony Ba ·lz.ielnie przez trzy rundy i nie PO' 
nasiaka, technika . Schmedesa zwtllil I'ię znr,ckautować. Przewaga 
święci tryumł i znów stan me- Rungeg(l była az nazbyt wyraźna.. 
elu wyrównany 4:4. Ostateczny wynik meczu 11:5 

\\~ wadze !półśredniej Misiure dla. Ni~miec. Purażka ta nie jest 
wjez zmierzył· się z Campe. Po kompromitującą, gdy t 
lak należał d~ słabszych punk. każda inna drużyna walcząca il 
tów drużyny i technicz.nie Niemcami uzyskała słabsze 
znacZtnie ustę.powal przeciWllli rezultaty. 
kowj. który przeważał we wszy Dnść wspomnieć, że Węgry prze 
stkich rundach. :Misiurewic2 gUlły 3:13, a Czechosłowacja u siu 
raz "tylko w drugiei rundzie do· biEl w dom,u uzyskała też sbbs7.y 
brze ~aa.takował, lecz, w trze- wynik 4:12. 
eiej był ituż zupeitnie wyczerpa· Sędziowali w rin~1I nn, 'lmi :l.lv~ 
ny. 'Niemcy prowadzą 6:4. pp, PerDitz (Niemcy) 1 Bielewi,'1. 

W wadze średniej spotkali \P01Eka), a sędziami punktowyp,j 
się Chmielewski i Scrumttin- hy!i pp. KanlW'.-szky ('Vęgly) l 
ger. Vondrys (Czechosłowacja), 
Byla ·to Jedna z najpi~kniel' Na mrczu byli obecni prztcls~:l 

szych walk dnia. wiciele konsulatu pubkiego, ora7 
Chmielewski ' szedł: wspaniale i llliej~('owy(;h władz. 
7.abłYSiJlął ~wym wielkim taJen- Knlos!1lne Wl ażenie zrobiła depe· 
tem. Silą ciosu z·nacznic góro- S7a, I!ade~hna i podpisana prze:l 
wał nad niemcem i czę~cie.i cł W~1ć'2~ zjedn"czonego sportu nie-
'takował. Schmittinger był nie- OIH'Cklego von Tsch~mOler uucl 
co lepszy w defenzywie . i do- Osten t.ej treści: . • 
brze unikał piorunu;ących swill1 - Zyczę spotkanIU ml(~dzs 
gów łodzianina,' Polską a Nie,mcami harmonij· 
Chmielewski mial we wszyst- , n~o pl'zehie~u, a naszym kole-

kich rundach lekką przewagę gom sportowym z Polski z.ad~­
i zasłużonego zwycięstwa po- wo!enia z pobyhl w naszej OJ­
zbawili go sędziowie. Jest to c- czyźnie. 
statni punkt zdobyły przez po- Przed zawo(hmi odl,vl0 !:'i~ na r:\ 

laków. Po tej walce pUll1ktac,;a. tUf>ZU w Essen pl'zyjęrie nu. cz('M 
meczu brz1Pi 7:5 dla Niemiec. lwlskiej drużyny, w ktćrern utłział 

W wadze pćłciężkicj Figge, jak· wzieli mieilzv innv!r:i nnl'lburmistrz 
kol wiek uważany za naj"Jabszv miasta, kong'ul polski, kierowniK 
punkt reprezentacji Nj,'micc. hy! lf~ d;·uiyny pięściarskiej, l1rezE's P'lB. 
pszy technicznie od KUl'piliskirgo Wygłoszono Sl<3reg przemówień, w 
i wygrał swą walkę na punkty, któryr.h przcdst.'l.widel: Polski dzię 
Nif-'fficy prowadzą 9:5. l,owali za gośeinne l serdeczne 

Na pOpr!lWil'nil' wynik'll nie ma-I przyjęcie. ~a:ltępllie drużyna zwie 
my już żadnych szans, gdyż zw:;· dziła miasto i okolice, a między 
ril)stwo Rung,3go nad Krencem w ,innymi słynne zakłady Kruppa. 
w;as:;:::XZ4c.,._.a li 213 tid125! : 3Z2SaUŁ $ d 

P. Prez,dent dokonał otwarcia 
nowej kolei Kraków-Miechów 

KRAKÓW, 24, 11. (PAT). W 0- ' szlaku komunikacyjnego, łączącego 

I 
becności p. Prezydenta Rzplilej Kraków z Warszawą· P. Prezydent 
prof. Igtlacego Mościckiego, człon- Rzplitej wraz z otoczeniem przyje­

I ków rządu, pr~edstawicieli sejmu i ellał specjałnym pociągiem. 
senatu odbyło się dzisiaj uroczyste Równocześnie przybyli do Kra-
poświęcenie i otwarcie linii kolejo- kowa: premjer prof. Leon Kozłow 
wej Kraków - Miechów, nowego ski wraz z członkami rządu. 

Nawałnica na morzu Czarnem 
Komunikacia ze 5łambułem przerwana 

STAMBUL, 24. 11. (PAT). Nask-u mon.u Czaroem i w Dardanelacb 
tek nawałnicy, połączenia komum została przerwana. Donoszą o licz­
kacyjne ze Stambułen\ zostały za- nycb wypadkach uszkodzeń l zato­
wleutlne. KomUllikacja morska na nięć łodzi rybackich i kutrów. 
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ja Dla 
Ciekawe wyniki badań archeologa angielskiego 

-
Znany archeolog a11\j.,ielski ra wedle podania biblijnego, 

siT r.harIes Marston wydał nie- znalazła swe.go czasu koszyk z 
dawno ksiąJŻkę pod tyto "Bibija niemowlęciem, MoJżeszem w si 
ma rację", w której opowiada towiu na brzegu Nilu. 
hi,stor"ę tej córki faraona, któ- Bitblja nie wspomirna imienia 

PI Iki 
tej księżnicz'ld egipskiej, ale 
Mamon twierdlzi, te mowa tu 
o księŻJ1iczce Chacseprut, córce 

Zgodnie z nową reformą naucza- faraona Totmesa I. Marston do 
nia w Chinach, dzIeci ·obowlązane wodzi, ,te Mojżesz urodził się 
są uczyć swych rodziców-anatfabe- około 1500 roku przed Narodtze 
tów czytauia i pjsa~ia. Jak głosi fa 
ma pewien sIedmioletni chłopczyk niem Chrystusa, to jest właŚit1ie 

i Totmesa III. Wido~nie za jej 
życia nienawiść ta już znajdo­
wała swój ostry wyraz, J-ednak­
że' Chacseprut potrafiła obromć 
swego ulubieńca Mojżesza i je­
go współplemieflc6w. - Wed1e 
twierdzenia Marsłona lŹydzi mt. 
sieH uciec z EgiIptu właś.nie po 
śmierci księiniczki. 

Rosja PfoduCBRlką 
zlota 

11auczyl czytać swą staruszkę babkę w tym okresie, kiedy Egirpt m.aj * do wał się pod silnym wpływem Dom bankowy Henry SclirOder et 
przy sehwytanym bandycie Ma· k' . .."1_. Ch Oy sporządził zestawienie, z które-

SI~IIllCLtA.I acseprut. go """"nika, iż wydobYCl'e złota. .... tzudze znaleziono list do minister- .. " •• 
Małika księżniczki była cÓr'ką RosJ'i wynosiło w 1900 r. 2.8 milJ'o-stwa sprawiedIiwoSci, w którym uo 

prosił o zanlecha'lłe przeciwko nie- dru,giego faraona, tak że pocho na uncji, t. j. około 88.000 kg., czyU 
mu pościgu, gdyż szkoda na to wy- dzanie księżniczki ł>ylo podw6j to w porównaniu z r. 1924 produk­
rzucać pieniądze i męczyć policJan- n~e cesarskie. Pod wzctlędem cja zł?ta. pot~oiła. s~ę i Ro~ja: zajęła 

Ó O i tak b j t lk • d' ...'" . obecme ·drugIe mIeJsce wsrod kra-
t W. fi ra u e »y o zy ow, OZystoŚCI swej krWI prześcJJgała J'ów produkuJ·".I'.ych ten cenny metaL 
którzy wywoZą pieniądze do Pale- "r' 

styny". List ten nosił Maczuga przy nawet sw~o ojca i dwuch fa- . 
sobie kilkanaście dnł, gdyż łłguruJe raon6w Totmesa II i Totmesa Wilhelm II -
na naim podpis zabttego jego wspól III-go, którzy byli następcami "Bsarz.- kro' I 
nika KoladzłeJa. . jej op. U ••• * Tołmes I chelał tnoz.QIStawić Za kilka miesięcy Wilhelm II 

z W V C I Ę Ż A! •... 
Ma'a Kosia lesf zdrowsza i silniejsza. EMULSJA TRANOWA 
jest środkiem odiywczym I wzmacniającym dla dzieci, zawiera 
obfitując}' w witaminy A I D norweski tran leczniczy. W skład 
Emulsji Tranowel wchodzq ponadto sole wapniowo-fośforowe. 
wzmocniajq . one kościec dzieci. W krzywicy zaleca się Emulsję 
Tranowq, Wystrzegajcie się jednak naśladownictw i iQdajcie 
EMULSJI TRANOWEJ, wyrobu firmy ~. 

SCOTT 
& BOWNE, S. A. 

WARSZAWA. 

00 na 

lód'zki rC!por~aż 
Oto wyjątek: z ksłąZJO angielskle- I.' b)'lły cesarz Niemiec, kończy 7f> 

go kapitana Acwort'a "The Navy po sobie tron córce, ale mu siQ lat ,życia. Niewąrtpliwie, jak co Z zakładów włókienniczych 
and the nekt War": to nie udało. Jednamże za jego roku, nadejdą w tym dniu do W coraz śmielszym i wytrwalszym każdy przedcrJot Ui:ytKu musi uy~ 

"Rezultaty bojowe (alicji lotnl- życia księżniczka Chacserprut Doom setki Ji,słów i depesz od pochodzie w kierunku ~[opagowania stworzony pracą i pomysłowością 
ctwa lądowego w kolonJach) w brała najbardziej c.zymny udział "wiernych poddanych" Jel(o naszego miasta. w Po!sce, rozglośni:>. człowieka. Nikt z laikć w nie może 
gruncie rzeczy okazały się nietylko Cesa'rskiej Mości, a na .. drwo- 16dr.ka Polskiego Radja - jutro, t. sobie wyobrazić jakiej meta.morfo~ie 
nikłe, ale niestety nawet wręcz W. sprawa.ch państwowych. rze" cesars'kim w Doom odib~ ; w p.,ni,~.jzhłek, dnia 26 listopa- ulec musi bawełna, z~nlm po 'opu-
szkodliwe dla sprawy". Lotnictwo Nienawiść wybitnych egip- się huczne uTOCZYStości. da o godz. 19.00 nadaje na wszyst- !'zczeniu przędzalni, tkalni iwykoń 
angielskie nie odr6żniało przyjaciół cian do Mojz-esza spowodowana Bo Wiilhelm Ii nie z.rezygno ~e stacje polskie reporta~ z . lód~· cznlni zrodzi się z niej namule ma· 
od wrogów i bombardowało "nle- była ~aśnie tem, że został on wał ze swej roli "pomazańca kich. za~adów włókiennw:t.ych dapolan, albo batyst. Wszyst.kie te 
winnych lub nawet sprzymierlo, Boż"'go" l' ze "'wych tytułów.~ Sc.h.elblera l Gr.o.hmana.,p, t. "W ł.ć't'łz 7.miany dokonywane bywaJ'ą w 01-

h b l ni J J dd i ł usynowiony przez .księ7miczkę,.... ~ nyc t co yna m e 11 e o z a ywa A ma ,kh sporo: jest cesanenI kieJ przędzalm. l tkalm. \:1.udycJa z brzymiej retorcie fabrycznej. w lctó 
lo dodatnio na sympatję dla bom- której obawiano si~, jako pre- niemieckim. królem pruskim ('vklu .,Wędwwka mikrofonu pc tej właśnie w poniedziałek rozgloś-
bardulących (?)". tendenfki do tronu Tołmesa Ił margrabią brandenburskim, b~ Pl\l~~'l)., . .. nis. łć,dzka instaluje 5 mikrofonów, 

OczywiScie, rodzony brat nie zdo- grabią norymberskim, hrabią ~ilJ~ny .udu ~ Polsce przyodzIe- za. pośrednkf,wem których usłYf>zy-
byłby moich sympatjl, ~dyby - na Hohenzollern, księciem śląskim WbJą SIEl w mate!'J:łły wypr?duko'!'a- my interesujey reportaż o produkcji 
wet niechcący - mnIe bombardo- ULGOWE wieJkilm księciem Nadren}1" l' Po ne pn.ez .ro.botmka. łódzkl.ego, mk.t bawełnianej. 
wał. BILETY ." • . . ty b mil ó dnak d 

T
u tkwi jakieś nłellOrozumieole. Stow. "Kultur - LIga wydaje bJ·· .mańsldm, księciem Saksonji, z . e Jon w Je . m,! z ItJe Transmisja h, jak już powir.h:ie-

l ho ul d kin, teatru R Westfalii ui .... lem Wend6w i iW?le. 8pr~wy z tego,. w,JakIm tru· liśmy, nadana zostanie na całą Pul · * c_" gowe o " ozma- K _ bór> (I)""" Fr _1. dZle l znoJu prl·dukuJe ~Ię ten Dlate-
Na w'\-twomym pokazie mody it.oś,c, i". "B. andy", na. po. ranki w "Lu a"'hU w ,-panem na a'łlA'al' t . k l skę, 

" film ki 'D t b ~--_. R .. v....... P d rb rJ, zamm w pos 3('1 OBZU czy •••• ........ ... \\'ytw~rna pani rzuciła takie zdan- me na • 50Wlec .'''" e etS ur- 1'l~fl:le. ~jJ., .4':'''z)1, a e ~r- J,iękoó!j b'uzeczki «porznie on na BDIU •• •• v.~. 
ko: ~łe ~o('e" l ~,;wszystkie wy5~py nI~. Pynno~let ~lherstadzle, klej figurze kobiety. I fKABI DfftTUTA 

_ Chwała Bogu, te mamy polsU w "Fllh~onJl. . Mumter, MJil~en.'1 Osnabriick. Jeden ze zmarłych humorystó\v .-
brokat, gdyZ w razłe wojny mote- • Bilety 1 Inf?rmaele w I!ekreta.rja.- • Długa ~tanJa nIe wycze~uje polskich kilka lat temu pneuEltawił D M I· b U II· [k J llo d f h n r I 
my przetrwać o naszym brokacłe_ Cle~ Za~odni& 68, tel.. 191-15, od Jeszcze wszystkch gOOOOŚ'Jl l ty z teatrzyku warszaWl!kiego publicz. U. Ił U· U U ~ U ~ _ * _ 10 - 2 l od 4 - 10 WleCz. tułów WDhelma II. ności stołeelMj obraz raju, gdzie • 

Po me(~.m bokjjerskim Pol!ó:ka - ................................................. gotowe salami rosnąć będzie Dl\, ul. Sródmiejska 21. 
Niemcy nie mozda się wIele spodzie J E D Y N Y S H A M P O O N Rnewach, a lakierki z n:tjlep~7"3j PRZYJMUJE: 
wa~. S y S sktry wyrywać się będzie z ziemi. 

Przeciei: ob?e strony c60wiązuJe • • • PIEL~GNOWANEJ BLONDYNKI jak brukiew lub marchewki Nieete- od g-l-ej i od 3-7-ej wiacz. 
pakt o nieagr>!sii. ty, niem3. na ziemi raju. I dlatego ••••• 41 ................ .. 

JERZY BAZYLSKI 

RWO A AF 
W sypialni natomiast stwierdzi 
łem zapomocą chemicroej <reak 
cji ś~ady chloroformu na poś­

cieli. W ścianie obok łóżka od­
kryłem na wysokości podusz'ki 

• POWIEŚC EROTYCZNO-KRYMINALNA 12) otwór, p-rzez który można było 
za pomocą rozpylacza wtrysnąć 
do pokoju chLoroform. Posia­
nn m więc dość powodów do 
przypuszczenia, że Romber~ uś 
piony zapolTllocą chloroformu, 
został zamordowany, a nast~p· 

nie powieszony przez morder­
cę. Muszę jednak .jeszcze coś 
dodać i proszę panią, paJlJIl,O Ja 
dw~o, o panowan.ie nad sobą 
Podczas oględzLn zwłok R~m­

ber~a odBtryłere. na górnej war­
d'Ze ślady mastyki i kilka wło­
sów ... 

Cią,g dalszy. 

Chwilowo nie znamy jeszcze 
powodów przybycia Childsa dl) 
Warszawy. Otrzymałem właś 
nie telegram od ArmSll:rong.a, kt6 
ry donosi, że o podróży tej nie 
wiedział żaden ze W1Sp6Lnikow 
Iłni urzędników Childsa. 

---- Musimy jeszcze zadać S'J­

bil:: pytanie, jaki cel miało pl'~f; 

branie fałszywego lLasock: l'rO 

- wtrącił Mereński. - Czy ,l.' e 
narażał się przez to na fatw ej­
sze zdemaskowanie? 

- Myślę, że chciał w ten spo· 
sób skierować pode.irzenie nn 
mego ojca - rzekła Jadwiga, 

- W jakim wiQC celu zosta· 
wił laskę i tecZ'kę w wagonie 
kolei dojazdowej, gdJz·ie zosta­
ły późnie.j znalezione? - zapy­
tał Rybicki. 

- O tern z.upemie nie wie­
działem - zawołał Mereńskli. 

- Ją również niedawno do­
~edzałem się o tem. Mimo ';.o 

myślę, że falszyw,Y. Lasocki nie 

przybył do Childsa w zamiarze 
zgładzenia ~o. Stało sie to za­
pewne skutkiem wynikłej spll'Ze 
c.iki. 

Ale teraz zajmiemy si~ śmier 
cią Romberga. Panuje przypusz 
czenie, że popełinil samobój1stwo 
i mam wrażenie, Że_miał ku te· 
mu powody. Śledztwo ustamo, 
że hył bardzo zadłużony. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że zao­
patrzył się w karlę podróży do 
Argentyny, to decyzję poziba­
wienia się życia m'usiał powziąe 
nagle i niezwłoomie wykonać 

zamiar. Nje wrócił z podróży 

rankiem tego dnia, kiedy go zna 
lewono martwego, lecz był już 
w domu wie<.zO'l'em i spędził ja 
kiś czas w ł6żiku. Pozatem zna­
leziono w jego mieszkaniu 
przedlmioty, nasuwające myśl o 
śmieroi nie samobójczej. - Na 
szyi trupa, obok śladów paska, 
na którym wWal, znalazłem od 
ciski podobne do śladów drutu, 
k.t6r:vm go mote .1lduszo.no. -

- A więc? l- zapytali jeooc 
I'ześnie Mereński i Jadwiga. 

- Rom.berg mianowicie pu~ 
prawił sobie wąsy i nie zdą1żyl, 
czy też me miał narazie ochoty 
Z'myć śladów. ZnaIa.zlem rr6w­
niet w jego sypiaiL'ni dwa pęki 
kłuCl:Y. które pasują de ka'l-y 
pani ojca ... 

11=' 'A wi~1. - "Wiała Ja·d­
wiga. 

...... :A wł~ ezlowie2dem., kt6:ry 
zjawił sic ~ baDb OlU ~ ho-

felu "Wisła" nIe był nikt inny, 
jak Hugon Romberg. 

Rybicki czekał przez ki]k.a 
chwil, aż się wstrząśnięta do gł~ 
bi Jadwi.ga nieco uspokoiła, po 
czem cią.gnął dalej: 

- Teraz, moi przyjaciele, mu 
simy zabrać się do dzieła. Mu­
simy opracować plan, oparty 
na podanych przezemnie fak.­
pd.ch, gdyż jestem przekonany: 
że są to fakty istotne. Plan ten 
musi objtj,Ć następujące punk­
ty: 1) Odszukanie wszystk.ich 
osób, z któremi ojciec pani po-

zosławał o·Łatnjo w sto,suDkach 
2) Ustalenie, co 'robił Childs 
przed zgonem. Będzie to prze­
ważnie zadaniem Armstronga. 
3Y Ustalenie, co robili: Romberg 
w cz·asie, poprzedzaJącym na 
krótko .lego śmieroĆ. Wykrycie 
tych tajemniczych dotąd mo­
mentów da nam z pewnością 
rozwiązanie tej zagadkowe j 
sprawy. 

Mereńsńki i Jadwiga zgodzili 
się w rupełlll'ośei z wywodami 
Ryh;ckiego. 

ROZDlIAL 8. 

Paweł Skórecki 
Bylo to na dwa miesin.ce go, lecz schludnie i pomimo nie 

przed przytoczonymi wy.pa.dka- wykwintnego str< .. jl\.l i nieco nie 
mi, tywo komentowanymi nie- zgrabnych ruchów czyni~ sym­
t)1llko prze:: polską, lecz rów- patycZlIle wra,żenie. Zdjął jesz­
nież przez całą europejs.ką pra Cle we drzwiach kapelus'Z i u· 
sę. pytał nieśmiałym !!losem, n~e 

W pneapoKo)u biura [;asoc- licującym z jego wyniosłą. po­
kiego woźny Wiszacki sie<hio<lł stacią: 
pr.zy stole, gotów do ano.nsowa- - CzY m~ym m6wtć z pa-
nia IbalIlkdetrowi interesantów.- nem lLasotldm 1. 
Był to bowiem dzień przyjęć. ;- Owszem - od!pat1 Wiszae 

Pierwszv dawi1 się e7.Iłowiek ki ze zwykłą n~ejmośeią. i po 
wysok1eRo wzrostu, mogą,ey li- dal przybyłemu ksi~ zapis6w. 
czy6 28 - 30 lat, lec-. juł ude- In.tea-esant wpisał .1:1 jako Pa-
eo ~. Ubra.o.y, lm ubo·. wet Sk6recki. i4. .. aJ 
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Jak będzie \V b n rezyenł . • 

oraz irz~ł "it:~pr~zgdł!n(i i ośmiu ławników 
na "ierwJzem "oJiedzeniu rad"mie;J"iei' w dn. 6 grudnia r. b. 

Na lJ)orz::Jl<lku dziellillvm obrad 
pierwszego posied~nia rady 
miejskiej, wyznaczonego na 
dzień 6 grudnia, figuruje jako 
ostatni 5 punkt: 
wybór prezydenta. wiceprezy­

denłów i ławników. 
Wybory te odbędą się na pod 

8tawie specjaLnego regulaminu, 
ściśle precyzującego zarówno te 
chni.kę WyhOTÓW jak i warunki, 
którym od]>O'Wiadać musz'ą kan 
dyd.aci. 

Regulamin ten przewiduje w 
pierwszym nędzie, iJż wy1bory 
dokonywane być mus~ą pod 
przewodnictwem nie dotyche,za 
sowego przełożoneg.o ~ilny, 
Jecz ' 
radnego, wybranego zwykłą 

większością głosów. 
Plrzewod'n1ezą.cy powołuje bez 

wyborów dwuch asesorów, któ 
rzy tworzą razem z nim komi­
s.te skrutacyjną decydującą. za­
równo o ważności zgłoszonych 
kandydatów i list kandydatów, 
jak i waŻlIlości oddanych kar­
tek wyborczych. 

Technika glosowania] 

Glosowanie ściślejsze 
Jeżeli w pierwszem glosowa­

niu żaden z kandYdatów ~ło­
szonych na prezydenta wz.ględ­
nie wicepl"ezyderuta nie OItrzy­
mał tej większości, przewodni­
czący zarząd2:a głosowanie ~ci­
ślejsze według tej samej pil'oce­
dury, jednakże za wa-Ż11ie ZogIlo­
szo.nych uważa się tylko tych 
dwuch kandydatów, kłórzy w 
,poprzednfem głosowaniu otrzy­
mali na.iwiększe ilości głosów. 

Ponieważ teO'l'etycznie - ze 
wz~ęd'll na warunek zgłoszenia 
kandydatury pTzez jedną czwar 
tą ilości radnych moźe hyć z..~ło 
szonych waźnie maksymalll1ie 4 
kandydatów, w glosowaniu ści­
ślejszem odpadają 2 lub l kan­
dydat. 

O ile i głosowanie ścilśle ,lsze 
nie da wyn~ku, pll"zewodni ,'zący 
zarządza 

głosowanie ściślejsze powtórne, 
w kłÓ!l'em pozostaje już tylKO 
jedna kandydatura tego, który 
w pierwszem ~losowaniu śdślej 
szem otrzymał największą ilość 
głosów. 

O ile i to gtłosowanie nie -da 
wyniku, przewodJniczą,cy stwier 
dza, że 

wybór nie zosłał dokonan,. 

i zawiadamia o tern władze nad 
zo'rcze. 

l6dź w,biera ' 
ośmiu lawnik6w 

Wybory ławników odbywają 
się systemem list, z których każ 
da musi być zaopatrzona - Je­
śli chodzi o Łódź - conajm.niej 
w 10 podlJ)isÓIW radnych, przy­
czem każdy radny może podpi­
sać tylko jedną listę kandyda­
tów. 

Lista musi z:awiell'ać imiona, 
nazwi,ska i adtresy kandydatów 
oraz analogiczne - jak przy 
wyborach prezydenta i wicep-.e 
zydentów - deklaracje kandy­
datów. 

Mandaty ławników rozdziela 
się pomiędzy 

waZlllIe zgłoszone lisły kandy­
datów w stosunku do rJości gło­
sów ważnie ~łO&Zonych na da-

ną listę· 
Podział mandatów odbywa 

się, w ten sposób, ~ż łqc!zną su­
mę g'łosów, ważnie oddanych 
na wszystkie waŹlIle listy dzieli 
si'ę przez liczbę ławników, ma­
jących być wY'branymi. Otrzy­
mana w ten sposób licZiba jest 
dzielnikiem wYborczym, przy­
czem ułamek zaokrągla się 

w'CWyż do pełnej jedności. Kaź- 69 glosÓ!W podzielonych Dlfzez 
da lista otrzymuje tyle manda· Iiczhę ławników 8, da dzie1ni'k 
tów, ile razy dzie1mik wybor- wY1borczy 9. 
czy mieŚCi się w liczbie głosów Lista Nr. 1 ot.rzyma (31 :9)-3 111. 

oddanych na daną listę. ' .. Nlr. 2 " (12:9)-1 m 
Jeżeli po tym podziale pozo- ., Nr. 3 " (10:9)-1 m . 

słaną jeszcze wolne mandaty, "Nr. 4 " (7:9) ·0 m. 
dzieli się iloŚĆ głosów każdej ,t Nr. 5 ., (9:9)-1 m. 
listy przez ilość mandatów już Obsadzono WIęc fi mandatów 
jej przyznanych plus 1. Tej !iś- ~ 2 pozostaj,ą wolne. 
cie kandydatów przY!ZiI1aJe się iDzi,elimy więc kolejno~ 
dalszy mandat. W ten · sposób 31:(3+1)-7Y& 
postę,puje się aż dl() wyczerpania 12: (1 + 1)~ 
ilości mandatów. W razie gdy- 10:(1+1)-5 
by dtwie lub wi~ce.i list miało 7:(0+1)-7 
równe prawo do tego samego I 9:(1+1)-4% 
mandatu, rrozstrzyga drogą loso- . Siódmy mandat przypada 1iJ!I 
wania przewodniczą,cy. cl.e Nr. 1. Pozostał do obsadze-

Uzyska e plrze poszcze<1ólne ma mandat ósmy: 
• Z. l'> 31:(4+1)-6% 

hsty mandaty przypadają ka:l- 12'(1 +1~-6 
d~dat~m danej listy ~. k.o~ej~(): 10;(1 +1)-5 
ŚCl za.llIllowanego na l JSCle mIej 7:(0+1)-7 
s~a. 9:(1 +1)-4~ 

Prz,klad Mandat ósmy przypada liście 
Nr. 4. 

Jak już zaznaczylL~mv, ł"ódź Protesty przeciwko wyborom 
wybiera 8 ławników. do zarządu miejskiego 

Zgl~oszono 5 list. magą być .zgłaszane w rią:gu 3 
Usta Nr. 1 otrzymała :31 głosów r dni po dniu wyhorów. Protes:'" 

" Ntr. 2 " 12 ciosów musi być zgłoszony przez taką 
" Nr. 3 10,. samą liczbę wyborców, jaka 
,. NT. 4 7,. jest up'rawniona do zgłoszenia 
" Nr. 5 " 9" kandydatów lub listy kandyda-

Razem 69 .. tów. 

Wybory prezydenta, wreep,re 
tydentów i ławników odbywa­
ją się tajnie p11Zez oddanie kar 
tek włożonych do ostempilowa­
llych kopert. Koperty łe wkła-

dane są przez ~osu.ją.cych do. ~ bl- d - - Ił- -
~r{~~::~:a!~'"':~: l~owe Ol(ze ra g mle,l le, 
kÓ~O z:~;:~!CiM~~:;: c:!~~; Cz, na mieisce aresztowanJch endeków weidą ich zasteDc, 
cz,ua jest , • • W dniu wcz!)rajszym urząd wo. Hipolit Ludwik Piątkowski, Zy­
o~cność l1Ą posLedzewl! ~ęceJ jewódzki w Łodzi nadesłał do gmunt Plac, Adam Sznajder, Bro­
Ul?; połowy ustawowej liezby głównej komisji wyborczej na ręce nisław Borucki, Józef Zenobjuf;J 

. radnyc~.. , plzcwodniczącego wiceprezesa Mo- Zajączkowski, Józef WolczYliski i 
O ile po p.rzyst~lemu do .wy skwy oraz do zarządu m. Łodzi na I Stanisław Walawski. 

borów przewodmczą,cy stwler- I'ęce inż. Wojewódzkiego pismo do I Wobec tego, że Zygmunt Plac 
dza Ibrak usławowe~0 quorum tyczące zatwierdzenia wyborów wyjechał do Lwowa niezawodnie 
posiedzenie odracza się. przy- przez p. wojewodę Hauke Nowaka. na jego miejsce wejdzie zastępca 

czem ,?asł~n~ .m~~i b~ zwo- W ten spo~ób wszyrstkie protesty Józef Pawlak. 
ta~e me pózmel mz w CIągu 7 w liczbie 13 żostały nieuwzględnio Z LISTY OBOZU NARODOWEGO 
nim. ne i wybory, jakie przeprowadzone weszli: do rady: Roman Siedlanow-

~,bar, prez,denta 
i wiceprez,dent6w 

7-ostały \V dniu 27 maja rb. stają Bki, Walenty Królikow~ki, Aleksan 
się prawomocne. der Stolarek, Jótef Dębińsld, Jan 

W związku z tem zarządzeniem Pawlicki, Zygmunt Podgór!\ld, Win 
\V dniach najbliższych a mianowi. centy Kożuchowski, Stanisław Pe-

W')'lbory pTezydenta i wicepre cle w poniedziałek, dnia 26 bm. terman, Eugenjusz Baranowski, Ma 
Zvden"ów doko'nywane są od rJ'a Pod2:órska, Franciszek Miłosz, 
'J. 'L.. .- przewodniczący głównej komisji ~ 

Franciszek A(lamiec, Walenty Boś· 
nieki, adw. Kazimierz Kowalski, 
Antoni Czernik, Juljan Miller, Sta­
nisław Mucha, Edmund Solczyński, 
Józef Kwiatkowski, Jan Szwajdler, 
.Jan Gałąilka, Edmund Piotrowski, 
Leon Gnt"gorzak, Bronisław Ko­
walski, Michał Rakow~ki, Antoni 
Balka, Karol Krajewski, Stanisław 
Gonera, Franciszek Skierniewski, 
JÓ7!af Nawrocki, Stanisław Ciechaii 

ski, Stani,:;ław Czyżewski. Michał 
Pawlak, Ignacy Ostrowski, dr. Cze­
sław Rorstkowski, Marja Potapczuk 
i Wacław Kapczyński. 

Wobec tego, że adw. Kazimierz 
Kowalski, Aleksander Stolarek, Le­
on Grzegorzak i Juljan Miller osa-?ZICilnY~l akt~m~ wyborczymI. wyborczej prezes Moskwa zwola Leon Kolęjwo, Stanisław Bugaj. 

Zgłoszeme k~ZldeJ. kandydatury I posiedzenie głównej komisji dla """''''!!I1lJi4$li.iIi' :!!!!!~~~=~s~. d~~!!~~~!!~~~~~~~ 
prez!den.ta l. wlCevrezydenta I przeprowadzenia likwidacji okręgo 
m~sl J:y:c. podpIsane P'l'zez co- wych i głównej komisji. 
na~m~lle.1 Jedną czwartą ustawo Niezal~ż!1ie od tego przewodni. 
we) lIczby radnych C7.ąCy głównej komisji wyborczej 

w Łodzi przez 118 radnych, poda jeszcze raz do publicznej wia 
przyczem radnemu wolno w da domości wyniki wyborów, skład 
nem głosowaniu podpisać tylKO przyszlej rarły oraz zastępców wy­
jedno z,g<loszenie kandydata. branych w dniu 27 maja rb. Głów-

Do zgloszenil kandydata mu- na komi~j~ wyb~rcza ~a wspom~i~­
si być dołączone pisemne 0- Ilem w~zeJ \>osledzem~ przel,.aza 
świadczeni tegoż że wszyrstkla akta wyborcze komIs a-

< • e '... nowi zarządu m. Łodzi do przecho 
zgadza Się na wystawlcllIc .lego ' wania warchi wum miejskiem. 

kandydatury, OstatecLny sldad rady mie.iskief 
że w razie wybO'ru mandat IV Łodzi pr:~~d'ltawia się następu· 
przyjmuje, że wedl'Ug swej naJ- jąl'o: 1) Powszechny blok "spój. 
lepszej świadomości posiada pracy dla 3amorządl1 - 10 manda , 
prawo wy-bieralności i że J:azna tów, obóz narodowy - 39 manda­
jamil się z odno'śnemi postano- tów, soc,ialiści - 7, blok żydowski 
wieniami ustawy. ~ 10, Iront niemiecki - 1, sjoniś· 

Samo zaś z,głoszenie winJno d - 4, lewil!ół Poalej Sjon - 1 
ta~~arać imię, nazwisko, wiek, mandat. 
fld:res i zawód l~andydata. Wob'!c tego, że ilO ostatecznem 

Wybór pU'czydenta lub wice- zatwierdzeniu wyborów przez p. 
prezydenta następuje, o ile kan 1V0jewodę nastąpiły nieznaczne 
dydat otrzyma conajmniej licz- zmiany w składzie osobowym no' 
bG głosów odpowiadającą wię- wej rady, wedłu,~ zebranych przez 
('ej nH połowie ustawowej licz- nas informacji skład nowej rady 
by radnych. Do wyboru wi,ęc przedstawia się następująco: 

Mg~a W Londynie 

dzeni są w "ięzieniu, najprawdopo 
dobni~j powołani zostaną 7.astępcy, 
do cz~go jednak pr,trzebne jest 
zrzeczenie ze strony wybranych 
r:tdnych. 

W tym wypal!ku weszliby do ra­
.Iy: Broni.,law Michalak, Zofja 
SkrótkowSI{<l, Frallt:i,<;zi~k Stańczyk 
Józef KrzysztofMski. 

Z LISTY SOC.'ALfSTYCZNEJ 
weszli: Adam Wall'z.\k, Jan Konrad 
l:rbach, Sl'aHislaw Wolańsk:, Bro-
nisław Kruczkowski, inz. Emil Zer­
be (NSPP), oraz Szmul MiIman i 
Szlama Nulkiewicz (Bund). 

Z LISTY NIEMlEOKIEGO 
FRONTU 

w!<zedł Oskar Kahlerł. 
Z LISTY POALEJ SJON 

weszli: Holenderski Lew. 
Z LISTY - SJONISTYCZNE.l 

weszli: Marek Fajn, Aleksander 
Joel, Izaak Bialer, dr. Gitla KI ausz 
Z LISTY BLOKU ŻYDOWSKIEGO 
weszli: Abram Majer Kapłan, adw. 
Majer Szymon Raj.!hman, Abram 
Kuna Sztajnslilajder, adw. Józef 

I 
Wajeman, Józef Margulies, Majer 
Zajde, pos, Jakub Mincberg, Fisze) 
Liberman, Benjamin Rus i adw. Sta 
nisław Dobranicki. 

Kto bedzie prezydentem 
, Obecnie po ostatecznem zatwier· 

dzeniu wyborów sprawa wyboru 
przełożonego ~miny m. Łodzi siała 
się aktualną i dlatego też poszcze· 
gólne grupy polityczne wysuwają 
róż"e proJl;)~ycje, ~1:yniąc usilne 
zabiegi, aby przyszłym prezyden< 
tem miasta Łodzi był w pierwszym 
rzędzie znany na gruncie łódzkim 

obywatel. Panuje ogólne dążenie, 
aby na sta-aowisko to nie dostał się 
Imnrlydat zamiejscowy. 

Wczoraj rozeszła się w mieście 
pogłoska, że pewne ugrupowania prezydenta lub wiceprezyden- Z LISTY POWSZECHNEGO 

lów w Łodzi BLOKU 
konieczna jest większość conaj weszli: J6'~d Trawkowski, Słani· Trzej policja.nci ,poprzedzają auto królewskie, . zmierzają.ce do 

mniej 37 głosów. eław Najder: Zygmunt _ Orłowski, mento, aby' unikną6 ewentualnego . wypadku. , I 
chcą wysunąć kandydaturę gen. 

parla- Olszyny Wilczyńskiego, cieszącego 
" się w !Łodzi dużą popularnMcłą. 
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14 w ciemnościach 
Dlaczego światło zgasło wczoraj w Łodzi 

W cZOIfaj, o godz. 4.45 nagiJ się auta, stanęli jak ""ryci prze 
tgasło w całej Łodzi światło e· cho~ie: . 
lcktryczne. Lampv kilka raz~ Pol.le.lanc~. n~ rogach, WIl 

mic.:nęły, poczem miasto pogrą I bec; CIen;:nOSCI 1l1~. mogli reg,u1O 
~:vło się na dłuższy czas w cie w~c frt~Cnu. JedY.ll1.c .pr~y zbJe:!"!J 
mnościach. Niezwłocznie połą.. ulic PIOtrkowskIe.! l 'l raugutt;.., 
czyliśmy się z elektroWlIlią, któ , p?myslowy pOlicjant. w:vdoJ?y~ 
ra poinformowała nas, 'że na ' lueszon,kową lampkQ l przy Jej 
'l;;utpk defektu Illównej maszy ponlOcy kierował ruCllC1l1 aut 
ny, dopływ Plt'ądu do .. ieci zo, suml.<:ych powo!i przy :;wictir 
,tanie na pewien czas wsł1rzy. w\łasnych lataorn. 
n:any. Następnie, w miarę po. Szoferzy ta'ksó~ek r,apalili 
st~pów naprawy. stopniowo reflektory i. ku UCIeSl'C zebra: 
tlzielniee mi'asta otrzymają elek nych na ulIcy tłumów I,'zuca l

,\ 
. na kierowo -k ' • 

lryczność. ~l'l(łpy światła raz w iCllną, r:l< 
. . • w drugą. stronę. 
Tak też się dało. Po 14 mI< Ulica miała niełada UCle· 

nutach zabłysły lampy na ul.. chę... Śmiano się i 'iartowano 

Wiechowski skazany na rok więzienia, Dymowski na 6 mIeSIęcy, 
a b. burmistrz Andrzejak uniewinniony 

Piotrkows,kiej w pobliżu ul. ~ Powstała nawet po~łos<ka, że W cllliu wczorajszym 7.ak01\' 
d . . N wrot potcm kole)11o . ś . t ~ l. • • • 
. rze,Ja l. R. '. zg~szeme Wl-a e1 POZO~~\JC w I czyła sie czterodniowa rO~llr;1-
lJIl[le dZielnice mlasta zostały o- ?wlązku z próbnym alarmem' .. . _, 
świetlane. NiesaJ.?l0~ity wy- lotniczym. Ci, którzy w tlią. u. wn o nadł~ycta w ~. K. O. 
gląd miała wczo.raJ Lodź prze? wierzyli. stali na ulicy z zad:p·.1 FOw. łódzku'go przeciwko Ił 
kilkanaście minut. Ruch ruicz- temi do góory głowami, !by ui· dyrektoi'owi Waleremu W I;p' 
ny na ~hwiłę. zamarŁ Stanęły ncć pierwsze ,,.nieprzyjaciel- chowskiemu, księgowemu Bro· 
tramwaje, pOJazdy, zatrzymały. skie" samoloty... nisławowi Dymowskiemu i '11:1 

Zła torpeda, cz, falain, ROg6W 
Onegdaj po południu parowóz' "przyholował' 

znów wagon motorowy do Łodzi 
Pneil ldlIm dniami donosi wa, motorniczy zmusLony by) 

łJśm,. o tem, ~ niedawno ur1ll wagon zatrzymać, przyczem o­

ehomiona Da f..nji Łódź - WaJ ~Iedzjny eblodnicy wykazały! 

szawa "Lux-torpeda" została że dalsza podróż może się 
uszkodzona 'Pod Rogowem i pIJ skończyć wypadkr.em. 
powóz odstawił ją do Wa~a' Telefonicznie 7,swiadomion{) 
wy. . wi~ o tem dworzec ~ówny w 

Obecnie lD1tDIJ' znów 'do za \ Warszawie, który niezwłocznie 
t . -....I fakt uszkodzenia się wysłał do Rogowa lokomotywę, 

b.O oW..ua P' • d t d' 
"Lux _ torpedy". MIało to mieJ rzyczeplOno Ją o orpe y l W 

czeInikoW\~ zarządu K. K. O, 

W cierpieniach 
peumao/cznvcń 

" 
podagrze, bólach 
slawów, bólach 

(nerwowych 

i głowy. grypie 

stosuje się 
tABtETKI 

Mar,ianowi Andl'ze.iakowi, h. z tego powodu. j,e sh'aty poni~ 
bUl'mistrzowi m. Aleksand,'f)- sioue przez E. li:. O. wskutek 
wa. nadużyć zostalypokl'yte. Co 

O godzinie 13.30 sąd okr<go- zaś do MarJana Andrzf>.laka s:łd 

wy w Łodzi w składz:e: iJrze w toku 1)!'Z('wo!lu sqdowcr!o n:~ e 

wodniezący s. Łozińsld. QSy' nabrał 1l1'zekonaA1;a (I ie;!o wi 
stenci ss, Chawlowski i Mau nie. 
ret, wkroczył na salę i-o~los ł .~o.~·)~~~~C 

WYROK, 

mocą którego "14-letni 'ąnlCl'Y I 
Wiechowski i 27-iełni BI'bnj· 

sław Dymowski zosiat uz.uani j 
winnymi pOllełnicnia 11a!li!Ż~'C~ •• ~ .. ~<;;K;v 
Nt szkodę Komunalne.i l\asy 
O.szczędnośei pow. łódzkie~o j 

skazani zosłali: lVJ:eehowski na 
1. I'6k więzienia, a Dymo'7' ~ki 
na 6 miesięcy więzic", a, za~ 

Marjan AJtdrzejak od zlxrznt:.1 

działania na szkodę li. K. O 
~psta1 uniewinniony. 

Wiechowsk:emu połow~ kary 

TomliU~Z~lł 
KH.ADZ.IEiE KOLE.TOWl:: 

liT związku z licl.nyJlli o<t:1tn'" 
'l-YJJwlbmi kr:IILzipj,'y kolt-jowY"h 
nil szlakn TOlll:lSZÓW - ::--k'lr;~.\·,ko 
pc.licj:\ tOlDa~zowsk:t prmn.dzi r!1t:r 
giczne dochodzenie. 

łud'Dr.. ~ eh. słał "przyholowany" na dwo· sąd darował na zasadzie amue· 
sce daj w godzinach popo- ten sposób wagon motorowy zO 8 

OWJ' . rzee Łódź _ Fabryczna prawCe • • - __ I stjf, zaś Dymowskiemu kara zo 

Ostatnio 'Poszkodowany ~tał 
St. PromJlicki, któremu 7.l0 i lzifja 
wydęli I,i ,ZPJ1 wraz z J ,ortf elun, 
za-wierająeyrnk ilkadzip<;iąt złoty('h 

gottwki. 

Z WarszaWJ' DOI'1IUlłnfe wYJe c dwugodzimle.m opóinien.łem. słała zawieszona. odd Nr •• eJ. t;1.64,j ODCZYT 
.. hal motorowy; wagon o g Skferowano go niezw'ot'ZJ1le dn W motywach sąd wskazał, :i,f> To~'a.rzystwo robotniezr ". To. 
nie 16.28. Już po wyruszeału warsztatów dla dokonania. UB' 00 t(OS)'cio oWe W odniesieniu do skazanych za llla:;zowie organiznje w dni li 2"- 1. I!. 

ze stollc,. motorniczy zauwa- prawy t'hlodnles. stosował łagodny wymiar kaI'y otlczyt pOl'. Karpillskiego Jla ( 'l! .tl: 

iyl defekt w eblodnłe,.. Sądząe, !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!~:!~!!!!~!!~~~~~~~~~~~ "Dzi~iejsz: bszyzm". 
że z defektem tym uda mu się 
dojechać do ŁodLl ILe DrzerJ' 
wal jazdy. 

Gdy "Lux - torpe'daG5 jeClna1( 

PRZyWŁASZCZENIE ROWlcmr 

Pierwszu lichwiarz·· DoMQlniarz sMazanu 
maJazła się na słynnym w SWO HI Ił L- d - d I j I --
im czasie z katastrof kolej... U€Z OWS .. I O powla a za sw. SP~€ a nos( ... 

Stanisław Gwabera złożył za ud 
dowanie w policji, że potyczył VI 

SW(tlm czasie ro,,'('1' Janowi Pip­
tl'uszczak0\yj (Tekli :1-5) n:l kil!:;! 
dni i mi'11o kilknkrotllydl moniU'v 
nie zdoJał go odcbra~. 

wych odcinku w pobliżu Rogo· sliladanie kau€ji za zwolniongc:b z "iczi~nja 
CHOROBY 

•••••••••••••••••••••••• 
qESTAURACJA- DANCING 

,.TA8ARIN" 
Doni'SHiśmy już, że z inieja,/ cent lub zastaw. KlUCZkOWSkil SpTawę jednak prowad7ił w ,JaJ ~ydzial Ztli"owo'iloś':i z:m·,tt'.nł 

tywy prokuratora p. Kałapl§kie. brał nieraz pod zastaw urządz~ ~zym ciągu do końca, oraz (la 23 wypadki dyft, rytn i 7!2 dllTil 

go przectsięwzię'-o ' energiczną ma mieszkania, pościel, kOSLto st(,':pne wyznaczone 2 sprawy. bn:lIsznp!!,~. 
walkę w ŁodZi z pokątniarza-j wności i t. p. Jak zdołaliśmy ustalić, sę' i -------'--b--.-h--
mi, któl11Zy ostatnio rozpanoszy l Zadłużeni u Kluczkowskieri'J dz:a Grochólski został powia .Pr~y on~tr~kC! '. za UarzoCnlnaCacrtcfzao' NARUTOWICZA 20. •• •• ••• . WlenH!i, z8iiywa Sl~ r n _ J 

11 SI~ w llIlStytucjach !ądowych. me.;ednokrotllle wpadalI w. domiony, iż przr.d lulkunat;tll Isz klenl'ę naturalnej wody gorzk'e OTWARCIE 
ID"'E) "BłalłKITItBI SRbl" 

.. amorządowych, s.karb,·Hv~,·h i sklrajną nędzę. M. in. poszkodo ' minutami zmarł jego ojr.iec. I. Frencrs:;:ka-Jó!i'ef8 ~ . Pyt się lek 
t. p. W wy!I1iiku obtaw i rewizjI wani wstali przez Kluczkow, ł 
aresztowano osł-atnio i OSadl()' skiego właśc'ciel domu Renj~'1 
no w wię,zieniach około 40 o mirt Wiązecld. Chana Brajt, 

IN~UaURACYJNYM ' PROGRAMEM 
ATRAKC. - Na Ciele 

.. A D A M O sn 
'wlatowej sławy tongIer 

e-ra. ZNAKOMITY Z E S P ó t JAZZ 

1 T H E WElnRO JH -BAnD 
CODZIENNI E FIVE 

Ceny niskie. GABINE TY 
•••••••••••••••••••••••• 

NAJLEPSZY SPOSóB. 
- Jak mow na.jlatwiej p07.być 

folę długów? 

- Przez testa.ment. 

sób. sztajn z V.1arszawy (ktÓlrcj mąri 
Naj;papularniejszą postacią wstał za jakieś przest~pstW() ~ 

wśród a.resztowanych był wód:2 aresztowany w Lo(łzi,) i Bran·: 
poką.tniarzy lódz.kkh l)awid· '}la Wll"óh<lcwska, której Klur:z ! 
.. hil KluczkoWSlki, zamieszkały kowski pożyczył przeznuc'zo\1f! 
przy ul:cy Zachodniej 52. na złożenie dla .ie .~ rn~ża t.yŁu ; 

Kluczkowski prócz posiada, ~m kaucji 1000 zt Za poży('.Ze.: 
nia nielegalnego biura próśh i nie tej kwot" na pTzec:ą~ 4 m: t) , 
podail był specjalistą od składa sięcy Kluczkowskl pobrał od 
ma kaucji za przestęJPców. Gd) \\'róIJ]c\\"sldej... 125 zł. I 
zachodziła konieczność złoże I 'V dnill wczorajstym KJtH:l' 
nia wad}um, zjawiał si~ za' ~owski slamll przed sądem 
wsze Klucz.kowski i ofiarowy· grodzkim, ktÓ'ry sprawę rozpa I 
wał potrzebne sumy, oczywiś trywał w osobie s~dziego Gro 

; cie na wysoki, l1chwiarski PTO' chólskiego. Po rozpoznani11 
sprawy Dawid-Chi! KJuczkow· I 
~ki zastal skazany na 4 miesią 
ce więzienia i 200 zŁ gnyW1l1y. Ostatnie 2 dnll 

Początek· o 12-ej 
wg. nieRmiertelnego romansu 

Należy zaznaczyć, iż w naj- ł 
j l:-t zvch dniach przed sąilem ' 
stanq "dalsi wodzowie pokąLnia 
rzy łódzkich: GoIodstein, Wie 
liczker ojciec i ;cgo dwa] "yno 
wic EIjasz i Chnim oraz Klml. 

EMILA ZOLI ===== 
W roli wyrafinowanej }Ił a.! .r}lł .: I f N 

kokoty paryskie) ~ l' l' ~ ~ 
W rolach mt:skich: PHILLIPS H O L M E S 
LIONEL A T W I L L, RYSZARD BENNETT 
NADPROGRAM: Znakomity dodatek kolorowy WaHa DISNEY'A 
p. t. "Mądra Kokoszka" z serIi .SlIIy Symphonies". aktnal· 
no§c! Paramountu i P. A. T.·& orlll obch6d święta Nlepod. 
ległoścl w kraju I zagranIcą. Bilety ulgowe watne 
Ceny miejsc zniżone zł. 1.09, 1.50, 2.20 .. 

Poranki po cenach najnit"rch I 

man Seide. 

* W czasie rozpozna wania 
'iprawy KlucZlkowskiego do !ię·1 
dziego Groch6lskiego zbliżył su~ 
w p~wnej chwili woźny sądO~YI: 
i cos szepnął na ucho SędzIC' 
mu, który nagle silnie zlb.ladt 

Ce ol 
w doborze filmów wysokil-'j klasy! 

NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 
Cechuje je wybitna reżyserja! 

Oryginalna treść! Imponująca obsada! 

Wkr6~ce nil naszym ekranie ukażą się następujące filmy: 

Il'IPfRJll0 OWił 
Potęźnv epos historyczny rd. J. STERNBERGA 

. Z MARLENĄ DIETRICH 

HllOPJlTRJl 
Monumentalny superfilm rełyllerji Cecll B. de Mille'a. 

TRYUMF REŻYSERA i GENJAL~EGO AKTORA JEDNOCZY 
VII 50b ' e arcydzielo p. t. 

PlłlłDl'Illj(lf 
z udziałem WALLAOE'A BEERY 
FAY WRAY - JACKIE COOPER 

Nle.al'omninna MADAME BUTERFLY UlOCln SYLVIA SlDNEY 
oraz władczy GARY GRANT święcll tryumfy we wspaniałej 

lromedii KSiężniCZKA PRZBZ 30 Dni 
Tradycyjnie wyświetlać będziemy tylko filmy o naj· 

wi~kssej wartości artystycr..nej I 



są przyC:lyn'l zlego samopo­
c:zucia, nadmiernej nerwowo­
'el, braku humoru i t. p. Nale­
ły bezwzgl~df)ie usunąć te do­
k,,~zliwe cl:!:~pienla. W tym Cle-

lu stosuje się 

Dca nabycia w aptekach. 
........................ 

Korranty \V liodzi 
na zgromadzeniu Ch. D. 

Zarząd wojewódzki !PoJsldego 
Stronnictwa Chrześcijańsąiej Demo 
kl'acji w Łodzi zwołał na niedzie· 
lę, dnia 2 bm. o .godz. 10 rano do 
sali stowarzyszenia gimn. "Sila", 
przy ul. Głównej 17 walne z.l~roma· 
dzenie swych członków, na którem 
omówione mają być sprawy orga­
nizacyjne, polityki wewnętrznej o­
raz ustosunkowanie się do innycb 
.,tronnictw. 

Na zebraniu tem przemawiać ma 
ją prezes Stronnictwa Cbrześcijań­
sI,Jej Demokracji senator Wojciech 
Korraniy, który spel'jalnie w tym 
l'du przybywa do Łodzi, oraz rad· 
l>y Józef Kwasiborski. 

.~~ ................. ~.,. 
"ygjena dziecka 

Hlllmonijnem uzupełnieniem po­
..q s ze ch nie atywanego "Pudru Bebe 
Szofmtl nll" jest niemniej doskonale 
_Mydło Bebe Szofmana", mydło pue­
tluszczone dla dzieci i dorosłych o 
wrażliwej cerze. Dzięki "Mydłu Bebe 
Szofmana" sk6ra dziecka, a takle i 
osoby dorusłej, nabiera §wieżo§cl, 
elastyczności, odporności na wszel­
kie doleQliwogci skórne, .łowem na­
biera tego, co się IIQwle wygl~dem 
k ... itnqcym. _Mydło Bebe SlIofmana" 
jest hygjenieznem mydłem, wyproda­
kowanem Ile specjalnie dobranych 
ttuszcz6w. Kaidy war mydła tego 
lest badany prllez pracownię anality­
C;Jn'l firmy, WU-EL-KA", przycllem 
szc.e~6In'l wag~ pr:r:ywillz8je się do 
prl!:etluszczenill "Mydła Bebe Szof­
mana-, stosownie do delikatności na­
skórka dziecięcego i wszelkie! innej 
w~ażliwel cery, oraa do zwi~,ania 
wolnych alkllljl, które w zwykłem my­
dle nieszkodlIwe, mogll się stać przy­
czynIl ciężkich schorzeń skórnych, 
pny delikatnym nask6rku dziecięcym 
i wrażliwej cerze u dorosłych. "My­
dlo Bebe Szofmllna" lest perfumowa­
ne kompezycj'l oryginllln'l i subtelną, 
a IIl1wierającil jedynie nIIjulachetniej­
s:e naturalne olejki pachn<\ce, 31 au­
peinem pominięciem olejków SlituCZ­
nyf!h, które 3Iawieraiilo niekiedy reszt­
ki ch oru i wę~lowodanów destruk­
cy jnie dlliałaj'l na sk6r~. Dr. S. A. 

........ $ ••••••••• $~ •••• 

Dziś i dni naSlepn,ch! 
Dziś 2 poranki o g. 12-2 
i 2-4 po [ena[b zniiony[b 

y 
Dziś i dni nastepnych 

podwójny program! 

~5 XI .. GLOS PORAJII'NY" Nr ~26 

n ikac li Z 
Dlaczego zweża s;e ulice. zamiast ie rozszerzać' 
Wąska szafka skl~powa przg śc:iani~-~oprz~s~ł;pS.WO, obgdng 
I .andf~ng kiosk na środku ~ro~uaru - ~o ozdoba! 
I "Głos Poran.ny" w artykule i 
J "Sildepy w poprzek ulicy" w.s.ka 
! zywał na jawne niekonsekwen- I 

cje i sprzeczności, zachodz~(: '1 
w zarządzeniach władz budO- I 
wlanych nasze~o miasta. 

Z ,j.!dnej stronj- panuje rrze- i 
komo troska o zewnęt:rliny WY- I 
gląd Łodzi, z d:flugiej zaś rozda I 
je się hojną ręką zezwolenia na I 
wysta wianie Wl.jroz.maitszych I 
budek, kiosków i straganów na 
ulkach i w ten sposób przekJre­
śla się te zarządzenia. Z jednej 
strony wJ'adze troszezą się o ka 
żdy ,,'ystę.p w murze, okażją 
szafkę sklepową czy szylcLzi!k. 
-z drugioe.; - świeżo wvstawio.le 
budki i s1lragany szpecą mia­
sto i stwarzają niebezpieczeń­
stwo dla przechodniów. 

Zamiesz,czone mzez nas zdję 
cia fotograficzne wskazują, w 
jaki s.posób szpeci się miasto, 
zakrywaJąc najJpiękniejsze w Ło 
dzi witryny czy fasady ~ęstą 
zasłoną złożOll1ą z pstro malowa 

Róg Piotrkowskie; i Główne; - jaskrawy przykład 
skandalicznej polityki budowlanej. 

nych budek i s1lraganów oraL ka lub portfel'll ! rozciętej Ide­
jak te, jedyne w swoim rodza- szeni. 
ju budyneczki, zwężają i tak Nie dziWlIle równi-eż, że prą 
już wąskie od urodzenia ulice zbiegu ul. Andrzeja i Piotrkl/w 
Łodzi. Hrzechodzie!l nie mo,~~e skiej tak często dochodzi do wy 
poprostu przecisnąć się międz.y padków przejechania. Gdy lIlie 
murem domu, a rzędem... skle- :l1JO'ŻIla przeeisnąJĆ się na choo­
pów w pOpir.zek u.1icy. niklU, schodzi się na jezdnię. a 

.stąd liOZ!lle wypadki, stąd licz tu już trzeba specjalnych um·e-
ne ofiary ruchu ulicznego. jęt.ności lawiTowa.nia międZy 

"l1cntem może hyć to, ż·e w kjJ 
sku dostać można sodowa wa 
d~, Ale przecież w poblitżu .i<!!>~ 
doś<ć sklepów z napojami chI.:>­
dzac.ymi. 

Oomali/amy się stanowczo tl; ­
kwidowania kiosku, w inter~sie 
szerokiego ogółu, w imię e!>tcty 
k: i bezpi~e.ńistwa public/.ne­
łtO. 

Obecnie mamy do Doruszenia pojazdami d samochodami, by 
• uniknąć wypadku. Pj~ o inspeK"e.ii huaowla-

niemniej aktualne bolączkI nej nie mo-ma pominął jeszcze 
łódzkie. Poc6! po dziś dzien stoi tam j'dnego faktu. Inspekcja b"ldo-

Przy .ZIbieg'll ulic Piotr:kow- ów wielki kiosk? wiana, jak wiadlomo, ba:rdl() . c-
s,kiej i Andrzeja, w najbardziej Na t.o pytanie .nie b'ę(łzfe /I- 1~el'Rjcznie zaJmuje się spra"'ą 
TuchIiwym punkcie, stoi muro-Imiał odpo-wiech:ieć nikt, a JUt Zt:Wl'ętrmeAo wygl~du mi,as:n 
wany olbrzymi kiosk. Zajmuje napewn.o nie iIlspekeja bud,,- ll.icme p~ektv budowli są od­
on przynajmniej 7 metrów kwa wlana. Jedynym eh~ a.gu· TRcane. 
dl'atowych przestrzeni, odeillla- ,...--------------------------; 
jąc dla przechodniów wieliki SAIaR fIIRlalltOWR GRAND-HOTELU płat chodnika. Intensywny roch 
szczególnie w godzmach popo-
łudniowy-ch, gdy na ulicę Piotr W czwartek, dn. 6 grudnia o 5 po poł. i 10 wiecz. 

kowską wyle~a tysiączne rze- ł' ~ ~ ~ ł· 
s'ze spacerowiczów, jest w tern ~ 11Y m~ y IfnlWI ~W~J miejseu zahamowany. Panuje 

~~ ~~~~i~;!O~ie~i~n~;~:o W;~ 
,. ., b l' . k b p. ł. -DEANIlIR CRl" 
sme mleJsce o ra l J3. o azę W cze'ci artysłyclIneJ całkowit, program "MALINOWEJ-
operacyjną i tu najczęściej prze Po pokallie - dancing. 
chodzień spostrzeg.a hrak zegar =-_________________________ _ 

Na}drohniejsza przer6DJia fa· 
sady sklepowej, zawieszer.le 
lampy czy szafki pxzed sklepem 
wymaga specjalnych zezwo :eń, 
poprzectlonych sZeJregiem o­
ględzin, badań itp. OczywH··;t;, 
każdy z tych "za,bioegów" połą­
czony jest z odpowiednimi, a 
raczej nieodlpowiedinimi. ko~i.> 
tamil. 

I By'lohy to ;piękne i goooe u· 
I znania, to dbanie o estetyczny 
I wygląd miasta, ~ylby nie fakt, 
że ZW1l"aca się u nas uwagę tyl-­
ko na dTobnostki, a rzeczy po. ' 
waŻlIle i wielkie traktuje się leli 
ko. Nie chcemy być gołosłowni, 
~cytujemy fakt: 

Niedawno przy zbiegu ur~ 
Piotrko.wskiej i Głównej, a więc 
mów w śródmieściu i na wa~ 
nej arterji komUJIlikacyjnej, WY. 
kończ.ony zostal duży, cZteropię 
trowy budynek. Czy panowie z 
inspekcji budowlanej pamięta­
ją plany tej budowli? Czy me-. 
czywilście zatwierdzony rosłal 
projekt budowy w ten sposób. 
że wielki budynek wdziera się 
pop,rostu na chodnik? J eżeIi 
tak - to skandal! Jeżeli nie zo 
stał zatwierdzony w ten sposób 
- to z,noW1l skandal! 

PopellIliono błąd zasa~y. 
S.pt;.jrZlIllY na naszą ilusbracj~. 
Przechodnie, lTamwaj, słup i bu 
dynek nI omal zlewają się z so­
hą· Tak jest w istocie. Wąski 
chodnilk na ulicy Głównej i nie­
wiele szerszy na ulicy Piotr­
kowskiej zwężone zostały do 
minimum. Tll"amwaj wjeżdlia 
na chodnik, a z drugie,j strony 
na'romilk budowli wypchnął 
przechodni·ów nieoma~ na lezd­
nię. 

Czy wypadki na rogu Głów­
nej i Piotrkowskiej będą, kogo'Ś 
dziwiły? 

GdY'by choć naToŻlllik domu 
został ścięty - sprawa byłaby 
w części us.prawiedliwiona, ale 
j,~tnie.ją.cy !>tan rzeczy świadczy 
tylko o naprawdę bezmyślinem 
czepianiu się drobnostek, pod­
"'ras, gdy sprawy powaŻllloe trak 
tuje si,ę z dziwną obojętnością. 

.in. 

I "Od wieczora d'o ·północy" 
w roli ułOmnej: C A Ił L Bił I S S O N 

:Ob~~~~j: H i II U C a r li s I e, w pozos;~~~~~ Ulelor mac L a g I e n I Swielnu komiB Jackie DaRlI 

Coś potężnego, 
nowego, 
ws paniałego! 

Nadprogram: Tygodnik FOXA oraz P. A. T. _ 

• ze wo rwoz ;ó~~~ Charles Bickford 
w pozostałych rolach: Greta 
Nissen i Raauel Torres 

II) Rozkosze Małżeństwa W roI. gł. Sydney Howard oraz piękna Elsa Randolf 
Początek seansów o go:uz. 12-ej 

" I 
Codziennie w przerwach o g. 6, 8 l 10 wiecz., w soboty i niedziele dodatk. o g. 12, 2 i 4-ej pp. 

Koncerty dużej orkiestry 
CE'onk6w Zwląllku MUllyk6w Zawod. pOd kierunkIem F. BAJGELMANA 

J 

"CAPITDL" 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.30, 
10.30, w Bob. i njedz. o 1~.30. 
Sala mocno ogrzana I wentylowana 

mechanicznie 
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W dniu 24-go listopada 1934 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz najukochańszy 

STANISŁAW NEU'F-E D 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, dnia 25-go b. m. o godz. l-ej po poło z domu przedpogrzebowego, o czem 

zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 

CórBi, sun, SunOWB, ziac, wnuMi i rodzina 

~~:~~!;;'~l=~~~~:~ Znajdzie sie praca dla wszJslk- ch 
;:ie~m~~tr::m~~:r: SZ=!~e~~:; Akcja wOjewódzkiego komitetu zwalczania bezrobocia 
ZV\ loki furmana 26·letniego Jana 
Bajera zamieszkałego w Lodzł Ltdż, jako środek przemyslowo-I zatrudniania emerytów i dobrze 
liny uilry Zgierskiej 31. Bajer trud Il~andlowy, sz~zególrue ~otkliwie od· .sytuow~yc~ k?biet: . 
nil się zarobkowym przewozem i czuwa stra~~hwe skut~ b~al~u pra· Codz~ennem zJaWlskle~ Je~t za~. 

Osobną kategorję pasoiytc. w spo­
łecznych stanowią, 
licznie u nas pracujący cudzoziemcy 
którzy korzystając z silnej pozycji 
inwestowanych u nas kapitałów 
obcych zajmują. liczne pos'lcly i po· 
bierają jeśli nie zawrotne to r.lbrzy­
mie pensje mimo, że ich wykształ· 
cenie fachowe bynajmniej do tegu 
nie upowatnia. 

wieczorem, dnia 22 bm. odwoził cy. Sytuacja ta. szczegolrue Jaskra- lllowame posad przez męzatki, k.to­
do Zgierza meble. Początkowo wo daje się obserwować u prs'row- rych prar.it nie jest uzasadniona 
is1niało podejrzenie, iż ma si~ do ników w;nysł~wych, wśrćd którycn k?~ieczno~cią ż~ciową., g~yż zaroh­
czvnienia z wyrafinowaną :zbrod, bezrobocIe oSIlh,"1lęło lu Ich mę7Xlw az z nadmIarem wy· 
nią. jednak blibze badania u!ltaU. w Polsce liczbę okolo 80.000 osób. ~.tarczają na dobre utrzym!tnie do­
ły, ~ Bajer cierpiał na padaczkę Liczba ta. ulega~ będzie corocznie mu. Cała pleja~a panien prac,,!j~ 
i w czasie ataku leZąc na wozie stałemu wzrostoWI . poto, aby zarabIać na rozQ'wkI 1 

pod płachtą padł twarzą na słomę o mniej więcej 10.000 absolwentów luksusy, podczas gdy rodzice tych 
i worki i udusił się nie mając sit rćtnych szkćł wyższych, śreJnieh osób są ludźmi zamoźnymi. 
odwrócić się. . , ; ,. i za~o.d?wych. . • . . ?bok tych kobiet e~erYl'i, pob~e­................ ł....... . Z lD1cJatywy ludZI d?bre.~ w?lI raJący .z~ skarbu Pru;stwll; pensJe, 

W ten sposób tworzy się grotesko 
wa sytuacja w tej formiE:, że w Pol· 
Ece brak jest pracy dla dziesiątl~ć w 
tysięcy a jednocześnil' stanowimy 
rynek pracy dla rozmaitych p,lnów 
z zagranicy, których jedynym tytll 
łfm do pensji i stanowiska jest tyl­
ko ich pochodzenie. 

1 poszczególnych orgamzacJl (nuQ- całkoWlcIe wystarcLaJące lm na u-
Skład Forteplan6w I Pianin dzy innemi Legjonu Młodych) po. trzyma.nia, zajmują. mimo to różne 

Klrol KOIS[Hmln S-EJ wstaje ~ Lodzi Komitet zwalc.zan~a posady i. po}:>iera.ją. nadm!ern; pOb?-
_11_ " bezrobocIa, który przekształcIł Slę l'y, gdy mm w tym czaSIe me maJą 
= w wojewódzki komitet międzyorga- l',) j.'Ść. Tym wszystkim formom kr~yw(ly 

L O D 2, nizacyjny, grupują.cy większość or. 
MONIUSZKI 2. ganizacji ideowych, społecznych i 

zawodowych na terenie wojewCut 
(róg Piotrkowskiej). Tel. 224-72. twa łódzkiego. W piel"w8zym l'zę-
•• ee. •••••••••• ••••••••• dzie komitet ten podjął akcję na od­

Konserwator windy 
zwolniony z aresztu 

cinku walki z bezrobociem pracow­
ników umysłowych. Walne zebranie 
przedstawicieli organizacji reprezen­
towanych w komitecie, postanowiło 

Jak się do~dujemy,. are- przedewszystkiem zwaleozyć istnieją 
szt?wany w SWOL~ cza~le w l'e Ob~I!Die :Ulomalja wyrażające się 
zWlą,zku % wypadkIem w labry- w fa.ktacJt' . 
ce f1rmy Upszyc S. A. (Piramo pobierania przez poszczególne oso­
W!CEa 11-13) konserwator win- by, względnie rodziny dochodów 
dy Bronisław Jas.z~i lI!:o- z kUku tr6deł. 
stał zwolniony z 8i'eszłu, 1)0 za FaJtty te nfetylko utrudniają do­
kończeniu śledztwa tpr.1Iez s~ pływ nowych sił, dla których praea 
diziego śledczego. jest konieeoznym wa.runkiem egzy· 

'5F:LE'UR8 
POU·DRE 

ORVIL 

WYBRANYCH 
składa się na doskonały puder roło 

linn)' 5 F J • u , l. F o , • i L 

Miołki. dobrze przylega. nie "lcocfzi 
cerze. nadając lej świeżość l wd..:iI;k 

młodości. a przyłem pOSiada subfelllY. 

noturalny I trwoły zapach lwtiał6w. 

5 HEURS POUDRE FORVll 

łłocne dYŻUry aplek 
Dziś w nocy dyżurują nast~pują· 

ce apteki: J. Koprowskiego (Nowo 
miej!lka 15), S. Trawkowskiej (Brze 
zmska 56), M. Rozenbluma (Śród. 
miejska 21), M. Bartoszewskiego 
(piotrkowska 95), H. Skwarczyń. 
l'kiegC' (Rokicińska 53). 

stencji ale takte ' wpływają demora· 
lizują.eo - przez swą niesprawiedli­
wośó społeczną - na !neroJti ogćł 
Powstaje w ten sposób dysharmo­
nja w stopie tyci owej rodzin pra­
eowniczyeh - jedne z nich żyją w 
warunka'ch luksusowych, drugie zaś 
~ą. skazane na głćd. 

Anomalja te są. skutkiem 

najwięKSZY forf 
na swiecie 

upieczono w Melbourne na l00-lecie 
Australji. Do tortu tego, ważąceg'o 
10 tonn, zużyto po ptłtorej tonny 
masła, CUknl i mąki, 4,5 suszonych 
owoców, 15 centnarów migdałów i 
30 tys. jaj. Tort składa się z 63(1 

kawałków po 35 funtćw, przyczem 
każdy jest pieczony osobno. Wyso­
kość tC'rtu wynosi 5 metrów. Na pię 
du warstwach umieszczono w pła 

skorzeżbach z cukru historję 
Australlt. 

Po długich i ciętklch cierpieniach zmarła 

b. p. Masza Lewinson 
wdowa po b. p. HermanIe, 2amieszk. KllIńskiego 48 
Wyprowadzenie drogIch nam Kwłok nast'lpi w nIedzielę, dn. 

25 listopada 1934 r. punktualnie o godK. 1 m. 30 po poł s domu 
prsedpogrsebowego, o csem aawiadamialil pozostali w nieutulo-
nym talu C6rkl, .Ięć. siostry I rodzina. 

Tary"a A czy a 
•• Pasta" rozsyła abonentom deklaraCje 

W dniu wczorajszym 7.alrZąd tyngentowa - 7 groszy). 
telefon6w ł6dz!kich przystąpiJ Odpowiedzi ~ogą być nadsy· 
do rozsyłania wszystkim aoo lane tytko do dnia l gt'udnia 
nentom deklaraeji z za:pytania· r. b. , po tym czasie zaś zarzą.d 
mi., do jakiej katelCorji r.hc.q, za ł6dzkiej P. A. S. T. Bam doko· 
liezyć swoje aparaty. Czy do ta na zakwalifikowania aparatów 
ryfy A, przewidującej opłatę wedłu.g swego uznania, mając 
stałą 15 zł. miestęcmie i kon- jednak na uwadze dohro abo 
tyngent miesięt.zny 75 rozmów nenta. 
(il'ozmowa ponadkontyngento Należy zamaczyć, 
Wa 8 groszy), czy też do taryfy taryfa telefonkzt'a 
B, przewidującej opłatę stałą wać b~dzie do dnia 
22 zł. przy kontyngencie ~OO 1935 il'. 

rozmów (rozmowa ponadkolll' 

iż nowa 
obnwjązy· 
1 .. tyr.mia 

ZAKŁAD KRAWIECKI mieści się B IAZIMIERSKI tymczasowo Piotrkowska 121 
tel. 213-74, popu. oficyna parter • 

Od ,-go stycznia 1935 r. Piotrkowska 78, sklep frontowy. 

tbwalł!bnft 
1.400 złotych na ławce w korytarzu sądowym 
Pani s. w dniu wczoraj&zym l wego panuje duży ruch , Na szczę· 

przybyła do sądu okrt;gowego 'W 6cie po odejściu właścicielki leżącą 
Łodzi i rozmawiała z adw. Rubi na ławce sakiewkę spostrzegi woź· 
nem siedząc na ławce w korylarztJ ny sądowy Antoni Majer, który po 
tut przy wejściu na salę rozpraw rozumial się z wywiadowcą sł. śl 
W roztargnieniu pani S. pozosta· Wielochem. 
\lila na ławce sakiewkę ręC7.ną, 'W Za pośrednictwem adw. R. usta· 
której znajdoV\ ało się 1400 złotych lono adres właścicielki sakiewki i 
w gotówce oraz 300 zł. well.;lalUi. pozostawione pieniądze zwrócono 

Działo się to o gOltZ. 9 rano. w W całości. 
czasie gdy w gmachu sądu okręgo . 

Niezapomniany bohater 
filmu "Pożegnanie z bronia." 

IiARY COOPBR 
W SWEJ NAJNOWSZEJ 
KREACJI P. T. . 

SZPIBIi nr. 13 
WKRóTCE! 

ludzkiej i anormalnych stosunków 
w świecie pracy postanowił powoła­
ny do życia komitet wydać b(\7. . 

względną walkę· Komitet dążyć bę­
dzie w pierwszym rzędzie do zebra­
nia dostał;ecznej ilości materjalu i in 
formacji dla przedstawienia go czyn 
nikom miarorłajnym, które s~ w nil" 
cy obecny stan rzeczy zreformować 
z drugiej zaś strony zwraca się do 
całego sp,)łeczeństwa, które samo­
!Zutnie swoją opinją może wywrzeć 
wpływ na jednostki wyłamujące się 
z pod peWllych praw !3olidary7.TIlU 
Rpołecznego. 

Do komitetu wchorlzą mstępują,­
ce organizacje 1. Komcnna ,.'~re!!·u 

łódzkiego legjonu młodych. 2. fe­
gja inwalidc. w wojennych w,')j"k 
pol. 3. Łódzki woj zw, odznaczo­
nych Krzyżem Walecznych. 4. Stow. 
powstańców "Legjon śląski". :i. 
Stow. weteranów armii pol. we 
Francji. 6. Zjedn. zw. prar. ubezp. 
spoI. 7. Zrzeszenie urzęlln. sąd. olu. 
łćdz. 8. Zw. b. ochotn. armji pol. 
9. Zw. legjonistćw polskich. 10. Zw. 
marynarzy rezerwy. 11. Zw. muzy­
ków zaw. 12. zw. of. rez, 13. Zw. 
podof. rez. 14. I Zw. prac. notarj. i 
Jlip. 15. zw. prac. poczt. tel. j telef. 
16. Zw. prac. umysł. adm. wojsk. 17. 
Zw. zaw. prac. ubezp. spoI. Koło 
pac. fund. bezrob., 18. Zw. za.w. 
techników przemysłu włókiennicze· 
go i pokrew. zaw. w p. p. 

'Ufaj:tc w zdrowy instynkt spole­
c~.eństwa i oceniając olbrzymią do 
nic&łość panstwową. problemu zwal­
cza.nia bezrobocia komitet jest prze 
konany o tern, że podjęta. akcja 
osiągnie swój cel, :mimo oporu pew­
nych jednostek i koterji, kUre Z0 

'V7,ględów politycznych lub egoisty 
cznych będą. próbowały akcję tę 
1:walczać! 

Wojewódzki Komitet Między. 
orga~iza~yjny Zwalczanif 

Bezrobocia w Łodzi, 
ul. Przejazd 36, m. 1. 

Przyszły władca 

Żona arcyksięcia Pahib - Zada -
Azam - Jaba, jednego z najpotęż­
niejszych IJUl,hara.dży, ze swym naj· 

~tarszym synkiem. 
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Co uslrszJfm, dziś przez radio? J WIID 
9.00 Gimnastyka i muzyku. z płyt. 22.30 !\lan1lel de Falb: a) Kon('( rt l 
10,00 Transmisja nabożeilstwa z na klawesyn, flet, obój, klarnet, 

Katedry w Łodzi. Kazanie na osta- Ę:krzypce i wiolonczelę; b) "Trćjk:lt Górny pokonany 
tnią niedzif'lę pl> Zielonych tlwiąt- ny kapelusz" - ua ork. symf. (ply, III 88rl."nl-B 
k.ach na temat "Życie ludzkie wobec I ty z objaśnieniami). W 
~ądu ostateel,llego" - WYb·!. prot. 23.03 Mmyka tanaCZl1:1. \V Bt~ rlil1ic ndbył ~ie n1C'r7 
dr. WładY81u.w Su ·zyllski. pomiQclzy znanym pir.ściarzcm 

12.15 Poranek muzyczny z K,·:tko AUDYCJE ZAGRANICZNE zawodowym polskim Górnym 
wa. Orkiestr:t symf. filbarmonji war Konigswusterhausen (t571) a niemcem Heocmancm. \Vlll 
fI~a~\'skie.1 pod dyr. W~ler~ana Bier- 20.'00 Requiem i Pieśll przE'wa· ka ta skot'icz~·ła. ię poraźkq 
dJaJewa l Olga Martuslewlcz (fOIte- czema Brahmsa. G6rneao nn punkty po 8 run 
l·ian). W przarwie ok"ł() gOdz: 13.00 Lipsk (382) I dach. ',.,' . 
- "Na, w"l;oIu w DomachoW1e". 20.30 Koncert (Uwertura .,L;;·I 

14.00 Muzyka (płyty) . mout" Beethovena, Koncert skrzyp Mistrzostwo gimna .. 
15.00 Odczyt p. t."Opieku. nad cowy E·dur Bacha, Elegja Kor· j • 

dZIeckiem na terenie woj. 16th.lde- nautha, Uwertura tragiczna Bra.hrr.: stY~ZnB ZW. Na kabl 
~O" -- wygł. p. Kazimierz Jagiełło. sa). 

:5.15 Mmyka lekka (płyty). Stuttgatt (523) 
15.45 Odczyt spółdzielczy. 19 30 Requl~m Verdiego. 
16.00 "Szabla i duch" - fragment Wiedeń (507) 

T. powieści Wacława Berenta.. 2'1,50 Kwmtet fortel}ianowy ~{-
16,20 Recital Skr:lYPMwy Eugenji moll Brahmsa. 

Umińskiej. " . Londyn (342) 
1~.45 ,;"Y~so!:l. szkoła - opOWla 22,30 Koncert (Uwertura .. Ros:L-

<lame dla dZIeCI starszych munda" SzuberŁa, Pie~ni Pizettie 
17.00 Muzyka do tańca. go Symfonja vrn Beethovena). 
17.50 ,.Kultu!a ducho'!a. Słov;:an" Hilversum (301) 

I 1:;~0 ~OI~e~J~ "Ka~a~lrueny pg. 21,55 Koncert (UWf'rtur:\ ~.h='n. 
"l o 45~ rred' a 11 ~nauł Yd e.g~. delssohna "Grota Fin!!'aIlt'\ Kon-

o. " eo ogJa m o zJeq w epo • t f te . E· 11 S 
rp 1863 roku". cn or planowy -mo zopena, 

19.00 Recital fortepianowy Wikto. Bukareezt ~65) 
' ·.1 ŁabUJlskiego. 20,00 Reqwem Mozarta. 

19,30 :Muzyka lekka. Bero Muen!lter (540) 
19.50 "Naszym wspćłbraciom ze 20,0 Trzy kantaty J, S. Bacha. 

:3l<1i'ka Opolskiego". Sottens (443) 
20.00 Koncart wieczornv. Orkie- 20,00 Operetka O. Straussa .,CzaI' 

. l " ~tra i Wtadysław Laa!!': (tenllr) wa C&. 

21.00 .,Na wesołej lwowi!kiej fali" Budapeszt (550) 
22.00 Skrzynka pocztowa technicz 21,40 ~cital skrzypcO',,~' Tel. 

ua. manyi'ego. 

Dzisieisze audJlcie 
NA WESELU W DOMACHOWIE. 

Około godz. 13.00, w przerwie po­
l anku m11zycznego z teatru Malego 
II· Krakowie, rozgłośnia poznańska 
ll:lda na całą. Polskę ciekawą poga­
dankę kr:tjIlZM\Vezą. Bożenny Czyży 
kowskiej: "Na weselu w Domacho­
wie". Pani Czyżykowska, wycho­
w:mka seminarjum muzykołogic:fne· 
go prof Kamieńskiego od dłut~2.ego 
('zasu prowadzi specja.lJle badania te 

o godz. 16.00 zawierać bQdzio fr:tg. 
ment o. t. "Szabla i duch", z ostał,. 
niej ksią~ld - "Nurt" znakomite· 
go autora ),Próchna." i "Oziminy" 
- Wacława. Berf3nta.. Fragment ten 
~a. kUry Berent otrzyma.ł nagrodę 
l}rzed opublikowaniem ksiątki, sta.­
nowiącej rodzaj studjum bistorycz. 
D(>g'O z ·~z:\.~ćW' legjonów Dą.brmvskie 
go i Księ1!tw!l. Wars~awskiego daje 
dekawy niezmiernie obra.z tej epoki, 
~wietnie podpatrzone i opracowane 
charaktery i typy. 

WIKTOR LABUJQSKI I WLADY-

Z polecenia związku Makabi 
odbędz.ie się w Kaliszu w rl.nill 
2 grudnia ko'nkurs gm1l1astycz 
ny, organizowany przez tamtej . 
szy klub Makabi, o mistrzostwa 
okręgu łódzkiego. Dotychcza~ 
do konkursu tego Z'głosiło si(! 
przeszło 20 zespołów ze wszy~1 
kich p,rawie miast i miasteczek 
województwa łódzkiego. Zwh 
szcza ciekawie zapowiada ~i~ 
konkurencja kobiec9, gdyż po· 
ziom tych drużyn iest bardm 
wysoki. W ubiegłym roku na· 
gI odę przechodnia zdobyła dru 
żyna kobieca Makabi, Kalifiz. 

W związku 7. tym konkursem 
zwołany zostal do K alilS za 
zjazd referentów i Tp.fer~11tr." 
sporł'owych klubów, zrzeszo, 
nych w olm~gu łódzkim, którzy 
obradować będą nad planem 
pTacy. 

Vines najlepSZym 
zawodowcem świata 

Mecz finałowy w międzynarodo­
wym turnieju zawodowt'ów, fOlgry 
wanym w Londynie, pomiędzy a­
merykanlUl~m Vines i niemcem NOs 
slein przyniósł sen'1acyjne zwycię­
stwo Vinesa w ~to~nnku .t!6 7:5 6:2 
6:3. Niissleln przedtem pokonał 
Tilden:r. 

W innycli grach' TlIden polionał 
Plaa w 3 setach, a Bames :zwyeię­
~ł MaskeUa 6:3 6:0 8:6. 

Śmierć bramkarza 
na boisku 

' .. renowe, utrwalając -rD.a fonografie 
~lowa i muzykę ludowych pieśni 'l­

hyczajowych. To tet pogadanka jej 
{.parta będzie na źródłowych bada·, 
9hch, eo zapewni jej wartość nie­
~ątpliwą. 

SŁAW LADIS. Na meczu Germania - TSG 01 

"SZABLA l DUCH". 
Audycja, przeznaczona w progra 

ll1:lch radjowych na recytacje prozy, 

NOWELA DO PRZEPISóW 
O KOSZTACH SĄDOWYCH. 

~ opracował adw. dr. Fr. Jaglarz. 
- Drukarnia Uniwersytetu Poznań­
~kiego; 1934, str. 44. - Cena 2 zł. 

. ° godz. 19.00 wystą.pi p1'Zl3ił mi-' bramkarz GermanJI, Panzer, po tO­
krofon~ru !w')wskim w kon<.'ercie, binzor.adzie przez dłuższy ezas nie I 
tra.nsmitowanym na całą. Polskę, u· wstawał z boiska. przy pomocy ko· 
t~entowany pianista Wiktor Labuń łegów stanął na nogach, jednak płr J 
E.k~, kształcący się i rozwijający s~ krótkim czasie musiał boisko opu· 
112Iałaln~'ć 3.rtyst. i kompozyror. ecić, czując się nie dobrze. Przewie­
~ką od szeregu lat w l'aryzu. Ohec- 'liony do szpitala i pOlldany bada­
nip po powrocie do kraju da się aly- niu lekarskiemu natychmiast za· 
~zeć przez rnikr~fon w programie, kwa1ifiJ,owany został na operację, 
7.łożonym z utworów Scarlatti'e~o, gdyi doznał - jak się okaza10 -' 
~chuberta, Webera, Liszta i Men- \\"E'wnętn:l:ego wylewu krwi z po' 
delssohna. wodu pęknięcia przepony brzusz-

Solistą, wzbudzającym powE;zer.h- neJ. 
n~ zainte:esowanie wśród audyto· Nazajutrz po operacji Panzer 
rJum ra.dJowego, będzie w tym duiu zmarł. 
- Wł:l.d:,r:óła.w Ladis, świetny tenor -------------­
o wybitnych wartościacb glosowych, 
ktćry odśpiewa kilka arji Z oper 
Oounod'a i Puccini'ego w czasip. 
l\Oncertu wi,'~czornego pod dyrEkcj:} 
Józefa Ozimiński'3go o godz. 20.00. 

,T 
~ 

d Sląska 
na mecz pięściarski z Łodzią 

\Y związku z meczem pię­
ściarskim Łódź - Ślą~k, który 
r.db~dzie się w Łodzi 7. oka :ji 
.. dnia PZB. " okr~ śląoski usta­
lit już swój zespół reprczenh· 
cyjny, który przedsŁawi'l\ si~ ua 
stępująco: 

Mrozek (lub \Veltgriin)', I\udz 
ki, MaŁuszczvk, Krawc1.Y'k, Ri· 

nek, Kowaczek, Wrazidlo, Uhe­
rek. Jest to na.jsi1niejszy "kład, 
na Jaki w danej chwili stać o­
kręg śląski. Na uwagę zaslugu 
je strenowanie wagi przez 
Rudzkiego do kategorii kogu­
cieJ Do najsilniejszych pupk­
tów drużyny należą: Ruib;~i, 
K:rawcz:vk, Bill1ek i Wrazidło. 

Bezskuteczne zabiegi Zw. Z • 
Ministerstwo utrzymuje w mocy okólnik, zabra­

niający uczniom należenia do klubów 
MinisteTstwo wyznań religij zabraniającego młodzieży szkol 

nych i oświecenia publicznego, nej należenia do klubów SJXlr· 
Jędrzejewi.cz, przyjął w tym ty- towych, motywując, że miui . 
godniu delegację związku Pol· sterstwo W. R. i O. P. nie mo­
skich związków sportowych w że robić wyłomu w przestrzega.: 
osobach prezesa płk. dypl. J. nej zasadzie trzyma:nia młodzie 
U1rycha i pTezesa Pol. kom ży zdaleka od wszelkich poza­
olimp., }Jłk, dypl. Glabisza. I 5zkolnych organizacji społec.t~ 

Delegacja złożyła panu mi- nych. I' ;~ 
nlstrowi memo'rjał w sprawie Jednocześnie pan ministet' .0-
należenia młodzieży szkolnej świadczył, że położy nacisk na: 
do klubów sportowych poza usportowienie młodzieży we-< 
szkolnych. wnątrz szkoły, a taM e zwróci 

Pan minister nie zgodzii s'~ I uwagę na usportowienie mloil 
na z.mianę znanego okólnika dzieży akademickiej. I 

,,1 " Dziś! 

3 sensacje naszego kina: 

1) "pelersburSBle n o c e" 
N owe oblicze filmu sowieckiego. 

2) Siara i nowa ft10skUl8 
Najuowsze zaj~cia sowieckie 

·3) K oncerlJl orlfiesl" 
ZW. Muz. Zaw. 

Codziennie w przerwach. 

"Dl1iaka 
nad dzieckiem" 
Naczelnik Jagiełło 
przed mikrofonem 

Jedn.,m z powaźniejszych zagad. 
nień p.tń6twowo - społecznych, któ­
remu po wojnie poświęca się outll Bez paszportu' \V l- Wł·Z 
c~asu j"5t 0pieka nad dzieckiem. 
Dziecko, którl} ma stać się przyszło do Francji Hiszpan]i, 
~I'ią narodu, musi być otoczone pi<3- Portugalji i Afryki 
t'~ojowitą opieką, nie może być Sezon wyci':lczek morskich na 

Autor w objaśnieniach wstępnych 
':yjaHnia nietylko, jakiego rodzaju 

111gi w porównaniu z dotychczaso­
\I ym stanem zaprowadza w spra.. 
'\':1.ch cywilnych (opła.ty w spr. kar­
lIych nie uległy zmianie) wchodzą· 
('C z dniem 1 stycznia 1935 w życie 
lOZp prm;. R. P z 24.10 1934 oko. 
~'.tach sądowych, ale także jakiego 
l odzaju spodziewane przf:Z społe­
(''i er'lstwo w tej materji ulgi nie do· 
~ naly jes7.,~ze w t~m rozporządzp,· 

Jlinu nrzeczywistnienia. Praca zawie 
l:l tez dosłowny tekst noweli do 
].l zepisów o kosztach ~ądolVy(h, ." 
dodaniem przepisów o opłatach 
JoI'Zed 3ą.dami pracy, oraz przed tak 
(lziś popnlarnymi urzędami rozjem 
('zvmi dht rólnink6w. ZamirE'zczone 
roa odn.,śnymi nrtyk1.lłami uwagi 
:lutora, przepisy związkowe oraz o-
12eczenia sądu najwy~szego. wyjaś­
niajll! s.~erl'lg ,kwestji z tej dzie<lziny 
,lotychcZ8'l w praktyce sądowej nie­
~('dnolicie interpretowanych. Doda­
lif' wreszcie szczególowe tab~le dht 
',bliczania wpisć w stl)sowanych w 
postępowaniu spornem l egzekucyj­
f!l'm w skali od 1 zł. do 1 mtljon:t 
71. ezynią tę pozyteczną i na czasie 
hędą.cą. pra.cę, stanowią.cą, uzupeł­
nienie wvd3.lJ.ego już poprzednio 
przez teg'o~ ~uł;ora komentarza, nie­
zhędnym poclręcznnikiem dla kaMo 
!!'o, kto w sądzie pracuje lub ze Slło· 
darni się styka. 

g'łodne, i mU'5i być chronione -przed rok 1935 zostanie rozpoczęty w 
chetlactwem i chorob3mi. Władzf' dniu 5 kwietnia inaugura(·yjną. WY, 

"TRóJKATNY KAPELUSZ". p:,ńs.tw,wl' zwlaszcza w okresie zbli cieczką do Hiszpanji, Marukka, 
.Jeden z naj~Ni ·~ t,niejszyh przed",ta ż!łjącej siC) zimy, zdwajaj!} swoją, Francji, wysp Balear~kich i Holan 

wicieli narodowej muzyki hiszpait. ,'?ujnonM i Opil3kę n:ł.d n:1]młodszy- dji okrętem ,.KQściuszko". Powrćt 
skiej, Ma\1n ;~l da Fana, w swej bo· 1)] i ob:rw:t~e1ami, prowaJząc spe- do Gdyni 29 kwietnia rp: 
:.:rtte,i i r(żJl,m)'II1~.i pod względem F g I t r e m d I akr w i ('j:tlne ak~ja. Dożywianie d~ieci w Wycieczka zwiedzi po drodzl' 
formy (wc r(;:-:ośr,i mm.yczn('j, ob'3j- j e s t w iit t r o b a. :;zkoła~h, wysyłanie na };olonje - następujące miejscowc;śc'i: 
mującej bal.'~y, imnro&je symionicz (to etapy trj akcji, ktćra, zwłaSZC7.:l Vigo (His~p:mJ'a) _ 1 dzieil, 
r p. 'e" t ; t . W \Vlltroble wytwarza się ż6łć I t . "d t ' ., ki O 
I '. pl sm, u W')cy _or epIanOwe czer k k n30 ererue wOJ ewo z,wa loaz· eg Ceuta (Marokko) _ 1 dz,l'fon', ,T". 
• • I. • spływa do kiuek. Gdy lU ute sa- 1 • ~ 

ple motywy l pW<:im ludowych przp.- stoju *ółci tworz/! się w niej osady zatacza, coraz szersze uęgl. lencja _ 1 1zień, ViUefranche (Hi. 
ważnie andalll:1-yjskich. O godz. I zbijajl'l w twarde grudki (piasek Wydział opieki społecznej ur'l.~dlt "iera bmcul;ka) _ 2 dni, Palma 
2230 będą się m1g1i 8łuchacze bli· !ółc:iowy}, gdy na grudkach osilldają wo.iewódzkiego w Łodzi, to mt'l'l.g (wyspy Balearskie) _ 1 uzir.ń, Liz 
:i0J' ])oznać z 'leO'o two'rc o~ . sole wchods"ce normalnie w skład 

, • b Z ,Clą w po-.. tych wszystkich akcJ'i , zmierzaJ;",- bona - 1 dzien,' Amsterdam - 1 t . b 1 t Tr' ik t l ż6łci, - a na nich odkładal~ się wciąi .. 
f; :1('1 .1 IJ U p. t,. " OJ ą ny ~ape- nowe oudy, _ grudki stale powię' cych 00 GZU \\'a.nia nad dzieckiem. dzień, Wycieczka jest organizown· 
tnsz" i k"n'~artn 'la klawesyn, flet. kszają !!ię, a w pezultllcie powstajll maf.ego też odczyt naczelnika teg,) na w porze wiosennej, szczpgćllJi~ 
ob<'.i, klarnet, skrzypce i wiołnncz(',- kamienie i6łciowe. Kuracja siołami wydziału wojewćdzkiego, p. Kazi. wdzięcznej dla turystyki. 
J~. Kon,~c~r't ten zwraca na siebie Cholekinllla H. Niemojew~kiego po· mierza Jagiełły p. t. "Opieka nad Sensacyjna ta wycit"·l.ka mOl'. 

8Z,'zc%·Muq. uWl1gę oryginalnym dobo :;:~rn~t c~;~~~~:~i~ r::~r~!~n1~ p~~;: dzieckiem, który wyglo~zony zo ska jest organizowana. przt'z linjQ 
rp.m inst.rl1lI,enMw do&ta.rc7.ają.cy;n miany mllterji, Skład qł6wny: Nowy stanie dziś w niedzielę, o godz. 15 (IC Gdynia - Ameryka i światową 
f:hICha,'z.,wi ciilkawych i nie spo· Świat 5, WarS%lIwil. Z"dlllcie bel' w n,zgl,~śni łódzkiej Polskiego Ra- (lrganizację podr6źy Wagons Lits 
wszecbniałych wrażeń. (r) płatnych broslur wyjaśnillj~cych. ćja niewątpliwie wzbud7i duże zain- CQrJk, Łódź, ul. Piotrknw8ka G4, QQ. teresowanie wśród r:l.djos!uchll.czy w cenie od zł. 550.- Zapisy przyj· 

S f 
. l - , B- ,na terenie c!l.ł'3go województwa, tem muje i szczególowyrh inform:1.('ji u· a e Jest najpew- DOSagU 181 cur 'Il:nr'lt.it'j, Ż'~. ;)dsł~~i on n:etod!,. stQ I dzieła Wag(lus Lits Cook. w godzi-

. niejszem miej- l'lłwane w tel nok!l)ll wsparuały JeJ roz nach od 9 rano do 8 WH~(·Z. bez 
scem przechowywania I ,,6J. ' przerwy. 
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oszcz~dności pracowniczych w kasach 

cji oszc:l:~dnościowej w Inacowni. wo - oszczędnościowe pracowni-

Zwolnienie od Dodatku Eksport chustek do Rosji 
Rokowania z "T orgsinem" o wznowienie wywozu 

Sytuacja w PTzemy"e cnu- fabrykant, nabywając najczę§­
lItek przedstawia się pamyśLnie. ciej niewielką iloŚĆ surowców, 
Zapotrzebowanie obejmuje prze może zobowiązania swoje po­
dewszystkiem wyroby tańsze, krywać gotóWką, dzięki czemu 
co świadczy o zubożeniu k().Q- płaci mniej, niż widtsi produ­

Min. skarbu w celu poparcia ak- \ biorstwach istnieją kasy jJozyczk4 

Jeżeli chodzi o ekspoTt, to ('zych kasach pozyc"lkowo - oszczęd ków. 
toczą się obecnie pertraktacje dnościowych wydał zanądzenie, na Oszczędności mogą być podejmo 

• mocy którego kwoty wpłacane wane przez pracowników po diuz· 
ntlędzy poszczególnemi fabry~a przez pracodawców do tego rodza- szym okresie pracy w przedsif(bior 
mi a "Torgsinem" w sprawu~ . ju kas zostały zwolnione od podaj stwie, a powstają w ten sposób, że 
eksportu, chustek do Rosji. I ku dochodowego. Jak wiadomo pewne kwoty potrąca się z pensji 

sument6w. Przemysłowi temu cend. przy wielu in .. tytucjach i przedsię· pracownika, a kwoty w analogicz' 

szkodzi konkurencja drobnych !as~~i!!!!!!!!!!!!!.~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~2d!!~!!!!!! 
fabrykantów, ktÓlmy nie pono-

nej wysokości wpłaca wprost do 
kasy także pracl)dawca. Ostatnio 
władze poczęły doliczać kwoty 
wpłacane l)uez pracodawcę do wy 
nagrodzeń pracowników i pobiera6 
podatek dochodowy od sumy upo­
sażenia łącznie z wpłatą pracodaw 
cy. 

szą świadczeń. vVydają,c osno­
wę chałupnikom - płacą oni 
za robociJznę o 50 procent mniej 
niż otrzymuje ro.botnik zatrud­
niony w większej fabryce. 

Przymus rejestracji \V Palestynie 
obellDute zallraniczne znaki ochronne 

Wraz z wydaniem zarządzenia 
stan teu ulega obe('nie zasadni~zej 
zmianie ku wydatnej korzyści pra· 
cujących rzesz. 

Drugą bolączką., na ktlJlrą W r. 1929 ogłoszona została usta 
skarżą się więksi p~oducenci, wa o znakach handlowych (Officłal 
.. Gazette nr. 227 i 230). Dotychczas 
Jest nabY';ame wyrobów pTLe- wykonywanie ustawy tej nie było 
dewszystklem u drobnych fa- ścłśle przestrzegane, jednak począw 
brykanł6w, nie prowadzących szy od 1 styeznła 1935 r. zamierza 
prawidłowych ksią'g; kupcy nie rząd palestyński ścłśb przestrzegać 
chcą bowiem, aby ich nazw~ska wykonywania wprowadzonych usta 
. . . wą tą przepisów o znakach handło-

fIJe'u~owały w kSlęl{ach. Drobnv wych. W związku z tem producenci 

Pomocnicze kasy 
~rzy wykupywaniu 

patentów 

towarów, które są .,maczone mar­
kami ocbrnnuemł, znakami handlo­
wymi lub teł włdclcłele patentów 
winni rejestrować marki, znaki I pa 
tenty w Palestynie, niezalrinie od 
dokonania r!~tracjt w iunyeh kra­
jach. Jeieli wspomniane znaki, mar 
ki lub patenty nie będą zare)estrowa -

ne w Palestynłe, to towary makami 
takimi zaopatrzone będą konfisko­
wane w portach palestyńskich. 

Jednak według wyjaśnień dyrek­
eji celnej w Haifie przymu."owi re­
jestracji podlegają takie znaki, mar 
ki lub patenty, z których nie wyni­
ka jasno' w jakim kraju ZO'ltaly 
zarejstrowane i mogą przeto wywo­
ływać wrażenie, ze są zarejestrowa 
ne w Palestyo1e. 

Np. marka ochronna: "Zawłercle" 
lub "Cristal Patent" podlega przy­
musowi rejestracji w Palestynie. 
Gdyby jedno po słowie "Zawiercie" 
umieszczono dopisek "registered in 
Poland" lub po słowie "Cristal Pa-

&. 12&3=5 !!liR 

Izba skarbowa w Lodzi rozesła· 
fa w dniu wczorajszym urz~dom 
~karhowym zarządzenie, mające na 
celu usprawnienie wydawania świa· 
dectw przemysłowych i kart rele· 
stracyjnych na rok 1935. Rumunja wupowiada 

W myśl tego zarządzenia urzęfIy wszystkie traktaty handlowe 
likarbowe w Łodzi uruchomić mają BUKARESZT, 24. 11. (PAT) • ...., MlD. przemysłu l liandto, p. Ma-
~sy pomocnicze dla zapewnienia 
wykupującym patenty naleiyteJ Rząd rumuóskl zdecydował wym6- aolesca - Strunga zapowiedzlaJ 
obsługi. Urzędnicy przydzieleni do wić wszystkie dotychczasowe kOlI- 5w6J wyjazd w najbliższym czasie 
1V~'dawania świadectw przemyslo- wencJe handlowe I rozpocqć aego do Warszawy, Berlina, Brukseli J 
w~'cb zo'ltall pouczeni, aby nie czy cjacJe, mające na eela zawarełe Pragi, celem ustalenia z odnośny 
nili płatnikom żadnych utrudnłeJi układów, opartych na za!ł~lCfzfe do- mł rządamł sposobów podniesienia 
\V nabywaniu świadectw niższych puszczenia importu tylko do W)'SO' obrotów towaro..ycb tych krajów 
l{ategorJł, chociażby żądanie to kołei 60 pr~. Jaź dokonanego eks t: Rumun)4 przy uwzględnieniu no. 
byJo wbrew udzlelonym przez 'U- portu. DecYZja ta powzięta została \'Iych rumu6sk1ch przepisów ban· 
rz-:dnika WY1aśnieniom. W tych p.rzez delegację gOSJtOdarcą ~da. dlu zagranicznego. . . 
przypadkach musi być ·na arkuszu 
ddiJarucyjnym zamIeszczona odpo­
,dednia adnotacja~ którą płatnik 
poświadczyć ma własnoręcznym 
p:Hlpisem. 

2ł-letnia upadlośt 
ogłoszona przez sąd rosyjski 

Pla1nicy mają prawo nabywania 
świadectw przemysłowych za po­
średnictwem pełnomocników. 

W sprawie upadłości fifrmYI !lvfski VII roku 1910, pOZ'1:>awio 
"Józef Zapędowski" (Piasecma nej syndyka w roku 1917, ąd 
nr. 4), ogłoszonej przez sąd ro zlecił nowomianowanemu syn· 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!! dykowi dokonanie w ciągu 14 
-; dni J)lanu podziału sum, osią· 

lnilkn [ID towarów ~awełDiany[~ I =~~!r.Ch ze &p:edażv njNuch" 

Warszawa wstrzymuje się z zakupami manufaktury 
(Od specjalnego korespondenta gospodarczego .. GłoSu Porannego") 

WARSZAWA, 24 listopada kiennieze ma tez swe źródło w sta· 
, Na warszawskim rynku włókien- le pogarszającej się sytuacji roi-
Iliczym panuje przekonanie, te w niciwa. .. 
najbliższych dniach, pod wpływem Spadły ceny w ostatnich dniacb 
k~ztałtowania się sytuacji na ame- nie tylko żyta lecz wszystkich nie .. 
rykańskim rynku bawełnianym, ee maI zbóż I prodnktów rolnych. 
ny mąnufaktury ulegną u nas obni 
żeniu. Odbić się to musi równiea Nadomiar złego rozpiętość po-
na towarach białych i innych wy. między notQwaniami oficjalnemi, a 
robach bawełuianych. cenami a-zeczywistemi waha się w 

W sprawie upadłości firmy 
"Oskar Lange" tkalnia mecha· 
niema (W61czańska 51), poda­
nie upadłego Langego o przy· 
znanie mu jednorazowego 
wsparcia oraz pensji tygodnio. 
wej, sąd pozC'~taw:ił narazie bez 
uwz~lędnienia. 

W upadłości fIrmy "M. Sil· 
bel'berg" (Zielona 7) zamian'­
wany został sędzią, komisa 
rzem sędzia handlowy R. Fran 
kus, w upadłości fi.rmy .,0 
Szmidt l;, H. Szymoch" (La1'(ie 
wnicka 49) sędzia handlowy J 
J abl'kowski. 

W związku z tern zarówno hur- granicach około 1 - 2 zł. 
:łownicy jak detaliści wstrzymują Rolnicy natrafiają ponadto na 
się od :takupów, oczekując wiado- trudności w sprzedaży zboża, gdyi 
mości z Ameryki, o urodzajach j ~arówno kupcy jak i młyny zaku­
rc:biorach bawełay. r,ują tylko małe part je, . niezbędne 

Osłabiony popyt na wyroby włó na najbliisze dni. =1=1-1=1=1 

~~HK HAHDl~WY W t~Dll 
•• HościUsz8i 15 SPÓłMU AMCvina •• 

przyjmuje za niewielką opłatą, 

na przechowanie 
kufr". waliz,. kosze i t. D.I 
które lokuje w u r z ą d z o n y m według wymagań 

nowoczesnej techniki skarbcu. 

SALA FILHARMONJI 
tol. 213·84. 

REWJA MODY, JakIej Ł6df Jeszcze 
nie oglqdała 

Dnia 2 grudnia odbędzie się 

Traducuina DOrOCZna, 
KARNAWAŁOWA I 

REWJA MODyi 
z ud~iałem czołowych firm warszaw­
skich dyktuiących modę w całej Polsce 
Ostatnie kreacje mody prelJentowane 
będll prIJez premjowane pięknośc:l 
Warssawy iii .Kr6Iow,\ blondynek- p. 

Godlewsk~ na clJele. 
POlJatem publiczno~ć oc.ekuje cały 

uereg miłych nie.podlJlanek. 

................................................ J •••••••••••••••••••••••• 

tent" dopisek "Patended id Poland" 
to wtedy marki te nie podlegałyby 
przymusIlwi reJestracJL 

Rynek Plenieino-towarowJ 
Ceduła giełdy łódzkiej 
Na wczorajszem zebraniu giełdo. 

wem w Łodzi nontowano: 
Sprzedaż 

Dolary . 5.29 
Budowlana 45.-
Dolarówka 53.-
Inwestycyjna 114.50 
Stabilizacyjna 66.-
Bank Polski 93.-
Sytuacja wyczekujlłCa. 

Kupno 
;U~8 

44.50 
52,75 

111.-
65.50 
92,50 

Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu war. 
szawskiej giełdy walutowo - dewi· 
zowej tendencja dla de~iz była nie 
jednolita, przy obrotach niewiel· 
kich. Notowano: Berlin 213,30, Bel 
gja 123,65, Gdańsk 172,75 Holan­
dja 858,40, Londyn 26,47 NoWJ' 
Jork 5,80,13, Nowy Jork - kabel 
5-30,5, Paryz 34,93.50, Praga 22,13 
Sztokholm 136,35, Zurich 171,75, 

49,38. 5 proc. Wa[~zawy 6f1,25, :1 
proc. Warszawy nowe 5!i,25--5~,~0 
5 proc. Lublina nowe 42,50, [, prv~·. 
Łcdzi nowe 50,25, tranznkrjc dok; ,. 
r:.ane anienotowane: 4 proC'. inwn · 
stycyjna zwykła 114, 5 ]1ro\~. pali ' 
stwowa renta ziemska 1,4, 3 pro~ . 
renta ziemska odcinki po 1000 ;t,l. 
80,25. odcinki po 5,000 zł. 7~.!')O, 
6 proc. bony magistratu War~za­
wy 1 em. 87,50, za 6 proc. d (,I ::.r" . 
wą chciano płacić 70.50 za 8 pro,o . 
dillonowską. 85, za 7 P'Ol'. śląską 
65,50, za 7 proc. wal'szawsk~ dob­
rową. chciano płaC'ić m~,75. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 12.55 listopad - grudzi61' 
12.26 - 27, styczeń 12.35 - 37 lu_ 
t.v 12.:ł0 marzec 12.43 - 44, kwic. 
l'ieli ~ . maj 12.42 - 43, czerwiec 
12.f.~, 12.36 - 38, sierpiel'l 
12.24 , I ~ wsieli. 12.12 pażo1zie1'llil: 
l'l.Ol - 02. 

Włochy 45,27, .w ?orotach prywat· NOWY ORU'~AN 
~ych: mar~a I?enn:cka 186,65, 'Szy Loco 12.57 grudzień 1227 _ 28, 
\ing austrJackl 98",0, koro?a (·z~- . 5tyezeń 12.36 marzec 12.45 maj 12.43 
ska 21,40, . fran~ francuskl 34,90, __ 45 lipiec 12.39 _ 40 październiI-
frank szwaJcarski 171,50, funt an- '12 02 ' 

LIVERPOOL. 

gielski 26,51, dolar 5,29, ruhel złoty ... . 
4,58,75, dolar złoty 8,91,'!0, rubel 
srebrny 1.66, bilon 0,75 Bank Poj Loco 6.91 listopad 6.6n grudzieit 

6.62 styczeń 6.63 luty 6.62 marzec 
6.61 kwi:3cień 6.59 maj 6.58 czerwiec 
6.56 lipiec 6.54 sierpiml 6.48 wrz'~­
fień 6.43 październik 6.38 listopad 
6.36 grudziml 6.36 styczeń 6.36. 

ski płacił za ba1!.knoty dolan,wc 
5.27. 

AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendencja 

była mocniejsza dla akcji Banku 
Polskiego. Obroty akcjami były w 
dalszym :liągu ogl'aniczon~. Noto 
wano: Bank Polilki 94, Cukier -
27,50, Staracho'vice 12,30, za akcjo 
Modrzejowa chciano płarić a,50. 
Tranzakeja dokonana aniAnotowa 
1Ia akcjami Lilpopa po 10.20. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych ten 

dencja była utrzymana, przy wiąk 
szych obrotach 7 proc. poż~'czką 
stabilizacyjną.. Notowano; 3 proc. 
budowlana 44,75, 4 proć. inw6:>ty· 
cyjna s8rjowa 118, 5 proc. kOll\ver 
\irjna 63, 7 proc. stabilizacyjn:t _. 
65,75 - 66, odcinki po 500 dola­
rew 66,50, 8 proc. przemysłu pol· 
E!kiego 78.25, 4 i pćł proc. ziemskie 

Egipska: 10c l ) 9.11 listopad 8.8::! 
grudzień 8.61 styczeń 8.64 marzec 
8.62 maj 8.57 lipier. 8.G4 pażctzipiDik 
8.48. 

Upper: Loco 7,56 listopad 7,35 
g-rudzień 7,37 styczeń 7,37 marzec 
7.38 maj 7,41 lipiec 7,35 październiii 
7 .35. 

BREMA. 
Loco 14.63 grudzieli 13.70 sty· 

'''leń 14, mar:~ec 14.20 maj 14.35. 

ALEKSANDRJA. 
Sakkalaridis: styczeń 15.84 ma· 

rzec 15.59 maj 15.71. 
Ashmouni: grudzień 13.32 luty 

13.31 kwieci '3ń 13.34 czerwiec l3.3i 
l'!l.ździernik 13.31. 

PE.RWSZA SOWIECKA 
KOMEOJA MUZYCZNA , ~ 

SWIAT SI6 SPlIEJE 
(WIESIOlYJE REBJATA) 

WKRóTCE. 

Teatr "Rozmaitości". Tel. 112-25. 
Gościnne występy znakomItego artyaty KURTA KATSCHA 

DlJi~, w niedzielę 3 przedstawienia 
o g. 4.30 po cenach naJnlis.Jch I,SP6R O SIERŻANTA GRISZĘ" 
o g. 7.30 po cenach ulgowyoh cały parter 1 zł . .l,A dank fun klnclerłl 

o g. 9.30 po cenach .nllonych .,SP6R O t;IERl:ANTA GRISZĘ'". 
Po przedst. ree,tacje " wykonaniu Kurta Kałacha w języka Dlelllłecłrir» 

1) Hamlet. 2) Kr61 Ry ... rd III. 3) N.'an rnęclrz .. 
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TEATR MIEJSKI puJaruego (Ogrodowa 18) re\!ital 
Dziś, w niedzielę trzy przedsta· taneczny utalentowanej tancprki. 

wienia. Xeni Nikonoroff. która zapl'ozpntu-
O godz. 12 "Intryga i miłośc" je publiczności swe najnows:le, 

<lla młodzieży. I przebojrwe kompozycje taneczn~~. 

O godz. 4. "OJimpja". .. Konferansjerkę prowadzić bt:!rlzie 
~ 8,.35 wlec;: .. ~JllledJ~ ~plt7,el'a :zn:tny arty!!ta Woszczt'J'owicz. któ 

;.M.lłoŚc hdZ słow , w ktorej wFtą 1'y wykona . parę lltworćw litw':),c, 
pUJe Igo Sym. kich. 

DORA KALINóWNA 
We wtonk ulubienica łódzkiej REWJA W TEATRZE MIEJSKIM 

publ~cznok~ pora K~~nówna wy -, Dnia 2 grudnia o godz. 12 w poło 
stąpI w salt fllharmonJl w nowym IOdbędzie się w teatrze Mit-j-;kim 
repertuarze. wielka rewja karnaw'llowa, z udzia 
~ .,... '. AU.... tern Igo Syma i firm ilyktująeycb 

Wkróf[e S Z D P K Ił Żydowzka :dc;'e~. Polsce z Goust!in Cattley 

pod kler. Mojżesza Brodersona p n., D Ć d 1 b ~ 
BEJRt-SZMEJRt TEATR (Marjonetki) emonstrowa mo e e ęną pre-

k J 
. IOEllb" P' t b '8 mjowane piękności stolicy, z kró-W BW um " J1, 10 rll. Ił lową blondynek Godlew!>ką na ~ze' 

W*F'& bA le. BilE'ty już do nabyda. w M.a8ie 
teatru Miejskiego. 

KONCERT CHóRU STOW. URZ~D ...................... .. 

NIKóW SKARBOWYCH W LODZJ SALA FILHIl "MOnJI 
Stowarzyszenie urzędników :>kar n ni'. 

bowych w Łodzi posiada jedpn li 7 - I t -
najlepszych chórów sltarh(lweów w -mlD e ni 
Polsce. Chćr S U. S. w Łodzi pod fenomen pianllta-kompol)łor 
dyrekcją prot Prosnaka wyk:w.uje A n t o Ś 
wysoki poziom artystyczny i liczy WA ~ f H M A n 70 osób. Dziś, w nied'lielę, dnia 25 
li"t,)pada. rb_ o godz. 1.2 w sali m· 
ha.l'rnonji odbędzie się koncert chó· 
ru S. U. S. w Łodzi z udzialmu 50-

li~tów. Pozostałe bilety w<'jś<'ia \li 

r(;nie od 50 gr. do 4 zł. będą d.) na­
byeia przy kasie. 

DZIŚ RECITAL TANECZNY 
XENI NIKONOROFF. 

Dzi~', 'W niedzielę o gotlz. 12 w 
pol. odbętlzje się w sali tE'atru Po-

wystąpi w CZWARTEK 
dn. 29-go listopada r. b. 
Z iedynym koncertem 
w programiec Bach. Beethoven, Mo­

.art, Chopin ora8 utwor, własne 
Bilet, do nabycia w kasie Fi1hcarm. 
t ••••••••••••••••••••••• 

REWJA MODY 
Dorocznym zwyczajem odbędzil) 

t'ię w dniu 2 grurlnia w filharmonji 
rewja mćd karn3.walowyeh z udzia 
10m czoiowych firlll war~z3.lV~kirll. 

Ostatnie kreacje Ilill'ly będą pfe' 
[entowane przez prellljown.ne piek­
ności Waszawy z "krćlową. hlondy­
nek" p. Godlewską na c'i.ele. 

POKAZ MODY KARNAt.OWEJ 
W "MALINOWEJ". 

Wielką sen~lI.cję wzbudziła w mieś 
cie ·wielka karnawałowa rewja mo·· 
dy, która odbędzie się w czwartek, 
6 grudnia r. b. w wytwornej sali 
Malinowej Grand Hotetu_ 

3podzi>3wać się należy, iź pokaz 
,)lód ścią.gni~ do "Malinowej" całą. 
E legancką. Łódź, tembardziej, te re­
wj:t urozmaicona zostanie progra­
mem artystćw ~'Niatowej !'Jawy, 
produkujących się w tym najwy­
tworniejszym lokalu łódzklm. Pp re· 
wji - dan·;!ing. 
....................... ~ 

SALA FILHAAMONJI 
Tel. 213-84 

I n wtore" dnia 27 Iisfopada 
fi D, o god.. 8.30 wleClz. 

wystąpi po powrocie z zagranicy 
niezrównana artystka 

Dora Halinówna 
w nowym repertuarze 

Bilety w cenie od 1 zł. do na­
byoia w kasie Filharmonii 

Samolot stratosferyczny 

pilotowany pazez kpt. Rickenl> ackera nad Nowym Jorkiem. 

Montoplnol-Glob środek przeciw 
grutlicy, astmie i cierpieniom dróg 
oddechowych. 
"Uniwersal" leczy reumatyzm i 
wszelkie nerwob6le . 
• Hebrolln« środek prseciw liszajom, 
egzemie t łuszczycy. 
Prosze!C-Qlob od b6lu głowy. 
Bobo-Glob przysypka dla dzieci. 
Krem-Bobo dla dzieci. 
Żambur wycill.g roślinny usuwa pr:z:y­
czyny i skutki złego trawienia oraz 
reguluje żolll.dek. 
Antihemor wyciąg siołowy środek 
przedw he moroidom poleca 

Laboratorjum przy Aptece 
Dr. far. St. Trawkowsklej w Łod:i. 

H H Aa 

I INSTYTUT I GABINET 
i SZKOtA KOSMETYKI PIZYKAbłłEJ TBRRPJI 
Zatwlerdzona prsez Min. ~Op. Sp. pny Tow . .,IaIIlRS HReEUEU" 

I lWI A w Łodzi, Cegielniana 17 
. Tel. 115-11. 

ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122·09. 

(dawniej Narutowlcla 9). 
Bezpłatne program, i informacje 
w sprawie zapis6w na nowy kurs 
cod~iennie w kIIncelarji szkoły 

od 11-2 i 4-8. 

N/lświetlania po cena ~h przystępnych 
DIatermIa II. 2,-, Kwarcowa lampa 
..I. 0.75, K"plele elektryczne lll. 1.50, 

Sollux zł. 1.50. 
Gabinet czynny od 11-1 i od 4-9 
i jest pod nadzorem stale ordynuj,,­

cego tekaraa. 

.~ ••••• O •• ~~~+ •• 

Zawadzka 11. 
sP:;~~~:~~ obuwia mushieuo 

l Teatr "RozmaItości" Cegielniana 27, tel 112-25. 
- - DZiŚ, w niedzielę, dnia 25 IIsto­I~a.r dla dZł~(ł pada o g.12.30 w pot. Wspaniale wi-

dowisko dla naszrch M!luslńskich poł!tczone a atrakcjami i nIespodzian-
kami Ba~ń w 3 aktach 12kl".~ .rz~"''' trz -" 

(4 obrazach) p. t." UiI~."''' ,,"" .. 
Benedykta Hertu % muzyk~ A. Kochanowskiego, reż. Iga Slłorasińsl~iego 
z udJialem artyst6w scen polskich. - W czasie przedstawienia rozloso­

wane będą. niespodzIankI I premJe. 
Bilety od 50 gr. d. 1.50 jut do nabycia przy kasie teatru. 

Królewicz duński się rozwodzi 
W danym wypadku i:dzie o 

k .. ięcia Eryka, synowca panują 
cego króla duńskiego. 

Ks. Eryk, mężczyz.na 44-letntl 
póznał przed dziesięciu laty w 
Kanadzie uroczą ame.rykankę, 
miss LULZę Booth, jedyną córkę 
mulHmiljonera, ,,.króla drzewa" 
Fryderyka Bootha. "Mabżeń­
stwo z mi'łości" - choć nie ma 
łą zapeWiIle rolę grał ~ ten s·zeze­
pół, ,że miss Booth była jedyną 
spadk.oblelczY'nią. A spadek po 
jej ojcu wyniósł pokaźną sumę 

z jasnego nieba pada trlko w powle-
4ciach... Csęsto jednak wystarczy je­
dno spojrzenie kobiety, ażeb, Imu­
sić męicz'lnę do oświadczyn. Oczy­
to nalw~k!lIJ urok twarzy kobieoej­
większy nawet nit jej uroda.... leCI 
blask Ich aalety od subtelnego clenia, 
1rl6ry rzucają, długie, pielęgnowane 
rzęsy. Kobiety, kt6re utywlljq do rzęs 
woskowy tusz Tonioy le Madelys, wzbu· 
dzaJq ogólny podJ:iw, d.ięki niezWJ­
kłej piękności rzęs Ił tern samem 
i oczu. 

Tonlcyle Madelys !es' bardzo 
łatwy w ut Y ol u, całkowicie bezplecI­n, 1 nie powoduje hawienla OCIU_ 

PanI powinna natyohmlast apr6-
bowec tus. do Plę! Tonicv1e Medelys'M 

Będzie .dumiona niezwykł" emia­
nlł> jaka zajdzie w wyrazie jej OCIU, 
a ogól n, pod_iw dopowie jej res!tę. 

Do nabycia w pierwszorzędnych 
perfumerjach i skr. aptecln. w kolor. 
noir, bru n, chatain i bleu. 

TONICYLE MAOEL YS. 

UCIelę Się zawodu! II 
Kancelarja T-wa "Órt" w Ło­

dzi, W ólczańska 27, przyjmuje 
zapisy na następuiące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

PońcJosznictwo mechaniczne 
Mechnicany w)rób trykotaży, 
TkachTo mechaniczne, 
Wyr6b swetrów i rękawiczek, 
Krawieotwo damskie i kr6j, 
Bieli~niarstwo i kr6j, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnicfwo, 
Ondulacja i manicure. 

Kancelarja czynna codziennie od 
godz. g-ej rano do g-ej wieczór. 

30 miljonów dolarów. 
Za zezwoleniem króla-ksią~ 

i~ Eryk zawarł ślub z piękną 
amerykanką, zrzekając się 
wszel'kich prerogatyw zwiąa:a­
nych z jego urodzeniem. Otrzy­
mał tytuł hrabiego Rosenborg 
i usunął się zupe1!nie od życia 
publiczne~o. 

Obecnie - Po dziesięciu ła­
tach wspólnego pożycia, ksiąJzę 
Eryk postanowil się rozejść ze 
swą żoną. z którą .... es·ztą jut 
od dłu·ższ~o czasu nie żyje. 

The Christian Science 
Plonitor 

załotony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik 

Wydawany codziennie, z wyją.­
Idem niedziel i świąt, przez Wydaw 
[.jctwo "The Christian Scien~e 
Publishing Society. One Norway' 

_ Street, Boston Masa. 

Komunikaty dla kierowniKów tego 
pisma., artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, naleŻ)' kiero­
WM pod adresem 

The EditoriaJ Boara ot 
.The Christian Science .Monitor. 

Abonalllent reguluje elę sgórt 
przez 'Pocztę (ze wszystkich kT:l.~ 
jaw) i wynosi: 

rocznie 
półrol'znie 
kwa.rtalnie 
miesięcznie 

pojedyńczy egzemplarz 

dol. 900 
dol. 4.50 
dol. 2.25 
dol 0.75 
dol. 0.05 

The Christian S"ience Publtsbłng 
Society. 

Boston. Mass. U. S A. wydaJe: 
Th"l Christian Science J ournal 
Christian Science Sentin!:'l 
The Herald of Christhn Science 

w językach: 
niemieckim, francuskim, filcandy­

nawskim. holenderskim. 
Christian Science Quarterly· 

W Łodzi do nabycia w Tow. Zjed­
noczenie Wiedzy Chrze~cijańskie:J 

llrzy uJ. Gdańskiej 91. 

PV 
najnowszych modeli 

poleCla fabryka lamp 

A.R J B~ 
Ł6dź, Piłsudskiego 56 
Tel. 167-64. Konsumentom 

elektrowni n~ spłatę. 

leczniC8"WI DZEW" 
leirarzy-apecj'łlist6w i gabinet den· 

tystyczny. 

Rokicińska 47, fel. Zae-lIlł. 
Wizyty na midcie. Analizy lekarskie. 
Stacja npobiegawclla. Zabiegi kos-

metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w. 

PORADA 3 ZlOTE. 

~~~ ____ ~~ __ --------D-----.----~~~~--~~~~~ 
Kino Teatr 

11 listopada 16 
(Konstantynowska) 

Dziś Doraz ostatni! '\V spaniały dramat 
obyczajowo-sensacyjny z r.ycia apaszów i 
prostytutek Paryża. . . 
Film pełen dramatycznego napl~cla p. t. 

Sokolow ~ Madelelne Ozerav. W rolach głównych: Włodzimierz 
Ceny miejsc 54 gr., 

program: NUaBIESKIE PTAKI 
Nadprogram: Tygodnik Paramountu i Pata 

ANONS! Nilstępny 

85 gr., zł. 1.09 
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Od wtor'u, 20-go do 
poniedziałku d.n. 26 
listopada. - I - film: KR6LOWA KRVSTV z W rolacb głównych: GRETA GARBO 
i JOHN GILBERT. - II film p.t. fli" i Fla" iako cyrkowe" 

Kilińskiego178 Doj. tramw. Nr. 0,4, 6,10 i 17. Pocz. w dnI powss. o 4, w soboty o 3, w niedz. i ~więta o 12 Oit. o 9 wiecz. Następny progr: 1) tLE KOCHANA, 2) L.14 ZATONĘŁA 

KINC-REWJA Od c.wartku, dn. 22-go do niedzieli 25 listopada b. r. wf. Na scenie! Zrzeszenie Artystów Scen Polskich pod art. kier. 
JERZEGO JUNO&ZY wraz z lnakomitym N A 'C A L E G O 
zespołem prezentoje program Nr. 22 p. t. R Pikantna rewja w 14-tu odsłonach. - Udział biorą: R. MarkiewlclE6wna - urocza wodewilistka, ZofJa Wilcl!yńska 

wodewilistka tancerka, Jerzy Junosza - komik-humorysta, Jerzy Leński, Duet Lassoła - znany duet. 
W programie to, czego Łódź jeszcze nie widziała. 

Pomorska 89, Tel. 248-05 

Dojazd tramwajami O i 4. 
Na ekranie. Film do- D O N O VA N" W rolach . głównych: Ulu~ieniec Jacbł"O Cooper 
tychczas niewidziany p. t. •• młodych l starych 9-letm malec . . n 

oraz znany mistrz maski B O R Y S l( A·R L O F F-.: ; -_ ... . NaJłenszy teatr w Łodzi 

!ala [en tra lnie OarZ3n8 ł wentylow. Ceny od 54 gr. do 1.09. - Początek w czwartek i pi8ttek o 6, ·w soboty i niedziele o 3, ostatni o 10.15 w. 

CłłORY tOt-ADEK 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

NAJ ROZMAITSZYCH CHOR"OIl 

ZIOtA I GeR HAIlCU Dra LAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania tolqdka. usvwaiq 
obstrukcję. Iq łagodnym naturalnym środkiem przec:zyuczo. 
iqcym. usuwajq substancje gnilne. zalruwojqce organiz .... 

ZIOtA Z. GeR HAIlCU Dra LAUE RA' 
stosowane również przy cierpieniach ""qIroby. nerelt. ·kamlenl 
ż6Ici~.!!ych I,hen:'oroidach SQ chętni", pmjmowane przez chOf'lCh. 

Gabinet kosmet,ki 
leQ:snlc.eJ I toalelowej 

Z.SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

Moniuszki 1, tel. 127-99. 

I 
Ueuwanle wszelkich 

detek'6w cery. 
Usuwanie bezpowro'nle I bu 

. :~:;:J:·~oc::~,:h_~ł:~:: 

Do akt. Nr. Km. 2162/34 

OBWIESZCZENIE. 
Komo.nik Sądu Grodakiego w Ło­

d_i, rew. 12-go zamieslIkały w Łodai 
prz, ul. Gdańskiej 31 

na zasad.ie arl. 602 K. P. C. . -- .... ----
ogłassa, że w dn. 4 IIrudnia 19S4 In ....... ut -Kosme6"czny 

r. od godz 11.30 w Łodzi prs, uL ~.,. II' 
Piotrkowskiej 35 

odbędzie się publiczna licytacja ru­
ahomo§gi a mianowicie: 
kredensu, pomocnika do kredensu, 
segara firmy "Becker., szafy, toalety, 
2-ch nocnych 8tollk6w, biurka, garni­
turu meblt mahoniowych, sldadaji\ce­
go siQ z kallapy, 2-oh foteli l 40cb 
kr_esel. 

DJpl. Gabinet KosmetJcznJ oSBaoowanych na ł"c_n" sumę zł: 1110 P."Otrkow8ka 175, '&'-1. 138-76 
kt6re moina ogl"dać w dniu licyta- lei 

R. W O L m A n O w EJ cji w miejscu sprzedaży, w c&asle wy- przyjm. od 10-2 I 4-8 w. 
H łej osnauonym. Bezpowrotne usuwania owłosienia 

ZAWADZKA 12. Tel. 235-01. Ł6dB, dn. 6.11.34 r. najnowszą radJ'kaln .. metod .. bez 
Zachowa Ci, PanI, wienn" mło- Komornik (-) L. Nabo,owski Ślad"w. 

.. Kuracje odmładza'"ce .metodll 
dość I - Pielęgnuje twarz 8ySf. Do -"t. N-. Km. f07"I,"u hormonow ... 
Cediba. Usuwa be. powrotnie .... 0' Ti ~ b wf 

włosy nlljriowslll radykaln'l me- Komornlk Sądu Grod.klego w .,. • ....... - .. 

ODLEWNIA ŻELAZA 

•• F .ERRUM·· 
laódźt Kilińskiego 111 leI. Z18 .. Z0 

Wykonywa szybko i dokładnie 
wSlelkie Odlew,· z szarego żeliwa podług 
własnyC'h lub nadesłanych modeli i . rysunków. 

Warsztat mechanicli,. 
Cen, Inaclaie obniione. 

Centralna łaadownia 
Akumulatorów 
. RRDJOWYBH 
SRPlOCHODOWYCH 
PlOTOCYKIaOWYCH 

• •• 
WARSZTATY REPARACYJNE 
WYPO!VCZANIE 
AKUMULATOR6W 

lódf 
PI01RIOWSIA 167 

lfl. ~05·~1. 
NA TBLEF. WEZWANIE 

m. ~05·~. TEL 
ODBIERAMY I DOSTAR­
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMOW. 

fi 

defekty cery, łupież I szpecllce I OBWIESZCZENIE. Trwale prz,cfemni~ , J rąL 

todi\. PORADY BBZPŁATNE. d.Bi, rewiru 6·go Stofan 06rskl ZIl- Bu ,' 1GI-IIII-II-IIU·II Lekarz na miejsca_ mie .. kały w Łod.:! pray ul. 
,! Dowborcly1t6w 26 

na aasad_ie art. 602 K. P. C.oQłasza Tkalnia, składalllca ai, •• 124 WIl­
ze w dniu 5 grudnia 19a4 r. o II· skich I 44 azerokich anaielskloh kro-
11-13 w todzl pr_y ul. Cegielnianej 22 ,i en l: krochmlllkll i ma_zyn"ml prs," 
odbędzie się publiczna lic,tacja ru- gotowawczemi. BUb_a władomo~ĆI 
chomo~ci, a mianowicie: 

\V B Ił E "bOGi cz Ił R-~n~f~fUf kOSmeIY~~:Y 
LelKar.)' specJalist6w •• D EA ,.. 

KUPUJE i SPRZEDAJE 
używane meble, dywa­
ny, kryształy, porcelany, 
bronzy, maszyny do pi­
sania i do szycia, futra, 
g a r d e r o b y i rói:ne 
spr7,ty domowe 

PŁACĘ NAJ WYżSZE CENY 

4. Walt.aot 
Sienkiewicza 6, tel. 191-00 

pryw. mieszko przy sklepie. 
UWAGA: Meble najnowuych modeli 

pierws_or:rędneJ Jakości stole na 
składzie. Cen)' najniższo. - Dźwiąkowe kino 

Przedwiośnie 

Zel'oIDekiego 74 I 76 
tel. 129-~8 

lino-teatr 

Zawadlka 1, tel. 122-73 pod fachowem kierownictwem 

kredens dębowy, otomana pollryta W61czeńske 51. 
czynna od 9 r. do 10 wiec&. lekarza. 

Cho~oby 1Jen-erycme, moelopłciowe 6'~AI-·~lnl-aDa .~ 
ł a116me. Porady seksualne. ""." .. pluszem, zegar regulator, st6ł dębo­

W" dwanaście .rzeseł dębowych, ra­
djoodbiurnlk, kanapka, 2 fotele,szegć 
krzeseł stolik i lustro tremo, ssafa 
mahoniowa, toaleta mahoniowa, ma­
uyna do s.yeia. 
ossacowanych na l"clJną sumę 

zł. 1210.­
kt6re moina ogllldac w dniu licyta­
cji w miejscu sprzedały, w czasie 
wytej oznaczonym. 

Łódź, dn. 20 11. 34 
Komornik Stefan Górski 

Sprawa Żanety Urb1łchowej p-ko 
Mordce Freindowi 

Dziś poraz ostatni! 

r . 

GABINET KOSMETYCZNY 

"A KB" ~!~.S~.I~!~~2~~ 
Usuwanie szpecllcego owłosienia, bro­
dawek, IIs_ai, wągrów, pieg6w i In­
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włos6w, radykalne usuwanie łupietu. 
Masd kosmetyc:llny. Trwałe przycie­
mnianie brwi i rzęs . - Maquillage 
dzienny i wieczorowy. Porady bez­
płatne. God~. puyJec od 10-8. 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 

Dla Pań odd.sielna pocsekalnia 
Porada 38ł. 

FlłBBYKR POńCZOCH 
POSZUKUJE zdolnego 

sprzedawcę-podróżuiącego 
obeznanego z klijentelą. Oferty z poda­
niem referencji do administr. 8ub. "X·. 

tel. 149·07 
przyjmuje od 11-2 i od 3-7 wlecz, 

Pracownia GORSETOW 

DIVO 
Traugutta 8, tel. 118-91 

poleca 
nowe karnawałowe modele. 

Najwybitniejszy współczesny film produkcji europejskiej 

Kobie • •• w lego Z C U 
Film ten odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie filmowej w Wenecji. - Potęga. - Rewelacja. 

Od jutra W4sola ZUlanna W roli głównej LILJANA HARVEY 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 

Dziś, w niedzielQ, dnia 25-go listopada r.b. o g. U-ej DOranek dla młodzież, . 
wyświetlany będzie film p. t ... Sobowt6r·~. W roli głównej len Ma,nard 

Dziś i dni nasteDn,ch! Dzieje' Rzymu, przedstawione poraz pierwszy na- "wesoło" w filmi8 

zluka ttRZYP1SKIE SKAnO" 
Kopernika 16. Stanowić będą szaloną orgję śmiechu i humoru. - Na czele znakomitej obsady naj popularniejszy komik świata 

Pocz. w dni powsz. o 4-ej, E d d i e C a n t o r 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej. 

Sala dobrze O~IU\" 

w otoczeniu jego 106 najpiękniejazyoh , blondynek oraz urocza para amantów: Gloria Stuart i Dawid Manner. 
Humor. Taniec. Śpiew. MuzYka. Następny program: •• Viva ViIIa" - Wallace Beeo 



Ił 25.XT. .. GŁOS PORA1\~1ł - ttA Nr. im) 

F-ma BISIIlIN PI!!!!~!!~A :; WYDAJ& nadal OB I }Ił D" 1111 I j -
amaczne i zdrowe Rl. oraz 00 at ~ IDICSn~ 
Bufet zaopatrl.lony w ZAKĄSKI wszelkiego rodza iu. UWAGA: przyjmuje się 1:8m6-
wlenla na ŚLUBY, BALE I t. p. - Zam6wienia wykonllne Sil solidnie i punktualnIe. 

. ' DOKTÓR Dr. med. Dr. med. 

~!::! ::'J,~k.~:' niswiażski GRlEGD!!w~!~& n BERO 
Lec.enle niemocy płcIoweJ. SpeoJa"sta chor6b weneryo.nych Spec. chor. ~oł<łdka. kiszek, IIJQfJ'oby, chirurg 

Andrzeja 2, tel. 132-28 sk6rnrch I mOCZOpło'owych l wewnętrzne Speo. ChlrurgJa Kostna 

Pr~I~::!d.~1ęgl~!I~~:·o ;d o:o~: w Lenenle oiemocy płciowej GDANSK~rz~~~jJel. 224- 44, (Złamania kości i zwichnięcia) 
-------.- ,- AndneJa 5. telei. 159M 40 o~:::, w nied •.• ~ęta od 9-10.3~ DMla Sderlinea~:! 
fiJBJftETY i SZKOU KOSMmnnA pr·'!!"~:rb~.~l:;ł~rao ;dO~;-g w Gabinet RoentgenologlcznJ (Nowo-Targowa) Tele1. 174-42 

Dr. med. 

II 
Doktór 

OrUla L W 
pra:eświetlanill Roentge r.em na mlejsau 
przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30, tel. 214-75 

przyjmuje od 5-7. 

---------------------Lekarz - Dentysta -' ,- Zatw. puez wł: Państw: _ . Dla pań oddllelna poczekalnia Dr liilrewicza Dr. med. ~ 

Dr. med. LelUlnSOnOweJ - DOKTÓR p,:eświetlanie, ~djęcia, lU O ł II O I U S II I f. 
Piotrkowska 86, front II p. roentgenolecznlctwo. n n 
leczenie I pielęgnowanie cery i .los6w. T R B P 1111\ n . . przeprowadziła si~ 

lUBI[l·Kn~[lMAR 
Godz. D~~I;j~~~"~~o:. u~~ 8 w. Idiu[la równiei W dumu D [burego C:;I:';O~~d.z~1s~:1.";3~!02 na ul. Kilińskiego 30 

I ul. Żwirlfi (Karola) 4, tel. 216-48 
Dr. med. Specjalista chor6b .ene""oKnJoh łel. 122-50, od godz. 11-3 i 5-7. Choroby weneryc.ne, moollo-

., płolowe I .k6rne przyjmuie 9-12 i 3 - 6 pp. 

M l ( W I H ~ ~ n ~ WA 
ek6mJch I moaopłclowyoh PnyJmuJe od 8-12, 4-Q w. 

Zawadzka 6, front II p. Dr. med. w nłed •. i §wic:ta od 9 do 1 po poł --D - ~ 

ch;r. weneryczne i skórne ;!,~~ 223:-~9, ł"U[J·! MI\KOWER ~la pań OdodoziKelTnaÓPnoczekalntll L. r. me ..... 

(dlll kobiet i • dzieci) W nłedl. i '.I~ta od 8-1 popoł, U U 1'1 I ' r E CK' 
I.>IOTRKOWSKA 86. front n p. ma pań oddlllelnll poc.ekalnlll. CHOROBY l D~nrgkow§ki Dowr6cil 

Tel 143-63 -----. ~ $K6RNE .1 WEN~R,!CZNE • Spec. chorób sk6rnvch, wener)'. 
p"vlm. od 11-1 l 4-G pp. (KobIet, i d.lecl) Choroby skOrne. weneryczne cznyah i moczopłclowyoh 
Cany lecznicowe DOKTÓR Wólcz~ńska 11~, te,.149~39 I płciowe NAWROT 32, front I piętro. 

\V l k- p,.yjmulo od, 9-11 I 6-8 W., mede. przeprowadził się na ul. Telefon 213-18. 
alunOWI I I §Wll~tll od 9-12-ej. Plotrkows ą 86, fel. 1113-63 

Dr'KTÓR ~ • . . d 11' d 6- . Przyjmuje od 8-10 rano i od 5··9 1iV 
U Cenv lecznicowe pUyłmUJe o 8- J o 9 wlecz W d ~ d 1 

SZUMACHER
' Piotrkowska 70, tel. 181-82 6 W niedz. i święta od 9-1 ppoł. nie 1:. i "więfa o 9- 2 w pol 

H 
Spec. chorob. sk6rne, we- ----- Dla pań oddzielne poczekalnie 

Drmed fu.~~ 
• nerycane i mo.zzo~eiowe .. 

Choroby skórne I wene- (Leczenie nIemocy płcioweJ) S. bl-ebeskl-nd Dl'. med. la a Mar 01'-5 Gabinet Roentgeno-leoanlclI' 
ryczne P'lIJlmale od 8.00 do 10.30 rano, od rtl r S 

• lJI '-ol do 2.30 pp., od 6 do 8.30 ..,loGI 1 -
Plo~rkDWSll\a 56 tuL 148-6Z at nfodalele I ".IQła ad 10-1 Akuszer-Ginekolog 
Pr.vlma'e od 9-12 P. od 2-4 pp. Oddzielna poczekalnia dla pań prllepro.adzlł się na ul. chlrurg-urolo9 

od7.9 .... nł.d8. l 'wlQta 04 U-2PI/, Dla nielamo!nyoh ""DRZEJA Z. teł. 216-66 WólcaańBka 23, tel. 139-88 
Cen- leunlc Cen, lacznlco.e. p'."'mule od 4 do 6 pp. , prllyjmuje od 4-6 • 

(lfMD Jeszcze nie łeslel naSlum MIIJel!!!!? 
Wozak sprze.daJemy towary laB tan.-o I 
w naJwy!sz,m gatunku a • H 

Dr. med. 

P. Der.z~ 

SZDolańska 
ChorobJ oc.u 

Przyjm. od 10 i p6ł-U I p6ł I 7-8 

11 ListoDada 32 
teL 235-06 , 

Dokt6r 

Dr. med. Lekan - Denłyat'a 

M. Run~lltejn R~~!!~~~mł!~~~n 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE I P . d 8 
Pomorska 7, tel. 127-84 U,. rZeJIZ ,tel. 153-72. 

pr.yjmuje od 10-12 i od 4-7. Dr. med. 

leczenie 
krOtkluml tBłaml rBdJowRmi 

Choroby staw6w, koAci, mięśni, 
nerwów. Ę;k6ry, narządów we­
wnętrBnyoh kobiecych i t. d. 
w gablneole terapJI "lIytlalne) 

Dr. POLAKA. Nawrot T. Tel. 164-21 

Doktór 

6. Mortkowicz I ... ~r·ii e r 
CHIRURG 

r ÓS a 
Chor, ek6rne I wenervo~n. 

(kobletv I dr:leoi) 

E C 
Specialista chorób skórnych 

i wenerycznych pr.eprowed.lł si, na Spec. ohorob wene"cznzch. mo· 
~ • d -. k ZIJ t 1123 27 csopłclowych I eh6rnroh lecllen!e nlemocJ płcIowej 

Ira mllJS ą II,' e. - Traugutta 8. Tel. 179-89 
E!ł::imnje od 1-3 i 5-7 .. w. PruJlmule od 8-11 i od 4-8 .lecII. 

S~DBUIGWi[18:ił łglgf. 146-18 
.,ade. prsyl. 01 11-1 i 3- 4 pp 

POłudnIowa Z8, te~ ZOl·93 
przyjm. od 8-11 rano i 5-8 w. 
w nled.lele i ~więłll od '9-1 PL 

w nled;f el~ od 11 -2 po pol. 

~r: Ludwik falk dla pnń oddzIelnIl poazekalnia 
Dr. med. 

fllflł PODJlDNIJl 
ChoroD, slc6rne I wenerllCllne 
Nawrot 7. tel. 128-07. 

pJlvlmule 10-12 i od 5 - 7 

Dr. med. 

Wiktor Miller 
Gabinet fizykalnej terapji 
(kwarc, djntermja, elektrotel'lIpja) 

Al. Kościuszki 13, tel. 146-11 
od godz. 4-7-eJ. -

iYP';;;a; ;i,aZyka; • ~hOroby wownętrzne W ( n ( R fi l fi fi I [l n A 
po :el~letniej. praktyce ~ warslaw- ~~an!la lIt leI. 1'~-~1. WERn~Y"lIl~H~:H ~Mg:8=IłYlH 

eklm szpitalu na C:.:,stem , . Została Z- I ,. 
plakfykuJe obecnie w Lodzi _~VJmule od 6-8 Wlecz. przsaleslona e ona ~ 
przy [eg'lejn)'~Dni 37 ID 3' telefon lUDi!~ftlł Pracowni II Sukien telef. 189-33 
ulicy Q III , , '. 193 -87. ł.i 'ru, n AL. KOś[IU~IKI 37 , 9 rano do 9 wieczór. 
..,.,konuje mllsaże stosownne: po zła· G p O Ił A D A 3 .. 1 
-, ~ nl " .,,-
mllniach, skPzywięniach. sch 'fzeniach tel. 2,)-8" • Jest gwaranc j ą wy-, Dzieei i kobIety przyjmuje kobieła-
układu mil:śniowe\to. pllrałiżach, ar' twornego gustu .. Pos ada, stale lekarz 11-1 i od 3-4 pp. 

tretyzmie i odtłuslI:czllj"ce. " najnowsze kreaqe parl'Skle. -

; 

(kwarc, diatermia. eJektroterapja 
i t. p.) 

Piotrkowska 113, tel. 165-17 
od 10-1 i 3-7. 

PIOTRKOWSKA 98 -Przed poozynleniem zakupdw 
odwiedi nas, a prsekollas. sic: 

KOLONJE ZIMOWE w ZAKOPANEM 
dla młodzIeży i dorosłych (w oddziel­
nych budynkach). Infol'macyj udziela 
Ruta Zelwlańska, Mall;stracka Nr, l, 

m. 38, od 4 do 6 pp., teL 147·75. 
,0 

TELEFON 

123-33 
PRYWATNE 

POGOTOWIE LEKARSKIE 
czynne w d3ień i w nocy 

legjonów 6 (Zielona) 

Dr. med. 

e fi Jllflł 
Choroby ek6rne I weneryc.ne 

Zachadnoa 64 
telefon 168·49 

przyjmuje od 'S!- 2 I od 7 - 8.30 VI 
w niedliele I §wlota od 10-12 • pol 

r. Peldman 
Akuszer-ginekolog 

mieszka obecnie 

Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 

w szyscy już dzi.ś wiedzą, K O b I- e u 
że rewja ;)BANDA« •• abietki. Kobiec-at a I~a.r_ , B lino li" 

Rew,. "n n 
KILlNSKIEGO 124. Tel. 240-38 Z Leo Fuksem na czele zespołu jest największym przebojem Łodzi. 

Wszyscy muszą zobaczyć! Jeszcze tylko dziś - niedziela 
pod kier. art. Jerzego Barańskiego Pocz,tek o ~odz. 7.45 1 9.45. W sobot, i niedziele o 5.45, 7 45 i 9.45. DoJazd tramwajami O, 4, 6, 10 i 17. ... Ceny od 75 [1'. 

.1 
Kino-Teatr 

TROll 
~' • •• • • 4", ~'. ~ • I • l 

PRZEJAZD 2 
Pocz'ltek o god%. 4-ei 

Ostatn:e dni! • O S e M 
Poraz Dlerwsl' w ł.odzi ... jic 

jako Mnich o uwodzicielskim głosie zniewalający serce kobiet. 

w przepięknym npajająeym K U ~ Z" D 1-~ a: Z .A 1f a n ił 
cudnemi melodjami filmie p. t. .." ~" .... 

Nadprogram: Tygodnik Paramountu i Pata - Paese-partouta nieważne-

CI 

KinoMTeatr 

'I 
I A III 

, ,', ":'. > • ' , '" .',' • -" /', ' 

GŁóWNA 1 
Początek o g. 3-ej 
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KURSY KDOJIJ, SZYł:IJt 
ł 1'I0DEIOWJtNIJt 

zatwier­
dllona 

pnellMin. 
W.R.iO.P. Lin, AUF N ~! ~!ml~l ~!t~ 2 

front. TELEFON 207-23. 

Prz,imuie się ~aDi,y od 10 

r. do 7 w.-Po ulotońezeniu 
w!dale się świadectwa. 

Specjalny wlecz. kurs kroju dla pp. kraweowJch 

F·······OGLOSZENIA DROBNE •••••••• 1 
_i%""'2'Y'WDW-;;p;s;p.6tt.....s; BUCHAL TERJI WŁOSKIEJ i aUle 

ZJ\HOP4Nf 
PEnSJOnAT nASZTI" przy ulicy 
Piłsudskiego" 

I nauka j mrBbllillilDłB I rykań~kiej oraz pisania na maszy 
-- nie ~untownie wyu('za za 25 d. 
EUCRALTERJJ podwójnej .nan,. Skrócocy kurs w e1ągu 1 mic~3iąt'a. 
czam gruntownie w ciągu miesią- zł. 15.- Pisania. na maszynie 6 2'l 
ca z gwarancją samodzielnego pro Udzielam rćwnież korespondencji 
wadzenia ksiąg miarodaJ'nych dla i 3.rytmet"'Jki bandloweJ' l' sten'lgra pod zarzlłdem I'UZ' [IYOOY D-rowej O. G1allerowej • 
władz. Cena bardzo pIzystępna . Cji. Kiiińskiego 50 poprz. of. I plę-
Nauka pisania na maszynie wra7 tro. Dla. młodzieży: szkulnej 2C FIRANKI, story, kapy, obrusy 
z dok!adnem objaEnieniem konstruk proc. zniżki. i pulowery poleca l. Zarnowska 
cji zł. 10.-. Udzielam równiel ku- _ __ Piotrkowska 87 m. 18. 
resplludencji handlowej. Adres: 75 GROSZY lekcja. DypIomo- - ----------­
W ćlcz3ńska .U, m. 32. wany nauczyciel udziela tran- PLACE w dobrym punkcie do 
RUTYNOWANY nauczyciel 4- cuskiego. niemieckiego, konwer- sprzedania. lub wydziertawienia 
dzieła lekcjiięzyka niemieCkie-\ sacja, literatura, gramatyka, Oferty pod " Realizacja .. do adm. 
glO. Tel. 205-22, od 2 - 4 po- matura. Oferty Bub ... Cudzozie- --
południu. miee-. KUPIĘ okazyjni~ dobry amator 

N AJNOWSZE KREACJE DOMóW PARYSKICH 
wykonywa wykwintnie znana 

~~~f~:NIA M. MAJERCZYKOWEJ 
Gdańska 65-a, tel. 113-19. Ceny b. przystępne. 

4 ZŁOTE miesit;cznie angielski, 
francuski, niemiecki. włoski, hi­
szpański. Wyuczają dyplomowa­
ni. (Knrs tnymie::;it;czny). Pa­
rz~czewski. Piotrkowska 59, po­
przeczna of. U p. 

------------~._---------

MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
pIety od skromnYCh do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.- za koUl­
pletne urządzenie pokoju). Wszel­
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bemacki, Piotrkowska 275, t61. 
231·80. .- , <.' "'-,<:: . j 

ski aparat fot\lJTaficzny. Ofe!-
ty pod "Dobry apa!:.at'_'. __ _ 

OTOMANA do spTzedania w do 
brym stanie. Kmińskie,llo 144 
m.33. 

Dr. med. 

R. KleszczeIski 
Chirurg-Urolog 

Naruiowj(za 
(Piłsudskiego 76). Telef.127-79. 

Przyjmuje od 4 - 6 po poło 

PATEFON okazyjnie kupię na. 1& - 1-
tychmiast. Wiad. Szkoła tań· ROżne 
ców, W ólczańska 35, tel. 24-45 - !!Ii 

• - .,1'ANCÓW nowoClzesnych udziela 
MASZYNĘ drnkarską, regał i prywatnie w gn:pach i pojedyńcz? 
czcionki w dobrym&s~anie kupię. znan! nauczycIel Henry~owskI, 
Oferty sub. H. J. Gdanska 9, teL 166-93. Kanoka -
__ :..----.::___ . w ciągu 2 lekcji. 

RADIOVOX - 3 lampowe (40 
prostownicza) wraz z głośnikiem Ukazała s;e 
zł. 220. -. Radioaparaty prze­
rabia z bateryjnych na elek­
tryczne oraz wszelkie naprawy 
przyjmuje Piotrkowska 79 w 
podwórzu. 

w druku NOWELA do przepisów o ko­
sztach slldowych z mQCIł obow. od 
1. 1.1935 r. w opracowaniu ad\\'. D-FIl 
Jaglarza. Cena 2 zł. - Do nabycie 

w kaiegamiach. 

WJ;tilfl i fiOItS 
po cenach 2nllonych 

oraz DRZEWO OPIlIOWE 
poleca ze składu oraz wagonowo 

ELIBOR" Sp. Akc. Handl.-Przem. Ł. J. BOt'kowski. 
II oddz. w Łodzi Klłlńskiago 70, tel. 101-73 

DYWANY: perl'kic, kr:-tjowe. ręcz ARTYSTYCZNA cerownia przy'; 
ne i ma5zynowe naprawia arty· lCuje do cerowania wszelkiegu 
t;tycznill zakład naprawy U:i%k0dzo rodzaju uszkodzenia materja· 
nych dywanów H. Milg-roma Kiliń- łów. Ceny przystępne. Brande!i 
skiego 18. 81}94-10 Piotrkowska 69. 

NIEMIECK[: przygotowanie .10 ma 
tury, konwersacja, literatura. oraz 
gramatyk" po cenach najnit'3zyeh 
Postępy zapewnione. Dowb()ll·.zI~ 
kćw 26, m. 41, tel. 143,84. 

ZAPEWNISZ SOBIE BY'!!! ' 

-MISS MARY gives Englisb, FrencD 
and German Jessons. Correspondan 
ce. Piotrkowska 24, m. 7. 

------------------------D... J. BtlNDZEl 
OrtopedJa (choroby 1Iostll0 stawowe) 
SlENKnlWlCZA 20 (u wylotu Mo­
niusski). Tel. 141-41. Pnylm od 4-6. 

HaLDE HANDZEL 
Specj. wiedeńska gimnastyka lec.ni­
c~o-o,łop. (skrzywienia krt;gosłupa, 

d"ieci flz. niedorozwinięte) 
SIIINKIEWICZA 20. Telefon 141-41. 

POLONISTKA udziela lekcyj 
języka polskiego i literatury w 
kompl€lt.dch dla młodzieży klas 
wyższych. Wiadomość: Gim­
nazjum A. Skrzypkowskiei. 
Piotrkowska 187 od godz. 14 
do 17. 799-3 

MA TEMATYKI, fizyki udziela 
bardzo tanio nauczyciel gimna­
z jalny. Przyg:>towuje do matu­
ry. Piił.sudsJdego 14 m. 30. 

I KUlino i 'Sprzedaż. n ...... 
BIŻUTI!RJ~ złoto srebro i kw! 

II II, ty lombardowe­
KUPUJE i PŁACI riajwy:islle ceny 
zakład Zegarmistrzowsko - Jubilerski 
J. SOŁOWIEJCZYK. Plotrkawlka 54. 
- - Warsztat na miejscu. - -

POSZUKIWANY' motor gazowy 
ssący (~Sauggasmotor") P. H. 
od 40-45. Zgłoszenia. skiero­
wać pod adresem Bolesław 
Pruss, Kruszwica, Poznańska 9 

038-4 

SPRZEDAM dwa samochody 
osobowe "Fiat" typ 501 sporto­
wy i karetkę 4 drzwiową zupeł-

UCZIłO alI; KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na znan,oh 

Kursach Kroju i Szycia 
1'I1RI' fiRYNBIJlI 

Wyśmienita w s'irialru 
i wydajna w użyciu! 

- zatwierdzonych p ... ez _Inlat. K. W. R. 10. P. pod III 16285111. -
Nauka odbJwa ail; na materjałach f pł6tnie według tIU_li, patron6. 

i rysunków (croci) sprowadzanych z Par,ta. 

CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 
Za gruntowne nauczanie pełna Awarancja. - Końc.IłCJm świadectwa 

według wzoru. ustalonego przee K. W. R. I O. P, Oto charakterystyczne 
cechy naszej wybornej 

Mieszanki firmowej B. I. 
MIRA GRYNBLAT ZawadlIka 36, m.3, teL 28toOa 

Kancelarja czynna cały d.ień do 7 wlecll6r. 

Pl'zez wszystkie gospo .. 
dynie żądana 

Oalolzenie. 
Zarzi\d CentraInello Sto.auyszenia Kupc6w i Prn­

mysłowoów Woj. Ł6dzkiego (Piotrkowska 10) podaje do 
wiadomości P. T. Członków Stowar:llyszenia. te W po­
nIedzIałek. dn. 10 grudnia r. b. o godz. 17-ej w 
1-)'111 termin e. o gOdz. 19-eJ w II termInIe punktu­
alnie odbędzie sIę w lokalu Stowarzyszenia 

Posad, I 
1/4 kg. ::,~~uje zł. 2&50 ORGANIZACJI księgowości i 

sporządzenia bilansów oraz spra­
wozdań z uwzględnieniem ustaw 
podatkowych, wyucza praktycz­
nie i pod gwarancją wyklucza­
jącą absolutnie wszelkie ryzy­
ko,- rzecsozn. i kontrol. syndyk . 
przemysł.- Bliższyeh informaeii 
w soboty i niedziele od 2-4. 
Mostowa 3, I p. (Obok przy­
stanku tramwaj. Narutowicza i 
Zagajnikowej.) 047-2 

B-[ia Ignałow,[z Nadzw,czajne Walne Zebranie 
II nast. po.ządkiem dziennym: 

• Piotrkowska 96 i 127 1. Wybór 1 radcy do Izby Przemysłowo-Handlowej 
• Łodsi. 

POSZUKUJĘ, z blraku Z'Daj.omo 
śc~ dla mej krewnej, izr. mło­
dej, przystojnej, inteHgenłnej, 

samodzielnej, o zacnym charak 
terze panny, odpO'Wiedniego to­
warzysza życia na stanowi.sklu. 
Oferty proszę z'ł-ożyć w adm. 
"Głosu" pod M. Z. P. 

ZAKOPANE. "Uciecha" Pensjonat 
(Da dzieci Marji RubinsteiMwe,t 
prosi o wczesne zamawianie miei3c 
na sezon zimowy, gdyż liczba d~~e . 
ci ściśle ograniczona. Telt>f .. n 337. 

15!i61-7 

UWAGA: W myśl § 32 Statutu Stowarsyszenia Ogól­
ne Ilebranie IIwołane w drugim terminie prawomocne 
jest bez wzgledu na ilość obecnvch cr;łonk6w. 
• UpraSlAlII się P. T. CzłonkÓw o liczne I punktu­
alno przybycie. 
CM 

~ ChOrObu Z W i e r Z ą t 
t (&peOjainoAć- psy domowe) 
~ Lekarz weterynB?jny 

~ 1'1. tl. Ił e I .: h 

I
~ pnyjmule cod~iennie od 9 do 

1 i od 4-7 p.p. 

f{ Wyjazd do [bury[h zwierząt 
B Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 I I Ceny lecznioowe. 

Ki 

SALON kapeluszy dobrze pro­
sperujący do oddania. Wiado­
mość Moniuszki 1, m. 8. 

OSTRZEŻENIE. B. p. Perecowi POTRZEBNA panienka (ehn,e§djan 
FlenJbe'r~owi, który z.ginął śmier ka) cio sklepu sPożYWt'zego z {'al?­
cią tragicmą w Łodzi, ul Na- dziennem utrzyma~icm. ~gl.l~ze~I~ 

. cd. godz. 10 - 6 Wleez. Wladolllo~'C; 
r.utowlcza 56, skJradziono port- Rzg'lwska 97, m. 2. 

POSZUKIW ANA tylko pierw~zo­
rzędna siła pi~lS~O . 'handlowa kf) . 

rc!:p"ndentka - stt-notypistka 3 (In i 
w t.ygodniu w godz. popołudniowy011 
Oferty sub "Stenotypitka" .. 

nie,;; dobry~ stani.e. Wiado- ........ N a· g W i a z d k e 
~:~ r:i~~Jera im)m. s::/ OBRAZY •••••••••••••••••• • PRZO DUJĄCYCH 

fel, zawierający gotówkę, wek­
sle oraz pieniężne dokumen~y 

bankowe. Upras.za się o niepła­
cenie tych weksli oraz niena­
bywanie pozostałych dokumen 
tów w celach Il'ealizacji, W ra­
zie przedl0·żenia takowYLh do 
honorowania, należy zawiado­
mić niżej podanego spadko­
'biercę. B. E!I~nber.\!. Kutno, Sh 
ry Rynek 25. 

WYKWALIFIKOWANY BU­
CHALTER-BILANSISTA pierw­
szorzędny organizator i znawca 
spraw podatkowych, poszukuje 
pracy wieczorowej. Założenie 
ksiąg handlowych. sporządzanie 
bilansów etc. Łask. zgłoszenia 
sub. "EM. EL." do administra-

SP~ZEDAM tanio meble z 2-ch 
pokoi. W,iadomość Nawxo.t 31 
nn. 5 - 7 u dozorcy. 

OKAZYJNIE sprz:!dam patefon 
szafkowy, mahoniowy, ztUpeł!n;e 
nowy, werk S'zwajcarski, diwu­
spr~żynowy. Ul. Lubelska 12 
mo 41. 

ART. MALARZY 
w wielkim wyborze, po cenach przysłęllnych i na dogodnych warunkach 

poleca Z. ZJltiAŃł:lYK t.ódź 
Piotrkowska 165, tel. 231-91 

WielkI WJb6r ram do obraz~w, tapet I firanek. 

OPRAWA OBRAZóW. 
Własne WJłw6rnle lIowoozesnJch ram Bandurkiego 9-11. c 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

SZKOŁA PSóW tylko przez sezon 
zimowy przyjmuje na. drugi kurs 
Rarlcgosl~l. Szosa Zgierska 47. 
Adt)lis. 

POSZUKUJĘ pani z dobrego towa· 
rzystwa z odpowiedniem micsl,ka.· 
niem i znajomością towarzyl:ik.ą w 
celu prowadzenia wspólnej pracow­
ni sukien. Oferty ~ub. "Wyk,.,:\lffi­
kowana pra.cG1I'Diea!t. • 

cji. 

POSZUKIWANA dobrei ?re­
zencji pomocnioa buchaltera. 
Własnort;czne oferty z poda­
niem warunków (mo~liwie liS fo­
tograf]ll) do 8dministt'acj~ "sub. 
"Jednorazowe urs~dowaDle • 

010-1 
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WSZELKICH TOWARÓW 
...... ~_~blCt'''"'' • m 

i KONFEKCJI DAMSKIEJ 
li" 

Po nienolowan,ch dotąd W lodzi 
WIELKA ILOŚĆ L T 
RESZTEK! 
RadlimJ przellonac Ile! • J 
• 
SAMODZIELNY BUCHALTER 
włada jęz. polskim i niem. ze 
z!laio~. księgo amer. i kartoteki 
,.Rufa poszukuje posady, lub 
na godz. Łask. zgłosz. sub. ,.M" 
do adm. "GłOBU .Porannego", 

• .', ~ • ", (. • , • ", ~-" '. • ~., • • I .... • 
www .w 

I - LOkale 
z 

POSZUKUJĘ 2-ch pokoi z kuoh- [ 
nią i w8zelkiemi wygodami w 
pobli~u oarku. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty Bub. "Mieszka­
nie" do Fuchsa, Piotrkowska 50 

S59-3 

Jadalnie 

flłDIłYK)\ I'IE811 

R~lfRI UHUUl 
dew. W. Thlede. Egz. od 1882 roku 

ŁÓdl, Gdańska 112 
Telefony: 142-65 i 114-80. 

Poleca bogato zaopatrzony skład w 

GabinelU SUPialnie 

Zwracamy uwagę Sz. 
Klijenteli, że normalna 
sprzedaż odbywa SlE~ 
na parterze . 

! 

OLL 
--------~._~-------------=-----,---------

Plerwaza Ł6d.ka Chemlcznll 

Farbiarnia Fuler 
H. Schoenman, egz. od 1920 r. 

Gdańska 8, Oddz. Piotrkowska 61, tel. 108-47. 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra nowe 1 stllre na kolo· 
:y natuFlllne I odmienne najnowszym systemem lipskIm 

/

1 paryskIm. OdśwIetli przetłuszczone i złetałe futra 
Gwaranc!a :za kolorv trwałe. Ceny niskie. Specjalność 
przofarbowywanie okryć fulirzanych bez prucia. 

OSTATNIE trzy mieszkania 3-
pokojowe z wszelkie mi wygo­
dami z centralnem ogrzewaniem 
w pierwszoreędnym nowow) bu­
dowanym domu przy ul. Gdań­
skiej 74, tel. 185-94 do oddasia 
od l-go stycznia. 069-2 

oraz POKOJE MIESZKALNE. 

CUh~ernla fI,Zr6dlo" 
SPOŁECZNY KLUB inteligeneji 
poszukaje lokalu dobrze ume­
blowanego w eentrum miasta, 
w charakterze sublokatora. Of. 
pod • Klub " do adwin .• Głosu 
Porannego·. -2 

:;::d~e~ij~k~~~~~~ PO niebuwale nlsMlch cenach! 
Przejazd l. - Tel. 209-87 i 133-72 
p~leca Szano~nej Klijenteli w Bwvm po­
w!ększonym l nowocześnie urządz. lokalu 

Zwiedzede składu nie obowiązuje do kupna. 

LECZ ICA"OmE8A" ZAKO 
wyborowe pączlłi po 15 er. 
śniadania i kolacje po 90 lir. 

IATERJAłY 
nAJPRlfOnlfJSlfJ JAKOŚ[f 

JAnKOWSKI 
BIELSKO 

SPRZEDU DI!TAUCZNA 

i gabinet dentystyczny 
Gł6wna 9. talef. 142-42 
Przyjmują leka rze we 

wszystkich specjalnościach 
Anallz~ lekarskie, zastrzy­

ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 

StacJa ~apobl.llawczD 
UJIIna c. cIob, 

Porada 3 zł. 

PIOTRKOWSKR 96 I e d.' n JI 
noz,k .. 

POKÓJ stołowy, radjo 5-lampo­
we do sieci oraz futro męskie 
w dobrym stanie do sprzedania 
Kiliń8kie~o 21 m. 4. 

POKÓJ FRONTOWY, elegan­
cko umeblowany, B wszeI:demi 
wygodami, eałodziennem utrzy­
man~em i telefonem, odnajmę. 
PrzeJ azd 19 m. 7 li piętro, fr. 
telefon 136-05. _ ._---...... -----
KOMFORTOWE 4 - pokojowe 
mieszkanie w domu Przejazd 36 
do wynajęcia. Zgłoszenia do p. 
Hermana Piotrkowska 40 od 10 
do 12 i od 4-6 pp. 90-2 

do 
twardego 
zaroSłu 

4 POKOJOWE miesz'kanie, haY 
wszellde wygody, oRr6dek I p. 
f.ront do wYlDajęcia w nowym 
domu, takie same mieszkanie 
na III piętrz'! od stycmia. Ko­
pe'l"nika 21, te]. 237-07. 

PANNA, męiat'k,a lub wdowa 
znaleźć może pomieszczenie 7a 
skromnem wynagrodzenlem. -
Sienkiewieza 61 dozorca wska-

MIESZKANIE 8 pokojowe z ~ ___ _ 
kuchnią i wszelkiemi wygoda­
mi (willa w ogrodzie), I piętro 
do wynajęcia od 1 stycznia. 
Wodna 12 114, telef. 110-30. 

KOMFORTOWY pokćj, wsze:1.ie wy 
gody; telpfon 21065; wyn.tjmiE'my, 
ewent. z utnymaniern. PilltrJi.vwska. 
nr. 211. 

PEnSJO!AT ,,0 I Jl N 4." ul. Ztael
m
. °4JSs9k

• le;o W· lk' b6 . 
16 'l wy r czasopIsm i dzienników. 

pod zarz. drDWB' RbruflnDwBJ l HBleny Hanemanliwny i=~~~~~~~~~~~~~~~~~-~ 
Komfortowa willa. Bie!. ciepła i limna woda. Central- _ 
ne ogrzewanie •. Wylwintna kuchnia. Con, przystępne. 
Zgłoslenlll prsYJmuJe drowlI Abrutinowa do l-go grud­
nia w Łodzi, PiotrkowskI! 152 m. 8, tel. 216-36, od 10-

la i od 4 pp. 

URUD SlOWARIUIEllIA KUPtÓW m. ŁOnU 
ul. PIOTRKOWSKA 73 

komunikuje ~P. Clłonkom, te w poniedzIałek, dn.10 
grudnia 19 .. 4 r. o lO!odz. 1S-ej (punktualnie) odbt:dzie 
sit: w lokalu Klubu Towarzyskiego przy Stowanyszeniu 

Nadzwycza]ne Walne Zgromadzenie 
Członków Stowarzyszenia 

dla wyboru 2 radców do Izby Prcemysłowo • Handlowej 
w l.odrl (.godnie z par. 39 Regulaminu Wyborcsego do 
Izby Puemyslowo·Handlowej w Łod:i). 

Zwołanemu l«~omadzeniu przewodniclYć będzie s 
urz~du Kom;sarz Wyborczy do Izby Pr.lemyelowo - Han­
dlowej w todzi, Pan NaczelnIk int. Piaskow~ki. 

UWAGA: W myśl art. 23 Statutu Walne Zgromadze­
nie jest ważne bez wcględu na ilość obecnych członk6w. 

ZA RZĄ D. 

Wia~OmOI[i 'rawni[le 
JEDYNE PISMO PRAWNICZE 
::: Województwa Łódzkiego ::: 
Bogaty materjał naukowy i informacyjny 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 

t~~t ~ołu~niowa ł. I!1. łlł-~1. 

TYLKO 2 Zł.. 
I:ołąc:.: snacdrllmi poc:dol.Pymi. O ile}e 
steś .łamllny moralnie, materialnie I 

t:hcesa ITI prlynlo§ci unlknllc wlelll pfS}' 
kro§cl, napisz natychmiast do stynnegc, 
w9zechświlltowej slawy, jasnowidza, imIę. 
d.te urodzenia. stan rodzinny, II a otrzy" 

. manego horoskopu dowieliS si~ Twoje , 
p:zyszfo~cI, Jak masz po.tępowac w tyciu, Jllk !lapew' 
mc sobie byt. Adres: Jasnowid., WarullwlI, Widok 14 
m. 5 b. Osobiśc:ie pl'Zvjmuje od 10 rllno do 8 wiec~: 

~-"--~--~----.-----------------

którzy polecają 
swoje towary 

lU "GŁOSIE PORAnnYDT' 
nie znają - -
zmnieiszenia -
obrotów 

Kino-Dźwiękowe DZiŚ I dni nasI. Rozftoszna f, c·sz a GAAL w nowum przeboJU 

K 
ul. Sien8[ewicza qo. Tel. 141·22 Produkcji austrjackiej. Całkowicie mó Winny i śpiewany po niemiecku 

Bilety ulgowe i wolnego wejścia niewaine • 

•• Początek seansów w dni powsz. o g. 4 pp., w soboty o g. 2, w niedziele i święta o g. 12 

PrenumBitlata mleslcc.,na "Gl.csu Porllnnego- ze wBlystkiem! do-j Ogłoszen.-a la wiersz milimetrowy l-slIpalłowy (strona 5 szpaU): l-sza strona 2 at.. Reklamy tellatem 
I datkami wynosI w Łodzi ,1. 4.150, III odnoueme _ redakcyjnym ~ł. 1.50; w tekście: z Ilastrza!eniem miejsca 60 gr., be" lIosłr3ellenla miejoca 

90 1lI'0Blly, z prae.ylki\ pOClStoWi\ w kraju _ zł. 6.-, zagranici\ - zł. 9.- 50 gr., nurolog( 40 gr. Zwyceajne (str. 10 sepalt) '2 gr. Drobne 15 gr. e-a wyroI, najmniej811e ogłoasenie sł. t.ao 
POSJukiwanle pracy 10 gr. za W)'raz, naJmniejsse zł. 1.20. Ogło!lllenia larQcavnowe l lIodlublnowe tS sł. Ogło-

Rękopis6w redakcja nie zwraca. sunill cllmleJsoowe obłle.ane SIl o SOO/odrołaJ. ftr.n zagr. 10QD/o. ZII ogloslenia tllbelarJasne lab fantalI. dodatIr 
5(j1/~ OgłosIlenia dwukolor. o 50//0 drołal. 

Bedaktor odD.: Stanisław Rożniecki Za WydaWDic*wo .. Prasa", wYdaWDłoa ap. • 0fII. odp. ~eniu~ &oIlInQIl. W drakami włamej Piotrkowska 101 
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KEE 
Stany Zjednoczone rozpoczy­

naJą obecnie piątą zimę kryzy. 
sową· Dziesięć do piętmastu mi:! 
jonów bezrobotnych, zależnie 
od sposobu obliczania. 
Crlery do pięciu mU,ionów ro­
d~:!D na liście "potrzebujących". 

W samym Nowym Jorku o­
koło 400 tysięcy rodzim.. "Po­
moc produktywna", pomoc w 
gotówce, środki żywności, uhra 
nie. Wszystko to ze zwłoką, za .. 
pomnieniem., UIpl'zywilleJowa­
niem i szykanam~ które zgÓl'y 
wszelką. biurokratycmą filan­
tropję czynił1llDieznośną dla po ·, 
m.agają.cyeh i otrzymują.cycli. 
Niema obowUlz,kowych zasill:-
1.6w.. 
MUJODJ' bez jakiejkolwiek: pa-

raoeJi wyż)'eia, 

altazane na miłosierny efekt roi 
maitycn apelów, wezwań, zbió­
ret. po domach, podczas banA 
kktt6w I przyj~l na ofiarowa­
ne obiady i kołacje i inne teRo 
rodzaju ,,dary"., 

Mary van KrreecK, ,i€dna z naj­
rozsądniejszych kobiet, jakie 
tu spotkałem, kierowniczka bili 
Ta studjów przemysłowych fun 
dacii Russell Sa,ge, posyła mi 
właśnie swoją nową ksillt:bkę p. 
t. "MiJners and Mana+:em.ent", 
analizę .stosunków socjalnych 
w ameryka,ńskim przemyśle w~ 

~owym. Kończy ona swe rozwa 
żania w sposób następuJący: 
,., W tym krl"ŻYSie gospodar-

czym naród ma' trzy drogi: 

starą drogę, ktwa ' nie doprowa 
dziła do celu, drogę po§rednią, 
na której . się teraz ' pr6bujtl 
pójść ,naprzód, i ' ostate~zną 
d:rog~ ca'llkowite.j socjalizacji. 
Droga pośrednia, to z.naczy pil'6-
ba utrzymania przy życiu sta. 
rych pl'zywilejów gospoda.'f. 
czycn, zagra1ia coraz bardziej 
wolnościom hlasy robotniczej i 
ŚIl'edniej i wzmaonia władzę rzą 
du, Drzez co 
wzrasta niebezpieczeństwo egoj 
słyemego opanowania przez 
J(OSpOdarcze 8fły prywatne". 
Sądzę, ~e to jest słusZlle. 

Od 1920 do 1933 11'0& $pa. Cło 
chód oarodowy SI. Zjednoczo.. 
uyeh • sa lUr 40 m1Ijardów. d..-

_~"..,... #.·"-'\,n.ł larów. Gro a 

Z W«o acJmisUstraeja ~4 
na spotywa ('We~' twierdze~ 
nia partjj republibnskiej)' 41 
procent. DlUR Il8Todowy wzrósł 
w eiąJ{U trzynasf.ulat % 16 na 21 
miljon6w dolarów. Dochód rocz 
ny 6 miłjonów rodzin pozostaje 
pOOlUej tysiąca dolarów, a 12 
lniljonów rodzin. poniJżej półto­
ra tysiąca dolarów. Rodzin, a 
:nie po jedyńczych osób. 

Inny obrazek według ,,:Ame­
rica's Capaeiity to Coo'Sume" Le 
.vena, Moultona i Warhurlona: 

,,11653 łys., czyH 4~ proc. 
wszystkich rodzin wStanaell 
Zjednoczonych pOsiada ogółem 
'jednoczonych posiada ogółem 
dzeisl~ mil. fonów dolarów, na­
tomiast 36 łys., czyli 1 proc., 

nI·:e". 
Susza na poJach, miljardy N. 

R. A'. ulokowane w mniej lub 
więcej zamxoionych 'l'obotach, 
rosnące koszta zarządu admini­
stracyjnego, liczne i długotrwa­
łe stre.iki - slufki technicznej 
rewolucji, naprzykład w prze­
myśle węglowym. Nawet nie 10 
procent tych, z którymi w ciągu 
roku mówiłem - wielki:ch prze 
mysIowców, fabrykantów, ro­
botników i robotnic, bankie­
raw, kupców, agentów ubezpie­
czen iowych, restauratorów, kel­
nerów, szoferów taksówek, w~a 
ści cieli domów i lokatoTów 
nie było zadowolonych ze stanu 
obecnego, pomimo rosnącego 
wskaźnika oficJalne.t statystyki 

produkcj', obl'Otów i plac. 
Natomiast o przyszłości ani 

,jeden nie wiedział, co ona przy­
niesie. OptymilStyc;me przypu.' z 
czenia i koncepcje, uic pozatem. 

ÓWDania klas spoleez 
drogą eentrallzaejf, 

r,::aniez.na fO'l'lrul . ka­
piłam w łJm uyzysie, nieunik­
niona i tylko w rozmanych kra 
jaeh w rozmaitym stopniu sto­
sowana. Zmienia się oblicze po­
lityczne, ale petnomocnictwa 
gospodarcze Il'ządu i ich stkuUd 
są w zasadzie te Same. Nie1ylko 
w Stanach Zjednoczonych 
chwali się CI Woryfiku.1e oficja. 

nie klasę średnią, 

z3!pewni-ają.c jej skromną stabi­
lizację. Na całym kontynencie 
amerykańskim widzimy tę sa­
mą politykę. Jej najdziwnie.i­
szem zjawiskiem propagand·)­
wem jest "epi1k" Upton Sinclair, 
pacyfistyczny lLouis Bonaparte 
Stanów Zjednoczonych. Za,rów­
no po<rażlka Sinclai.r'a, jak i 
zwycięstwo demokratów pod­
czas ostatnich wyborów, wska· 
zują" j3!k bardzo TOZPOWSlcch· 
nione są obeooie l1adżieje n.} 

" drogę pośredmią" i gdzie w ~ej 
chwili są granice tych nadz;(': . 

Już samo prawo PO.i::ll'.11 ości 
mówi, że 

stan śndui nie może mJ:eć lwiej 
cz~ei udziału w subwencjach. 

ji. może ma ten wy ')(e u· 
p:nmysłowiony k.raj znajno· 
wocześniejszą, skoncentrowaruł 
maszyner,ją, zaspakajać swe ma 
sowe pll'etensje w granicach po. 
jemności 'Pl'odukcyjnej wanzła 
tu krawieckiego? Czy T1fZY tem 
S'trasznem zduszeniu kredytów, 
rosną.ceIll osłabieniu rynku tran 
zytowego i rosnącym a-Ó'CWliei 
bezwładzie "rynku światowego" 

SMILI 
przy pełzającej inflacji, 5zyl>­
kim wzroście stałego kapitału, 

który nigdy, zbyt późno, albo 
kapaniną, dociera do procesu 
,produkcji, 
- czy przy lem wszystkiem 1'0 

botnicy mogą liczyć na wzrost 
płac realnych, lub na faktyczne 
~~lejszenie SAlę bem-obocla? 

Chyba, że uwa,ża się 30-go­
dZ-Ul1llY tydzień pracy, żąd"ny 

prz('z przewodniczącego amf·ry· 
ksń!;'kiej federacji pracy, 'W im&. 
ma GJ'Eeni, nie za przYoŚpicsla­
j~(,y, a za zwalni.t,Jący c ~:",nnik 
proce',u zamierania. ' Ue' coka 
na drogę idea!iw 'l\'j Je.:!c ~kró· 

I.:r.ia 'czasu J}I'acy niti byłaby 
:a,'uD!kiem. 

Dnia 12 lutego 193~ roku wy· 
chwalali mi tę metodę przywód 
cy soejaldemokratyczni w Ber­
Unie. Sądxili oni, że by'ł.by naj­
wy,ższy' czas na wprowachenie 
40-godzirtnego ·tygodnia pracy. 
Był to niewątpliwie od'Powiedn.i 
moment; Niemtecki strejk gene­
ralny lSłał gotowy do u:iyłStu. -
Stał w s~afie związków zawooo 
wye , którą ci J>l'Zyw6dCy ta­
mknęti. 

"New Yon T'J.lIle&" z ei.1 
wrze'ŚIlia h. roku Dublikują p. t. 
"Cóż daJej. maly człowieku?" 

ana1iz~ przedsiębiOtrStwa i C). 

skarżenie średniego przemysłow 
ca z Pensylwanji. Oskarża on 
NRA., łŻe zniszczył jego fabry­
kę: 
"Nasz przemysł specjalny znaJ­
duje sj~ w sytuacji ~orszeJ, niż 
kiedykolwiek w ciągu ~tatdeh 

2li la~ 
a wszyscy moi kon'kurend ZRll­
mają się ze mną, 'że jeszcze ni· 
gdy uie p'rzeżywali takiego o­
kresu, jak obecny". Oto jest 
źródło gwałtownych ataków ko 
m itetu Darrowa D'l'zeciwko 
NRA. Ale ten "mał.y człowiek" , 
oczywiście przesadnie podnie­
cony, 
ataku.te tylko .łedną z form Tfn. 

woju, a nie sam rozwój. 
Błąd len jest tutaj w A1nery­

~c niemal zjawiskiem powszech 
,nem. AlInerykartie ttżymajq. się 

tego, co ,jest widoczne. Wierzą 
ońi, :re zadania ekonomiczne 
rządu Roosevelta sp, zasadniczo 
rÓŻ'lle od zadań rządu Hoovera.. 
.Ale przerost kredytów był raw-

Więcei kobleł. nli 
m8ŻCzYZn 

Wedle ostatniej oficjalnej sta 
tystyki za rok bieią.cy Za2J11acza 
się w Niemczech coraz si1rniej­
sza przewaga procentowa lud­
ności ,żeńskieJ nad męską. 

Rekord Dod tym WRl~em 
zdob~ kliln, ReWie na tysiąc 
m~zyztt wypada 1160 kobiet. 
p.rzeci ętnie zaś nadwytka ko­
biet v. całJroh Niemczec:b wyra 
ta si,e. cyfrą 105ą Da tyałl\lC. . 

nie'f zjawi5kiem za czasów 
Hoovera. Aparat kredytowy jest 
obecnie scentralizowany, ponie­
waż fundament zaczął się 

chwiać. 

W sameJ istocie l'ozwoju nic sit} 
nie znłeniło. 

Koo,junktura kredytowa pierw~ 
szych lat Hoovera była kon­
junkŁurą zastrzykową., tak sa­
mo, jak konjUJlJktura Roose· 
velta, jeś1i się o takowej chce 
mówić. I oczywiście wielki kl}­
pilał stoi w miejscu na.iszersze­
go prądu. Tu niema różni.::y 

między demokratami i republi. 
kanami. WallsŁreet ,jest 1l'6w­
niet oOOc:na, bo~iem 

prąd płynie przez banki i giełd~ 

tam, ezy z pow.rotem. Rację 

miał 6w magnat dolarowy, gdy 
twierdził: 

"Poeo mam płacić Dodatkn. 
pneclef; ODe l tak przyjdą z po­

wrotem do DUief" 

Osłatecmie przeeiet len ejlły 
obj~ jest tySaco, jeśli można tak 
powiedzieć, okólną drogą do 
wielkief(o kapitału. 

Jedni wołają.: Dajcie konsu­
mentowit km1 natomias.t: Daj­
cie producentowi! Jaka jest ~6t­
hiea? W obu wypadkach 

spada "słła ktrpeza" przy rosną 
cej produkcji. 

Poaobno ju,i raz się zdarzyło, 
że ktoś swo.je dł~i umieścił po 
stronie "ma" w księgach bucha} 
teryjnych. Czy to go ocaliło 

przed upadłością? 

W każdym razie ,d, którzy 
śpiewają hymny pochwa1ne na 
rzecz bezklasowych Stanów 
Zjednoczonych, są ~untownie 

załatwieni. Również ci wszyscy 
profesorowie i dziemlikarze, któ 
rzy przed sześciu, czy siednliu 
laty rzucali płomienie entuzjaz 
mu na cześć "wiecznej -prosperi 
ty" w szeregi swych sluchaclY 
i czytelników. Zapomnieli się 

wszechstrODlllie zorjentować. 

Nie widzieli odwrotne.i strony 
medalu. 

W odległOŚCi kil/kuset metrów 
za bankiem Morgana, lub w jed 
nej z przecznic Bowery mogli 
maleU ,,tllegację kapitału" w 
postaci bezrobotnych maryna­
ny i oaonków, wystają<:ych po 
boche,nek chleba. 

Mi8J'odajne są nieofJcjalne tyly 
narodu, a nC~ oficjalna fasadll, 
przeznaczoną d!a turystów. 

Gdy w roku 1928-ym byłem 
P'fZez kr6tki ezas w Nowym 
Jo.rku, plaeo-no Za miejsce na 
gieMzie na WallstŁreet czterysta 
tysięcy dolarów i więcej, pod· 
czas ~dy rusztowanie ju.ż trzesz 
czato vr wiązaniach. W paździer 
Qiku 1934 roku cena takiego 
miejsca wynosiła zaledwie 90 

tysię,cy dolarów. Trzeszczenie 
wiązadeł, które wtedy słyszeli 

tylko naJ'Czu.Vniejsl, stąło się w 
roku 1929-ym ,tuż głośnym 

trzaskiem i od te ,i chwili rośnie 
stale na sile. 

Jeszcze jedna cyfra śmierte1-
na, acz,kolwiek takie cyfry 
IUIJliej mówią, ni.ż 

nieobIiczlllna śmiertelność, kt~ 
ra pojawia się tylko w nłeopa­
lonych pokojach przy pustych 
miskach, ale, nigdy w statysty-

kach. 

Wielchny dr. Malcolm James 
Mac Leod opowiadał 28 paź­
dziernika w swem niedzielnem 
kazaniu w Nowym Jorku, te 
w ciągu ostatniego roku popeł­
niono 

w Ameryce pl'zeszło 20 tysięe) 
samobójstw. 

Nazywamy to od chwili zalio~" 
czenia wojny "dobrowoln~ 
śmiercią.", aczkolwiek d:adoa 
śmierć nie jest w większym 
stopniu wymuszona, nrż ta. _ 
Wśród tych 20 tys ięcy 

było t)'S' ąc chłopcó'W' J ckle-.r­
ctął między dwunastym l ~ 

nutym rokiem 2lycia. 

,,\Vielkie towarzystwo ubez­
pieczeń na życie zawiadamia 
nas, że w roku 1926-ym ze 
wszystkich wypłaconych sUUJ 

ube~pieczenio·..vych, dwa pro­
cent wypłacono za śmierci sa­
mobó.~ze. W roku 1932-im wy­
nosiło to iu'ż 8 procent. To jest 
zjawisko alarmujące". 

Ci, którzy się po.cieszają slo. 
wami ,," Tszystko już było, pne 
s.tudju,;cie tylko kryzysy amery 
kańskie w lalach 1865-ym, 1870 
etc", ci 

ŚJt'.pi na t(')'aźnie,iszość histor,~ 
cy kryzysów 

zapominają, że wawczas tereB 
ekonomicz.ny nie był jeszcze ka 
pitali5łycznie podzielony ,i b" 
piłał europejski dopiero zaczy­
nał z gwałtowną zach1'aJllllośclą 

rzucać się na "kra.i nieograni .. 
czonych możliwości". Od roku 
1909 mniej więcej teren .jest po­
dzielony, 

możUwo..(ci są coraz bard7JeJ 
ograniczone, 

pozostawiaJl:łJC jedynie otwańą 
szczelin ę dla emigracji; rOiiipc.­
częła się "intensyfi.kacja" tycia 
f{ospodarczego. ~astą:p jla nieba­
wem walka o konty.g-ent emigra 
cy.;ny, .jak w sy11ldykacie wę,.glo­

wym, czy potasowym. Nic dzi,w 
ne,l:{o, ~ równiet 

oblicze tego kraju zwykleJ u· 
pł'zejmości i oc.zywiste~o uśmle-

ehu zaczyna si., wydłużać, 

st.aje się ponure wobec tragedji 
dnia dzisiejszeRo i niepewnoki 
jutra, czy pojutrza. 

AlfoWI Gołdsehml!~Jt. 



2 REWIA 

lELKA 
W si'C'rpniu roku bieżącego ob 

t'hodzi1iśmy dwudziestą roczni­
cę 'wY'buchu wielkiej wojny. J 
od tej chwli, miesiąc po miesią· 
cu, n~eomal dzień po dniu, wy 
padają nam rocllIlice donio· 
słych zdarzeń, krwawy<.h wy­
padk6w, kt6re wówczas całko · 
wicie porywały nas w orbiJtc 
swej fatalnej konie<.zności wo· 
~hnej. Byli:śmy albo świadka 
mi naocznymi, aI:bo bezpośred 
nio u<,zestnik.ami, albo te·Ż czy· 
te.lnikami depesz z "teatru wOJ 
ny". Sytuacja wówczas nie \była 
dla nas jasna, świadomie za­
<:ieID/Iliana przez instancje po­
lItyczne Lub strategiczne. Dziś 
wiemy już co sądzić mamy o 
komunikatach z pla<.u boju, U · 

trzymanych w słowach wykręt­
nych i spowitych mgltą tajemni­
cy. Dziś rozszyfrowujemy naJ· 
t;:t.Pniejsze DIany bitew, wielkich 
koncepcji. decydujących nłetył­
ko o Losach tysięcy i setek ty­
s i ęcy, ale narodów i państw. 

Niemcy obchodzą zkolei, po 
lwydęstwie w Prusach Wschod 
nich w sierpniu. rocznicę walk 
c Kutno, Łódź i Brzeziny w li · 
stopadzie 1914 roku. 

W październiku sytuacja po 
stronie 'rosyjskiej ule~la nieco 
poprawie na lepsze, a to głów­
nie zawdzi ęczając zwycięstwOIm 
nad austr.i'akami. Armja rosYJ 
ska parła w kierunku południo­
wo - zachodnim, zagrażając ślą 
skie.l gll"anicy Niemiec. Hinden­
burg przeni6st swą kwaterę do 
Poznania i przygoto.wal nowy 
plan udelJ'Zenia. 
maściwie wszystkie te pIa­

ny nie -przedstawi,ały z siebie ni 
czego nadrlwyczajlnego. Nie­
ztn.ieIllIlie polegały na oklrą:ie­
niu przeciwnika. i zniszczeniu 
jego armji. Cudem udało mu się 
to w Rrusach Wschodnich, te­
raz próbował sz~zęścia na le­
wym brzegu Wisły. Charaktery 
stycznem jest też, że w akc,p tej 
brały udział wie'Lkie masy kawa 
Jer.ii, o której sie pÓlŹ'niej mówi­
ło, że rzekomo w wielkiej woJ 
nie nie odegrały dużej roli. -
HinderuhUJl"g użył tym razem 
dwllCh pełnych korpusów ka­
walerji., a mianowi'Cie 5-tfl i 
8-mą dywizje kawaleryjskie pod 
dowództwem gen. Frommel'a, 
o'r.az 6-tą i 9-tą pod dow6dz­
twem gen. R1chthofena Armje 
swe ustawił w ten sposób: 

Dwa korpusy pod generałem 
W o yrrs ch em stały na poŁudniu, 
utrzymując kontakt z austrjaka 
mi. Dwie dywizje Bredowa bro · 
nią granicy śląskiej. Dwie dy­
wizje kawalery.jskie walczą po' 
między Kaliszem i Wartą. prze­
ciwtko rosY.iskiemu korpusowi 
kawaleryjslk.iemu Nowikowa, 
uchylając się W\Szak,że od wię 
kszej z nim bitwy. Ósma armja 
generała BeJowa osłania Prusy 
Wschodnie. Natomiast 9-ta ar­
m.ia, generała Mackensena sta .. 
nowi wlaścilwą grupę uderzeniG 
wą, skoncentJro.walIlą w TorunIU 
i ' ma zadać cios niePlI"zyjacielo­
wi w 'kierunk!U południowo " 
wschodnim, uderzyć w jego flan 
kę i jeśli się da, otoczyć go. _ . 
Do tej ;łl'lIl1ji włączony jest ka· 
~waleryjski korpus gen. Richtho 
fena. 

Dnia 10 listopada rozpoczęła 
się wielka ofen.zywa Mackense­
na. Niemcy ll'uszyJi zwartą ławą 
na 'Wloclawek i ~nosząc po dro 
dze porruni-ejsze rosyjskie od· 

,'działy pomięd'Zy Wisłą, i Warą, 
'nałlknęli się . na 5-ty sybirski 
korpus nieprzyjacielski. W ciq,· 
gu dni 11 i. 12 listopada odrlJu 
cono Tos.tan w kierunku na Łę­
czycę i 14-,go napotkano główne 
siły 2-ej armji rosyj,skie j. 

W ten Slposóh rozpoczęła się 
i.cWlGa 'l. ~.i.krwa wsz.lTch na 

GEN.MACKENSEN 

WlSChodtrim froncie bitwa -o 
Kutno, która trwała tJrz..v ooj. 
Rosjanie stawiaii rozpaczliwy 
opÓlr. Na prawem skrzydle:ude­
rzyły XI i XVII-ty ' niEmiieckie 
ko·rpusy. Jesz.cze dalej k.u pra· 
wemu skrzy-cllłowi, flan.kują,~ 
nieprzyjaciela : zagrażając jego 
tyłom, szedł kawaleryjski kor­
pus FrommJa. Od frontu ude · 
rzyły dwa korpusy pLecho ty i 
.ieden kawalerji Richthofena.­
N a lewem skrzydle dwa kolfPu­
sy · piechoty i jedna dywizja 
gwardji. 

Rosjanie nie ustępowali. N~ 
desz1a noc. Robill:o się mromo. 
O świcie ruszył do ataku' 59 
pułk piechoty. Odrzucony konłir 
atakiem, szturmował raz jesz­
cze z ha~etem w ręku. Rosja 
nie ' poczęJi się cofać na poł~­
nio - wschód dQpiero Po zapad 
nięciu zmier::z;chu. Wtedy w po­
goń za nimi ;ruszyli. Riehthofen 
ze swoją kawalerją i nazajutrz, 
ooia 16-go liJstopa<Ia blrawul'O­
wym atakiem zdobywa Kumo. 
Zwyci~ niemcó,w . . było 

kompletne, iakkolwiek okrąże­
nie się ni-e udało. Cztery rosyj­
skie korpusy zostały poh1te 
cofały się w nieładzie. 

Szły ich krwawym śladem 

"pod Liłzmanoem, xxv korptUs 
rezerwowy Scheffera i koJ.1)uS 
kawalerji Ri>chthofena. 

20-go listopada bój trwał w 
da.lszym cią,gu. Ataki niemiec­
kie odpierane były ogniem ro­
syjlSkim. W zasiekach dJrut6w 
kolczastych le'żary stosy ta;u­
p6w; karabiny maszynowe pra­
cowały bez ustanku. , 

.21-go MaokeIJJSen dojrzał nie­
bezpi~czeństwo, grożące swemu 
lewemu sk,rzydłu, ale w nadziei 
rychłego zdobycia Łodzi . nie 
za:wlr6cilJ: go W1P611: drogi., Tymcza 
sem osaoz'OOlej w Łodzi al"lDl)i 
rosyjS'kiej, śpieszą na pomoc po 

GEN. LITZMAN-

siJki z kilCrun.k,u Sikierniewic. lOtóiż . na'dko i S'potykany: w 
tu", właŚillie powt6rzyła. się sytu- _dzieja,ch woj~ : ro~egraLskma 
acja, k.tÓl"aby ~m-ia.ła -miejsce, newr przebicia . . QtoczQna ·gm­
gdyby ' ReThneIlikampI w czas' za· p'a, zaWraca z miejsca: i . idi ie na 
atakował .tyły. n4emcow os.my- PMlrioc. Ro· janie ' zata'rasowa~i 
'dlających Samsonowa .' w Pru- drĆl-gę. ,Do ataku rusz'a ' 4-9 -dYwi­
sach. Tym razem rosjanie wy. zja :piechoty ;niemieckiej.' Zosta 
zyskali sytuację.. Oskrzyd'leni je odparta; gin·ie" .iej d.o-wódca 
sami- dokonaH manewru osk~y _gen. Waen-er. 
dłającego. Uderzyli . mianowicie Wtedy gEmerał Litz:mann: sła 
na fuzez~nr" .Po zaciek.łej wsi- je na' czele· przednioh . stra'Xy 
c~. ~dobyh Je l ~Pa Scheffer- - swego -: korpusu ' gWar.dy~kiego 
Ll~allitl - RLChth,ofen ~osta1n i w n~y ' z. 23 'na' 24 listopada, 
odcIęta:.o'd zachodu' WOJ,ka~ cichaczem zhłiża się . do Brzez·in. 
w :,Lodzl, ~d, pol'u?nia . armJłlJ' Noe była ~ia:iOriista i ju'z mroź 
ktora, nadąJZaia ~ P~otr~0w:'-' ~ś na. . Nagłym, . s~alonym srlu'l'­
o~ poillnocy o~c1DJuem .SkieI'lIue mem zdobywa ' Brzezillly, wio· 
w)ce '-o BrzezIlIly. dąe do atak'll 5 pułk gward:ji.-

Maokensen obawia.iąc się te- Rosjanie zostają odrzuceni ' -
raz o · całość armji, cofa lewe droga wolna. 
SK!I1zydło środko~.i grupy, po· . W . pogoń rusza liawaleija .ro­
zosŁawiając . Schef(era i Ł-owa· syjska, której stawia ctolo kor­
rzyszy na 'pastwę ,lOllU. . pus .Richthofena .. Krwa·w.e ~kawa 

15-leCie marSZU na Budapeszt" 

leryjskie walki, .iakie sję roz­
poczęły, osłaniają tymczasem 
odWll'ót'pałej grupy niemieckiej. 

O wros, a byłaby się powtó­
rzyła tragedja Samsonowa, w 
odwr6conem z,naczeniu. 

To przerwanie frontu przez 
trzecią niemiecką dywizję gwar 
dji pod Brzezi.nami jest jednym 
z największych wyczynów wo ­
jelIlUych na wschodzie podczas 
rzezi światowe.i. Los otoczonych 
n~emców zdawał się być p,rzy­
pieczętowany. Jasna stawała si !;' 
perspektywa, którą jeden l ge­
nerałów niemieckich ujął w na 
stępujące słowa: "Albo wygi­
niemy ' co do jednego. albo do­
staniemy się na Syberję". 

Rosjanie do ostatniej chwili 
uważali, Iże niemcy są j!Uż w 'Pu 
łapce. Pod Łowiczem tysiące 
wagonów kolejowYch czekało 
na odtrasportowanie oczekiwa­
nych jeńców. Tymczasem dzię­
ki Rwattownemu atakowi gen. 
UłiZowa przełamano pierścień 
wojsk rosyjskich i przez uczy­
niony wyłom zdOłał się wyco­
fać cały kQll1>us niemiecki, um­
kając w ten spos6b całkowitej 
swej likwidacji. 

Gen. ' A. A. NOSKOW," szef Sz.ła­
hu trzecie.i arm:,ii rosyjskiej, po 
święca PTZelamaniu fronłu pod 
Brz\..z1nami następujące słowa: 

"W rzeczywistości chodzi 
przy dęikich walkach ' pod Lo­
dzią o jedną z na,ilnieZW'y'klej­
szych bitew w calej wojnie hria 
(owej i aczkolwiek wiele w t-ej 
w,ojn.ie było momentów sensa­
cyjn~h i dramatycznych, to jed 
.bak ta hiltwa pozostanie jedną 
z najbardziej j;lIlponujących" .. 

"bnlJ)onujące" SfJ r6W11lież 
stwaty po obydwu"h sł.ronach.­
-ryslące zabitych za§el4&t. trepa 
mi' pobojowiska. Tysiące ran­
ny-ch jęczy Dez pomocy lekaT­
skiej na nieprzejrzanych tere­
nach. WS'lystkie zai'llljprowizo­
wane lazarety w Łodzi są pełne. 
Chorzy leżą w kOTytaTzach »0-
kotem na podłodze. Wojna to~ 
czy się dalej. Jest to zaledwie 
jej począJiek. 

Bitwa pod Łodzią stanOWi po 
dziś dzień przedmiot badań s-pe 
cjali<st6w wojskowych rówych 
krajów. 

jak dwa g·ońce, dwa korpusy 
konnicy, jeden z tyłu, drugi z 
flanki. Następnym etapem mia · 
ła być Łódź. Tu w.edlhIg p.rzewi­
dywań Hinden!burga miało na· 
stąpić ostateczne Moczenie nie­
przyjaciela, Plan, podohny me­
co do wykonanego w Prusach 
W schodnich. Obliczany był bar 
dziej na nieudolność p.r:zeciwni­
ka, ni,ż polegał na dOihi"ze obmy­
ślanej koncepcji. A1ibowiem l-e· 
we skrzydł,o niemieckie zapuSiz-
czając się od wschodu na tyły obchodzono w stolicy W ęgier ~ uroczyś'cie, przyczem na .rewji 
Łodzi, mogiło być . z łatwością ' wojsk obecni byli ' (na trybunie) liczni książęta habsbur~t;;y. 

Walki p.od. Łodzią trwały jesz 
cze 10 dni i zakończyły się do­
piero 4 grudnia, kiedy wyczer­
pane długiemi bojami siły ro­
syjskie otrzymały rozkaz ogól­
nego odwrotu na lin ję rzek Bzu 
ry . i Rawki, §:ldzie okopały się 
n3 ' zimę. 5 grudnia weszły do 
miasta pierwsze patrole niemie 
ckie. 

zaatakowane od tyłu przez ro-
sjan, 1ub oskrzydlone. Co też 
miało miejsce. .' 

Dnia 19-9o listopada wojska 
rosyjskie zajeły pomownie ·po­
zyc.~e ohronne i rozpoczęła . się 
wielka bitwa o Łódź, Kawalerj>a 
Frommla przekll"cczyła Wartę i 
uderzyła od. za<.hodu. XI kor.pus 
niemiecki ruszył 'na Pabjanice, 
aby odcią1ć wrogowi łącznoŚć z 
pol"udni-em. Przodem rzuciła się 
do ataku 38 dywi'zja pLechoty; 
w następs twie zniszczona o' 
gniem rosyjSkim. Manewr odlcię 
cia Łodzi od południa nie udał 
si:ę. Od Piotrkowa, w kierunku 
północnym, na pomo~. Łodzi, 
pośpieszyły znaczne s,iły rosyj­
skie. Wobec tego wytworzyła 
się g.roŹlIla dla n.' emców sytua­
cja. 

Oto grlllPa zachodnia i pół:noc 
na, atakująca Ł6dź natrafił.a na 
niep'rzepary op6r. Natomi~st 
lewt. skrzydło, odr-zuciło prze­
ciwnika i otaczając Ł6dź od 
wschodtl poszło daleko na po­
łudnie. Była to grupa składają­
ca się z S-ci dywizji 2Wardj-i 

N·a·u.,-a iańt:il -a·ri:U·liu·(zn~eO 
.Technika nie jest jedynym i naj· bre sj>otęgowac. . temat, w ek'lpresję· Zdarzyło ~i ~łę 

wai.nieis'/;ym czy;.mikiem taca' arty· Pod złem rozumie się mańier~, widzieć młodą ',dziewczynę, która 
stycznego, aui, wbrew ogólnemu z którą ucze'llca często przychodzi vierwszy raz przyszła do szkoły ta· 
Jtlliieittaniu, jego pO,dstawą. Ćwicze- do szkoły. Dziecko Wl'krzywiało necznej i bez najelementarnłej­
nhl technil.Ctlle 'to droga ' do celu. się przed lustrem i już ciocie uma- szych podstaw technicznych zupeł­
Celem tańca jest moZność . wyr.aże· ty, ze ,posiada talent. Dziecko uwa· nie bez znajomości zasad i prawi­
nia . za pOnlocą ruchu wewnętrmycb Zające się juz :r.gór.y ·za pierwsze deł, bez żadnego przygotowania za-
~r~~żyć, ucieleśnienie nastroju \V zespole, zarozumiałe i ' zmaniero- częła tańczyć, i jak tańczyć! Jakaś 
clucha. wane trzeba bardzo . umiej~tnie i pierwotna siła i żywotność objawia-
Ai: tykuł proeGora Halperna o pe- ostrożnie skierować . na właściwą la się w jej ruchach; jakaś jasna 

dagogic~ Olużycznej, który niedaw- drogę. To zadanie wyłącznie ' Śzko · radość ŻyCia; jakaś niezmanierowa­
no ukazał się w "Głosie Porannym" ły. Prawda, Ze takn! prawdziwy na estetyka, prostota i wyrazis'o§ć . 
dał mi impuls do napisania również sam się przebije i utoruje sobie dro Był to niezwykły tanIec!. . 
Ala ten temat, ale w mojej dziedzi- gę, ale tu pomóc może jedynie do- A więc jak powiedziałem powy' 
nie. Otóż to, co powiedział prof. bry peda.~og. Zej, technL.czne opanowanie -- to 
Halpern c) muzyce, da się również Zga.tlz!1Dl się · w zupełności z pro- jt'szcze nie wszystko Jeśli tancerka 
zastosować do lańca. fesarem Halpernem, który. w swoim niebosiężuie wyrzuca nog" lub robi 

Gdzie istnieje inwencja taneema, artykule slus~:t'lie p'owiedzi31: "Nie wspaniały szpagat, to jeszcze nie 
tam nic nie powstrzyma od ciążenia należy llIyśleć podczas studjów je- znaczy, ze umie tańczyć. A po­
ku ta'ócze~iu. Gbowiązk.iem rodzi- dyni,~ o . stronie -technł: "Cznej. ·Duch wszechny sąd laików, Jakoby cała 
ców. jest badać, czy w dziecku żyje .trzeb:t bardziej uczyć, aniżeli pal- inteligencja tancerki tkwiła w no­
nerw taneczny i umiłowanie ruchu, ce". gach, moZe się tylko odnosić do 
podsycać płomyk talentu czy uzdoł Powtarlam słowa · tego wnikliwe- "girls", które bezmyślnie wykonują 
nienia. I tu zaczyna się praca pe- go pedagnga. W tańcu tak samo - swe I'a;;" nigdy zaś dfł tancerki, któ · 
dagoga. Jakże odpowłedziallla! -ducha należy ' bardżiej kształcie, ra czule sercem i duszą; bowiem 
'I'rzeba umieć pokierować dzlec· aniieli , ciało. Podstawą , tań~a ,jest tam tkwi ośrodek jej ruchu, 
'ciem tak, 'aby zło wyplenić a do· duel)o.we przeżycie, w~zucic -się : w Tamara GóralsIt" 
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Pod$lawy "rzJlszlego kodeksu karnego rrzec;e; RzeszJI 
Przewrót hitlerowski w Niem 

czech dokonał poważnych. a 
niespodzianych zmian w życiu 

s polecZ'Ilem. Idee śTedniowieeZ'a 
i idee oderwanej od ży.cia, kła· 
syczne,l szkoły prawa kameg.o, 
zdawałoby się, coraz hardziej 
należeć b~ą do przeszłości. ~ 
Szkoła. pozytywistyczna, ktÓorQ 
klasyfikując przestępców i prze 
stępczość, w por6wnaniu ze 
szkołą klasyczną była wielkim 
krokiem naprzód, ujmując za­
gadnienie z punktu widzenia 
zdrowej ewolucji, ustępuje miej 
ł><la koneepejom szkół: kirymi~ 

-uatno - socjologiczne.i i ekono­
micz,no ~ Sipo~cznej. ktdre to 
szkoły za najwaŻllliejsze źr6dło 
przest~pezości uważają 

de warunkFI społeczne ł ekono­
mJezne. 

Niemcy hil"lerowskie są za­
przeczeniem lego ciądłeg'o do­
skonalenia się i koniecznego po 
stępu. tak w prawie jak wOAóle 
w życil1 społecznem. W Niem­
czech nastątp~ pod wielu wzglę: 
dami, poW/rót do wczesnego 
średniowiecza, eo oczywiście 

musi odbilĆ się na nowym, ma­
.~JCytn się wkr6tee ukazać ko­
deksie karnym. 

Jakie oblicze posiaiłac J)ę(łzie 
fen kodeks? Profesor Rappa­
pon w ostatnio wydanej bro­
, lurze p. t.~ "Pnyszły kode:b 
karny Trzeciej Rzeszy niemiec­
kie-j, opieraiąe się m. in. .. 
urzędowym "Memorjale" -pru­
s',dego mi.nistra sprawiedliwo" 
ści Hannsa Kerria ,,0 ną,~i,onali 
styczno - socjaIis'yczneJl\ l pra' 
wie kamem'\ wskazuje. że 
podstawowe cechy memoriału 
ministra KerrJ,a posiad~ją za­
sadnjezy charakter, nietylko dla 
pra wa karnego hitlerowskIego . 
ale przedewszystkiem dla ~,hę­

dące.i podłożem t~o prawa swo , 
istego og6lne,j doktryny poli­
tycznej narodowego socjaliz· 
mu". Memoriał min. Kerrla cha 
rakteryzuje uzasadnienie natu­
ry ~ólno - poliJtycznej p:rzy­
szłego kodeksu k<\rnego. 

N a c7.0ło pTzynłego kodeksu 
hillerowskil)go, gdzie mają si~ 

:I.:-naleźć r6itne 
d~iały przesł~psłw przeciwko 

palistwu, rasie. spólnocie łudo­
wei ~ermańskiej oraz rodzinie 

germańs,klej, 

wysuwa się przesłanka nacjona 
listyczna. 

NastęIPDą., najbal'dziei charak 
terystycz.ną CAchą doktryny hi­
tlerowskie.T, a co za teru idzIe 
kodeksu hitlerowskiego, jest 
rasizm. Występu,;e tam 
Y.leo-~ermai19kf~ samOobósłwia-

nie si~. 
. Na miejscu chrześcijańskiC:Ró 

Boga, istni'e,ie teraz germańlski 
Róg. Hilerowcy uważają" że n:wt 

.ią do speJlnienia wielką misJę 

dziejową. Dbają o czystość ra­
"ową. Musi istnieć germański 
r6d, germańskie l)lemię. I tyeh 
zasad trzeba, według nieh, chYl) 
nić wszelki,mi, dost~ymi 8po" 

sobami przez pań.stwo i prawn 
kame_ 
Nie istnle.le już d~mok\'atyczna 

, I 

.równo.~ć wo:hee prawa, 
nie islInieje oawet moŹJn,ość duo 
chowego poczuwania się ' do łącz 
noki' germańskie'; 'na' ~runeie 
wsp61nej kułtury, języ~'~ a na· 
wet wyznania. 

Nie!lH~Y, słYIllą~e dawnie} 7e 
swojej kultury, przeobrazIły się 
za czasów hitlerowskich, w kra i 
ba~barzyński, degradujący ich 
do poziomu, niespotykanego w 
żadnym, 'najmniej nawet kulbt­
ratnym kraju na świecie. Bru, 
talny, bezmyślny antysemitytm 
ł bezprawne okrucieństwa, do­
konywane na przeciwnik.acn po­
litycznych, wywołują pow.szech 
ne oburzenie i l)rotesty poza 
granicami Niemiec hitlerow­
skich. Mimo to projekt kodeksu 
karnego posiadać będzie obU­
cze, odpowiadajł}lce stosunkom 
społeczno - politycznym Trze­
ciej Rzeszy. 

Hitłerowcy, powracaJąc no 
tradycji germańł;kich, teni' sa­
mem 
ł(SIwią do dawne t krwawe) po­
mst,- i do surowej kal'V rułw~to-

wej, 
sluż'ą,cej do odstraszenia og6ła. 

W związku z lekceważeniem 
praw ,Jednostki, nast:wił w Hi­
tler.ii zupełJny 
odwrót od prawa karnego pod­

miotowego. 
Prawo to wiąiże się z warto­

~dowaniem jednostki. Zastana­
wia się nad właściwościami prze 
itępCY. Podchodzi do niego l 

punktu widzenia socplogiczne­
go i antropologicznego. Stara 
się wpłynąć na przestwcę w sen 
sie psychieznego zmienienia. -­
Troszczy się o jego wyehowa­
nie, aby m6j.,ł przystosować się 
do norma1nego życia w społe­
czeństwie. Nad powyt.szem WCq­

Je nie będzie się zastanawiał 
przyszły kodeks karny hitle~ 

rowski. 
Jedynem dla niego .,wyjściem" 

będde obostrzenie kar. 
Czytamy o tern wyraź'nie w 

memorjale :min_ Kerrla: "ZgotJ.­
nie Zf' światopoglądem narodQ­
wo - socjaliJstycz,nym, 
kary muszą być SOl'owe i dołkU 

we. 
Powiamo się zarzucić pogląd 

lilberalistyczny mmionego sY'Ste 
mu, it sprawcę, dzięki fałszywie 
zrozumiane) względności, nale­
ży przez wychowanie poprawiA 
Dotychczasowe rodzaje kary w 

wielu wypadkach nie wystar­
czają, aby kary, w sensie od­
st.raszenia i bdwetu, szczególnie 
sKutecznie ukształtować. Nale­
~y ' je tedy. odpowiednio ,do po­
ezu,eia, ludowego (V olksueberzeu 
guna-) i Vi zwlazku z rozwojem 
niemieckich poglądów praw­
nych, ' uzupeł:ńilć przez" obostrze­
nie: ' Obostrzenie to może być 
w, ten sposób uskutecznione, ie 
wp!'owadza się jako kary uzu­
pełniające (Zusatzstrafer 
karę el~e&Dą I dni postne. 
"Utrzymanie k81'J ~mltercl -

t'Jłytamy dalej w memorjale -
nie uJ~ dla państwa narodo­
wo - socjaUstYCZll4!go ł.adnej 
kwestjl. 

Zakres :lej stosowania w od­
niesieniu do prawa obowiązują 
cego należy rozszerzyć. Zad· 
nych środk6w ' zabezpieczaJą­

cych i Ipopraw<.zych, poza pil'zy .. 
padkiem niepoczyta'llJlości, u-
wzgJędIlliać nie należy". , 

Memorjal m~n. Kerrla idzie 
jeszcze dalej. Represje dotyczyć 
mają nie tylko czynów karal . 

nych, już dokonanych, ale prze­
dewszyst'kietn tych, kt6re zaU· 
czYć należy do t . rwo prze­
stwstw "zaniebezpiecznia~~ 
cych" (Refaerdungsdelikte). -

u r 

Powyilszy cytat z memorjałtl 

najbardzic,i charakte-cyzuje obli 
cze przyszłego kodeksu karne­
go hitlerowskiego. Nie o popra" 
w~, nie o wychowanie prze­
stępcy, co cechuje, między inn~· 
mi, krymi.nolo~ję wsp,6I!czesl1:łł, 

chodzić będzie prawu kamemu. 
Trzeciei Rzeszy, lecz o ,.kat~ 
cielesną, dni postne i rozszerze" 
nie kary śmierci". Oto dla hi­
tlerowców najlepsza walka I 

przestępczością. Przyszły ko­
deks ka'ruy Niemi-ec hiłlerow­
skiJCh odbiegać będzie od trady­
cji cesarstwa rzymsko- niemieC'"' 
kiego póiniej-szego średniowie­

C7.a, opartego na chrześcijań­
stwie. 
Kod-ekJil; ten bę:dzie rownłeż zer­
wanie.m z ideami, które zapand 
wały we wszystkich kultural­
nych państwach po wielkiej re­
wolucjj francuskiej. 

Pil'of_ Rappaport słusznie WS-k\l 

wje, ze "Og1I1iwo niemieckie -
z własnej woli - jakby wypa­
dło z lal'icucha wspólnych trul 
no~ki , ~póllJlych poszukiwań , 
wsp&lnych wahań i wspólnych 
postępów. zwłasreza lud6tr Ja. 
oi!(lSkich i słowiańskieh. l1.a pol., 
nowoczesnego l)rawa kameRO· 

:l. P-sld. 

I 
Konkurs literacki pod znakiem swaslJlkl 

Pan G~bQ:eIs, . chcą.c ratpwać 

swą prasę , zI).a,idują,cą, się w sta 
nie agon.p, ,,"strzyk.n~t w ,~e.i "Ży~ 
ły nowy pO.g:lysl. Uqądiił mm­
nowid~ ,tuniiei lite~acki -z-r wy­
sokiemi n~rodami.- Pisma co­
dzienn'e zamie~eily p-ięć utw1. 
rów, a : czytająca '" (a raczej pła­
cąca, ~dyż prawo ~Itosu mieli 
jedynie ozytelnicy, którzy nic 
zalegali z op!atą abonamentu) 
publiczność drogą glosowania 
de~ydować miała o · pierwsze!'l. 
stwie nagród. ' 

Nagrodzolle utwory ~muŁno 
Śowiadczą o autorach i jury. Gzy 
nią one wrażenie produktów, 
.. fabrykowanych ad hoc przez 
ludzi, posiadaj~ych pewną bie 
głość pisania i natchnionych 
muzą, które,i na imię konjunli­
tura. Najwię<.ej ~łos6w otrzy­
mata nowela p. t. "Ręce i ser­
ca". 

Treścią jej ' jest prz.eobraże­

nie duchowe iIlurarza Whlł 

Harmsena, l..--tóry pod wpływem 
mowy Hitlera, wydobywajlłJCe,j 

się z g~ośnika, staje się jego za­
gorzałym zwolennikiem. Czern­
że to przekonał go w6dz?-Pro­
stemi, nader prostemi słoĄvy. -
"Chcemy pracy" - wołaJ, a 
biedny HanMen z zachwytem 
słucha: ..so sprechen!. .. Donner 
wetler!" Wszelkie wątpliwości 
zni'kają w dUSZ1 murarz., «d1 
Hitler zjawia Iłę osobiście i po.­
daje nm S'Wt\ wlł5ką, dłoń. WłB 

Hannsen został więc zdobyty, 
<l ' autor., ·uradowany zwycię­

shvem, kończy swą nowelkę. 

Zaszczytem drugiej nagrody -
obdarzona została powiastka p. 

t'- ".szlochaj'Q-ca siostra". AutOr 
~ofa się do niedawnej przeszło­
ś(!i rcpubJikUlI,skiej, którą rep're 
rentu,;e redaktor Achim Zucke:: 
leim, szef bohatera utworu. -

,Między Zuckel'leimem a j~o 

podwładnym zarysowuje się 

różnica zda~'i. i poglądów w kwe 
stjach, dotyczących czytelników 
Zuckerleimowi odpowiada sy­
stem łapania czytelnika na węd 
kę "f~lszywego sentymentu" i 
nieszczerego uczucia. a bohater 
przedstawiciel aryJskie.i et'vki, 
broni wszelkiemi sitami ",praw 
dy" w swej pracy dzien.nikar­
skiej. Jego sprawozdania parla 
mentarne są więc suche , gdyż 
parlament nie odgrywa, zda­
niem jego, większego znaczenia 
w .życiu puhlLcznem. Zucke:­
le1m jednak był innego łll!Ilie­

mania i kory~owal prace sw~o 
wsp6łpracow.nika. "On Zuck~r­
leim, był m~strzem przemian. 
Przynosiłem mu s,pT1lwozdania 
parlamentarne. kt6re działały. 

jak proszek nasenny. Z pod je­
go pióra wychodziły moje opi­
sy tak zmienione, że zajmowa­
ły więcej, aniłeli mecz boloser­
ski ... piętnastu rundach .I 

knock-outem. 
'. ZJe -to b!łY eza'!1, ~ llunJrO 

bohatera! Musiał biedak cho­
dzić na nudne posiedzenia par 
lamentame, podczas gdy kusi­
ły go 'barwne afisze cyrkowe.­
Happ'y-end wyn!4(.radza "uczci 
wość" d7'iennikana; a zarazem 
odsfania ta.jne sprężyny idemas 
kuje sens ." narodowo _ socjali­
stycznej etyki". 

"Gdy chor~wie brunatnych 
bataljonów załopotały nad mia­
stem, opuścił Zuckerleim redak 
(:.1ę i zostawił mi swoje miej 
5re". 

O to wi~ toczyła się gra. 
Dalsze trzy prace nie zasłu­

gują na b1i:i,sze omówienie; po­
wtarza się w nich owa tania fra 
zeologja, dla kt6rej tyle Ml1aru 
drukarskiego wylano we wsp61 
czes'nych Niemczech. Nagrod7t: 
r,i autorowie wystrzeliwują ca­
ły arsenał środ:ków ogłusza lą­

cych: ślepe uwielbienie dla wo­
dza, poczucie naturalnej wyż­
sz.ości nad innemi rasami i na­
rodami, glupkowate zadowoh. ­
nie z panującego stanu rzeczy, 
samouwielbienie, m~alomanja 
i t. )). 

Jedynie piąta praca «) wiele 
m6wiącym tytule "Reichsbah­
nen a1s Wirłschaflls- und Frie­
den&we~", ma charakter pubU­
cystyem1· 
. OceoiaAc ol(6lnie 6w tumie). 
ad ttw,m protektorat objął 
sa. QoełJl)els. stwierdzić wyp. 
-ł te w.ycIał GIl ~zesneJ 

twórczości literl;\ckiej w Nlem' 
czech smutne świadectwo. -
Gdzież te czasy, w których li­
teratura niemieeka zasilała piś­
miennictwo powszeehne pod 
wzglę-dem treści j formy dzie­
łami? Bogatę życie duchowe 
niedawnych (a jakże dawnych!) 
Niemiec fel'mentowało i trwało 
w stałym ruchu twórczym, '/ 
którego wyluskiwałv si~ lkz:~e 

poglądy i idee i ws, ~kalv w po 
wszechną myśl ludzkli rozSl.:· 
l'7.olj.q<C jej widnokn:gi i j.>ogł~"h·,ł 
~ąl .lej podst,.! ",,,. 

ra g . ,' zach uawl1ej wspania 
łOśt i PUllUjt- obecnie czcza Sl.a­

rzyzna Bujny i potęiT,y las do 
Lhow~' zostal wykarezowany 
usląpil mle Isca karłowa tym, 
:.ztuc' r.ie żywionym roślinkom . 

ogrodzonym od :życia .,trosldi · 
wą" rę.ką władzy. 

Nie dziw, że twórczość , 1M· 
racka zmarniała . Szkodal ----
I 
'lAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ-

KIEJ "e z y T A J" 
Łódź, ul. Prez. Narutowlcl':ll nr. 2 

ukazały się jut 

,,6RlECHY WIELKIEGO 
I11IASrA U 

Fi1mo-romans 

Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we w .. ystlrich księ­

.arniach. 

Cena 2 zł. 
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Malż,-eńsłwo -doskan 
, • • J .... ł ~ 

le 
,id.ałżeństwo stauowi nie'wąt­

pliwie najwyższy stopień roz· 
woju życia seksualnego, najdo. 
~konalszy wyraz erotyki ltidz· 
ki ej. Jest . dziś .ruż pewnikiem, 
że jedynie i wyłączn'le ' zwią­
zek mono.gamiczny ' odpowiaąa 
glębszym, potrzebom erotY<1~- , 
ńYł!l i, poglądom moralnym no­
"'..«.(Qzesnego człowieka. ' . 
,,~ł~o~ ' wo~e ,dać ~~cz~ie je­
\. ~4~ w m~łźenstw,~e'" , " ' 

trafnie zaznacza Jeles ' , Miche­

łą~<lnie na' wsp61uQCie . erotycz­
nej i duchowej. (Wsp6lność za · 
interesowali społecznych i inte· 
lektualnych). W tYm też ' kie­
runku rozwi,ja ' się w osłatnicłl 
latach rodzina ' na gruncie so­
wieckim. Tylko , tak~e ,postawie­
nie sprawy , odrodz.ić może m.-łł­
żeństwo ' i wyłączyć ' . ogromną 
ilo'ść . mated~łu zapału'ego; 'Po­
wodującego ' koilflikty ' i' niesna­
ski małżeńskie. , 

R6wnież · zna,rdlijący . się ," , w 
le~WSZystko to jest niewąilJpli~ ścisłym ' związku z ' przeb\łdową 

tradycyjnej rQdziJlY , " 
wic słuszne. A mimo to: a mo·Że proces ró",n~uprawni~nia se- ' 
właśu'ie dlatego, trudno zado- ksnalnego kobiety , , 
wolić się stanem małżeństwa przyczyniĆ ' się ' moze 'w 'zliacz­
w~półczesuego w jego konkret- nym stopuiu ' do 'popra\vy s~o-
nei codzienne,j postaci a , nie sunk6w w tej ,dziedzinie. ' . 
w idealnelll sfol'l1l1ulowaniu. -
Tutaj bowiem lilie wygiląda . Tak 'przedstawia ' sie o~ólniko 
hl< różowo. Tyłko stosunkowo' wo strona , społeczna , p.roblemu 
nikły procent małżeństw , - Sądzimy j~dnak, że · bodąj ' ',w 
stwierdzają to z,godnie najwybit niemnie.lszym stopniu ' przyczy­
niejsi seksuologowie - poszczy nit się do stanu dzisiejsze~o ', i 
cić się może harmonijnem szczę inny' czy'imik, mamy ' na' myśH 
ściem miłosnem. Według ',led- kompletną niemal { ignorancję · 
r. Tch w' dziedzinie życ~a małże~kie, 
odsetek tych wyjątków nie pue , go" ' 

kracza 3 proc., cechującą ogromną wi~zość 
według iunych jest wyższy. W ludzi, t. zw. "dorosłych". ' 'Do­
każdym bądź razie są to raczej tyczy , to nietylko kobiet, ale ' i 
wyjątki, niż norma. Większość' mężczyzn; bo ' i u tych ostatnich 
"normalnych" związków mał- znajomość życia . seksualnego 
zeńskich to albo małżeństwa nie wykracza naogół ' poza Jor­
wręcz lIlieszczęśll,iJwe, skJłIócone, mv prymitywne, poza og6J:niki 
nie dopasowane wzajemnie, nie- seksua1nego abecadła. I to ' na­
zadowolone ' z siebie i z żyda; wet, gdy chodzi , o ' fizjologiczną 
w najlepszym zaś ł'8zie są, , to stronę małżeństwa, poprostu .. Q 
t: ZW. ' ,,małżeństwa przeci~e" , technikę . życia se~sualnego . .- Ży­
~dde , cie-płciowe ' , wię~zości , ,mf:!­
z dnia Da dsłeń klepie si~ nndę czyzn (atembardziej,kOlbief) ' za 

małżeńską. myka się w kręgu ' bardzo ogra-
~dzie !kooflikty nie przyjmują niczonym i 'WąISJcim. · Zdumiewa 
po-s.taci tragicznej i nie przej'\ł- ,iące ,jest nieuświadomienie i 
wiają, się nazewnąJtrz, ale gdzi~ , przesądy, pantiją~ w. tej dzie­
z drugiej strony daleko jest do dzbnie. Jakież mnóstwo warja­
rzeczywistej harmonji seksuał- cji i odcieni życia miłosnego 
lIlej i duchowej o.'bydwu part- nie zostaje wykorzystanych, 
nerów. , ' ilet możliwości - rozkoszy pldo-

Tak wygląda w rzeezyw~to- we.( (nie ' bójmy, się tego słowal)' 
sei najprięklIliejsza i iMotnie naj.. zostaje pominiętych, jakiż 
hardziej odipowiadająea wY'ID-o- ogrom radości życioweflriy 
gom nowoczesnego ezłowieka . odłOgiem; 
forma ożycia erotycznego . . Ozy Ograniczenie si<ę do kiLku 
musi tak być? podstawowych ' form' erotyk. ' 
Czy , u źródeł współżycia m,aI- brak dyfere~cj~cji "I urozmałi!C-
ieński,ego leży jakieś przekleń- , Dia - , 

stwo, ' , - prowad~.i po-- pe-wlńym, cza,sie do' 
jakieś fatum, czy instytucja znu?zeI?-Ia, · do ~chł~.zenH'l .u-, 
inałżeńska sama w sobie nosi czuc rmlJiosnych l pOCIągu p,ł'ClO-
1aląJŻki dysharmonji? Czy jest , w~go pomiędzy __ ~a~*o~,~~mi. 
to więc zło konieczne, nierozer- MIa.s~ wy~o:zyst~c, . m~zh~~,?~e 
walnie związa,ne z i.stotą zycia mozllwoSCI l O~C'leme ' zyCla : se­
małżeńskiego? ksualnego ',i w ten 'sposób po-

Myślimy, że tak nie jest. - ' ~łę?ić.: i, utrwaHć ' związek ' m~ł-
Przyczyn stanu dz.isie,ilszego na- z~nskl, . " ' , . 
leży sie raczej dószukiwać " w ~a. '~azdy , z: pa~l,łer;?w ~~~. 
czynnikach wt6rnych, ' czynni- malceUla poza , ~amaml' 'małżen­
kach, kt6re jesteśmy w' sianie . stwa:. . 
zmienić lub usUnąć. W wie]kiej ' Brak ,' m~encp' , s~ks~alm~j, 
mier'ze p-rzypiS'ać nal~ży ' :dti- ' ' ~Jasny ,~r.ym~tywlzm . l " w~s~ą 
s-ie,jszy- , stan instytudi , małień- · 1~l1;$>ra~<t~ę , .. erotycz,uą, s~r~ , SIę 
skiej niedomaganiom, " natury, I,a~dy. .z" ~llch, p,~,,:e.t?w.a~ , "'[y­
społecznej. 'poprostu ' ' na~dywa~lem '" mny-c~l " le,SZ,()ze 
panująca . dziś f-t)l'ma , rodz~y i ,~ll1ez1!'żyty:ch:' ': obJ~kt()lw: ~6ksu­
małżeństwa nie odpo\viada" żniie alr~'ych: ; MIast : ~o~J~Qdarkl , I'':lten­
ni()ł1ym , war~kom ' ', goapodą,--~" s:y.wneJ .- up~a,Yy~a, s.Ję .. e~tcn~y)V: 

, czo - ' społecznym , . "" 1l~ , g~s'1?,odar~.!~. m.lł?~n,ą. , A t~~l 
i zmiooionYlTl poglądom : mOl'~I-, ,., st.an , ~~~~~y .~ll,e ... mo,~e, n.a:tu~a '­
nym. !jestfaKtemńietaprż~cz~l l?'~~ D~~:y~tlZl~. ~o .szc~ęśCl:=t .. mał. 
nyni, ':ze traaycyjna , mie.s~ąz-a:lJJ7 zenS~le,g?: I!l e Z', nlesnas,~' ,kon­
ska rodzina ' przeżywa , kryzys:-:;-, fll.k:h~w, 'l ,t.:-.Z\V,. :"zdra1i :, . ~:- ~by 
Malieństwo ' stanowi d.ziś ' fak- : s.i~~ , ~s~ml;ll~, :,~~y;l?y:, ; .I!n,~,~z(}o~,~n­
tycznie kom6rkę gospod\łrczl}:. " w~e ) ~ar~Z}el ,. ~?~a7fle ,.1 J~la.do 
Moment gospodarczy l , odgrywa ' m~e .. ~r~kt~w=:th .s,!~: ZY~I~ __ Se~Stl, 

, , , r deeydu.lącą ;rolę ': ,:,-, '" " a:.~~~~, ~?rby ' ~'h~~laz , ~~'~,,~~r-
, o rzy zawl'erapl''U mał- g~l ." sk,leroWane'J ' na ,.,lnlIle, .' nt~-zaroWlIl p " " " .. , , . ' , , ., • 

żeńs1w (posag, w.igląd , na ,ma" r~~ 7Jl'Pełm~ b~ahe , c~le! ;p~s:W,I~ 
ją-t'kowe stosunki e:wentualnego . ql!-' po~;n.anl,,!: ! ,~or~fqJ~?,)V~,m 
nartnera, e~t.) jak r w . całym t,~J ;', n,~J,,:azm~JS~eJ : ~~l~~li~y 
procesie życia ,małzeń'skiego. Ti) ~ .s.w.e~.o' ,z;Y~la~ " , ' ... ' ' '; " 

. . ~'. NIe 'wystarcza -JCdnak 'pazna-
t:z t m ł " -a"" z'w'ra' "a- sł"na ~ nie ''f4!Z101og,ii :' j' ::te,chqlki ·,'sekis.u-
Iluy , a ą u .... "''''' "< "i ,_ ln' 1'-t" ... • tw,'e 

czynnik- erotyczny, . a , ej. , • .' ,S?'leJe,. , ~ ,,~~~~e~~ .. l 
lY.8 'moment oociąlgU fizycznęgo czynmk ~lłe.ąliIl~e.J w:a~lu" , 
l~b wsp6lnoty duchowe} ~trona ,duchowa , s~osunk~ , ~Il 

Rozwój nowej rodziny p6~~ I' .~artn.erów ' ż!c~owye~~, .'. 
musi po linji przekształcenIa NIestety 'właśłne , VI ·teJ ' d~le. 
małżeństwa z ' instytucji ' gospo- - dzinie :'wykazu~lą ! naogół 7ma~~ 
darcze'j na zwiuek · opańJ:-~; -kowie Lszczeg~tnje- -md:ez,źDił 

jEoszc7e mniej ' zrozumienia. \ ' wem- oś.w!etleniu i : racjon~ln~j 
Harmonja pożycia maHeń· przebudowie - stosuuk6w małźeń 

skiego wymaga w~zucia .. się w skich. -' . 
psychikę ' partnera, ' " , , Książka " znakomite~o, g1l1eko 
uwżględpienia , je~o skłonności loga i seksuologa , holenderskit'-

i słabostek, gw-Van de ,Veldego, która ,uka-
łagodzenia ostrych kantów " cha v.'ała się obecnie w . przekładzie 
rakteru, znalezienia i ' pielęwio- po~skim ' - ' stanowi pierwszą 
wania wspólnych zainteresll - próbę ' popularnego . wykładu 
wa'ń (praca' społeczna" iJnłe,Jeklu z'do:óyuzy ' nowoczesnej: uaukQ. 'w 
alna, zawodowa,- dzieci) .... , ,Nie' dz.ied?:]n.j.e , fizjologj; anatomji .. i , 
są to wszystko rzeczy łatwe. hygjeny. matżeillitwa, , p~erwszą , 
Małżellsłwo ,nie , je!it , łmprowiza próbę ' ' stworzenia , swoist~go 

cją, lecz sztuką, ' "podręcznik,a" ma:liżefukiego . . 
Ho najtrudniejsią sztUką ' ;iycia, : . ,,,W,': ksi~źCe ' tej ',~ : pi~ze , we, 
wymaga,iąc.ą opano'wa?i'~ . w~a " wst~ie 'Van de ' Velde _ . po­
s.neg.o , egoIzmu" , p<?~wH~ceUla ;. wiem ·:wiele· rzeczy,. które ·zazw'y 
wzajemnego . kształce~lla' c~~r~k; czaj 'zostają : : niedopowiedżia- ' 
ter,!, a , przed~wszy.stkłe~ , . :po- , .ne, .Dlatego' przysporzy , .0J;la 
waznego uSl.os~nkowama · SIę do, IIplie , przykrości. Wiem . o ,tem, 
problem?w zycla. se~sualne~o" , po.r#e~aż znam trochę , swych 

To :tez . za~ad!llem~ ' mało~e?- ' bliinich ', i ' sposób,w .il3.kiurą­
sŁwa , powLnny ~l~stac ,~rze~~lJo , gaj{wszystkierim, do czego ' nie' 
t~m grunt~,,:n~J l . P,ow~ZI!lej , ana .. prżyw-Jkli: 'Nie ' mogłem . z teg'o ' 
h ,zy, a. wymkl, . ~d~.n , ~a~lko-. . po~odu . napisać " iej ',w.cześniej. i ' 
wych l s'PO~trzeze.n zyclowych ,~ lekarz, . kt6ry. musi liczyć , się z 
wykorzystac nal,ezy ,dla , ~el~ praktyką,; ,nje ' mQże ' pozwoli-ć 80 

p~aktyc~ych" :- . dla pO~les~e- bie ' na ekstrawagancje, ' Kto ' je.j 
ma , pozl.O'm~ " zyCla, malzenskie- riak ' się 'uniez.ależil:jł, kto może 
~~. ~ak . P?Jmo,w~n.osprawę" w I już ' powiedzfeć co ' uważa za' do , 
s'L~rozytI~~J ,Grec,j~ ,l . n.aWscho" bre 'i, s~szne; en:ma ,rów.nież o­
dZIe, gdzIe." ' . '... ' . 1;>owiązek ., wYPQwi.edzeni~ s~ę" 
"ars . amandl ~~lęc~no ' mno Muszę ' więc napisać, CQ uzna ' 
stwo traktatów I prac ' nauko- tern' za słuszne. ' Gdybym tego 

, . . w!ch, , . zaniechał, nie móglb);m spokoj·' 
~dZle sztuk! te;1 naueza~o ' lI1leraz l\ie 'oc'zekiwać ' starości : Wielka 
jako po!azne] dtscYp'l~n~ nau- jesJ l}p~i~m p.otrzel?a , wskaza . 
koweJ, mezbędneJ do zycI,a l,l~a-, nia tej dro~i; mvt wiele' jest .der 
kt'ycznego. ' ~cetyzm .śl'edmo- pień" kt6rych ,możnaby . unllmą.oĆ. 
wleczny~.i ~~da' .n?w,?C~esneJ ,. żbyt \yiele'jest rzeczy ra~osuych 
moraln~scl ' nnesz-czanslóeJ:', których' się nie . zaznaje, ' a ·które 
~!rwa~. !ozsłrz~an!e ,.~~d- przecież dodałyby szcz~cia". _ 
nren m~nstwa , I erotyki ,- , Tem'U ' właŚil1ie celowL 'usunięc-'a 
jako "rzeezy - bru.dnyc~",.- "nle-' ci,erPi~ńi 'po~iękoS~enia zas'ięgn 

, pr.zY~I9'~h '; - . '< .. f- radośCi : ż~ciówej służyć ma 
po~ytY.. c~~em , ~s:~ąUwe,~.ą, ksi'ąż.ka , Van de Ve!degp: o " milI, 
llli1<;zen~a I ~~pletneJi l,g,noran- _' żeń:Stwie :doskonalem'.':~· 
eji 'I?-ajwa~!nlejsze·sprawy nasze- ". " :I: . '-I', 

~- . \. :'\ go mdywldualnego żyCIa., D~- ' , , 
piero dziś, gdy podsta,wy: łrauN- , Na- cztereClh, podstawach opie 
~:yjnej mora,lności zała~ltiją si~, ra się '-;- ' zdaniem Van (łe 'Velde 
:.:dy powiew ' ~oJ.neLmyśłi'pr;le· . gOl::-:1I!~~ż'eń,§t~o - lłapraw~d ha f­
~iknął . r do tej dziedziny, - - moni.tne, szczęś.Jiwe. jednem sło 
::l1oźe być - znów' mOwa ó·:na'uko- ~ wem ' "dośk()ńa~e":' . , 

• '.' • ~ • I .... .' • I. • I- •• J • 

,,' ,Ni,ew"olriictwo" W 20' ' stul~ciu , 
- . .!'. ~ . I - _. - _ ,.. • 

l) .. na- tJ'afnym doborze maI· 
~ńskim,,'" , 

2) dobrem nastawienin p8Y­
chicżrie~ małżonków ' przede­
wszystkieIJl . w. StOSUl*,U wza-
jemnyD;t, , " .'. , , 

3) rozwiązaniu ',kwestji potom 
stwa ' żgodnie z ży'czenlamr 0-

bóilla.:małZonków, .,' 
4) ' na 'harmonijnif roz:wijajqo­

cem' si~' życiu , seksualnem ,mał-
żonków., ·. . , 
Zagidni~ia ~ qbbóiu' ' m~~żCll' 

skiego, u'stosun:kowallja si'ę psy ' 
chicznego' w ' ma;tżeństwie oraz 
problemu potomstwa wykl-ucza 
Van 'de Veldepoza , obręb rozwa 
żań swegQ ' dzieła , odsyłając czy 
telnika do szeregu istniejących 
,prac specjalnych innych auto­
rów. WłaśCiwy temat "Małź~ń~ 
stwa ' doskonałego"· stanowi 
punkt czwarty: strona seksual­
na małżeństwa, Dodajmy, te 
zagadnienie to traktuje autof 
wszechstr-onme analizując za; 
równo momenty fiz}ologiczne~ 
jak i , psychiczne. 

We wstępie kreś~i autor ogól 
ue podstawy szclęścia małżeń­
skiego, określa rolę o~ydwtl 
partnerów w, związku małżeń­
skim ' i piętnuje tak często spo~ 
tykany egoizm seksualny męi­
czyzny, Część pierwsza ksią!Żki 
poświęcona .jes t ogólnej fizjolo­
gji płciowej człowieka, Znajdu­
jemy tu 
analizę popędu seksualnego 0-
raz wpływu podniet wewn~trs~ 

, nych 
(wydziela.n~e gruczołów ' Płcio­
wych,podniety psychiczne · iiŁd,~~ 

i zewnęjtrznych (wrażenia wzro 
Kowe, dotykowe, zapachy itd)' 
na powstanie d. rozwój uczuć se­
ksuaI:nyob. ' ." ,,', ".,: __ 
:-W~ ci~ści 'drugiej :ksią,żkl kTe­
śUV ini ' de V elde 'obraz aria tti­
mji i fizjologji płciowej kohiety 
i ' mężczyzny. Czyni to jas·no, 
przy'stępnie. Naturalnie !Ol-

działy te nie są ,,,frapujące" ~ 
wymagają. . skupienia uwaRi li. 
skrup.ulatnego przeczytania, • 
raczej przestudjowania. Ostrz'!­
gamy jednak przed "przeskakZ .. 
waniem" tych rozdział6w. B~z 
zrozumi'enia , 

i budowy i czynności flzj,o)ogicz-
nv.ch organów seksualnych 

nie może być mo,""y o głęhszem. 
szem poznan.iu tajników życ;a 
seksualneg-o;' . 

' r.z~ść , trzecia ' ipoświęcona ~jest 
~y'c:iu s ,ek~ualnemu " tout com~~ . 
Omawiia w niel Van de Velde 
fizjologj~~ technikę i s,tronę psy 
, ' eliicz"ą stosunku płciowego 
w ,:.po'Szczególnych jego ' faza~li. 
(Preludj'llm, t. z'w. g'ra miłosna, 
s:p(lł!kowan-ie i fi.n~~ ). " 

Ośl:ltriie roz,działv ksi~żki o', 
• " • 1 

mawiają' sprawy 
hyg.ieny fizyczneJ i ' psychieznej 

< - • • ,. - małżeństwa. 

. KsiąŹlka Van de Veldego ,Jes l 
~iałym i niezwykle pożyteez 
u'ym Ć,Źynem. Por,ą~ pierwszy 

.. ' szersze rźe~ze . czytelników 0-

l~żvnlują ksi~żkę;' która ,w spo­
sób . żywy i przystępny , poznaje 

" i.c1l ze' zdobyćzaIili nauki w dzie 
d~inie ,seksuologji i życia ,mał­

: ., ~eńskiego. , MiJljonom mężc~yzn 
i kobiet dżieło 'van de VeldeiFlo 
~oż,Jiwia zlikwidowanie ich a­

';: { nalfabetyzmu ' seksualnegq i 

18. chinc~yk6w, ,którieh' 'trzymano :'w ' bru~ejpiwnicy w Ke)7port (stan 
New Jersey), przemyciwszy : łeb ' uPa:zednło~ w ' zamkpiętyeh , workach 
na , tlQ'iorjam St-ZJednoczonydl" gdzie·pod ,nazorem olbrzymiego mu-

. , ·...& .... _J;· IUIJdtł.ae··r~. .. ,'. ' , ... '''''~.--'''-- , . " 

podniesienie ' na wyźszy szcze­
,bel rozwoju :reh ws,pół.żYcia mał 
'~:f\ł1skiego:, , ' , 
M;rJteństwo .test szk9łą ' i to naj-

, łriJdniejszą ' S2lkołą :żyeia. · 
I Trzeba ' Więc i się ' zabra·~ po­
ważnie do nauki., odr:zuciwszy 
bl!szy:wy:-wstyd i , pychę. W na-
uce , tęj łp.r~ca , Van ,de Veląego 
stać ,' srę może niewątpliwie do­
skonałY-lll drogowskazem i nie, 
zastliiPionym lJ)Omocuikiem. 

I.a 
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Niesamowilty nieludzki krzYK 
przedziera się przez zam.k.nJęte 

drzwi, obi ja się o !(łodkie ś";l\­

ny długiego korytarza, zamie­
ra. Sekun da martwei ciszy ; 
znowu ten sam spotęgowaDy 

zwi.erzQcy niemal ryk przebija 
jodoformem przepojone powie­
trze. Kroki nierówne szybJ.:e, 
nerwowe w uporczywej wę-

dr ówce dzwoni~ po posadzce. 
- Body człowiek oburącz ściska 

sk roni\.. szepczą.c: 

- Boże, kiedyż się to skoń­
czy! 

Pl zed jego zrozpat-zonym 
wzrokiem białe zamk,nięte 

drzwi zdają się wyrastać WTOgą 
nieprzebytą zaporą. Za niemi 
dzieje się coś okropnego. Ktoś 

cierpi nieludzko, ktoś k,rę.ca się 

w hólu, zwija si<ę w męce. Ktoś 
wyje dzi'kim głosem, w kt6rym 
z trudem tylko rozpoznat:, moż-
na tak zwykle słodki ukocha­

ny głos. A samemu czekać tu 
trzeba bezczynnie, z sercem ści 
śIlJiętem boleśnile, z gorz'kiem 
poczudem własnej bezużytecz­
ności i bezsiły. Mlody człowieK 
na kurytar.zu, blady trochę nie 
przytomny wsłuchuje się z na­
l ~źenjem w dochodzące odgło­

sy. Nagle, nieoczekiwanie wszy 
slko się odmienia. Nieznośny 

nastrój, naprężony do ostatecz-
11 ości. 'PrYska. Tajemnicze drzwi 

,'. j'l si.ę szeroko. Ktoś go 
wciąrga silłą do pokoju. przyja­
zne dłonie klepiJą go po ~eca('h 
Biała wyczerpana twarz na po­
duszce uśmiecha się wzruszają.­

co. A ~dzieś obok malutki mi­
zerny owoc dopi'ero co przeby­
lej męki z slabem kwileniem 
wstępuje w źycie. 

I tak co dnia, każdej niemal 
godziny wzruszen~ młodzi ojco 
wie wyczekują w t.ym samym 
'długim kurytarzu, wpatrują ~ię 

z niepoko.rem w nieprzenikn~o-. · 

ną biel zamkniętych drzwi, nad 
słuchują z drżeniem dochodzą­
cych z poza 'nich odgłosów. -
W poblliiiu obraca silę wciąlz szu 
miąca tarcza telefonu. W czar­
ny otwór sliuchawki padają slo 
wa drżące w nawale wezbra­
llych uczuć: 

- Syn... tali, pierwszy syn ... 

Odwiedzający przybywają lii­
~znie, uroczyście uśmiechnięci, 

z lekkiem zażenowaniem skła­

dają młodej matce smukłe wią­
zanki kwieda. Wodzą za nWll 
'l';O'W'iI3fl'ym wzrokiem cię!żkie 

}lezkszłałtne kobiety, wsparte 
na ramieniu piel<:~iarek. OClę 

żale, potwornie znilekształcooe 

7 tn.l:\."! :cm powłóc,zą obrzmiałe­

mi nogami, z zazdrością pa' 
~rząc na młode matki przyjmu 
.kce z uśmiechem kwiaty i ży­

czenin . Szczęśliwe! Mają .Fuz 'a 
sobą ciężkie bolesne przejście. 

ku któreu1U on" dopiero s ~ e 

zLli,źa .ią· 

Ile godzin męki ich czeka ?-­
Pi~ć? ~foże doba? Może dwie? 
\[ogą zaj ść niebezpieczne kom 
plikacje. O tylu wypadkach się 
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a ele przychOdZI · na świ l' 
Wrażenia z kliniki położnicze; 

słyszy ... W sali porodowej cze­
kajq już na nie wąskie wy'sokie 
łóżka, obleczone wśnietną 
biel. Obok kotły stery'lizacyjne 
Zleją gorącym oddechem. ~ 
W sali operacyjnej jasne ost.re 
ś.wiatło zwisają,cej nad stalłem 

lampy ww.:era się w najtajniej 
szą głąJ> ludzk:kRo ciała. Wokół 
leżącej bezwładnie postaci krtą 
tają się ludzie w bieli o ruchaeh 
ł!rOOYZyjnyc.b. odmierzonych. 

ntemal autoroatycz.nvcn. Z Uda 
białych masek! osłaniających 

.ich usta, bystro spoglll/d'ajlł :C'o 
czy uważne, czujne, skupione. 

W oszkJonej szafce błyszczą 

narzędzia niesamoW'.iJcioe powy­
ginane, ~roine, ułatwiające bar 
dzie.i opornym istotom pierw­
szy wyst~ w. śwJ,at. Ki~ka ~ro­

ków dalet ludzi e \'.' ! 

lach chylą, się zatroskani nad 
łó~ldem trupio bladej komety 
Poród by'ł ciężki, omal te ·lie 
śmiertelny. Kto wie, czy dziec­
ko z trudem wydarte z 10.01'1 
matki nie zosŁanie sierotą? 

W starannie urządzonym po· 
koju t. zw. pierwszej klasy mło 
da kobieta w. wytwornej bieliź 
nie zanosi się spazmatycznym 
szlochem. Po tylu dJ:u~h, ucłą 
żliwych miesiącach ciątży wyda 

la na świat marbwy płód. Tyle 
wyrzeczeń, tyle zachodu, tyle 
cierpielllia na'{)r6mo. Maly, zim 
ny trupek, którego jej nawet 
nie pokazano w obawie wy.,o· 
łania zbyt sillnych wzruszeń. .­
I to po rozwiązaniJU, ach jakże 

bolesnem, Rl'ożąeem niemal \1' 

trat, własnego jej życia. 
Pochylony nad nią lekarz coś 

jej tłumaczy gło..sem niskw, fa" 
godnym. przekonywu)\eym. -' 
Podnosi ku memu twarz ula 
ną łZami i oczy zaczerwłenionf'., 
w kt6rych widnieje nagle • 
spokojne pytanie: 

- Panie dokłor.ze, erJ ... a~ 
jeszcze będę J110Rła rodzić? 

Mętuyzna w kJtiLu lekarski. 
kiIwa głową, z uśmiechem naw­
pół za,gad:kowy~ nawp6ł !mu, 
nym. Jak'że sim.ny jest ia;lslynkt 
macierzyńl5iki- SilniejszyodM' 
lu i najsroiszych cierpień, ktla.­
remi tak c.zesto bywa okupi.o' 
ny. 

DuZ8, jasna sala irzeciej kI:. 
sy. W czysto zasłanem ł6-Źlkv 

szorstkie, spracowane ręce obra 
cają niez,;:rabnie małe kw.ftląC1l 

zawiniątko. W różową twarzy· 
CMtę noworodka uwamie z na­
tężeniem wpatrują si~ oczy Ulał 
czyne. 

Dz.iledko... aeli prawda, fr,zf'· 

ba je nakarmić_ P6ki je własna 
pienią karmi w tym zakładde 
gdzie jęść dają do syta, me be 
dzie głodne_ Lecz dalej? Co bł 
dzie potem? Co będzie, gdy wl'~ 
dwszy do starego gwego Z'llzy" 
tego, odzienia z maleństwem na 
r~u · o'Puśoi. te JloścLnne progi'~ 
Dokądże uda się z tem dzie~ 

kie.m.. z kt6rem omal te nie zJe 
Rła na udlcv? Czem je nakarmi? 
Jak je wychowa? 

W· twarzach wielu koJiwłf przestronnej suszarni w 'Snte14 
pr.zebywająeych w tej sali czy· nych rzędach schną dziecinne 
ta te same dręcząiCe pyłan.ia.- koszulki, kaftaniki, l1.ieluszld~- ~ 

W wielu ocza<fu IZwrócOlDych Nj.ezadfugo · wyprasowane sta­
na myczące maleństwa . prl.t- ran:nie, ułożOlI1e w z~Tab,ne .-pac:t 

""')tLt l 
bija rozpaczliwa myłl: ~i , powę,drUlj~ ,Q.~, g?r~, ';~)~t'"~-

-Oby się było nie narod1i-' dzielane do dZiieciJn.nych poko-
lo. j6w pracowitłemi rękami si6str. 

Tylko lu i owdzie czułe ma· 
cłerzyńskie ręce delilkatnie f('ła 

szczą drobne ciałka, a z wynędz 
n1ałych twarzy bije !l'adosna 
tkliwość, tak potęilna, .te jej ta­
dne szare troski., ni nawet n~~ 
dza przyćmić nie zdołają. Jesz· 
cze tylko kilka dni, jeszcze tro 
chę wzmocnń'ą si~ na siłach, a 
podejmą zn6w ŹIlludną wędr6w 
kę po twardych gościńcach źY­
cia, już nie same, a z kimś dm 
Rim bezbroonym, zdanym cał­

kowicie ~h miłości i pieczy ... 
Pójdą w ni~ościnny świat te 
małe heroiczne madonny, przyj 
mą na wątłe barki najw.~ęlksze 

brzemiJę, najcięższy trud, naj­
gorSlzą 'P1'acę,. wszystko z na­
dzieją lepsz~o jutra dla iatot 
poczętych w ich łonie. 

W klmiee panuje cią~y nie­
przerwany ruch. W.re praca po 
przez piętra od niJsko poło1;o­

nych koo'bni ąo pokojów i sal. 

W sinej mgle, wytwoNooej 
z oparów unosząCYCh się z wieI 
kich koti&w i balii, wśród wi:\. 
~oci, ściekającej z wfil\.u i ścia'O 

g,pierzehłe, pomarszczone od 
wody ręce piorą o~omne stosy 
dziecinnej bielizny. - Obok w 

Białe, · szeleszczące fartuchy bie 
~ po p1ętil'ach', po schodach, 
wiecznie zajęte, wciąrt do kogoś 
wzywane, nie spoczywające, ~ 
zda si~, ani dhwilii. 

....... Ach, gdybyż to mieć dwie 
pary nóg na zmianę - wzdy· 
eha siostra naczelna. 

Zatrzymuje się pr~edemną 

smukła, wysoka w kornecie, na 
sadzonym na cielll!Ilą g~wint;' 

włosów. 

- Poświęca si'ę · siostra tej 
ciężkiej pracy - mówię 1\.a· 
trząc w je.l twarz ujmująlCą i 
'wieią - i nie 'myśli wcale o 
szczęściu osobistem, prywat­
nem, o własnym domu i włas 

n) ch dzieciach? 

- Nie mogłahym ~ cllyba 
~ odpowiada w zamyśleniu I­
za duto włożyłam tu z si.ebie; 
a dzieci, a}bo1; mi iiCh tu brak! 

Naprzeciw nam toczy się ma­
,ies ta tyCZlIl i e olbrzym:i plaski 
kosz, pełen dTobniutkich rM,o­

wych niemowlą!. W tym ekwi­
pażu, trochę ~teskowym, lecz; 
wy~odnym, maleństwa po na­
kannieniln Wiraoa.ią, do swyell 
dz-iecinnych apartament6w. 
Podą1żamy w ślad za niem.i. 

Na tle jasnych śeian obszel'llej 
sali w mmi'aturoWyM, białyeh 
łóżeczkach coś pi/szczy, kWll~ 

porusza ·się słabiUJtko. Powieśe O brzasku niepOdległości Czerwono - sine s·tworzook8 
"Wici", a w Lodz.i "Do broni" o starczy'ch pomarszczonych 
ja'ko org-any komisarjatu PoI- twarzyczkach przeżywaJą pierw 
skiej o~anizacji Narodowej (P. sze swe godziny w .jaskrawem 
O. W.) - ekspozytury I bryga- , św,łetle dnia. BezbroDJ1le, ' żał06-
dy. W latach 1915 _ 1916 roż- ue dają sobą bezwolnie powo· 
w~ja na terenie Zagłębia Dą" dować mocnym opiek,uńczym 
browskiego działa1ność jako rękom, na których łaskę i nie­
mówca i literat. Z tym okresem faskę są całkowicie zdane. 
wiąże się jego Iksilllilka- ,.KTwa !Leżą w szeregach niedolęillle 
we drogi" wydana w roku 1916. słabe, jeszcze niezróżnicowane, 

Gdy w pierwszych latach 
niepodl~ości Żeromski ub0-
lewał, ,ż w ILteraturze sprawy 
nowego Państwa nie znalazły 

pależytego odbicia - zdanie to . 
było słuszne i bolesne. Rzeczy­
w~ście pi.sarze nie umieli wflo­
f'.7.y{: wielikich chwiJ. Narodu w 
formę literacką, co spowodowa­
ło, że twórczc5ć ich straciła 

kontakt z brzemiennymi w skuł 
kach wypadkami dziejowymi. 

O,! tego czasu minęło .luż wie 
le lat i niejedno pod tym w.z~ll:, 

Ofml zmienno się w literatun.e 
na lepsze. Do szeregu utworc.w 
które czerpią natchnienie 
wprost z pamiętnych momen­
Mw 'Pierwszych dni niepodlegb 
ści dochodzi obecnie nowa po­
wieść ZVlZmulIlta Kisielewskie~1} 

p. t. "Dni liiStopadowe". Po­
wieść . ta w rodzaju tak ulubio~ 
ny<,h dzi,ś utworów dokumentał 
!tych odzwierciadla nastroje t 
nrace tei części społeczeństwa 

po!skie:go w roku 1918, która 
cały swój wysiłek złożyla w o­
fierze Sprawie. 

Autor zna tę prac~ doskonale 
gdyż od młodości brał w nich 
żywy udział. Całą swą działal· 

nością tkwi~ w ruchu niepod.1~­
gtościowym oddając na usł~i 
idei swój talent i Swe zdolności 
Już 'UT ~.ol<u 1902 redaguje ,WO 

!Lwowie pamię.my "Promień". 

tq k zasłużony w budzeniu nie­
podlCRlościowych dąJŻ'ności 
wśród młodzieży zaboru a',l­
slrjackiego. W sprawach kół 
młodzieży .,Promienistych" wy 
iezdż~ dwukrotnie do Kijowa 
i Odessy, poczem po procesie 
o obrazę majestatu cesarza au­
strjacki~o, bierze udział w re­
wolucji roku 1905 i zostaje are­
sztowany przez moskali. 

Jeszcze przed wojną równole­
gle z działalnością pol1tycmą w 
ohozie niepodległościowym Ki­
sielews,ki rOZlPOCzvna twórczość 
literacką, zwracając uwa~ę k~ 

tyki i czyłemilków trzema ksit\jż 
karni. W r. 1912 zakłada Kisie~ 
I('wski tajną organizację zwią­

zek chłopski, o r6wnocześnie 
pracuje w "Widnokr~u". 

Od chwi.li wybuchu wojny 
pracuje w dalszym oi~ w or-
ganizacjach niepodl~łościo-

w:vch wydają.c w Piotrkowie 

~e!M dr. -B,cpM 

l-orno 
Piotrkowska 121 

poprzeczna oficyna, I pi~tro. 
Tel. 155-55 

Po powrocie wznowiła ' 
przy jęcia, l ' 

Od pierwszej chwiJi niepodle jeszcze bliźniaczo do siebie po.­
głości rozwija działalność spo- dohne. Lecz na m'likroskopiljnej 
łeczną i puh1ńcystyczną w szere- rączce już każde z nich nosi 
gach PPS. w roku 1925 opusz- znak rozpoznawczy - opaskę 
cza jednak szeregi part.i~ na- z nazwiskiem i nunlerek. Los 
s'kutek konfliktu iJdeowego i po- łaskawy lub okrułll1y już je bez 

'św1ęca się wyłącznie twórczości 1ch świadom;ośc.i : p;~Y9~~eJ:i9:,- l'rot 
literackiej. Obecnie autor dni li dowiskom ' jasnym, :.: l~,b ,.~Y1 .. 
stopadowych iesł stałym współ rym, ,już im od samego zara,riia 
praeowntkjem Polskiego RadJa gotuje życie radosne łuh sńlut-
'v wydziale Literackim. ne. -

Zygmunt Kisielewski wydał Z tych wą.tłych słabydh odro 
dotychczas 16 tomów powieści hinek wiele wyrośnie włell..-'tć"1! 
nowel ,i dramat6w, wśród któ- potężnych indywidualności, ' wie 
rych wyróżniają się: "Wędro- le wsiąknie w bezimienną mDl­
wiec", "Juljus.z Syreń", "Błąd" . .io-nową masę, wiele powięks~" 
"Poranek", "Amerykanka", niezliczoną armję u,poślecUo 
"o.ok'tór Paweł" i "Margrabia". nych, nieszczęśl~wych? Jakim 
ponadto jest on autorem prze- będzie życie tych młodziJutkicli, 
uło tysiąca satyr studjów lite- najmlodszych? Nad ich kołyską 
raekieh i recenzji rozrzuconydl zbierają. się G'!\lJ,:\m-y grome, 
po pismach. Ostatnią powieścią ezartni'. brze~,,~Jenllle . A pn&­
Kisielewskiego są "Dni Listopa eież... może to już właśnie dla 
dowe". Z fragmentem tej po- nich zaświta szcz~liwsze po­
wieści zapoznali się słuchacze goduie,jsze jutro? ... 
w dni'u H .. łisłODada. 'Antcmlna ' Wareuau. 
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Ta;emn.;(~ 
· Za co lew;s' łlreJl otrzyma' nagrodę Nobla 

Lewis Urey 

Nagroda Nobla w dziale che­
mji. za rok 1934 została przy­
znana uczonemu amerykańskie 
mu Lewisowi Urey, prowadzą 
CClllU od dłuższego czasu bada­
nia llad izotopami wodoru i 

problemem t, zw, ciężkiej wo­
'ly. 

* Wiadomość na pierwszy rLUl 
oka dla laika zupełnie niezro­
zumiala. Izotopy - ci"żka wo­
da... dwa słowa , dwie zagadki. 
NapróŻ1no szukalibyśmy wyjaś­
nienia tych słów w jakimk'Ol· 
wiek podręczniku fizyki. Rzecz 
.i~st nowa, nie zdąiŻyła ;eszcze 
przedostać się do nauki szkol· 
uej. 

Nauka o izotopach jest jedną 
! . najmłodszych dziedzin fizyki 
- najmlodszych i najpiękniej­
szych. Urod~iła się ona na pod­
łow nauk t G !promieniotwór­
c.zości, tej nauki o promienio­
twórczości, która wogóle wstrzą 
snęła poiJwaIiJnami całej fizyki 
współczesnej, która 'Otworzyła 
nowe, nieprzeczuwane dotych­
czas horyzonty i stworzyła ta­
Ide możliwości, które dome­
dawna jeszcze wydawały sie chi 
m erą. 

W badaniach nad promienio 
fwórczością uczeni fizycy całe­
g'O świata. zastanawiali się prze 
dewszystklem nad t. zw. drze­
wem genealogicznem radu. -­
Wiadomo, że rad rozpada się 
nie~miernie powoli i na plasz­
czyznie tysIącleci przeobra'i.a 
się stopniowo , w inne pierwiaSil: 
ki. Nasz skromny ołów jest koń 
cowym produktem rozkładu ra 
duo ~a podstawie niesłychanie 
s'komplikowanych i subtelnych 
badań doszli fizycy do w.nbs· 
k'u, iż ciężar atomowy tego kOll­
cowego .rezultatu rozkładu radu 
pow1nien wynosić 206. Tymcza 
sem okazało się, iż w tablicaoo 
pierwiastków Mendelejewa pi~r 
wiastka o takim ciężarze ato­
mowym niema-.iest natomiast 
ołów, maj~y ciężar atomowy 
207:2. . 

Skonstalowanie tego fak:u 
wy wolało w jwiecie naukowym 
niesłychany niepokój. Należało 
al,bo przy jąć, joż drzewo gen'2a· 
logicz,ne r.lidu. obliczone jest nie 
ściśle - albo też, że istnieje o· 
bok zwykłej odmiany ołowiu .i'a 
kaś inna i-ego odmiana, różnią· 
ca się nieznacznie w ci~żarze 
~tQ~owym 

Trzeba było nielada odwag! 
,nyślenia , ,żeby zdobyć się rla 
postawienIe w:niosku drugieg'O. 
Przekonanie o tern, iż atomy 
jednego piei'wiastka są. całkiem 
identyczne, jednakowe, jak mo 
nety odbijane w mennicy pne~ 
maszyn~, ugruntowane byl~ 
prz~z długie wieki prac labora 
łory.iłllych. Przysięgał na to każ 
dy chemik, przerabiający setk ~ 

analiz chemicznych rocznie tak 
iż sam pomysł, że moie islniee ' 
jakaś inna odmiana atomoW9 
tego samego pierwiastka. sp')t· 
kal się początkowo , poprostu z 
szyderstwem. pionierem na dra 
dze tych badań był ' Kazim~er2 
Fajans, polak, rodem ' z War· 
szawy, obecnie prof. uniweny 
teŁu w Monachjum. Jemu pier~v 
szem'U udało się ' w . rudzie smo 
łowcowo - uranowej w Morogo 
1'0 odkryć oł6w o ciężarze ' ato ' 
m'Owym 206, 046, w rudach za ~ 
norweskich ołów o ciężarze ,," 
tomowym 207,9. Tern. ' samel'Q 
!>ł:anowezy kr~k 'zo~tał' zrobi~ · ' 
ny: ist1liienie różnych ,oUmia~ : 
atomowych ' jednego p'erw1ę.st 
ka zostało stwierdzon'e, obok 
pierwiastka ołowiu istnieje izo , 
tlop, tak ihowiem OChrZCZOlIl(l 

nowoodkryte odm ia'ny pier . diplogenem i owaczono literą 
wiastków. D, 

OdkryCie izotopów pierwialit Jak wiadomo ,: najczęstszym 
ków pr.otnieniolw.órc~ych na- związki~m' wolioru w , p'rzyro­
prpwadziło uczonych. na -mylił dzie je'st woda , H , 2. O - 'ana­
szukania izotopów iunych -pfe'.· logiczńie powinna więc ' istnieć. 
wiastków. Badania' w tym k~ : · i cięŹ1ka woda D ' 2 O. W 'roku 
nlnJ,>.u ' dały ' ciek'awe rezultaty ' 1'933· udało się' ją' otrzymać ':.e­
O]{a21ało się : więc np, iż gazne· goroczne:nu la'U.reatu·\\~i Nobla, 
on, który , ~pamy tak dp.b'rze ~ Lewisowi' wraz z' drugim uczo­
reklam śWi,etllnych, składa . si ~ n.ym .' amerykańskim Mac Dó.nal 
aż z trzech izotopów o' różnyc.1'! dem . . 1:a ciężlka wod~ różni \ s~ę 
ciężarach atomowych, ' lic7.lOO niezmiernie od naszej zwykłeJ 
izotąpów rtęci, .cyny, itd. docho wody. ' Je,j punkt zamarzania 
dzi aż do dziesięciu. · Wreszck wynosi 3,8 'stóóuia 'Celsjusza, a 
w r. 1932 wydoskooalone ml- nie zero, jak \'lody . zwy.kłej, 
tol'ly badań ': doprowadzilły dl) p'un:~1, wrzenia .. pod . norma.Lnem 
w.yk,rycla izotopu wodoru. Iz '~ " ciśnIeniem - atmosferycznem" Wy 
tOT- ten ma ciętar ,atomowy nosi 101,42 stopnia' CelsjusZ3. 
2,0'14 podczas gdv cie.żar at.o- ' Dziś' trud1lJO .~szcie przew)­
mowy zwykłe~o wodoru wY'no- ' dzieć wszys-tkie konsekwencje 
si 1,008. . Izotop ' ten. nazwanq · teoretyczne . j . pra'ktyczne - zna~e-

zienia izotopu wodoru i ciężkiej 
woly. Chemja organiczna zna 
kiLkaset tysięcy związków -
większość ,ich zawiera wodór.­
Jakim zmianom ulegną te zwią.z 
ki, jeżeli wodór lekki zastą,pi­
my diplo~enem? Może nieznacz 
uym, a może bardzo istotrnym. 
analogicznie do wody ciężkie>. 
Może związki te będa miały o· 
sobJiwe ~asności fizjologicz 1e 
bo przecież i woda ciei:ka oka­
zała s· ę dla pewnych organu­
mów truj~ą. Dziś jeszcze na ·e 
pytania niema odpowiedzi, ru:ę 
dzy iunemi dlatego, że jeszcze 
1 gr. wody ciężkiej kosztuje kil 
kadziesiąt dolarów i eks,pery­
menty na szerszą skalę nie są 
możliwe. Ale kto wie, co bedzie 
jutro i pojutrze ... 

W(zesne·.·· rozpoznawiłnie . (iązg 
Cudowne zdobycze : wSDólcże:sliei· · .medycJln" 

W skomplikowanym syste­
mie organów, jakim jest ciał~ 
ludzkie, ważną I'ole odgrywa k 
~l'uczoły. S~ to właściwie fabl'Y 
czki cllemiczne, produkującł' 
rÓ"Lne substanc.ie, polrzebne m' 
gamzmow; dla uttzymania ·się 
w normalnym słanie lub też ' " 

produktów .zużytych tworzą sub 
manc.~e lIatwo wydzi('Ja ip('t" 'sir 
nazewnąl'z. "Surowce~' swoje . 
czerpią z krwi, a ~otowy prr,­
dukt przez speejalne przewody 
wysyłają gdzie llaler.6y. Tak np. 
WUezoł łzowy wydziela 'Płyn 

łrowy dla zmywania 'oka i cbro 
nienJia przed wysychall!iem, ~ru 
czoły żołądka i .ielit wydziela.l~ 
soki trarwienne, l~r'Uczoły ~ojo­
We skóry wydziela,ią łoJek dla 
utrzymywania elasłycznośd 
skóry itp. Inne gruczoły wyła­
pU.ią ze krwi substanc,ie zużyte, 
niepotrzebne już ~ wydzielają 
je nazewnąrz: nerki - moC/z, 
płuca - kwas węglowy itp. . 

Prócz ty·cb gruczołów orga­
nizm luwki posiada cały szereg 
grucrołów, ,które nie mają ka­
nału wyprowadzającego. Nie 
włedziano początkowo, na czem 
polega ich ftmkcja jaka jest ich . 
rola w organizmie, ani też .ia· 
Ide snbsłancj.e produkuje. Do­
piero XX wiek przyniósł wyja­
śnienie ich roli. Okazało się, że 
produkt swój odda.ią bezpośred 
nio do krwi, bez pośrednictwa 
przewodu. Nazwano· je ~ruczo­
łarni dolU'ewnemł, Jub I!~ezoła 
mi o wewn«:,trznem wydziela-

nli.u. Znaczenie ich fest olbrzy­
mie. Nadnercze naprzykład u­
trzym.u.je napięcie naczyń I mię 
śni, reguluje spalooie ~kru i 
inne. Przysadka m6Z1!owa re­
gUhi,ie wzrost, przemianę ma­
ter.ii. itd. Wszystkie te ~uezo­
Iy razem tworzą iakby jeden 
system o o.gil'omnie . dokładnej 
regulacji, wspierając. się . wza­
.lemnie, lub . pr~ciwdziałaj~c 
sobie. Sybstanc,ie 'przez nie wy­
dzielane, nazywa.la s~ hormo­
nami. 

Nieprawidł.)wCl funk-ejonowa-· 
nie łych ~I'uczołó.w . POWOO'l}4: 
cięZkie .zabur~a w , organii-.. 
lnie, a nawet ~mierć. . Niedoro~ . 
zwój lub uiedostateczne .fUD'kejo 
nowanie gruczołu tarczowego 
Powodu.ie kI'etvnizm, nadmieJ'-- , 
na zaś .ie~o czynność wywołuje 
pewna cię'Lką chorobę, zwaną 
chorobą Basedowa, Zupełne ll" 

sunięcie tarczycy powoduje w 
krótkim czasie śmierć. 

.Jedn:rm z takich ~rnczołJ)w 
Jest ł. zw. przysadka ' mózgowa, 
mały gruczoł wielkości ma!l'j 
fasoli, mieszczący sie 'l podsta­
wY móz~u. Gruczoł te~ mi~dzy 
innemi wydziela pewna substan 
C.l~, która pobudza żeliski gru­
czoł ' płCłowv - jajnik do dO.i­
I'zewania. 

Po żmudnych długotrwałych 
bad~njach stwicr'dzono, iŻ' t~ki 

sam hOl'mou wydziela łożysko, kobiety, Jecz podczas ciąży Jest 
a raczej nabJonek .łego kosm- .ieg~ we krwi kobliet)'l o wiele 
ków . .Jest · to otoczka nłodu, rm więce.i, niż hormonu przysadki 
w!ja.iąc~o się . w maeiey,"a jej u k~iety nieeiężamej, a szeze­
kosmki wrastają w błonę ' ś)u- gólnie dużo _1est f{O w moem. 
zową maci~yi ' w żyły 'jej; cz~- Substancję tę Dazwanł) "JW.mne 
płąc poźywienie ~ .. tlen· ,dla ' plo- . nem dojrzewanfa':'. 
de z ' kiwi mal~zynei· · Tak' 'Ja- Obecn0Ś4S honnonu dojrzeWa 
mo, jak hormon przysadki móz nia w przysadee mózgowej lJlOo 
gowe.i, ten hormon .powoduje ŻAa wykazać ~ ~ 
dojrzewanie organów [rodnych pianie pnysadki Da ąrier~ęIIi 

======;::=:===========:======== młode, płciowo niedoJrzałe. -

Nowy: bur~istr.z Londynu 
Gdy się ta p~ona tIam 
ka przyjmuje, samlezkl doju .. 
wają o wiele SZ)'1:tcic_1. nit sami 
czki rnieszeupione. Natomłast 
w ciąży łożysko wytwarza tak 
olbrzymie' iJośc!t hormonu doj­
rzewania, ze można go już wy­
kazać przez zwykłe zastrzyki­
wanie moczu mł(ldym zwi~ 
tom. 

"rzejeidża po raz pierwszy nlicami . stolicy Angljł. 

Nie wiemy j~e, w jaklm 
celu potrzebne są dojrzałemu, 
bo będącemu w ciąży organiz­
mowi te substancje, pObudzają 
ce dojr.zewanie, oraz dlacz~o 
natlU'a wytw3rza je w tych wa­
runkach z taką l'ozrzutnOŚelą, 
podczas gdy zwykle ~ospodarą 
.le bardzo oszez.,mie. W każ.. 
dym razie obecność hormolUJ 
doJrzewania podczas ciąży jest 
stwierdzona.· Fakt ten wykorzy 
stali Aschheim Ji Zondek dla 
stwierdzenia eiąży tak WCZe&.l 

nei. że innem] metodami leka­
rze dotychczas te~o uczynić 
nie mogli. 

Hormon dojrzewania moZna 
wykazać .iuż w 3 - 4 dnł po 
terminie nienastępująeego wsku 
tek ciąiy per jodu. Tak wcześnie 
lekarz ~otychezas nie mógł cią­
ży stwif.rdzić. Pozatem hormon 
ten występuje w bardzo dużej 
ilości w moczu, gdzie (O łatwo 
wykazać w następujący sposób. 
Młodym, niedojrzałym ,łłcłowo 
myszkom zastrzyku.le się pew­
ną ilość moC'Zu kobiety, u któ­
re.i . pode~zewa się ~i:r:"e. Po 72 
- 100 godzinach myszki doJrze 
wają płciowo. o ile kobieta rze­
czywiście jest w ciąży. DO,~ze­
wanie to stwierdza sie za pomo 
CQ sekcJi myszek. O ile ciąŻ'y 
niema, myszki pozostaja po za­
strzyku płciowo Ilierozwinięte. 
Metoda wiec Aschheima i Zon 

deka pozwala prawie z zupełną 
pewnością .iuż po kilku dniach 
ciąży ustalić w sposób względ­
nie prosty czy dana koblieta jesł 
w ciąży, co stanowi genjalne u­
zupełnienie metod badania le-
karsk1~o. Sł. H. 



RE'WjA - 1 

Kto, wy,gr:a ,' ,przyszła wo 
'!lIko armia specia'listow, ~ J)oparła przez armie masowa 

Na lamach pism fachowych 
foczy si>e od dłuższeJ(o czasu dy­
skusja nad tern zagaduieniem. 
Mała, zmotoryzowana izmecha 
II zowana arm.ia specjalistów i 
technik6w, c~y też wielki ma­
sowy zaeiąg, tak. jak to było 
podczas wojny światowe,i. Echa 
teJ dyskusji pl'zedostają si~ i na 
łamy prasy cocbJ:ennej. 

Część jeJ rozwJ.ła na tern tle 
pl'awdziwą "propagandę okrop 
ilOści": opisu.ie jakieś znane . j 
nieznane maszyny, o niebywałej 
skuteczności, które niweczą 
wszelkie dzialanie dotychczaso 
wego zaopatrzenia arm.ii maso­
wych. Maszyny t~ obsługiwa­
Ile przez małe oddziały spec.fa­
listów, CZynlą zbyteczną wszel­
ką masowość wojska. 

Opisy taIde, które rozwijają 
się nieraz do prawdziwych uto­
pJi. opierają się przeważD!:~ na 
olbrzymich (choć niel'laZ prze­
sadzonych - np. "prorrJenie 
śmiercł:") postępach. współczes­
nej techniki wojennej. Ale ju~ 
przytem zapomina się o pewnej 
.,drobnostce"': dzisiejsze środki 
bo.towe dostarcza.tą. nt:espodzle­
wanych możliwości niszczenia. 
które się po większej części na· 
"'zajem kasu]ą. Postępom lot· 
Il':ctwa hombardującego odpo­
wiadają conajmnicj tak sanw 
poważioe pOst~py obrony 1)[~ 
ciwlotniczej; postępom bnftOwY 
czołgów lekkie i ruchliwe dział 
ka przet[lwc~owe; nowym ło­
dziom podwodnym nader szyb~ 
.de i zwinne kontrtorpedowce 
j ciężkie uzbroJone hydroplany; 
dalekonośnym działom wLeJ­
kich kalibrów - nowoc~e 
metody fortyfikacji; ruchliwym 
środkom ataknjąeym - ulep- ~ 
szona technika o"bserwacy!na i 
s ~·gnal(zaeyjna. 

Kto poważnie przyjmuje ja­
kieś niebywale i cudowne CIzia 
lanie nowoczesnych masżyD, wo 
.Tenny~. poczyni wkrótce ~e sa 
me doświadczenia, które poczy 
nili Niemcy w 1917-18 roku z 
równic ,~UdOWllic" działające· 
jOl łodt: ami pOdwodnerot sta­
le należy mieć na uwadze, Ź'e 
wI'az z rozwojem' bojowych 
środków atakujących rozwijają 
si~ l'ównież środki obronne. 

AutOI'ZY tych utopii pOwołu­
Ją się bardzo czc:sto na poważ­
ne autorytety :z dziedziny woj­
skowości. .JeŻeli . . jednak. przy­
patrzymy sie tym autorytetom 
bliźeJ. to po odrzuceniu ze zro 
zumialych względów przedsta­
wicieli przemysłu wo.ienne~l), 
przekonamy sic, że do wygla·· 
szanla takich po~lądów zmnsza 
ich zwykle połO'.iJe.nie politycz­
ne. Gdy dowódca tej czy 'lłll1ej 
floty powietrzne.i pob.~buje 
kredytów od parlamentu, Ul'Z:t 

dza wielkie manewry powietrL­
ne, które. odpowiednio pl'zepro 
wadzone, wyka~u.ią .,całkowitą 
bezsilność" obrony. O(2)'\vt:tŚcie 
posłowie, przeli;onani "czarno 
na bir.łem", śples;lnie daJa wszel 
kie :iąd811c sumy. 

," czasie, ~dy l: Illpedaliz"l 
niel11i~kl ol.(l'aniczony był jedy 
aic do arm.li oficel'skf:ei i pod­
o.~(!erslde.ł, lia Jaką zezwalał 
h'aktat ,,~'sałskj, ~elł. von Se­
cckt wykązywał, że ta świetnie 
wyszkolona armja speejaJ:s\ńw 
nada ie się do wszelkich dzia­
łań. Dopiero, Jtdy nadszedł od­
powiedni czas po temu, specja­
liści niemJiecey podnieślł konie­
czność istnienia wielkich IiiOS 
piechoty, 'współpl'aculącyeh:l 
tymi: techuiC2lllymi i . zmotoryz'J 
wanyml 'lddziałami. 

Gdy wstały już w -tcm 100-

tysięcznem wojsku wy~koloJle 
kadl'y ofice,'skie i podoficersk!:e 
zażądał gen. Schleicher pows r.e 
chnej służby wojskowei dla Nie 
miec, a IDtler - ml'.J,ionowego 
"wojska IaiUcyjnego". 

OJ(iilnie biorąc, SOIllO przeciw 
stawienJ~e arm.ii .mechaniczne.' i 
armji ma.sowe.i jest wpi'owadza 
niem w błąd. MoŻlla.le pl'zy­
równać do wyroslCJ(o na tern sa 
mem podłożu pojęcia techno­
kratów •. jakoby inżynierowie uo 
eicleśnJ!ali wspólczcSllle sny pi'O 
dU.kcyjne. Biorąc rzecz .zupełnie 
powierzchownie skoncentrowa-

n.ie siły . nisz~yercLskiei kilku­
set karabinów, czy kilkunastu 
lekkich dział, w kiJku maszy, 
nach (czoł.gi, samoloty bombar­
dujące) oznacza nr ewątpliwie 
zmnie.lszenie ilości tych żołnie­
rzy, którzy bezpośrednio obsłu 
goją maszyny w bo.iu. Ale ~:' 
faktyczuie jest icb mnJ:el. daje 
nam odpowiedź tak wybitny 
specjalista, .iak ~en. Debeney, 
który pyta: "Gdzie się podziet 
ci żołnierze, zastąpieni prz~ 
maszyny". 

Gen. Debeney nie roz.patruje 
nawet kwest,t:, ilu to ludzi, po, 

zosta.łących zdala od. placu boju, 
za,łQtych jest produkowaniem 
materjału wojennego, amunicji 
itd. Wystał'czy mu tylko skoll­
statowanie faktu, że nawet w 
li>S\me.i armjj działającej, na każ 
dego ż<ołnierza, obsłu~ującego 
bezpośl'eoo.o maszynę w boju, 
wypada wielka Hość tych żoł­
nlerzy, którzy zajecl są utrzymy 
waniem w porządku i reperowa 
niem maszyny, dostarczaniem 
środków napędowych li amuni·· 
cjl na mie,isce ieh zużycia, kon­
serwac.ią i obroną urządzeń po­
mocniczych (np. lotnisk, gara-

"fiadalO, O (zelO (b(t; ... " 
"Szczenięce laŁa" Melchjora Wańkowicza 

ZE. skruchą przyznać muszę, Ze jów i tradycji. I nie byłoby ryzy- Ho no\\-Q wybudo wanej llynagogi 
nie znalem Melchjora Wańkowicza kiem twierdzenie, że socjolog czy wnosił on uroczyście Dziesięcioro 
ani "Strzępów Epopei" ani ~,Szpita- badacz przeszłości polskiej a zwła Przykazań. Nad grobem jt'gll kahał 
la w Cichiniczach"; z tem więk- szcza historji szlachecl,ich dworów odprawił uroczyste modły, Pano­
szym żalem wyznaję to po przeczy- kresowych z czasem - będzie mu- 'wie, rzecz prosta, byli i pozostali aż 
tanlu jego ' "Szczenięcycb lat", któ· siał przy pracy swej tą książką się' d~ końca klasą żyjącą z pracy chłop 
re' wchłonąłem jednym haustem. posiłkować,skiej, -która straciwszy drastyczne 
Naprawdę pyszna książka.. A za- Tu, w Kowieńszczyźnie, ży1iśmy pańszczyźniane formy, w gruncie 
czyna się - trzeba to otwarcie po- . więcej "po dl?mowe~~" - opo~a. r;z:eczy nacechowana byla wielką 
wiedzieć _ jakoś nie obiecująco i da autor. - Przeclez od krz~"Zac- zalcznośzią 3d dworu. A mimo to 
trochę niemrawo. Dopiero z czasem kich czasów nikt nas "nie ruchal" do dworu po osąd Ściągali ludzi.e 
po wczytaniu się w ' książkę, poka- i zycie dw,:('JJ ~yło, przetran~po~to- ze wszystkich wsi t ZJl, tych, które 
zuje się, Ze autor z całą s~iadomoś. w~J~e~ ~a wyzszy poziom, zyclem l~aletały do Kałuzyc przed uwła­
cią i z góry powziętym zamiarem Wiejskiej chaty, !>zczeniem, a teraz zostawały w sym 
taką właśnie wytworzył atmosferę, Jadąc w odwiedziny do szaracz- biozie gn.~podarczej z dworem (lali 
aby odmalować "babskie" Nowotrze kowej szlachty, znajdowałem bar- .. - pastwiska - odrobek). Dwór był 
by i stwQtzyć przez +0 kontrastowe d bl' ki dl' b d I dnietylko materjalnym rozjemcą, ale 

l: zo IS e po oze, ar zO n e a- godził nmlżeństwa, interweniował, 
110 dla ID"sli\ch Kałużyc, które dy' lel'l'e formy z'Y"J'a • .. ..... , gdy macocha biła pasierbicę itp. 
szą temperamentem i żywiołowym Kt'edy kawaler prosząc pan , - ZdarzałCl się, Ze do dworu przyszli dynamllluem. "Szczenięce lata" - n" do taóca mówił' Strzelam do 

~ , ." pro~ić o rozwód, .. Teraz w XX wie· 
w gawęda, kronika, ramota, pa- waćpanny", na co ta odpowiadała: ku, ustrój J)atrJarchalny był W6 
miptnik, autobio!!\'afła, Doskonały, nl'e bOJ'am SI'ę" Nowotrzeby poję 

~ J l' , - krwi obu stron zakorzeniony !!łębo-unowoc1:eśniony 'Iiteracki cocktail • • . 'ły ch onie 'e ~ cta me mla o o r ZWI rzyny, ko, potrzebuy ;ak woda, l'ak powie. 
wszystkich tych form. ZalatuJ'e "Pa w la"ach naszych polo'vał kto d 

~ "trze. B~dąc w szkołach, przY. iezdża-
ml~tllikami" Paska lub K\\estarza, chciał, i babka od kłusowllików ku lem na ,vakacl'e z ideami de:Uokra, 
Kzewuskim i Wilkońskim, Trzeba powała wszystko o każdym czasie, tyc'ó".emł w głowie', w Nowotrze­
przy lekturze wspominać "Miasto Byłv to złe tradyc1e matrl"archatu 

w bach - podawałem ~łuzbie rękę, co 
mojej matki" l<aden - Bandrowskie - babskich rządów czterech poko· aczkolwiek z pewną dezaproba+n 
go i N{)';l{ako\V3ftiego J,Przylądek do leń", T.u sIę jeszcze warzyło slodkie było przez nich tolerowane". MowyL&f1 
brejO nadziei". Tyłko, ze śwJe, tnie czarne Pl'WO na własne potrzeb"\! . 01' o tern nie mo"'ło być w Kałuzycach. napisany temat NowaKowskiego tu płeć brzydka - o Ile zjeźdżała '" 
jest urbatti.,tjr~zRy J. nowoczesny, '3 I!a wakacje lub inne okazje _ kla- Najpiękniejsze artystycznie !ii~ 
środki -ekspresji artystycznej są u . sztornie odosobnioną była .,na bal- epizody na polowaniach, kiedy to 
B~n~row~kie_go zg0:!a. .. inne! niż u koniku", tu młynka do czyszczenia 8 .. ~E'tni · Melaś idzIe na szaraka, lub 
WafU<owlcta. Hardzle.1 ' mo~e arfy- zboża jeszeze nie znali. Była to już '. starsrzy jiIz młodzian 'kładzie pier~ 
styczne, -wyszukaile : subtelnie.iąze, połowa XIX w., ale cofnięta wgłąb wszego głusLca i <;ietnewia. Sceny 
ale uie tak szczele· . f porywając~, xvrr czy XIII w. Hodowano w pa:- . porywające; czuć, że autor pisze Je 
iak u Wańimwicza . nie tak swoiste ła~i1 jakiś Jedyny mało nam znany duszą. . 
i do s:~p~ku kości polSkie, narodą- polski ~ie~ern,a~er, pełen dziwnych Maluje Wań~mdcz i wybryki sta 
we, choć się · autor nasz o to wcale obrzędow' sędZiwego rytuału. Wy- l'osz!acheckiego }iresowego :>ni111U' 

nie stara. Samorzutnie mu to przy- nti~r..iłem nieliczne przykłady odręb- ~-" "Ip. usprawiedliwia się; proszę 
l"hodzi. To się czuje ł widzi. Niemu noscl hodo~a?yc~ "'. Nowotr~- nie myśle~~ :ile jeFtem z" -
w teJ ~awęlide sz.uki. i tel'dencji -b~ch, w kSlązce Jest Ich kopalnta Jlastemi wyc:l.ynami. Rejestruję je 
Zdawaro mi się. ~ Iheraeki kształt bez dna. poprostu. Byliśmy dzikawe z.vie-
gaw~dy ni~lIdwołalnie zamarł. Ale Jakież inaczej patrzą na nas oj· rzukL 
nic podobnego. Okazało ~ię, że zyj~ czyste autOra Kałuzyce, cboć rów­
i to h'ciem . pe}nem włgoru ł przy nie swoiści~. TakZe przeszłość ja­
~złości i że moZe porwać współcz~f. każ kr'zepka~ barwna, ży",a i kocha­
nego człQwieka. Nie pożałuje, kto na. Autor kOI:ha tę ojcową biało­
k!'iązk~ przec:!yta, ruską ziemię. Widocznie mocniej 

Jest w niej szmat życia poIlikiego lli~ Nowotrz~by. I dumny jest ze 
i to naprawdę (dzerulE'lo~ od r. swych ojców I brac.: a od tej dumy 
1850 poeząw3"y do czasu powsta;' rodowej . książka się prżeJewa. Ale 
nia niezawis.łej Polski, Część pamięt i nas zmusza ~ do umiłowania tej 
nika rl/zl(rywa się u babki autora~ przłlszłości. . Dziwny, zaiste, ~rąj 
w I{owień;;zczyż"ie, w mal"i~rzy- i dziwni w· nim ludzie. Pełno w nich 
~tych NC'woln;ebarh, gdzie się cho, poezji i czaru. 
wal, -- wśród samych kobiet - ,1., .Sposoby życia ' zgoła pierwotłl.e, 
S roku iy.'ia, a druga część, ta tOt też gospodarka na Białorusi 11a 
właści wa, w białoruskicH Kałuży- ' owe czasy, a ~odaj, że i do- samej 
cach, opodal }fińska. Tu go przy- wojny, nie ,wymagała . . wielkiej 
niezitmo dl:' ojczystego znowu gnla przedsiębiorczości. . "MaJątek był 
~tła a .. był to kraj biedny, grunt leśny. a łąki i orne pola r02.d;l\vane 
~.apowllly, kraj pachnący grzybem. były w dzietżawę i Ila odrobek_ 
zwierzyną, snlolakiem i przedziw· IJzierżawę płacono wszelaklemi 
l1ym! zap'lcbaJli łąk, w biciu derka świadczeni~ll1i, Byli łotysze 
(zy, w strzępach młgy, leżącej, jak c:izierżilWCY~ ~tórzy roc;tllie do dwo­
nierzyna na ziemi, wyrzucający ru dostawić musieli tyje to i . tyle 
pod kopyta kOili dlu ie i szare. :znakomitych rę)<awic o jędlły~ p,al 
pachnące chle",em i udojem, mru- cu; dzieria.wcll l,arczmy lłrzynosłł 
gające śwJetUkaml okien ulice bla · (O pią~e1< d~ dw;oru kosz, chalek; \" 
łoruskicb wsi". Kraj, gdzie pisan nale:ią'cym do KąJui.yc miasteczku, 
wyrastał z babskiej atmosfery no· Zosinie,. szewcy.,'. kra~vcy, s~klarze, 
wotrzeb8kiej, rósł i mężniał i nabie- kowale placlli . <*ynsze za grąota 
rał kresowej krzepy i Zywotno§cl. i chałupy przedmio'tami ' swego 
Książka Wańkowicza to w kaZdynl kUllSZ~U, Z. PQwodu ~łoietlia mfa­
celu dokument regjonalnego życia, steczka · 'Zosil" prze~ywaIł ąsiedzi 
jego urządzeń społecznych, obycZć\ ojca iartobliwi~ królem iydowskim~ 

Dowiadujemy się mimochodem, 
że autor predyspozyrję do sztuki 
wziął w spuściżnie po przodkach 
swoicb, bo to Walenty Wańkowicz, 
był tal\Ze malarzem a Wojc. Szwoy 
nicki "najlepszym malarzem pośród 
rolników i najlepszym rolnikiem po 
śród malarzy", zaś Artur BarteIs, 
żonaty z slo~trą ojca, pozostawił w 
Kału:iycach pełne szunady plansz i 
nięwydanych utworów, 

A kaWa strona książki, ji.ł.kby 
rodzynkami, nadziana bUDloH~m, ale 
takim czerstwym, jakby pachną-

c~m jałowcem. Taka opowieść o 
kruku, który nauczył się szczekać 
i do kundla się zalecał lub o bracie 
Tolu, który wieczorami swoich 
Mayne - Reidów nago czytywał, by 
mu francuzica do pokoju nie wła­
ziła i przedwcześnie lampy nie za· 
bierała, !ił niezrównane. 

Ko6czy się książka melodją ele~ 
gijną. KałuZyce odpadły od na!\. 
Dwory kresowe juz zamarły... Ale 
jest i okrzyk radości: A wkoło Pol­
ska saumi... I tak się ko~czy kslłt­
ka. 

Książka w naszeut piśmieooictwic 
jedyna ł przemtł .. 

. Dr. Seweryn GottlieJ). 

iów), Obsługą nowoczesuegj) 
samolotu bojowego, według ~e­
m'.rała Debcu<,;;"a, zajmuje się 
60 żołnierzy lotnictwa, :z czego 
tylko -dwuch (pilot, i obserwa­
tor) biprą bezpośredni udział w 
walce. Pozostali zajmują się u­
trzymywaniem lotntska, ma­
szyn" dowozem benzyny i aron­
n!icji, służbą. lotniskową itd. -
Flota powieh'zlIa 1 4000 jedno­
stek, -wcale nie tak wielka dla 
noW'oe~neł{O mocarstwa. obe.'· 
rouje Już ćwliero mil.łona żołnie 
rzy. Przy czołgach, armatach 
i ciężkich karabinach maszyno 
wvch rzecz przedstawia sie talt 
samo. 

Gen. Deb«mey posuwa się 'tak 
daleko, że porównywułe arlnj~ 
wsp6łezesną do armji średnio­
wiecznej. którą obliczao we· 
dłuf.( kopji. Ale każde.mu fcuda­
łowi, uzbrojonemu w kopję, to­
war~yszyli cimy piesze, IUczru, 
cy, 10kaJ-e itd., tak, że wojsko, 
mające kilkaset kopii, li~zyło 
w rzeczywistości k.ilka tysięey 
Judzi. 

Ale rycerz śret1niowieuny 
l11ó~1 d7Ji ałać i bez tej asysty, a 
załoga samolotu, czy czot,c .. , 
.lest znpelnie nnieruchomiona 
bez pomocy m~haników. mai­
strów itd. 

Działanie nowoczesnyeb ...... 
szyn bO.iowych polega na lem, 
aby we wr~ froncie, PO.k-­
tym jaknajszerze1 u('zynOe ...,.. 
łomy i czasowo sparalli;ow.~ 
Jego zdolność działania. Ale je­
żeli udane działanie maszyny 
nie zostanie natychmft88ł popal' 
fe pnez masowe - II włelkicli 
mocarstw mil.łonowe - armJe 
zwykłego typu ł o zwykłem ~­
posażeniu. jeżeli zdobyły terCII 
nie zostan' (' natychmiast oasa­
dzony i umocniony przez pie­
chote. to poworheaie ataku spł'-6 
waWf _ sw ł'y~;.o do Złlis~cU'.nia 
wro1owr małerJało Indzkleł(o i 
martwego. Ale ~ie zniszczeni'.! 
moż.e każdc wojujące mocar­
stwo łatwo naprawić. Dywiz i~) . 
czołgów, która przelamah front 
będzie wt.eszkodJiwiona bliż ;'.i, 
lub dalej, .icieli towarzyszą<'" 
.lcj masy piechoty uic zabezpil' 
f'za jej normalnego dowozu ben 
zyny i amunicii. Niezwykle na­
wet udany atak loto"czy na wrB 
gi węzeł kolejowy. czy fabryk<: 
hroni, pozostanie sh'atcgicznie 
hezskuteczny, .~eŻl'Ji silna ur,. 
roja lądowa nie wykorzysta na­
tychmiast - w c:ągu ł{odzin. a 
naJwyżei dni - chwilowego 0-

"łabienia przeciwnika (nasku­
tek braku amunic,ii ~łd.) 

Z powyższych rozważań wy­
pływa jasno wniosek: prowadze 
nie wo~ny przy pomocy jetłynJe 
tłrobne.t arm.ii specjalnej jest 
lliemO'~liwe. Arm.~ taka jest ko 
nłeczna, ale z drtqfej strony nie 
Inniej konieczna ,jest wielka ar­
m,la maSOwa, oparła o I pQ­
wszcchną słuibe wojskową. ---2 
Bez takie.i arm,łi ptowadz('nit' 
WO,lnY jest niemożllwe. 

R. D. 

"HYIi lEnĄ" 
Łódź, Andr2e!a 1. 

p,.ptmufe wasellrie robot" wahodaQ· 
Cle w salrres c.p8lJcllenla slIpb, ł,ote 
rowllnla, cyldlnowrsnle. i drałow!1nl II 
pOllad.ak. Spr."tanle biur i mIeniła f. 
oraz pakowania okien I d,. .. 1 n. 

, zl~ę 
Ceny nlakle. 

llel. 108 •• ' p" •. firm)' RESTEL 
C.,nfty d~L 7 -eJ. 
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rZJ90Cla W on'te Ca lo 
SzcześliwJI ' buchalter z Rotterdamu i .taiem.~;czJl - hrabia 

W drodze z Ventimigiia do 
Monte Carlo konduktor wŁoski 

opowiada .iuż podróżnym histo 
ryjkę o młodym holendrze Lud 
witku de Vri.es. Gdy następnie 
przybywa się do Monte i wsia­
da do pierwszej lepszej taks Jw 
ki, szofer, zanim puszcza w 
ru~h motor, opo·"..i-ada równi~ż 
tę samą hustol) jkę, Boy, który 
wnosi ba,ga~ do ho·telu. · zapy­
tuje: czy słyszał pan już h1sto· 
r~ę o holendrze, Kelnerzy szep-
czą swym goś-ciom o przygo­

dzie holendra w Monte Carlo, 
a kokoty maj'ą istotnie temat 
ilo rozmów. Wszędzie nie mówi 
si,ę dziś o niuem innem, jak 
tyłko o młodym holendrze, któ­
ry przyjechał do M. Carlo, po­
siadają-c niezawodny system 
rozbicia banku i 'PO dziwnej 
przygodzi.e zlll1uszOilly był wra­
cać do swe~o rodz,iulllego mia­
sta. 

Mężczyzna' \V czarnei 
masce 

łał już ' wynaleźć odpowilednie- niołem - ~ stróżem, ' Zaofiarował Pi :. ;"wsze~o dnia wygrywall ba 
go systemu. - mu ' pieniadle 'na podróż. I ma- .loil~kie .,umy, aby w dniu Ila 

!Ludwik de Vries " siedział w lo tego, . Ponieważ ' jechał do st~pnym prze~rać wszystko i p< 
hallu kasyna, rozmyślaJ'ąc, ·zre· Hamburga, zaproponował ho- zostać bez centima w kiesze 

Jakkolwiek w · Monte Carlo . , sztą bardzo słusznie,' nad ziHa~o lelldrowi, ' aby pojechal z nim 11:, o czem mÓigł pan zresztl 
nie za!!lraza przybyszom na.)',' ,... . . . " mośeią' te~o ŚWIata ... Gra w '- .ta tym samYm. pocią~iem', Tak si,ę Sa l !1 Się najlepiej przekonać. -
mniejSze niebezpieczeństwo, · o- . '. . -' . d ł syni.e w międzyczasie już się roz tP.l stało. : .' Gnyty pan rozporzą Za sum! 
s,trzegano .jednak najwyra~niej poczęła . . Mi,alby ";prawdzie o~ . W Hamburgu wysiedli · obaj 20\· 000 · franków, które pan W} 
ILudwika de Vries, aby '. nie ., u·· g.i.omną · . chęć . wypróbowan:a T; pocią;gu: hr:" CampaiIlello aDY gr al pierwszego dnia, podobn~ 
dawał się bez asysty W · porze j'eszcże : swego" : niezawodrrego pO;'ost:ić na .' mie.i'scu, : a'. lLud~k fakt 7darzybby si-ę napewno i 1! 

nocne.i przez · przylegający . do, syste.ll1JU bł}dą-c naJmocnie.i ' p.-rT.e de ' Vties, aby ' PTzes1ąoŚ-ć się , do niego, ale miał pan szczęście 
kasyna ,park . . Ale ' holender _po . . . ' k ~{, . f ' ł Konanym, { że 'tym razem.· zadał- lim{!~o l pO~:ą'l'lu: . ta , Szcz""Cle naka k na cz (i. 

wielkie.i · wygmne.l , nabrał .. widać by śmiertelny cios . akcilonarju': . Przy · pożegmanmu · powiedział 'wieka w czarnej masce ... i to gc 
takiej pewności -siebie ,' że ' nie ł ' .. szom kasyna .. --Ale , nie .ma.iąc -włoch -:: uo - buchaltera ' z-{łotteN uratowa o. Tuhj jes t. proszę 
zwracał na}·mnie.isze)· uwa!!i ' lIa ' 

n wszak w kieszeni centima, nli'e - C;'Hl'J'Il: < pański portiel! Pozestał mi p1ln 
te ostrzeżeni'a. W chwlIi, gdy mo,fe myśleć () przysLą;pieuiu' -- ' Pozostało ~ mi jes1,cze, - pa .. wJonien ogółem 11.674 fran.id 
p,rzechodził samotny przez dl) ~ry. nie de Vrjes, ' załatW'ić między z których 9.000 dałem panu dCl 
ciemny za.ką.tek . parku, snu'ją~ Gdy tak rozmyślał, jlikiś ele- ' nami ' jedną sprawę ... . -. ". _ gry, a resz~a - to · wydatki ho, 
w myśli wesołe horos~opy x"a gańcki . młedy 'czlowiek, .a ' bXł __ - : A .. tąk, 1 tę SUlDę, - którą ' mi telu i podróży. Jeśli uslu~.i, ja. 
przyszłość zastąipił . - mu :na,gle on, zdaje się, włochem' z pocho - raczył - pan . -.łaskawie " pożyczyć ' kie panu okazałem, p'rzedsta, 
drogę jakiś mężczyzna w czar- dzenil3, zbliż.ył . się- do.niego .i za· na . zapłaceIłile _ rachUlliku hptelo wiają dla niego jakąkolwieli 
nej ma~ce._ Mę~.zyzna :v ·masće;. pytał: . . . . " wego : i :n'a . podr.Óź. Pieniądze te wartość, to pozosawiam to O< 
trzymaJ~ a Wł -ręku ~ab.l~y l rewol .~; ~akto, ' pan :. nie' .. jest. w Ka- ' h~\:! otn~~szkam ~' pa~~ , przestać czyw.iście w ZU'P~tności do j,eg;J 
wer, z~zą a natya ~lastowego _ synie? . . nIc7w)ocwie . po · prZYjeździe do łaskawego uznama. 
wydam: . Pfr:tfel~ ktofy, ~ z~s~ał . Ludwik ' de .Vr-ie·ś . zaczął ~ mu R;oUęldamu. · .'" . Us~i hl' Campal1eIlo po-
mu na ura ~le ez tna~LeJi- . SLę uwaŻ'n~e przyglądać, . - : Ach, .nie : o - to · mi~ ('hodzi 1111·J.no wsz~s'tko b,'łv wa;te dib 

Ludwik de Vries, młody hll- szego sprzecIwu ze s rony prze " C" . . . . J' .1 '. J 

chalter poważnedo domu ha.n- sI o g L d iik de V' I- zy me w,le pałl , co ml .estem bOVłlem., · kochany pa· holendra cona,ł1lll1icj 50000 
I'> rads~ ne o B,udw a

bu 
h lt nes się wezoraj · wydarzyło? - od- ' nie . de Vries, w p' o, siadaniu pall " dlowego w RotJterdamie, opra- wy any. - re ny c a er z kł ar" . . '.. .' franków, które llaturalme mu 

cował wprost ,gendaLny system Rotterd~mu- byr tak osioJomio- 'rze . p.o a.zmony . . _ . s_~lego portfelu . z 200.QOO . fran- ofia'rował. Obaj panowie ro.z-
fQzbkia banku i w tym właś- ny tą błyskawicz.ną ,,Jliespa. . - N·~ : me sh:~~.alem.: WI-c1U . ~~"". " " stali sie w na jiepszej zgodzie., 
nic. celu udał się do Monte Car- dzianka" że nie zdawał sobie tylko,. ze wczora.l . doplsywah .NasłąlP~ła dosc . dł'uga przer- Ludwik de Vrie,. uradowany. 
lo. Chciat on przedewszyst-kiem wprost' sprawy co zaszło i wró- panu. wyjątkowe ' szc!:.~ście i .u- wa w. rozmowie. ObFcz~ holen~ i zczę ' liwy, udał się w dalszą 
wypróbować swój niezawodny cil do . hotelu, 'nie ' posiadając ' w c~yniłp,an.. ~~ązo · rozs~llle. : dra . ~le zdradzał.o w . te.! cln~l.h drogę do swego rodzinnego mia 
system, a następnie stać się zwy kieszeni lite~alnie ' aui .jednego me c~ąe hczyc por.al drugI na z.Qy.tn~ego : , udUc~OWl~n}a" . w sta , 
ciężc~ i tryumfatorem. I rzeczy centiJma. Shiżlba hotelowa . za· ' s.zcZęślhwy · . ;prz-y~adęk,. , któr.r 'przecIlW1I1ym ' raz,le " hr. eampa- Od tego C1:'a$O, jak się dow"ia. 
,viście szczęście zaczęło mu do- alarmowaiła nie21wJiOc~nie _ pon- . na.s .ws~ak . ta~.· ~z~t.o zawodZI. ' . ncII:0 - nie : §ń?aJlJ.)y się .· tak ~ser~e- dujemy, kadry policji w Mon~e 
pisywać już od pierwszej chwi cję, która z obowiązku ,. za.jęła QJ:atuluJ.ęl ' }'~ ,~I; . n,o.pr;a~\'dę- ze , 0zn~e : ~o :rozpuku. . ~ .'. Carlo ' zostały znacznie zwięk­
li. Początkowo ~rał natUlaln e się ·przeszukaniem- cl;lłego . parJtu . strHoui ~ansk'l'eJ .1::r~n~Jd· kł ' d ·- .- T.ak : ·DU.OS~ę . mi wybaczy·~, szone, Przypuszczają bowiem 
bardzo uwaimie, stawia.jąe . nie- Ale daremnie" - Mężczyzna . VII ; ° cn er - opow~d z~a, . C) a, że- pozw.oli.łem· __ sobie w.ystlliPiilć ogólnie, że hrabia Campanello 
l;naczue sumy, .lak przystało na ~zarnej -masce, , jak · to . zwykle n,~ o - swem: wy arz.eJ}lui ~op-'_:' ",,; l ' oli', owego ' człowieka w 'czal'- będzi.e usi.łował założyć .. stację 
quchaltera z Roterdamu. Gdy je bywa, · 'nie ·. pozostąwi1ł , po .sQble tłem w -parku. ' -: ... : ; " '.':-'"r. '-',": ne.j .;,Ip:asąe, . kf·ó.ry . mI&ł śmia- ratu.nkową" dla szc.ęśliJwych 
dnak karta mu dopisywała , za- najmniejszego śladu. Ludzie ' w . W voa.rżenie ··to . UlIIlsłhlO 'lliE!"': tość: pairul ; .·n·ap~stować. , Niech graczy. ~· Ale "biedni" akcjonar­
qąl podwa~ć sta.~k;b i ill~,bie'" mas~e, kJtó~zy ,w fak; "deli~at- z~wodni .. e. wzrusz-yó~~~~~zpj. ~f "'; pa!1; .J~~~k;: .źl.e o· mn!e . ~~:.s~- . iusze. k~syna: w Monte Ca~l~ 
rać coraz wll~szeJ odwag} . . - ny ' l ' ujmUJą.cy I .sposclb ·pozba: . c~a. , . . . ·'/:,f''i,·. , dZI . • ~I'e na:Tez~ . bynaJ'lBlllle.l . d~ bynaJmnIeJ me -pragną taM'!] 

W 1:_' t k . wiają przecho~ióW - zawa·l!to'ś.cl - W ",kaooym raz1e u'W,aiaill,': " t,ej ,.ka,tegor.ji :ludzi, k<tórz;Y :"'o ·ne stacJ'.i ratunkoweJ"i lęka, J'ą się 'szyscy gO'Xjle a nawe ' rupIe . " ., , . r'. ;f.".. " . , . . , ' . ' • ',' ... ' . • 
rż i deteklt .~ z 0> . omn.em łlCh , p,ort!e~~~., l'zadko kl!e~'y · ~~ . 'Że ' ':.lic . p~~~i~. vaH~~:~r~w,~e~·e!łi~h ~,w~'U~" na - k~~szenl~ '. ·.sP~- ludzl,'f ,czar~yoh ma.skac~ .. 
~ t ~ śl l\· . ' . odnaJdUJą. Chyba ·tylko,· ze 'Ja- ({ry · posiada Ją.p '. tak Sw,leblY·_sy" kO.l~~~, ('h . obywatelI. - O,' me·I ,'Ale bo coz SIę stame z bankIem, Je­

zam ~~e:o~alll . ~ z~ l ~e~ kimś ·dziwnym . zbi.e·giem· ókbli·.:z . stel~. Ale'. po~ieważ ·. nj,e ,· rp~po-. : ni'e~l~,y ~ ,miare,.m . ' niejedUokr Jt~ śli po . pierwszym wieczorze , ei 
g~~. dk~ SIę {ln. Wk' ,Je. ę,l C .~ł l ności ' wpadają S'ami W· zasadz- . !'i~dza .pan w . tej. chwili . pienię: .. n~<.:· l~<~Żill(,tć , obsę.rwowaii!a - grr chwilowi . ,wybrańcy fortun)'~ 
osro

k 
lem ~c~e aw~~~ ~' . kę. , ,,' .' . .'.: :'o~ ..... ' dożmi ' da~l , nlU na to'- ra:dę. :dt~ż ; c,~} ·. ~· ~. ·(órz·y, ·~p!>:dobnie ~".i'a:k ::pa.'l bł}dą jede~ po drugim przekuł-

1~' a~yn~o/ °z:~~f~~ ka~ ~.a:k . ;n.ieforlu.~i~ . . zai~,te ·. si.t: -pro~o1}ui.ę~ .. ·w~pÓlm!, ~,r'ę, ': ~o.z~ ': !> .,):~~I:~~1i-:. rif~za~odny ·'s-yst.e~n: czać gran}ce ... 
g, J P tLPd " ~ V' ę . ',_ złozyło,'ze ,~udw~k de JV!~es .lla " nam · j!f<tn~lF-- ' sz~z.~"c~e:, d0ł?'1s~e. ==::: .. =. ~. =.= .. ===, =.:;::_ =::::. ==;:_==================~ 
s'!łno , kau ~. te ól'les wymlC stę,pn~o ,.dllla - po wy~ranDu ' 2<l0 --powi';dział '~wł'o,ch, którv 'prz'ęd . ~ . . ".', . nI w Sle ze on w na sumę . ' , . . ";'< "." • ': • "-. . 

200.000 f,r anik ów. Ka i.tał 'e o t~Slęcy. frankow:,. był w. istOCIe sla,y;ił s~ę, jako ,hrabia C~mp'a- . Ks: -Uiriberto W 'Neapolu 
. , P J~, olednleijSzym, lllZ .W dnm .swe- ne110. NIe mo~ę wpra:wdZ1e pa- , 

plerw?tny, którym rozpoczął go przyjazdu do Monte Carlo. nu zbyt dużej sumy za.'ofiarow-3ć ~ 
grę, me przekraczał 3.000 fran- N~e pośiadał bowiem przywie-' b" t 1k - t rem 
ków. Nie byłoby w . tem wszyst- , . ' Jestem OWlem y o am~ o . , 
k' • d' d b ' . zlOnego , zc . sohą · ~apllłatu . 3 , hs. rulety i przeznaczyłePl J'etlYll1'e · 

lem .3~l'Cf ktzllWknteógo, g. tY Yh me franków. Zapłaceni.e rachun~.m pewna sumę na t'!n . cel: \ . ~, ' 
z~sze~ a. , ~ o yc. ~zas . hotelowe.go słało się dlań tru-i- - . 
me mIał Jeszcze . mgdy mIejSca - nym do rozwiązania. proble· 
w Monte Carlo. . .mem, na . co naturalnie nie · zdo-

W planetarjltm w Los Angeles wystawiono olbrzymi model księżyca·: 
według projeldu astronoma Rogera Haywarda, który. właśnie k.ręci $ię 
między kraterami wygasłych wulkanów i górami na swoim księżycu 

Syslem za\Vodzi~.~ . 
Lud~ik de Vóes roz.począ,l 

grę .jak dnia poprzed,niego So'.l' 

mą 3.000 franków. ' Ale ' l1iesh~-' 
ty syst€'m, który wydawał m!l 
sj~ w dniu wczorajsżym nieza 
wodnylll~ przestał mu ' dzitś d,}­
pisywać: - Prze..,c:rrywał jedną 
stawkę za dru~ą, 'tak; że jlUż po 
trzydziestu m:1nutach ' obaj ' pa-
nowie "spłótkali ' się" do 'nitki. 
Nast@nego dnia suo jeszcze ' go 
rzej . niż 'poprzedni~lio:' .' Hra~ia 
Call1<Danello dal znowu ' 3:000 
franków i gdy SLt:. te ·wycze.rpa- ' 
IV." jeS7C7.e "wyjąJtk:owo tym . ra­
zem" daLsle 3.000 franków. Po 
trzech kwadransach' nie posia- ) 
dali już ' prze(! soJJą ani je~E!łgo 
żetonu. W milczenuu . opuścili 
kasyno. Tym ol'azem Lu~wik ' de . 

Vries znajdqwał s~~. w to warzy-
sf\'de. Mężc.zyzna' w· ~arnej 
ru~.'ce móJ$ się wpra'Yd.zie. :mo 
wu z01en::tcka pojawić . na cięm 
nym ., zakr.ęoi.e par~p':;, .. al.e .. ~i.e- ~ . 
dzionY . w:idoczni:e ,' ' ... intuicją" 
t(;~O nie uczynił. Ludzie, któr,zy 
przegrywają, nie mają" _ na~et · 
szczęścia .do "czar.n~~h ~asek". 

Ludwikowi de Vri'es , nie _ po­
wstało zatem ' nic ":· mn~o, jak' 
v: xacać ·najprędzej do ·· swęgo 
rotłtiłnnego miana .. A;J'e -i wytr:m 
wypadku; o, d7iwo, hrab,ia Cam 
pfł'-1el1o -okazał sj~ i.stotm.ym ' 9-

.. 
' Naatępca -trcuw . na . rewJt .wó}sk z okazji urodzin-króla. 
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TO';ł'U~J1 >Z'.;!f!,.~ąt ~~,ó~4',m ',z~,ą~tllf:6~ .. 
go pałacu, . znajdował się - mały stępowały pod względem urody wrażenie - sHn":vch ~i -zwi.rinyeh.- ' 
basen, . wysy,p.anY.:.Pias~iem. s~:rm br~ciom z k'l\rn~k~. ,~iały ;.ledęn •. _ ~ za~~śrnilk~w, hędący 
B:yła to arena. MOJ,znajOmY' do- obcięte skidydla ' i gr.zeblen'ie, a " .wlasno~Clą gospddarza, pocho­
star~zył trzy . koguty. na któ- ostro~i uzbrojone w stalowe dzil z Meksyku i odznaczał się 
rych spodźiewał się · zarobit _ spo kolce długo§ci . pię~iu : cm. ' -' ~i.~kszą i urodą, riiż - j'~o ryWal 
ro '. dolar6w. Po- raz pierwszy 0- Wyćwiczone przez trenin~ , i . sto angielskie.i rasy, _ należący do 
glądał~m . koguty do walki. ·U- sowne pożywienie sprawiały . mo.jego z.naj()tn~go: Zdawał się 

~==~========================================================================= 

gorowa'Ć "'siłą. Przed rozpoczę­
ciem wa·Lki .,przedstąwiono" so. 
,1)ie zapa~nioców. Trzymająe sIJ· 
nie, zhHżono je do siebie tak. 

. że " m~ły sobie wymierzyć kiiJ 
ka lekkiJCh cios6w. 

Walka 

Poznałem go, jako malarza ., 
przecię.tnej sławie. Nie chlubił 

siQ jednak swymi obrazami -
lecz małym .wiejskim doJpkiem 
położonym na' p6bnocy stanu 
Nowy Jork. Przypuszczałem, 
że malowni'C.zość tej posiadłości 
dostarczała mu temat6w do o­
brazów, Myliiłemsi~ . jak. s~ 
p6źniej okazało. . 

, ,. Kr6,Iowa ,AngljL . K-oguty wpuszczouo na a,re-' 
.t 

Gdv spotkałem się z .nim po 
dŁuższej przerwie, wygląd jego 
~wjadczył o zamoŻ!Ilości. ' 

- Czy to sztuka przysparza 
Panu tak znacznych dochod6w.? 
- zapytałem. . 

- O nie. Czyni to mój-wiej­
~ki domek. 

- Piękna ta posiadłość ' jeSt 
tapewne dla pana źr6dtem ·na­
tchnienia. . 

- Bynajnmi:ej. Hoouję 'mi 
moim folwarku ,drób. 

HOdowla kolutO. 
Niewiara moja w doch04o­

W'ość takiego . pr·zedsi.ębiorstwa. 
okazała się zupełnie słuszna.­

Gdy odwiedziłem malar.za na 
jego farmiJe., J)l"zyznał - si~ że bo 
duje włakrwie ,k~' do wał­
ki. Walki loogut6w: są wpraw­
dzie zabronione prawem. na-. ea­
lem teryłorjum Stanów.' S1ały 
się jednak modDJU1 sportem 
miljonerów. W jednym tylko 
stanie New-York szkoli się oko­
ło 10,000 kogutów. I.Jezba zaś 

turniejów WJIlosi 200 - SOO na 
tydzień. Kmta odpowie&tio wY 
tresowanych kogutOw ' moie 
przynieść wil:!CeJ, nit kosztoWDa 
s.tajnia wyśc~owa. 16 cylindro 
we auto malarza najwymow­
niej świadczyło o :rentoWlllości 

tego .rodzajlL hodowli.· 

nę· ~rzez kiJoca sekund sta~ .. n~ )1' 

' prJJ.eciw siebIe .nierucl19lUO;; fmi 'r 
żywszy ~rowy i wychUgnąwszy 

szyje. N!lRle "angłJk" odskoczy ł 

gwałtownie w tył. Przeciwnik 
, wymierzył mu wtaśnie , potc:żny 

cios z taką szyhkością, że nikt 
z obecnych nie dostrzegł tego 
ruchu. Jak się później d'owk­

, dżiałem, pierwsze lilChy prze­
'eiwników należą do najszyb-

. szych w koguciej walce. Z hły­

s'kawiczną szybkością naŁarł 

.,meksykaniln" na przeciwnika 
i obsYflał go gradem ciosów 
wymierzonych dziobem i osl.ro­
gami. Myślałem, że przyszed ł 

już koniec na ,;anglika" , gdyż 
bronił się z tirudnośd~' i zdaw'l­
lo się, że stracił oko. !Lecz po 
r.hwiJi stanąJ: znów gotów do 
walki i przeszedł nawet do 0-

fenzywy. Watka toczyła się eZę 
.ścią ' na piasku areny, częścią w 
powietrzu w takiem tempie, że 
nie można ib~o uchwycić po­
szczególnych mchów. 'Po dzie­
sięciu minutach ruchy "meksy­
kainina" zaczętły slabn~ Bron1tł 
się z coraz widocmłejuym wy­
siI)Jdem i wkońeu u:l~ł ciosom 
"anl!lliJka". Reguły walki koga­
t6w umają zwyeiE'.stwo tegO z 
zapaśników, któremu udało się 

u9miereić rywala. Dziwiłem 

się 'zar6W1no wytTzymaloki po­
walonego ,;meksykanina", jak' 
krwiożerczości zwycięzcy, któ­
ry ·pastwi się z niesłychanem 0 -

U linanso,Weg.o DCl- krucieństwem nad przeciW1Ili-
tenta.. ' portret pędzla , 00~alda · Birley'a cłeSz, .8ł~ oa"W)'Stawie W. : ~~yułe wielJdem Powodzeniem. kiem., a ·raczej nad krwawą ma-

CliQć -poznania ·nowego ·-oaetn - : l' n.'" ':1 s'ą: kt6rą teraz przeds.tawial. -
. M" '. ',.' '. SL" .. ; ., . - " , Dopiero gdy "aa:Iglik" przebił 

: ga;:.r;~~_.~:::~:'·';~:·!'l ,'~,'.; :Dił!~~na:' n . .. ·. · ~IID., I·e, rł: ostrogą czaszkę.,meksykanina" 
glądarua SIę ' torbu.rom" za.· jakle ., . , . ' . ' , ą. walka była s·kończona . Znajo., 

uważamwaJ1kę · kogu,tów. Prosi- : Qfiar-na,. '. p.r·aea. , Luizy ·-T:h\uliez, -W "0, kupo, w, an~l ' B.elgji my· mo) zarobiił - na tym poj~ 
, . oynku 500 dolarów. 

łem ma'larza o :"':uła":,i~ni.e · rol ,' Pod , p~\vyżSiym-ty'tułem ; oglos~.ła ruąnika B.usheDa poszuJ[ała . 8C~ro- ry do~ Miss CaveU, że . dotarł 
wstępu. na k?gUCItUmleJ~~~~a~ . ~',':oje . . wsp?~~,e~a - z : c~~?'Y',!~~~Y nienia w lesie Mor:mal, .gdzle 1Q'ba- szczęśliwie do miejsca przeznacze· Dobre serce 
si~ dająC ml do ,.zroz~enIa ! swiat~wel ._ :r.;U1~a - Tb~ez. .• Kstążka dowała so1Jłe ośmazalasów .. \u'trzy~ - ula. Pod koniec Upca uwięziono rze 
. 'd' k ch' t ki h wyszła . prawf~ ', równoczesnie , po mała się do grudnia 19.14 roku.' Pan:' komą ParWt Lejeuace, ktora Ulusia· . , 
ze na Wl ~~lJ~ a , .: a ~ ~mogą , francusliud 'pCi'<ingielsk'u;' . .' '3 . Iv,en. na TbuUez zbierała dła ł1-tb .tr .. ~ la an:zyznać słę~do : pra~dziwego . na- _ Gdy wyłozyłen: malarzow: 
być .obecm Je yme iS • 1Il~ ZWO- , Weyg~ttd-'zasl.ćizycił:'ją~ prz~dm,O:w, ceóców żywąo4ć i przekradała się, ~::W ,ńłecały,tydzień \ później - m,?je pogl~dy , na . barharzyński 
lenmcy sportu. Dał . SIę ,Jednak . KtóZ ,to' jest panna :Thldif:i? ~Na- do nich z transportami. RClla . JeJ .~: ar8;"Ii~w~~o. l . ~8 , Cavell, ,. Którą - charakter nowe~o . sportu, . sta­
wkońeu nakłonić. Musiałem ' za' lef;ała :do( grUpy ' lit~i, kt'6rzy .w:op została tajemnicą " dla ,Dleme6w,,_' um~e;·~taWłono " dłużej _na- rał : się ' prz'ekonać · mnie, że ko-
znajomić się najprzQd-z. pewną' .. pd!~n~f~;rz~ ~ti!em:~i)w '.I~elgji ; uł~f, gdy ich wykryH ł :wzIęI1 dCl nJewo- wo~,aby~ Ją'obserwować, ' . . d " lk~ . 
. . 6 ' ' e ' t.r _wiah . pr~ostarue . Stę przez \gram· li. Dńła:~7 1priilhteniJka _ro~iął.się - .. - gu~y, _ treso'Y~e .0 . wa 1 , . staJą 
hczbą termm ':' pocz ~ o .. zy , cę'; żOłrue~in .. belgijskim, Jub'du- Panna Tliufiez wyc:tiowaJa SIę propes"pned ·.są'dem~ ·woJewiym. ~O-- się -n~ewraZliwe lIla ból, że wal­
małem 'Ooleceme udama . s~ę . w. dzi~m, ch~'łcym, dostać ~~ę . d,o : sze- pośród wspomnień . ni~J wOj ' ekarionY~h . by'ło : 35 osÓb~ Panna k~ ~st · ic.h żywiciłe.m · i że się 
naj!bliższą sobotę pod ' adres kto , regó:I'V: jeatt~l iz ' armji [koalicyjnY'p'b, nr ,1870 roku, ktm w .went '~t -~l.~f'. , "'),'Płerata . sl~ :' włny,,-je,, knywdzi, pozbawiając · II?OŻ­
ry wprawiił mnie vi osłupienie. ' " 2;ajęć!e Beltji::priez lnieillców ' P'O- mem ,stadjum lJyła - poza oti.ęte. po;wtanaJa~,t1lIko - ustawlczme dl\'a nOśCi dimia' pustu ' woiowJl\; 
3P P rk A e ue ' .-: sie&i,s.ko : le~ało ' naza!ikoczeniu."Rozpaczliwy niem Pa~ - p~tką. Z za- sIow,a: ,,,Jestem rr~cu$ką'.'.-: NaleZa- .. . .' 11. . ', .• ; 
~~: . a v n . . ... , . ,opor~ łahlała :1 I przewaga ; iiczebna, \\ odu nauczyciel~ gorzała patrJo- . ła Ido ':pł~iu _ oS6b,' .: skazan~cb . na __ czym sklonnOŚCl(}ID. 1?rze.k.~n~ · 
mlłJonerów. ObOwlą'Zywał naru wsparta potęzną artvlerją i najeźdź tYZlPeQl, k*óry .'wpaJa 'dZieciom; 4m1~. .r : " , ' , łem się w · kiJ1ka, chwil p6'~je5, 
rainie str6j wieczorowy:' :Dzi,; 'cy błYska'widnie p~suwali się na· Postanowiła poś,wi'ęcl4 'slę poCfzte- ~iUpa':B'aueq ;1 ,: Młss 'Caven , " rze- że nietyl'ko m6j . majomy .. "ma 
wiło mnie zapil'oszehie do 'domu ' Im~. : Nic d~wnego, .. że.· w takich mnej pracy, cho~ zdawałaaotile" ~~er,:oirtrz~l~ńo, : panna · Thu- śerce" dla zwier.zą,t. Gdy śię z 

'dn' . 'warunkach ruetylko me ewakunwa sprawę, że sta'wia +.vNe .na kart... Iiez ) n. alei,ała,do · tych, kt6ry,m l:are _ .. . . potentata bez uprze l·egO. ., ..' b'" h"'( . ~J--'" mm poze~nałem spostrzegłem 
• • • I ;.. ,.no t ,mę~zyzn, , o oWlązanyc . do Wkrótce teZ wesZła do organizaciJi śmi~ci "zam1pniono '. na ' doZywotnle , . , ' 

Pl'zedstawlema. Ale przes~~łern (iluż~Y ' wl>jskowej, ale . i . ilość o\V~ch do której naleiała sławna Młss ' Ca. ' clę~le),ro~~y. ~.· Z .wyrafinowanem da,mę, . stoJącą obok . swego sa­
s ię dziwić, ~dy przest::tlPl!łem ŻOłnier~y, których od niedobitków vell . (dżisiaj uczczona , pomnikiem okrucieD8bv~m _nie,.' ogJoszono' : Jej ' mochodu. Czyniła wyrzuty sza 
pr6g wspaniałe~o salonu. Ze- . ar:mji .belgijskiej odcięła Iinja rron- w Londyni~). celem było wylll~ła· tegP~ mi!y'chinJ~sti .. ddp~erl) . 8 listo- ' ferowi, że nie okrył 'pledem pie 
hrane tam bowiem towarzy- tu, l.bYlła o wiele większa, . nii: się nie poborowych b'elgij~kich do Ho~; pa~~ ;.doWiedział,a ' się '· o . swoim lo- -~ ska" czeka', ce o ~a sw ani 

. Plizyppszcza. Zre~ztą i po int}ycll la~dji, skąd mieli wolną drog~ ,do ' 8Ie.1~·'P!ze~yc~!t~go _. do więz~eaia .. ' Ją g . ,.~ p ą 
stwo nie różniło sie nkzem od wGjskacn koaticyjrlych _ ~zo~tawali FrancjI. Prócz nich korzystalł.z tej nuin~~~ · ,.La1 BelgJqąe". . wot'Yartym powo.Zle. NIe wzru 
publiczności J)TZV rulecie .. gdZie mar,uderzy. pOmocy zbiegli Jeńcy ł ukrywaJlłcy Re~ -ks~ąZki " wypełnlają -wspo- , .. szyło . mnie jednak "dobre ser· 
gracze zaZlnajamiają się przez 'Tak np. odwrót angiels~i z · ter,~'. się ŹGnierze koalicYjnI. Panna ,Tbu- · 1l1~a '" :wię~enM. )Ja :~ ' krótko _.ee" ,ow.ej ' damy, widziałem ją 
podanie na~~j.ska. torjum belgijskiego [ był ' szybki ł Iiez działała pod " 'jinybranem.(': na'" przełt,~zawie5~epi~ ,,';broni-:"pąl1na - boWiem na ko"ucim turnie;l 

cżęściowo bezład.ny.< Pozalin]ą nie- zwiskiem parii! LeJeiiscre . i ,prOMd. zł Tb~Uez . odzyskała .. wolność razem - 't .;.. ...... d ."" . 'I' 
miecką~ 7naluły' się grupki, które la ·tym sposo1Jem podw6Jne tyeIe; . .; . z .11n.1IYft1ł :"pr.zestępcami~Twró- s aWJa~qo..'l;. uze ,sumy na wa ' 

! jednak,nie zawsze chciały się ,pod- .Jak 'wiadomo, ' władu ,nlemkdde" tiła dCl Lme, kt6rego przeszło po- ~7.ąee ptakI. 
W malowniczym ogródku-po dać, ' Je'd"a z nich, złozona · z . e7.ter· wp'adły na·trop otgankaejł ~~,· łGwa:;lriała w:.2nlZacli. 

łożonym DIl dacbu 12-pi~rowe- _,dz}estu ludzi po.d do~6dzt~em ,po- k'iir'ttd lekkomyślnep anglik~ }kC6;. ... . 
··t ... ·-· ,,>,::-:' • ',;.: ..•. "l 

Dr. J. D. . 

' . 



_ REWIA II! 

lAT ·KU 
, . I 

l(ha IOfDi(z~eO świafa 
(Specjalna służha ko,.,sp. "Gł08U PorannegoU

) 

Londyn, w listopadzie. 
gwiat się lwrczy... 200 Jat temu 

kapitan Cook pierw:>zy przybył do 
AU!ltralji 2; Londynu i nieświadomie 
tlstanowił pierwsz~ rekord tej tra­
sy.,. , 

l' CZAS: PóŁ10RA R~S1J. 

1M 'rat 'temu zaezęły sl~'c słynne 
1\'yścigi żaglowców po 'Wszystkich 
oreanach. Dziś pozostał z nich tył-
1<0 ostatni m~hikanin, wyścig ża­
glowców, obładowanych zbożem, z 
Australji do Londynu. 

REKORD WYN~I 83 DNI. 

Statek parowy · ZI1\uiejszył ten 
Czas o przeszło połowę, ale dopiero 
nadejście samolotu zainaugurowało 
ralą serJę rekordów. Prawie eo kil 
ka tygodnł Jakiś lotnik (lub lotnicJ! 
ka), bijąc rekord, :tdobywa prze· 
lotną sławę. Ostatnim z rzędu · był 
australijczyk Ulm, który 

PRZELEClAL DYSTANS, WYNO 
SZĄCY PÓL OBWODU ZIEMI W 

NIECALE 7 DNI. . 

. Kilka tygod"i temu przyszła no 
1\1a faza dwustoletniego '(1Iyśclgu_ 
Samoloty zajęły miejsce żaglowców 
i, poraz pierwszy w historJi lotni­
dwa, zaczął się wyścig samolotów 
na 2000 - kilometrowej trasie. 

Okazję dało stulecie stanu Wi­
ktorja i miasta Melbourne w Au· 
5traljl. JaJtiś lokalny "król cukier­
ków" postanowił zdobyć sławę dla 
swej ojczyzny, no 1 dia siebie, i 
zaofiarował 1000 I funtów dla lotni­
ka, który pn:eleci z Lońdynu do 
Melbourne w naJkrótsz~ czasie; . 
Tak powstał pomys. zorganizowa­
nia wyścigu. 

AMY JOHNSON, I ZDOBYŁA SŁA SKO~CZYLA SIĘ W... BUKA· 
WĘ "SAMOTNYM" LOTEM DO !łESZCIE. 

AUSTRALJI. Reszta zawodników miała prze(l 

Pozatem lotnictwo wojskowe wy­
ekwipowało trzy samoloty, jednym 
z nich wystartowali Scott i Black, 
przyszli zwycięzcy. Z australijczy­
ków wyróżniał się 

19-LETNI MELROSE, 

który wsiadł w swój samolot, poJe­
ciał do Londynu i po drodze pobił 
ł'ekord, niestety nieoficjalnie, bo go 
się nikt nie spodziewał na mecie i 
dłatego nie miał oficjalnie '\\"Zięte· 
go czasu. 

Holendrzy wysiali f.twie pary pi 
lotów, uiywających nit' maszyn 
wyścigowych, ale J'lormalnycb sa­
nlOlotów pasażerskicb, w których 
wiozą pocztę i pasażerów z Amster 
damu do Batawji i z powrotem, na 
najdłużsuj regularnej HnJi lotni­
czej §wiata. 

Wreszcie Ameryka w zupełności 
zasłużyła na swą reputacJę ekscen­
try~zności i wysłała najbardziej 
ekscentryc'tll~go uczestnika wy6cl· 
gu. 'Panna Jacqueline Cohrau skon 
centrowała na sobie uwagę fotogra 
rów i dziennikarzy, przynajmniej 
przed startem. Szybkość jej samo­
lotu przewyższała najbliższego 

wSp61za"'ocln1ka o przeszło 100 kJ· 
lometrów na godzinę, a 

ZACHOWYWALA SIĘ, 'JAK 
GWIAZDA Z HOLLYWOOD: 

godzinami po~wała do fotograłji, 
udzielała sa:btistycb wywiadów i 
zamówiła specjalną pielęgniarkę i 
gótatcą kllJiłeJ da każdym etapie 
wyścigu. Nte5t~ty, nie mogła zaty 

fiObą mniej kor.lfort~ ale zato ' wię­
('ej przygód. Ogr9mna tra8a byla 
podzielona na 5 etapów. kończą­

ryeh się w Bagdadzie, AI!ababa­
dzie, Singapoore, Cbarleville i Mel­
bourne. Właśeiwie był 
NIE JEDEN WYŚCIG, A DWA: 
ZAWODY SZYBK()$CI I HANDI· 

CAP. 

Więk~ość zawodników brała u­
dział tylko w drugim, nie mając do 
statecznie szybkiej, no i kosztowo 
nej maszyny. 

ZAWODNIOV W HANDICAP'IE 
MIELI 16 DN) CZASU, 

mogli więc sobie pozwolić na lu· 
ksus conocnego spania na lądzie. 

Ale ogóbta uwaga była skoneen­
tro:waua .. a wyścigu szybkości i 
przez kilka dni Anglja śledzUa biu­
tetyuy, zwfastuJ,ee pozycje zawod­
ników, którzy wystartowali z lotni. 
!lka w MUdenbaU. 

Tak się zl/Jiyło, ile 

NAJTRUDNIEJSZEMI CZĘśCIA­
MI WYŚCIGU BYLY PZOCZĄTEK 

I KONIEC. 

1000 fuutów - to c!wierć mUJona wać tych wygód, bo 

Zawooniey natrałW Ul burze w 
południowo - WIICbodnifJ EUlople ł 
przez kilKa ,nd:mt kursowaJ:' po 
Loadyrle fantaatycllle pogloskl o 
katastrofacb i łeh ofIaradL Poeto­
~ki te okazał)' się, nlesle',., Clę­
'ełowo natadufoue, bowiem Jeden 
z angieJsldcb somoJołów wpadł Ul 
drzewo gdzł~ w południowej 'Wp 
i JełO piloci padlI oIJar, kałastro . 
ty. Inni zawodnicy zhł,ćhUi • 
mgle, lub mldl defekt,.. 81...,­
nie l wleJu zreągnowaJo z lotu, m. 
hl. ekscentryezna paana Cobran. 

złotych i brzmi barMo poważnie, JEJ PODRót DO 
ale ' AUSTRALJI 

Przez cały piątek nadciiodziły biu · 
letyny, zwiastując!: pozycje, defek 
ty i rezygnacje. Wreszcie późnym 
wieczorem nadeszła wiadomość, że 

~,CZARNA MAGJA", SAMOLOT 
MOLLISONóW PRZYBYł. DO BA­
GDADU O KILKA GODZIN 

PRZED RYWALAMI. 
i szczęśliwie przebył 4000 kilome· 
trów w jednym "Skoku". Mollisono 
wie byli bezwątpienia naJpopular­
lliejszymi zawodniklUllł i ich tryumf 
byłby mUe widziany przez ogół au­
glików. Byli oni faworytami w wy­
ścigu i totalizator (oczywiście nieo­
fjeJalny), dawał lm naJ\V~ksze 
S7.ansf!'. Ale szczęście im nie sprzy­
jało. 

W CZASIE LOTU NAJ;> -PERSJ .~ I 
INDJAMI MIELI CAŁĄ SERJĘ 
DEf'EhTóW I PRZYMUSOWYCH 

LĄDOWAŃ. 

Gdy wre.zcie pn:yb)'li na lotni­
sko w KarachI, maszyua ich okaza 
ła się niezdatna do dalszego lotu i 
musieli się wycorać. Tymczasem 
inne nazwiska były na u~tach 
wszystkich: wyścig dwudziestu sa 
molotów zmienR się w wyścig 2·ch, 
angielskiego z pUotami Scott'em i 
Black'łem, i holenderskiego z Par­
mentler'em I Molt'em. SUy jcb były 
mniej więcej równt. Anglicy mieli 
maszynę wyścigow, l, szybszą od 
boleudró"" ala 
MUSIELI SUtnZIEt ).;tP,R.ZEZ 
TRZY DNI l .NOCE W NIEWY­
GODNEJ POZYCJI, BEZ MOiNO­
śCI PORUSZANIA SIĘ, PRAWIE 

BEZ JEDZENIA I SNU. 

Ilolendtą mieli DtajzY:Dę ' pasaier 
sk4, wolnleJną, ale wygodnieJszą. 
Wraz z uimł leciało trzeeh pasaże­
r6w ł mogli oni jeść, . spać i J)4)ru­
nać się swobodnie. MiędzY tymi, a-

paratami zawrzała zacięta ~valka Q 

kazdą minutę. 

ANGLICY PROW ADZłLl 00 RAG 
DADU I JUŻ NIE POZWOLlLl ::'~r~ 

PRZEśCIGNĄC. . 

Ale uie przyszło im to b~ lIajnH;:~ 
iatwo. Na ostatnim etapie 
MUSIELI LECIEĆ 1000 KILor,iE 
TRóW Z DEFEKTEM W MO· 

TORZE, 
obawiając się wylądowac i doJw­
nać reparacji, aby ich rywale uie 
prześcign~łi. Gdy wre!>zcie po :2 
dniach ł 18 godzinach Jotu, wylą­
dowali między dwiema olbrzymieml 
kolumnami na lotnisku w Melbour­
ne, oznacz.'ljącem metę, byli kom· 
pletnie wyczerpani i widać było pł , 
nich heroiczny . wysiłek. 

HOLENDRZY NIE MIELI 
SZCZĘŚCIA 

Na ostatniej częścI' trasy, je4IyneL 
której nie z-~ali z doświadczenia, 
zbłądzili i stracili kilkanaście dro. 
gich godzin. To jednak w nl~ 
nie umniejsv.l ich wspaniałego wyl 
niku, ' 

MAJĄCEGO DLA KOMUNIKACft 
PASAZERSKlEJ WIĘKSZE ZNA-
CZENIE, NIt LOT ZWYCIĘSKIC2ł 

ANGLlKOW. -

W Londynie, radJo oznaJmlłtt ~ 
cłęstwo Scott'a ł Black'a w kilkll 
minut po ich pnybyciu do Melbour­
ne. Tego samego dnia gazety poda. 
ły fotograf je zwycięzców na mecie. 
Ncuajutrz, w Jednym z najwytwor­
nłejszych kinoteatrów londyńskich 
wyświetlano film 3-metrowej dłu­
gości. ale uto epokowego znacze­
nia. Przedstawiał '"' zwycięstwo 
Scott'a' ł Black'a ł był, po raz pierw 
szy w histor)I, przesta·ny drogą te­
lewizyjną ::r: Melbournu. Śwint si*; 
znowu skurc'l:ył_ A. Irs. 

TO Z~LEDWIE'·POX.lWWA KÓSZ 
TY LOtu. 

Tylko zwyci~zca mógł się więc 
8podziewać pokrycia ogromnych 
kosztów. W tyo!h warunkach nale­
żałoby ... ię spod:dewa~ że ' znajdzie 
f>ię '\\lelu amatorów 'nagrody • . AJe, 
zwycięzca, poza nagrodą, nO' Lsla 
wą" miał zapewniony majątek, . cho . 
riażby z zysków za "autentyczne 
pamiętniki" , i metrowe ogłoszenła I 

Kazimierz Sowińs~J 
,1 

.... , " j, ( ' • l(at~Jmierz Sowiński 

IV gcuetach w rodzaju: . 

,.PAN X. POBIL REKORD, i BO : 
JADł. CZEKOLADĘ FIRMY A., 

LUB 2UL GUMĘ FIRMY B.". 

Pozatem wielkie firmy finansowa 
ry lotników dla celów rekl.amowycb 
I wiadomo było, że 

LOTNICTWO WOJSKOWE AN­
GIELSKIE BYŁO ZAINTERESO-

WANE W WYśCIGU. 

Na starcie .zebrało się 200 samo­
fotów. Niestety, ,nie b~ło .tam Wie­
lu asów międzynarodowego lotni­
ctw~. Większość z lIi~h odstraouy­
ła·,'~~~Dk()~gJ{9~~o'!.,.:.i :.! .ąeznajq,· 
Jna~ć: V~ Nie byto wi~ , il~óW 
fra.ncuskiell, włoskich i amerykal]­
ski'ch; więkBz<>ść startujących ' skla 
dała się z anglików, australijczy· 
ków i holendrów. Z anglików brali 
udział pnedewllzystkiem Mollisono. 
wie, oboje kilkakrotni . posiadacze 
rekordu i znający tradę, Jak. własną' 
kies~eń. P".ui MollisGii znana Jest 
łepiej, jako '. 

........................ . 

"la Izbicka 
(pielęgniarka dyplomowa n.) 

przeprowadziła się 

Narutowicza 47 fil. 246-36 

w SZDilalu 
Czas ze światłem przez 
Dwie równol~łe ściany 
Pokó.i jest białą drogą: 

ty}ko pragnę. zmęczony, 

'IlV'by mo.noton.nie prEecieka. 
biegną w okna prostoką;t. 
nie wiem, skąd wiedzie i dokąjd. 
żeby nie była daleka. 

Bo z życia ostatnią chwil ą najoięż.szy ból się zrasta, 
.Jak ze zbożem. dojrz-ałem ~y zesehł~h osłów ... 
0, ~~hy moitna było ze siebie wyjść, jak z nUasta, 
i wśród ~wiazd si~ z~guh ić, jak w polu Ilośród kłoS9:wl 

. Nie wracać tufa; wi-ęeej i tak już pozostać 
poprzez wszystkie wieczo ry w srebrnej od gwiazd ciszy 
i ~dZ'ieś w tej dalekości z sobą nazawsze ~ę rozstać 
i nawet bida serca włas nego nie słyszeć. 

Kazimierz Sow·ński 

Drzewa miejskie 
Diwi~a.ią się pniem ,vychudłym z nad szareRO asfaltu, 
przybite tafią chodn~ka, (,0 je na miejscu więozi, , 
lecz z kajdan żelaznych szlach et, w które je ~złowiek zal!im. 
do nieba się wyrywają zielone mi ~alęźmi. 

Przez szparQ kamiennych dOQ1ów błękitnieje zwysoka, 
.~k ścieżka niepowitana, sml1 ga ezysteRo nieba, 
tam mogq ~ylko :przeganiać swobodne chmury wzrokiem. 
bo rosrj.l}ćlpt,isZą · pr~i· zJemi. ~rzy~tr~y,ione Ja~ trzeba. 

Prz ewai~'. s.tę . p.(}lla~ n'i~m1 mle.l ~~a: jesień ' wi~b rirą 
i zeschłe. Jiś~ie rozwłóczy ,po ~lótni.gtvm chodniku, .. 
tylko nrieify.we ~ałęz1e . sterczą :wz~iesione w "Ól'ę. 
niby paUe ' pos~ati'ane,' la~ty ~e w niemym krzyku. . 
. 'Viosną już na nie nie baczą, .. i rozbrzmiewają rodnia 
ł ojnym t>f8sz~ytn 'rozgwarem r i p8chi1ą mio~ym kwietniem, 

a ~dy się ,gahiź pod wiatrem do samej twarzy z~ie, 
obsypuJą zapachem obolitne',ao przechodnia. 

Wołanie 
Wieczó:r c~emny. bez gw! azd i księżyca 
ciężkim płaszczem na ramionach zawisł 
ŚciSIllą!ł gardło a trzebaby krzyczeć, • 
bo s-ię $erCe niemym bólem krwawi. 

Dzńeń iak pająk usta mi omota'ł 
i zadusił mi słowa na war~aeh­
to dlatego bezsilnie się miota , 
tylko w oczach .. mych moozą-ca sJia~., 

O daleki. niepojęty zmy słom, 
jeśli krzyk" ~ój wśr6d nocy us'lyszysl, 
zedrzyj cIemność, co na demnł!, .zwisła, 
serce nape'...ń błękitem i eiszlł-

Zabłąkany w ogromnej oiemnoki. 
pTzeraiony gwiazdami i noc:CJ I- ,# r-' 

Ciebie chciallbym zapy Łać, najprokleJ 
jak potrafię: cllacz~o i poco? 

CzellJU uśmiech wobec ludzi kłamie, 
czemu Ml)utek m6j każd y jest wi.n~ 
poco męt.zvsz mnie kogu ciem pianiem, 
abym czuw-ał i liczyt go drlny?' 

Przyjdź jak: ogień, co wszystKo 'Prz~,. 
pokrusz ciał@ na dymią ey popiół _ 
niech ,sit" . diIs1a z niego wykryszłali, 
byś ja woąą mógł 'żywą pokropićl 

......................... m. ........ 

Prol' fELIKS HALPEln 
PIANISTA 

miesz~a pbeCDie 

RI. KOŚciUszki 53, lewa OfitJD8 fi pierrot 
Ceny kryzysowe I 
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• Z ganltu widać było eiemną 
masę żywopłotu, którego. górna 
część srebr.zyła się w świetl~ 
księżyca. 

- Dobrze mi tak przy tobie 
- wyszeptała po dIlu.giej ChwiJ.i 
milczenia. 

Jeny nie zdziwił się, że El­
żlbieta mówi mu "ty". Ciepło 
i miły zapach kobiecego ciała. 
tłumiły w nim powoli rozwagę. 
Rozluźnił się w sobie. Podda­
wał urokowi chwHi. Pil'zyt-ul ł 
EIŻlhiełę, położyła swą głowę na 
jego ramieniu. Zanurzył twarz 
w puszyste włosy i chłonąl kh 
aromat. Przesunął potem usta;' 
mi po ciepłej skroni. policz.ku i 
znowu włuUł we włosy. 

Naraz szepnąła mu w ucho: 
- Dlaczego unikasz pocałun 

ku w usta? 
Te słowa otrzeźwiły go. ' Zdał 

sobie sprawę, 'że nie poWlinien 
przedłużać tego. Ale uchylanie 
od pocałunku wydało mu się 
banalne i śmieszne. Zbliżył war ' 
gi do jej warg. Uniósł głowę.- ' 
Oparła poHozek o iego ramię ! 
powiedziała z akcentem liryz­
mu: 

,- To .iest nasza noc, Jurku ... 
- Nasza - powtó~ ył wol­

no - ale widzisz, za ścianą śpi 
cztowiek, który mi wfa. 

Chwila mmczenia, potem glos 
kobiecy: 

- Przecież nie kochasz jej ... 
"'Vaha! się, Wtl'eszcie odpad: 
- Nie, ale to wszystko, co 

nas łączy, zobowiązuje mnioe do 
lojalno~ei. 

O:lywiła się. 
- Jut chciałam ci coś wcześ­

n.iej powiedzieć, ale jakoś nie 
mogłam się na to zdobyć. 

- Uianowicie? 
- Ot6ż uważam, że nie mo· 

fe być bardzieJ niedobranej pa­
ry, nH wy. I nie obrażaj się. że 
tak mówię o twej żonie; jest 
ładna i bardzo miła, ale pod 
względem umYJSłowym to strasz 
na gąska. 

J erzy uczu~ coś w rodzaju 
wstydu, odparł ,iednak ' spokoj­
nie: 
~ Słusznie. 
- Sądzę - mówiła dalej I­

je na dłuższy dystans s.tan~e lA 
się w życiu balastem. 

Jerzy z,godził się w myśli., 'Że 
ta uwaga byłaby słuszna, gdyhy 
Hanka faktycznie była jego żo­
ną. Ale nie mógł powiedzieć El­
żbiecie o istotnym charakterze 
swego stosunku z dziewczyną. 
Był przekonany, że nie ma p.ra 
wa wyjawiać tajemnicy, któr-ą 
dzieli z innym człowiekiem. 

Milczał, porządkował myśli. 
Nagle. po raz pierwszy uświa­
domił sobie, że przecież cało­
wał cudzą żonę! Zapragn~ na­
tychmiast UlSłyszeć, .tak ona. żn 
na innego człowieka, odnosi się 
do tego faktu. 

- Czy istnieje dla ciebie pro 
blem zdrady małżeńskiej?-za­
pytał. 

- Nie - odpowiedziała po 
chwili. 

- Jak mam to rozumieć? 
- Poprostu uważam. że maI 

feństwo ma obowiązek w:vcho-
wywać dzieci, skoro wobec­
nym ustro.tu społecznym nie zaj 
muje się tem pat'lstwo; pozatem 
jestem zdania, że każde z mał­
żonków ma prawo do swego m­
dywidualnego życia. 

- Czy tak samo myślałaś 
przed małżeństwem? 

--- Nie. 
- A czy wyszłaś zamą.ż z mi-

lości? 
- Nie, mi10ść 1»'zeżyłam p6ź 

niej. Opowiem ci, tylko daj mi 
papierosa. 

vJ 

(haament powiejt:i "KonfrontacJe") 
-Widzisz ,:- zaczęła - wy: było z miłością. Początkowo, by od, niego zwpelnieniezależna,:- si.ę pierwszą miłością. PosŁano­

szłam bardzi> , młodo zamądl. - ło mi przykro, 'że mąiŻ ' maie Ale czy ,sądziJsz pewnie że je, wHiśmv się pO'brać z chwilą, 
Ńie znaczy to, że byłam lekko- zdradza. Ale nadszedł czas, kie stem i.stotą niemora1ną? - za- kiedy oboje UkOllczymy studj9.. 
myślna. ZdątY.łam 'już , poznać dy nie czułam już ni<:. W parę kończyła z goryczą. Tymczasem nasze życie ro· 
życie. Terenem tego poznania lat po ślubie pewien mężczyzna Jerzy widział blisko błyszczą ozinne stało się puhlkzną. ta­
był mój dom -rodzinny. pokochał mnie i' potrafił wzru- ce w mroKu oczy, które trw'ały jemn'icą: Nietylko ojciec; alei 

Ojciec ' zajmował 'słano'wisKO d~ić we mnie uczucie. w 'oczekiwaniu; . ja ' zacząłem doświadczać skut-
administratora ' w d'obrach za-Zastanawiałam się. czy, odeJ'ść . , k6w opilnji publicznej, Rodzima 

- Uwaźam - ' zaczął wolno tej, którą kochałem, odniosła 
mOŻ'neaoszlachcica K. NaoaM: od m"'z'a Jedną z przyczyn kto' . ' . 

... ,., '< • , - ze me mam prawa Clę osą- się do mnie z niech~~ą. ,O~iec 
pożycie moich I ,z:odzicó'W- było ra mnie wstrzymała, był Rafał. d ' A d b t' ~ t zac. g y' ym naw e mla1, o .fe]' poprostu znienawidził mnie, 
spokoJ'ne, ale niezbyt' szczn6li.- O,bawiałam Sl'ę z'e ady odeJ'dę t ::ł • d'" , 

"" ' ''' . ' S rac1ll'em Je ZISIejSzeJ nocy. ,- "niedaleko pada J'abłko od ,J'a-
we. , OJ'cI,'ec ' lubl'ł k1obl'cty ' l' nie I'Cao wvchowanl'e uJegnl'e spa J ś' h ł' , , .,., " , , - e ,li mlill10 to c cesz us, yszec błoni" - ma wiał. Jednak CÓlr-
przepuścił ' żadneJ' ładnej dziew czeniu, a chcę, 'żeov wyrósl' na . d' . d d tw' mOJe z anIe, wie z, że o ej ka, mimo wielu przykrości ze 
czynie z okolicy. 'Matka z rezy-' solidncao człowieka. ' Pozatem n,l. k' d . 1o~: l . l ,., .,..y I o noszę SIę ZUpelllUe oJa - strony rodziców, była za mną. 
gnacją patrzała na' to, jak rów- _ t~n., którego kochałam, ~ył . 
niei na fa,kty, że od czasu do rolodszy odemnie. Z czasein ,sta me, Jeszcze większe poruszenie 
czasu J"akaś dziewczyn' a ' pr,zy- ł b ., . .' - Jur! - wyk'rzyknęla wz,ru nastąpiło w opin,ii publicmej­
chodziła, z dzieckiem, domaga- a ym mu Sl!ę Clę.zaremw zycm. szona. zaznaczył Jerzy z sarkazmem 
jąc się alillńentó,w. . Nasz. stosunek., wsk:ut~k tych Pogłaązi1ł jeJ włosy i spojrzał - kiedy ojciec wyjechał z ko-

hamu,iących okoliczności, ,uleJ$ smęt.nie w mrok. Świadom był, ch!llłką zag·ranicę. Stałem się 
Byłam ' w 'Przedo's~ab.liej kla- powoli rozwiązaniu. Pod koniec że nie zasługuje na szczeroŚĆ , i nerwowy, przewraŻ'liwionv i 

sie gimnazjUm, ' -kiedy matka za'chęcałam go naw'et, 'aby po- zaufanie tej kobiety. A puez zgryźliwy. Zniechęcałem przez 
moja, która naogM słabe ,miała szuk'ał sobie ' żony. J>óźni.ej tak fakt,- że - wysłuchał ,je,i ,wyznań , to do siebie kobietę, która mnie 
zdrowie, -qmar1a; , 'Tego ' samego zro'bił, ożenił się. ' , zaci~ąłiaIroy dług szczerości. kochała. Stała si>ę poda1na do 
roku . ojciec uległ na ,polowaniu Myślę teraz ' o' tamtych 'cliwi- MQCzył się. P'l'agnął wszystko pr:es.ji, jaką wywierali rodzice 
śmiertelnemu ' wYJPadko'wi. Zo- lach bez skruchy wobec męia, powiedzieć o sobie, a czuł, że żeby zerwała ze mną· 
stałam ~ama. ·' . wspominam też tego dTu~iego mu tego , zrobić nie wolno. - . Nastę.powały mi.ędzy nami 

Po otrzymaniu , malu!y" zło- ' mężczyznę bez żalu. ' Chciał jednak choć w części ,po nieporozumienia , począ!tkowtl 
żyłam egzamih pedagogiczny i ' wiedzieć jej o sobie dawny;tl, krótkotrwałe . Ale nadSzedł mo-

- Acz\' mPlż wiedział o tweJ' " t k' d dł' . . o,trzymałam posadę ' nauczyci~l .• (i tern, co p'rzeżsł j co się d)3 men ,' le y z awa o 1111 SIę, re 
ki w sżkole powszedhnej 'w Lo- miłości? - spytał Jerzy. nie~o skończy/lo. Z'decydowE,l ona wstydzi się Za mnie; że za-
dzi. Czułam się . osamotnipn.a i - Trochę się domyślał, ale się. ' , hliczhej, niż na mnie. Wówczas 
dziwnie bezradna wobec pe::-- nie wszystko było 'mu ,znane: _ \Vyja~ni lo _ .jednocześnie doś,ć brutalnie zerwałem na.;;,-
spektywv. samodzielnego , żyda. Jerzy uczvl iakby zazdrość o sytuacj,ę" w jaką zabrnął - my , stosunek. ., 
Poznałam . wtedy mojego - P'TŻY- przeszi:ość tej kobiety, którą ślał - i Elżhieta zrozumie, że :Po. pewny~ czaSIe mi. alem 7 

sdego męża. Ronił na mnie wra przecież, całował przed .paroma dalsze zaciesnianie kontl;lktu mą Jeszcze Jedną ~po~oJ'l1ą rOł 
żenie człowieka spokojn~o i chwilami i która siedzi teraz między nami : jest niemożliwe. mąwę· ~o~hał~m Ją clljjgle, ale 
solidnego. By.l starszy odemn:e przytulona do niego. Odrueho- _ Widzisz _ powiedział _ dna. Zlmenila Sl~. Była to teru 
o dziesięć Ia.t.- Zda.wało mi , się, wo zapytał: ' i .ja mam swoją historję i balast ~obleta chłodna, ~ozsądna, l,?" 
że odp.owiada mi duchowo. I.-- przeżyć. od kt6rego _ nie odczc- Ja1na wobec. rodzlJCów.. Swo~ 
To też kiedy zapropono,wał mi - Czy , oddataś s'ię tamlemu pię się chyba do, końca życia. ~awne UCZUcIa dla mm~ potra· 
"llałżeńlstwo, Zf{odziitam się. Mi- m ęi...czyź.f1ie, ' " Jeś!.i masz ' ochotę słuchać, to ci flła traktować z poc~ucI~m Jm... 

{ ),śei wielkiej i namiętnej nie ~ Tak - odparła cicho. opowiem. Uważam to zresztą l~Oru. C?d tej po.ry me :widywa· 
pragn~am. -Chciałam tyłko, 1>0 za poż?Aane z wielu wz"'IAlł6w. 115m Pry Slęk~i11k.alęceJ·t oCIni &:la 

Poczuł nieuzasadniono nie- <FU '" ..... zez" ,<M sz 
wstrz-ąsających 'dla mnie wyd(l-" .. ' "'" .. 
neniach rodzinnych, zaznać chęć do ElŻ'hiety. Odezwał się - Powiedz - rz,ekla ciepło. łem. Zostałem kochankiem CIf" 
s'Pokou u boku ' czlowieka, któr:v chłodno: . Zapalili pa.pierosy. dzej żony i cudzej narzeczonej. 
byliby mi oparciem. Ale przeko - Co po,viedziałabyś m~żo- _ MoJa histor,ia _ zaczął- Czyli sprawdzUy się słowa .-
nałam się szybko, ie-zawiocllam wi. g.dyby, zapytał, czy go zdra- spłata siG z historią . mego ojca. w glosie Jerz~ zabrzmiała na 
się na nim. Duchowo ' zupełnie dziłaś? Zajmował kierow:njcze stanowi~ ta ironji i goryczy - że nieda-
rni nie odpowiadał, prócz , tego UśmiechnQ'ła si~ w mroku' sko w jednej z łódzkich fabryk. leko pada jah1ko od jabłopi. 
z usposobienia był cholerykiem odparła: Pożycie jego z moją małiką - A co się słało z twoim oj-
Myślałam już o rozwodzie, ' a~e _ Nie zapyta mnie' o- to: przez lat dwadzieścia było do- cem? - usłyszał pytanie El, 
urodził się Rafał. Zos·ała.m . ke Potem iaczęło si-ę psuć, _ żlbiety. ! 
Później, mą.ż zaczął mnie zd,ra . - A gdyby jednak? gdyż ojciec zainteresowałsię Poczuł skurcz w gardle. Nie 

ozać; od czasu do czasu wda- _ Wtedy zapytałabym 'o -,1e- pewną kobietą, która została je m~ się zdobyć na to, aby po-
wał się w jakąś miiłostkę. -Zwy- go zdrady. Zresztą, jęśli robiłam' go koch.anką. W tym czasie za- wiedzieć, że ojciec od trzecn 
kle, f;tdy następował finał, przy coś skrycie to nie dlatego, abym chorowałem poważnie na zapa- lat siedzi w więzieniu za zab6j­
chodzi~ do mnie i dość . naiwnie uchylafa ' się od odpowie'dz'ialno lenie opluooej. Gdybym Wracał stwo kochanki i 'Że dopiero ten 
mówił, że iednakżadna k'ohie- ści za moje postępowanie; uwa do zdrowia, odwiedzała mnie fa'kt powikłał życie syna. 
ta nie może mu , zastąJpić mnie , żarn tylko, że moje zObowiąza,- często moja ,towa·rzyszka zabaw Sięgnął po nowego papiero. 

N· d' bb . t . ł' k' tł' dd dZl·ecl· M ·ych. , Z POCZątktl nasz sa zapali~, zaciągnął się mocnO - le spo , zlewa ym Się e- ma ma zon I s a v ' Się o aw- '<'~ od . d . ł :11_' 

go wszystkioego' po twym mętu na ezysto formalne iże mą;ż kontakt był czysto koleżeński. i pOWle Zla z wyslllKlem: 
_ wtrąci~ Jerzy. - Raczej u- mój s.tracił prawo do tegO', ' że- Różnica płci ,jakby nie istniała ,- Ano, wyjechał i t8Jt .... 
czynilłna mnie wrażenie czło- bym mu zdawała rachunki ?;e ' między nami. W miarę jak od- wsiąkł. .. Chcę ci jednak dokoń· 
wieka łagodnego i, jak to si~ swego indywidualnego życia.- 7;yskiwałem siły" stawałem s~ę czyć - dodał pośpiesznie­
mówi, solidnego ojca -rodziny. Choć tO' jest mniei wazne, ąle mężczyzną, a w niej dostrzega- moją historję· Po wspomnia-

_ Chcę ci dokończyć, iak to wspomnę, że materjalnie jestem lem kobietę. No i pokochaliśmy nych awanturach erotycznycll 
======'=============================== __ w== przyszło opamiętanie. Poczu­

Gorączka złoŁa w Kanadzi.e 

Na lewo: G,olog b1da próbk~ rudy z zyły złot'ł, odkrytej pl'7oypa.dkowo na.żiemi biednego osadnika 
w poblitu wioski Ramore. }'qa prawo: Nędzne unądzenie, zap'om~ kt6rego, wS2omnianl, osadnik ebee 

SQSta6 JDiliODU.eIL 

łem wstręt do siebie. Na długi 
czas ,zupeł,uie oddaliłem się od 
kobiet. Po pracy w fabryce, je­
dynem mojem zamteresowl:l" 
niem stała się muzyka i litera­
tura. 

Teraz muszę ci jeszcze powie 
dzieć, że choć już okóło dwuch· , 
lat mija od mojej ostatniej rdt~ ·' 
mowy z tamtą kobietą, Czuję' 
że dotychczas nie jestem zdol­
ny do uczucia, kt6re określa się 
często jako miłość przez du!e 
M. - Hankę poznałem przed 
paroma miesiącami i takżeśmy 
się skojarzyli ... 

Elżbieta mi:lczała. Odwród 
głowę. - Ujrzał wyraźnie i '! ,j 
twarz. Spoglądała przed siebie 
w zadumie. Zorjentował się, że 
już się dobrze rozwidniło. 

- No i mamy dzień - po­
wiedział wolno. - Zostaliśmy 
l.UOWU jakby włączeni w cza.,;. 
Wraeamy do wczorajszych p<J ' 
zycji życiowych. Sądzę, że roz­
chodzimy się jako przyjaciele. 
~ Tak - odpowiedziała z 

melancholijnym uśmiechem. -
NasFa noc si~ skończyła. 



REWIA 

Aktualia radiowI 
ANKIETA. 

Nowy polski tygodnik r:ldjo\'\'j' 
"Antena" zwraca szczególnie bacz 
ną uwagę na. treść i ukłatl {1f()'gra- ' 
mów rozgłośni krajowych i zagra­
nicznych W numErze ostatnim "Au 
tE'na" ogl,,:;ih, inten:sują.cą ankietę, 
prosząc wszystltioh fadjosłllcha­
C:GĆw o odpowiedź na trzy na$t.ęllu 
jące pytani:!: 

S eaker rOSi na konce I 

1) Czy należy achować w "An­
:!.::i'!!e~ . ooe!mY tl'PJad sta(,'ji lll.gralli· 
cznych, uszeregowanych podłu~ 
plJi~tw? 

2) czy. raczej przejść , do ukl:vln 
H:lcji ,w porządku alfabl'tY('znym? 

3) czy tb7J może u!."zt'regow!l.ć stil 
cje podług długośd fal? 

Wszy8Cy radjpsłu(,'ha('ze l1ros1.mU 
są (} wzięcie udziału w tej ankiecie 
i o nadsyłanie łaskawych odp·)wie 
lhi pod adrespm: "Antl'na", Zielna 
25 IV Warszawie. 

KONTAKT DZI:::CJ Z EMIGRA­
CJĄ· 

~a skutek odczytu o "dzi,~ dach 
{.olskich za.g'l'ltl1irą", kU'lry w dniu 
<21 Jl ,~żdziernika b. r. p. StarusIa"" 
l\;J~7.:v (' ki wyg'lo:;ll ptzpd mikr,1fo , 
ll ~m krakowskim, napłynęło do Pc,l 
bJdf"{1.'O Radja sporo listów od dzie, 
d w kraju, kt~J'e proszą, o 'Jiodauill 
i1i1 auresów rówieś nJkolw p"1.a g-T:t­
J'l' ami POhiki w colu nawiązania 
]wl'cspondencji. Li3ty pochodzą '1d 

W miar.ę, pk doskonali się 
pJ'cg~am . radiowy, i .iak rośnie 
znaczenie audycji radjowych w 
życiu kultural,nem narodu, 'Wy­
łaniają , silę coraz nowe proble­
my u90skonalenia · pracy radjll 
ł uspraWll1ienia stosowan:ych 
metod. Niema prawie pola dzia­
ła'1ności rad,jowej, na kł6reJby 
ten prąd reformatorski nie wy­
cisnął swego piętn~ ' w o,sta;tliich 
ki~!l latach. 

Postęp d~kon:ywuje s~ę ~ dnia ' 
na dzień, niemal z mitnut)r , r.ia 
minutę i słuchaczęprzyzwycza 
jają sic do teRo łatwo, i pewrie 
drobne szczegóły działamośd 
radjowej uchodzą j~h uwadze. 

Jednym z wielkich probt.!-
mów rad.ia, nietyl,ko zresztą u 
nas, ale i zagranicą., .fest pro­
blem zapowiadania programu 
przez :,peakerów. 

Gdy mamy i6ć na kou<"ert, 
wkładamy odśViiętne ubranil~ ł 

zostawiamy w c10mu szare tr'':' 
&kl codzienne i aby j\tŻ w in-

11!'l ( ' g'lltćw klas szkolnyrh; od kĆJJ ek nym na stroju przY,łmować "'71".1 

lit H. I('l;:i t; h i od poszczególnych u- ',7,eIJia muzy< zne. W sali koncer 
I'zmów ze wS'ty~tkich 8tron Polsk:. towej oddziaływa na was tłum 
l tak np. Henryk i AndrzeJ Chojń· 
b('Y z Podklasztora p, Rytwiany wY\itrojohych słuchacLY, feeria 
(woj. Kieleakie) pragnęliby otr~y- świateł, -piękność architektury. 
111 :1 (: adres chlo}lca polaka. z inn'Jj wreszcie widok niecodzitnny 
('z ę :ci świata, aby wymil'uiać z niN samej orkie<Stry i so.)isłów. To 
znaczki pocztowe i książki" ~ Dro wszystko ma dl.llże znaczen;e hobycza uczen!ea V kI. szkr.ły pl'lW. 
l'olmin~l" Janka. Kubik('wna w dla jakoś.ci wrażell artystycz· 
' lIieniu swojej kla 'Y ~2uka rl)wi;;- nych. 
~ I ' i czek za.granirą. w "EOlu wyniiany Jak siG dzieje przy sluc11aniu 
I, nrr' f' pondp-l1c,ji An{lt7,ej Krl:yż~m('lw kó'J)(>ertu przez radjó? 
~l,j w Kielc:J.~h (Ihvorzt'<') ('hc'iałby 
l tl'7;ymać kUb adre~ów. ciftophó'N Oczywiście z:upe1!nie inaczej. 
\,' wieku 18 do 20 lat" ttatomia!lt Radjo jest wynalazkiem, który 
Staś Mękarsld w Warsza.'irie (ul. najpiękniejsze, najbardzi.ej pod 
fopolowa 11)pragnłtl . fJritj~c z . . . . . . 
pomocą, kole~01n ł ;.dft2:ttnlfHnr i ! nlO.słe 1 na,ibardzleJ wzru~zaJą· 
('j-,ętnie nawiąże kdt~~~ dę~~t! ;1' t. ee utwory ID'Q'zyczne przynosi 
t d' ' t J' J z:t 17' !1I"1 wprost w sam niejako środek 

Wobec teg,o ful1'e~ó b(Mźwi~ku, naszych codziennych z1llar-
jftld Od(,'l,yt 11.'·K

1

atl Yt:kit':;1.l t'n~h1ł twień, wprost w atmosferę sza­
wśród dzie~j i mlo&dE'zy, roz!!,ło, rzyzny życia. 
śni a krakow~lj..1. po~t~'Vszy~ od gru .. 
dI1Ja. wproy!;!·1z· d,Q pl91gf'unu ~tałt1 Człowiekiem, kt6ry ma po­
tygndniowó ~lld tłj~ ' dl~ , dzieci pol· m6c słuchaczowi radjowell'lu w 
l:'kich zagTa.ł1bą, i , .!8iJmie się , \w spe, wyrv.'aniu się z atmosfery ma­
ejalnej skrzyncE' pflP2.trwf:i) ubtwie łych i , malutki.ch domowych 
niem komnnil\.:trji li~towDl'j rni~rtz'y 
dZJCć.mi, uriLblać br.dzlt' wyjaśnień 
itJ. Akcja. ta.,_ IDil.iąl;:t dnże znac1.O­
ld,~ kulturahn i naro1owe, rozwinie 
I:'ię zapewo03 szeroko, sta.nowiąc no· 
wv tytut do uzua.ma w I'adju niez­
miernie Wtt.ŻnElgo narzędzia propa­
gondy D.:1rodowej, i kulturalnej. , 

zD1artw~eń i przenieść go w re· 
~dony czystej sztuki ~ jest spe­
aker radjowY. " 

Dotychczasowe suche i sIle­
matycznc zapowiedzi w rodza­
ju: "A teraz zl~olei usłyszą pa(\!- ' 

Po'lskie stacje 
, . . , " w , 'zagranicznych głośnikach 

.t~., }V, t>l~~'~~~~i~~hch 'zagL'l.nkżnY'lh angieh;,kiej we Francji, ,,~entral 
t odbiofJ;l. t!tll.cji polskich czytamy, European", pisze, co na~tęl'uJe: 
ŻC': :.Powrót Katowic j~st w tt'j c.~ęś, 

.,W Anglji Warszawa odbjerana. ci Europy zd,ecydowany. Z~brał('m 
hyła Z przeszkodami od -strony Ka.- wjad0mości, z których wynika, że 
Jnndborga, dlatego odbIór obu sta- w całych Niemcze~h zat'hollnich, 
cji nie był w 'gatunku nailepszym" Bf'lgji, Nadrenji.' Holan.'lji i Fra~, 
lIu,tomiast jeśli chod~i 'o jako~ć' au· . cji, środwe recitale szopenowskie 
c1ycji, to żadna. ż tych dwu popular odbierane są. lepiej przez ~atl.wi~e, 
liycn w Anglji ,rozglośni, . nie za.. jak przez Warszawę, kt.ćrPJ odbJór 
\', iodła'·. " jest wciąż> jeszcze znacznie zakłóca 

Sprawozdawcy l'adjowi ńa kont Y. ,: ny przez inne staeje. W onlu 24 paź 
tlCncie 'europejskim: w środl{o~ej , j dziernika s!y:szeliemy Zofję ~aboe, 
zachodniej ' EuropiE; 8~e~dza.ją,_ ~" wiczowl}, jałto W)'koMwczY.D1ę kfl-

"W przeciwieustwie do ni~p<llł1yśl, ku nokturnów szope~o~!k,cb~ 0\1-
nego odbioru Katowic, na wyspallh tworzonyoh przez tę pla.mstkę z wł~ 
al1giel~kich - kontymmt eux(lp('j- ściwą jej lIubteJno8rią i znak<.'mitą. 
bki notuje "powrót" Katowie ' do \ e~spr~sją· .!~'ic dziwnego, ~ coraz 
lzędu stacji słyszanych z m01'1ł WIęcej stltOJl europejl5kich bJerze a­
i eZYRtością. bez za.pllt!1·'. ' , dzi~ w transmitow,9Ąiu z, W~za-

O teJ' ·zd:lcydowanoj. ', poprawi') wy ,tych wYją.tkowych audyeJl ty .. 
, . ' u' (W rf' " 'D .. .a:_~ I \ Odbioru Katowic w Europie Z:lchoJ- godniowych • " e a ' -,wo ' J- ~ 

aiP..i !.!Dł'awozdawca radjowy pra.y; 

stwo ... ", zalJ)owiedzi bezosobu­
,ve, pOi:bawione były. ciePła. .1 
kontaktu ze słuchacl:ami. ltadj.o 
zdawało sobie sprawę 'z t~ 
stanu rzeczy i ' zaczęło szukać ' 

nowyc,h D1ożliwośe~ w tym tak 
waŻlJ1ym' dla pracy ' programo­
wej ~łzieIe. 

ZrzUcono krcwu;ąee speake­
rów .więzy oticjalnycb zapoWie , 
d1i , i dano jm możność · łPÓW'ie- ·, 

nia do mikrofonu iD4ywiduat. 
nie. ' Speakerzy usiłują obecni~ ' 
od.naleź,ć sw6j własny stosunek . 
do zapowiadan~j aq~ycji, ,a 
przez to osią~ną)S sugestYwuY , 
Wlpływ Illll słuchaczy radjowych 
Słuchacze iaskocząni nieco­
dzienną, nieschematyczną for- ' 
mą. zapowiedzi, łatwiej odna,j­
dują w sobie ' zainteresowanie 

"Życie ' paryskie" 
Opera komicznaOffen­

bacha 

-dla 'audycji radjowej i łatwiej 
póinięj przeżywają jej wartości 
artystyczne ' 

OczYwiście, ta nOwa fonna 
zapowiadania wymaga 09. speq­
kera ' głęł>okieRo umiłowailla mu 
zylki, gdyi tylko w tym wypad­
ku wpływ na słuchaczy będzie 
osi~ięły. N,ie od rzeczy więc 
jest, że radjo wtprowadziło kur 
sy dla speaker6w. pogł~iające 
ich zamiiłowa,nie muzyczne. ..... 
Nie znaczy ' tb, abv speakerzy 
f)l,zygotowywali się do zmia'1'ly 
swoich zapowiedzi w jakieś na· 
mowo ~ dyda~tyczne ol;>jaśnie,. 

nia audycji radjowych, aby o­
powiadali słtreh~~om o pierw­
szYm i ,drugim temacie sonaty, 
co przecież większości słucha­

czy nie iJnteresuje. Rozmiłowa­
ny w inuzyce speaker - obda­
rzony łatwością ,słowa i talen­
tem liiterackim - zapomocą kil 
ku prostych słów potrafi Wlprl)­

wadzić sbucbacza w nastrój u' 
tworu. szczeR6ły historyezne ; 
teoretyczne, zostawiając . encr­
klopedjom i słown ilk om. 

Dalsza róimica między salą 

koncertową, a odbiorem ·muzy­
ki przez radjo w domu leży w 
braku optycznego kontaktu 'mlę 

dzy artyst~ a słuchaczem. Słu­
chacz nie tylko odbiera utwór 
muzyczny, ale wjozi także arty­
stę przy ipracy. W radjo te dwa 
momenty ,iednej i tej samej rze 
czy są oddzielone, Aby je czemś 
zastą)p~ speakerzy u'żywają for 
my bezpośredniego zwrócenia 
się do solisty lub dyrygenta slo 
wami: .. Prosz~ panie prOfes()-
~e". 

Oczywiście byłoby .leszczę 

bardziej pożądane, gdyby sami 
artyści potrafili od czasu da 
czasu: zapowjadać swe koncer­
ty, zwłaszcza, gdyby to roMIi 
bez patosu, ale serdecznie i L 

bumorem. ' 
Talent speakera radjowep'o 

jest talentem rzadkim, może 
najrzadszym. Wymaga delikat, 
ności i zmysłu artystycznego.­
Lnaezej trzeba zapowiadać 

transmisj.ę koncertu PuCc.illllego 

z Sa.lzhUJ'ga, inaczej koncert mu 
zyki lekkiej., jeszcze inaczej wis 
domości z giełdy. W ostateczne i 
instancji wszystko zależy od 
taktu i wr9{bonego zmysłu or...; 
jenłac~. 

Poszukiwania, za nową form. 
zapowiadania programu radjo .. 
wego są prowadzone bardzo .in­
tensYWlDie. Próbuje si~ na,Tro. 
maiłszycb sposobów, a zaWS'le 
z myślą o słuohaczaeh radja-< 
wvch. 

W przyszłości w godzinactl 
rannych odczytywać się b~dzie 

program w porządku chronolo­
gicznym, w ~odzi.nach popołu­

dniowych - zapowiedź progu 
mu na dzień nastWlllY - w po­
rzą.dku rzeczowym. 

Zapowiada,nie programu przez 
speaker6w jest sprawą bardzo 
skomplikowaną. Prawdopodob , 
nie - w miarę zdobywanych 
doświadczeń - zajdą, tu jesz­
c-ze dalsze zmiany. Trzeba l.vlko 
aby słuchacze wypowiadali si~ 
jaknajczę§ciej w. Ustach do rad­
ja w tej sprawe, a z pewll1ości-ą 
opinje ich będą wtZifJle pod u­
WM'e· 

Pierwowzorem dzisiejszej '>peret· 
ki były dawniejsze "Opery komicz­
ne l

' , gdzie wesołe aryjki walczyły 
o lepsze z komicznymi djalogami j 
zabawnemi sytuacjami sceDicznemi. 
Do ~judatniej5zyeh utworów tego 
rodzaju Dll.leży zaliezyć ;,Życie pa.~ 
"vi!~e" Offenbacha, które, nie BUlę 
dząc kosztó\y i ~choau, Wystawiło 
Polskie lW:1jo dnia, 20 Jistoptlda. 
Zasługa radja jest tem większa, te 
w obecnej dobie kryzysu żb'dna Bca 
na. polska. nie mota się pokusie () 
'vystawi~nie takiej situki, ' iaq jeM, 
"Zycie". W Wa,rs~awie I)pera ta. 
ujrzała po faz pierwszy świl'l.tłó klit­
l:ietów dnia. 2 sierpnia. 1871 roku, 
a po raz ostatni wznowitina. była 
w , r .. 1912. Od tej. pory nigdzie nie 
grana zostab ni~słusznie za{lomnia.· 
11& i dlatego dobn;e się stało, że 
Polskie ltadjo przypomni nam jfJj 
wesołe ' melodJe i tre~ niefra.8obli· 
wą· . 
Treść ta obraca. się ' dokoła. pny­

gćd pe'Vll~j pary małżeńskiej ze 
S2,wecji ora.z bogatego farmera z 
Bra.zyJji, ' któny UciWa.Wł!7Y Itproro 
grosiwa. przyjeżd'tają. do Paryża, 
aby się zabawić. 

"Iko 120, slOw na minutę 
należy mówić do mikrofonu 

Oczywiście zarówno Indzie pl lno­
('y, jak i krewny południowiec dzi­
wią. się wszystkiemu, co icb otltcza 
i wierzą, że co !)atyskia, to mu:-;i być 
wytworne, arystokra.tyczne i w do-
bry$ tonie. ' , 

Trzeb:t trafu, że przybysze ci za· 
I:lZ na. dW'Jreu wpadają w ręce zbla .. 
~owanych paniczyków, ~tórym się 
eprzykrzyły dość jednostajne przy­
gody miłosne w pół~wiatku pary­
skim i poszukują innych wrażeń, 
mocniejszych. Dlaczegoż więc nie 
udać prz.3wodników po Paryżu i ni~ 
~abawić 8ię ' kosztem ogłupiałych 
hldzoziemców. 
Wł;sny dom przemienia się w ho 

teitpokojq ",ki, szewcy udają arysto 
kratyczną publiczność i zabawa 
toczy ł'ę, ale... wkońru prawna , 
wychod7.:i mi. jaw, oczywiście, dzię­
ki I\iewie~dimu wścib:!twu i ~pry­
towi. Pełna. humoru ta s~tuka. nie­
wątpliwie 8podoba. się ' ws~stkim, 
szukającym w radjo wesołośei i lek 

W Polskiem Radjo pIl.€prowadzo. 
no ostatnio badania nad szybkością 
li\ówieI\ia przed mil~r()foneru. W ba­
daniach tych chodzi}) o stwierdze­
nie, w jakiem 'tempie winien być 
wy,głaszany odi.'zyt, f('ljetnn lub 
komunikat radjowy, aby hE'Z trudu 
i bez specjaluego wysilku mógł 1)yć 
z;Tozumiaoy przez słuch,aoza: 

kości. I rOlo 
Pol:!kie. Radjo z~obili~owalo pod głoślJli wars'liawskiej. Próby trwały 

p:1-ew~~mct.wam MIChalmy Haka- " W jednej minucis na hżdy tekst i 
wlPrklllł na.Jle~~ze 8\\"e . Sl1y, aby ' QSobę, pocZ9m obliczono ilość wyp'O 
~łlrostac z~t1 __ MłO<ły ~ pełen ~- .. wiedzianych słów łącznie z jednoli­
pału. zespl)ł 'N osobach pp .. Halmy t~rowemi przyimlt:uni i ią.oznikami. 
1?udiez6wny, Mary Ga?rieli, Ireny Dość słów wyp<l\riedzia.nych waha­
l~lerałt,lWllkłej, Lud~ Szrette- la się od 113 d'l 141. $r(.dnia iloŚĆ 
riny! Alek8&ll~ Walllela, Stera· w minucie _ 125_ Gdy się odrzu('i 
na Włtass, Ka.zUDle!'1& Peteckiego, sło1V& jednoliterowe średnia. bedzie 
Ec!..ra.rh Wejlli~ i ,Gusbn. lvo- ., j&kie~ !O słów m:ueJ$za. -
.... :wykouł swe, ~eh ttl ,t,~; . 
Ibl f)gÓla ..... rad~ ~że bada_ nnały, n~ ~tt 

ułatwienie pralegentom orjentac,i'i 
ile materjału możn,3, zmieścić 'IV 5, 
10" czy 15 ·minutowa-j audycji ptzy 
zachowaniu zrozumiał'3go dla słu­
c~aczy' radj",V]cn tempa mćwienia. 

Banami te, kt6re swą istotą 
wchodzą fil ~a.kr'3S psychologji eks : 
1,('rymentalMj, zain~eresują zap.ew­
ne koła. fa.chowećw, 8 może nawet 
będą przez nich ~amodzielr.le kon-

' tynllowane. (r) 

i POlluszo'y: pacjent 

- Le.karz pozwolił mi pić tyłkct 
~włerć litra piwa dziennie. 

- Mtde również! Stosuję się d& 
pn:epls1lt tylko że w tej ~b'Ą'ili 

u 1ltIlte lm juź 16 maja 1939 roku. 



• 

!limuzyna rowerowa OlUlD'UI 'orzed'liOIÓW ' prZVSłOliOWUCh 
, .' . , , ' 

, O ' ile . m:i, wiadomo, nikt ' · do PrzeC'hodzi'my· do sali -pr,~ed- dzo wybirtny poliltyk.Z trooenJ" 
dziś nie ' założył " jeszCze ·n1.uz'e, miotów martw,ych,. zaopatrLOnel udało mi się zdobyć l tę oto ma­
um, :któr.eby' dor.ów'lla:ć mogle niezw.ykle bo,gało : W. cie~awc- 'łą miseczkę krokodylowYich łez ' 
moj~mu ,·po,d 'względem: " Ol:ygi, eksponaty. Oto : 'kompletny i siedem wspaniałych zamków 
na~ości. . Zbieraj!ą, ludzie· znacz- zbiór kos, ,które · tr:afily." na l:k?- na· lodzie. Poz-ostają Jeszcze 
ki pocztowe i , monety, lilSty . m: · o:rień" i ' sześćset (orzechów, trud dwa worki, z których wYlQzi 
rosne ' i I fajki,' ' kamee' i, autógra· Hyeh . do zgryzienia.' Dalej, au, szy;dło, cudoWilla czapka, któi·:i 
fy. W muze'ach pOkazuj'ą· · ; p.o- terty<.zł1a , wiązanka' k:onopi,. z wyłącznie na złodzieju gore, jed I 

wóz, 'na 'Którym ~ N.ap'oleon ,ucie- k1órych, wyrwał s.ię .mityc2'!IV na miska grochu, rzuconeg.o <> 
kał , z Moskwy; szpilkę , do : wlo- F~li,p; .oraz ' kubeł 'mętnej wody, ścianę, jedna orygilllaIlla dziura 
sów, Katarzyny , II, , szablę Sobie~ vi, kfór.e:j ,łowiił ryb-y~ pewien bar w moście, i jedna' figa na ,pat y-
skiego·" i sandały ' Tutankhame', ku, wyrobu krajow~o, dWie 
na~ . ; " . l ł ł pary nożyc, :Które się ' nigdy nie 
, W . h~dacIi : jQrinare'z.~Y<fu' ' 0 '- " " od1.ywa,'!>.. mim.o ' silnt.><1-Q ' uderze 
l d 

W KNAJPIE.,....' "!'> 
g ą ać : mo'ma takie ' osobliwości W ' I nia 'w stół .J' edna ' k.ośc,' kt,óra " , trzeciorzędnym barze leży . na ... 
j~k , cielę o ' dwu , gło:wa'ch ,,100 p.odłod'l,e 'pijany goś'ć ... Nagle ' wcho dotąd nikQJD1u nie s,tanęła w 

.... . d' k- al k- l . kobie~ę bez , dolnej 'częś.~i .. tuło- dz'" dwi,; j·nm·. 'Jedc.n z m'ch wska- aardle, oJ'eden , koniec, którv'bar 
elitom os on ,e ', o arza ' p,rzed "i!e. o "" " ....""" c " 

&Zezem i śniegiem. . ,. ' wla .. - o " " 'i' , ' ' o' 7,uje ' )eżącego ,i mówi do kelnera,: dzo , rzadko . wieńczy'ł . dZieł.o, i 
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Ostatnie życzenie 

'LEKARZ: Muszę panu powie. 
dzieć, że stan pański jest 'beznadziej 
ny., Czy chciałby jeszcze kogoś zoo 
oaczy'ć? 

PACJENT: Owszem! Innego le, 
karza' 

, NIkt jednak ~ir. ' pomyślał o I _ Proszę ' nam dać butelkę t~go wreszc1e .. hardz.o ,stary, ,bo .. p.ra-

LOG 
'łKA. osobliwośCi:a,ch2 kŁ?re nas c stale sąm~go. wie. , o'siemdziesięcioletni piec, .', HUMOR MARSYLSKr. 

otaczają. " " , ,' , w iktórym ~ djabeł. przestał ,palić, Marjusz opowiada' 
PrJ()f(>sur . logiki budzi · się ' w. n01 dz'·~s'tni:eją r~ec.zy,- 0 0 ktł:órych cPI- , .RELIKWJE . jako , też' , pnepięklUa trąJha, w . -k ,I nagle trafił w Posteca po-

ey. ,est zupełnie ciemno: ' Profesor l.en!!~e, mowlilly, : ' a 'któryc l D,o 'Po - Rosenbauma, 'ant y- 'którą pewna , słynna, ,ta'ncerka CIS ' armatni, odrywając mu ręce i 
zapala światło, spogląda. M , zegar nńk.t , jeGzcze, .. albo' prawie, . że kwarjus.za we Frankfurcie , z,gło puścila : 333 kochanków. · ., nogi. i wyrzucając go poza burtę, 
ścienny: , szćsta. Profesor zaczyn' a nikt na' ,właS!he.oc.zy · nie ~ widliał '1 o· k' d d l . Po, cieszny, .J'est , trój·kątny , p· ier-·. Ale na szczeście P0stec umilił p'.ł", --SI SJ,ę le yś e ~flt , paJ:heża. ,01 

rozumować: . .. Nie do 'wiary, '-jak óbjekty te _ ,_ Panie Rosenbaum! Ojciec nik, który wyjątl:kowo' pasuje wać!... 
- Je.zell . to sztsta. popołudniu, ujść mogły uwadze z'ap'alo-ny('h Swi.~ty dowiedżiał si~, że nabył do wiakaka, garbusek (:nieżyją 

to nastąpiła widoczrje' jakaś klita- :łb'ier:H~zy! pan - słYnny skarbiec G'welf6w. 'cy JUż) pasuj'ący do wszystIcilC'h o ZW~E~~E~IA. 
strofa żywiołowa, . połączona "z,' za· ' . Otóż i proszę , , .państwa" ,' ja W skarbcu tym znajdu]e '-się ,wie ścian, oraz klucz, otwierający '" ~wle ' przYJaclOłkl zwierz:! ją s1Q 
ćmieniem słońca. J eteli' szósta ' ra- rjer;wszy .. prz:ystą!pił-em do , reali- le ' reIikwjli, np. kó§,ći 'św~ Wa- zaWS,ze · i bezwarunkowo wszyst - sobIe: . . . . 
no, to przypuszczenie powy7:!'!ze tez z.acj, ' leż,ącego,jak·n,a, dło~Cpra~ wrzyńca, czaszka św. Błażeja, kie na ' świecie', zamki. .. , ,- Wyobraz sobIe ofIarowałam 
1l10Ż~ oka;.:.tć się prawdą. A więc nu'. DG' zeb"r,anł·.a 'kurJ'o' z' o'w,' ,} l • K d' Sala -trzecl·a ' ....,......' ab'st.r·akcy'na, m.u' majątek i rękę - opowiada • '.>1 pa ec ' sw, . onra a iJtp. : ::;.:, Przv- J' 

IIlema ratunku.. ' ktÓlrych' przy każdej :s'posobno- znam si-ę panu, że my .,sa.mi nie - nie , jest' może' , bardzo bORata lJlerwsza, 
Profesor-Iogiki miał jut zamiar ~cr mówimy, n~e : znając . ich z wierzvmy, walitentyczno4ć w objekty, . za tO" jednak,że, pod -No, ~ co. on ~a to? " 

zawyć z ro~paczy, gdy· wtem u', '71:idze,nia; . h .. 1:,'-" l ' 'o , . w~~~dem jak.ościowym, przed- - PowIe~lUł, ze ręka Jest Zł 
śmiechnął si~' tyc re '1l1!..W'.Jl... a' e ... rozumIe dub a maJ "tek za mały 

, , ". , Pr.os~h , bliżeJ',' bez . żenady! _,,_, pan... cieIDlIla masa wiernych stawia ' się ' im{ponu:ją.co. Ml\lsz.ę ,.... . 
- IgtDi,~je jeszc'te trzecia. ' moili- <;; • • ęd ił ., ... Oto , ws,t pierwsza ~ sa1a : ,_ ZO.ol0' poż.ąda takich rzeczy, więc Oj_ wyznac,' Ze · nle ' szcz z em' gro 

W ')SC ~~ zapl'Dlrhłem . nakręcić Zł)- .. - • tr d i b _... ka' <1iczna. ,. Możecie tUYTo>a:rl.JStwo zo-, ciec ŚWI·,ęty ,byłhy o p,anu ba-.3;"o.' SZa am u u; 'a: e y ,uprzystęp-:;ar l ;r.oł Wl' ZUJ'3 , on hiłsZlWą. go- , ... l' n,u; • 
• binę. Wte,ly byłbym matowany. baczyć:: dwa ,kruki, . ktÓJ"e sobie wdzięc.zny" gdyby pan... . mć szeroki,emu o~ół.ow'i te oka· 

r tak ' było w' t?;ł3czy:wistOś<,L n~dy , oczu · nie w.ydziobią, ' je-: ......:. . EmilIi~cjp, zanipt emlJIJ.'ell zy, " będące chlubą meg.o muze­
d,en l'Zadki ;okaz ciel~ia; pałrz,ą ' cja bęftzie dalej' m'ł5rwić, chcia- uńi. , Prosżę 'JJQdziwiać: prOlbów 

NAUKI MORALNE i l ~ e~o na · ma:I@wane" wr.ota~ 'dwa-; lenF% biąCźyć" 'ze-' liliJ> wiel"z~: kę. ~w, której"fll1aJduje ' srę ~rudr 
_ Więc patniętajcle. .:biI'M _ dzieśria sże~ ' oTyRiII'I:ralnych-b· ni' ''w " auferit " ezno,sĆ reHlw·'t.. ka !konaen:s~'anej r cLe1ni11oŚ'ei 

P
rawi nau"-'r."cielka _ że , znlllEl'zio ,,_ czek dzienni:karst;ich ' i tyleż. my .r. ',(; v l" '.!. J:- ~'.' 1ł\" 'f lr~::~ ~,e'hOC" oko"" ;V:Ykol"; g:zkł;lną: git-

ny przedri~t· nie -Jest waszą , wla.- s!-y kości~ych. , . ~zterdzi~ści .. fi:'" BUJD~' I'. , bllitk~, 'z~i"włera:jącą ' s'edno, Vf 

sności~ i. nie' Mleźy go, 'tatnymy- : c7tery ' konie, ' utucz.one ' pail- P3:ni,oMal'2ipbwa , wybrała eię pierw ktore mikt , feszcże nie' trafiił, 0-
wać. Czy które' z' was już, kiE'dykol ski,em okieJri.; 'oraz pięćset much szf rlt'l.' ,w· życiu"'do zoologicznego raz iJelazną ~'ka~~, ' w kt6,· 
wiek coś znalazło? które s,iedziały ' na" n'osie ' m'al,;, r ogródu. ' , rej przeohowu'ję szlag, k.tóry ni 

_ . Mój tatuś zn:tlaz,ł raz, na , uli. mil1steczkowe~o a:rlstokraty. . Po powrocie , d:ti~li , się wrażenia· kogo jeszcze nie . trafił. 
ey złoty zega.rek! _ mówi.jeden z ' Proszę t.eraz.' poa/,:h,vi# wilka ' mi z sąsiadką.., ' Oto' mkjatUra : ri~,t.kJr&tJszer 
l:czniów. , " którego natura ći.ą~ie ": do lasu;' '- Meja pani byłam wtem tO -o-drogi,.' wiodą-cej do. Rzymu, ,sze-

_ Ale chyłia . go nie zatrzymał? , (olbrzymiego " byJia, ' kti5re~o grodzie zoc)10gicznem!. re~ okazyjnie zakupionych dol 
_ O nie, proszę , prtni! : Za,raz ' za- przez , p.oniy1lk.ę dostałem za', in·' .:..:.. No j. jak się p!tui podobało? ków, 'kfó'rych -jeszcze n:ilkt niko-

!\i6sł go do lombardu. 'dyka., . ' .. ' , - , E! zawracarJ.e,glon· Pr7.e- mu nie kopał, kilodrain ' mądro~ 
~===========::;::==" ==' =='=' ===1=',.::' ='==::;:=:::r:;;i'F"" ciei ·ta,ldch · zwierzat , wcale niema ... 
_ , o' ."" r n:t'ś~iecie!'" : ' ści polaka RO SZKodzie (bezcen 

l.. ny to : płyn) i mfsternej' r_ohoty' 
" , ' i"" oj ~. l 

DemQns~r,acja- .w · 'M'eksy~u, , ',·-:,:DYSCYPLlNA: ''..,,;' 
.r ~J ak się I:!zereguw,:v: ii·aiy wa' --==....,.,..,.....=--

;1'::. -:-' Szmi~J Koniecpólsk:i~.:J 
':-"Jak?' ' " , 
"7"' K o ~ f~.C iP o :1 '~s:K t " 
".-!.i ,Ja 'wam ' jti?: wipiję ~te mrzon-

~f'ze łbir" : . ,.'. ' " 
l , , 

" ,.. . JU1; ' NIG0Y, , ': . 
lo . .. 

' •. ; , ' Eąni ,Hela ; POSFailow1ła' 'Z!llwać z 
', ' ' \przyjaći.eXe\D-: N~p~3ab:'~\Yię(\ , nastę 

~'I pują<)y ; ligt.:~ , o' ,.' '1' .-' -~ , 

,\ '). , ,, ... J"Już'o n.i~Q.y , !łie zgo~zę !\ię być 
'l ',~: · tóbą. ' sam, Da '.sa1n :" nawet ' gdrbvś 

'o. ' przyszedł ,między ' s~,ćst:i. 's.- ćsmą. 
~\ gd$J mego · męża. ~nieman~'"d'omu i 

1. ·kiedy. moin,a A śII\i:~ło ,~ w,ejś"ć ' kuchen 
,~: oomidizwiami, 'bo , l!ł,u~ą. wtt'dy 

: ~w;;:gyła;m "na ~mi~sto~!~ , ; 
. i', ,\, I ',,- ''''.\ 

ł-.rl 1: ,.,\ 'I .• ~ • '~'_:.f • .. ·;t 

" . 'PROROK: " , 
f ~ pe~-3m ' towanystwie: rorma;· 

:t,: ~ario na ' temat ' niezwylilego daru 
! ;~przepowiadania przyszłości,: 

'):, .:y·.'~My ' z ,uczestników opowiadał 
~ ,\~~, jakimś znanym mu· wyplldkll. 

. Wresżei~':. przyBzła ' k'olej o. na pana 
Szapirszt8.~jna~j it'óty ,o ' opowicd'Ziił . 
taką historyjkę: J . ' ,: :, . 

. - ,Mój b:i:ąt , ~był-'~~~ :jasnowi 
dze!)l . .. N a.pr;~ykłaa, ::włedzial do­

, Kł~dnie J'kied y ',l mirze; [gdzie io ja- ' 
.'~ '- kitj ,:god:liŚie,~a. :;,ńln~t{t.,r jaki spo" 
[·1):~b.d.-:~;tO,~;.,.~~~~~~~~~dZiłO się ' 
t ;r ,CO,' O,Qt.y~ . ,> ( , ' : ' , , 
,. :.~ :....:!FeD9.(rwrri61o:~e # _ 

. • ." I " , "jnqgł . ~ -'ft~tko wi~dzi~~ _ ' 
",oleuników ustawy' ~ ,,$rodkaeh walki :~tWa._.,p'~eel'l,q :'~, ;;... 'Co ,~ .• ,41,' ~~ 

dmrl . ka.~liekim.". "' lilii to. Da Qaide '4t\~ '" '-',-, " , 
, I l . r . I • , I " " . ', ':"'! ~1 n.~ 

.' C<. .,1 . i' ': (,. 

korzec, pod którym uki.-ywa się 
parę -uiemQdnych wprawdzie, 
lecz .. ·. bardzo watllly,ch ; {)l'awd. , 

Pianino 

-Jr ".,. I\· ~'· 

NIE WARTO 
1)0 urzędu zdrowia zgłasza się )I 

kiś 'osobnik i -melduje' u referenta.~ 
- PrOIlf,ę pana, w aptece zamó­

wiłem- proszki 01d kasźl'lla. apte.­
karz pomylił się i dał morfinę. Czy: 
lłrogę ~u wytocżyć ~wę? 
r .:.-- Owszem, -'ale nie warto. 

- -.Jaltto: nia warto? -'- ob1ir~ 
się intł)r(~,;;tnt. - A mojeiycie niO' 
nie warte? ' 
: - Zap.,wlliam pana - rzekł ła­
godnie r'lfłlrent - przy dzisiejsZ&m 
fałszowani1i lekarstw, łatwiej mot, 
ri~ llmrze6 od proszków od kaszlu, 
aniżeli od morfiny. 

WSPÓLNE ' POSZUKIWANIA. 
'WlamywlLilz: 'Ani ełowa!... : B() 

strzelam!.. Szukam pieniędzy! 
Pan domu: Co takiego? ... PieJ 

niędzy? ... To iliezła myśl, ja będę 
z panem szukał. 

ludowe 

'l! 
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_,zgźówka , ' 

i " ł t, :'G~ 

i ~ł ~Ir 

, T 

;, . I 

Poziomo: l)' Szlache~y ku- ' Pionowo: ' 1) Rys charakteru. 
nek. 4) Imię hiszpańskie. 7) Na 2) Państwo w M. Azji. 3) Część 
pój wyskokowy. 8) Imię żeń· twarzy. 4) ' Imię aktora ramo­
~Ide. 9) Czasawnik. 10) Miasta wego. 5) Alkohol. 6) Imię cygan 
"\v Eurapie. 13) Inicjały. H) ki. 11) Zwierzę; 12) Zaw6d. 15) 
\[jara. 16) Inicjały. ~ 7) ' Imię Wskazówka. 17) Wynik proce­
żcI1skie. 18) Imię greckie. 19\ su chemicznego. 20) Nieparzą. 
Okres czasu. 20) Zwał lodu. 22) dek. 21) Częściowa' spłata. 23) 
Wynik spalania. 25) Imię ' żeń- Zwierzęta. 24) Bohater Orze~l­
. kie. 27) Drabina. 28) Przed'mio kQwej. 25) Mie.iscawoŚć kura­
l~', ' shrżąće da przenoszenia akt. cY.ina. 26) A.,aencja prasowa. 
29) Bożek. 30) Dostajnik turec~ 
ki . 

z poaanycn rlżej sylab ułożyć 
• I 

"t' lite ry dad'.:ą imię i nazwislio 
głośnego przestępcy, znanego z 
pracesów w ldlku państwach 
F.:uropy . . 

Sylaby. 
Se - van - lam - we - e 

- sa - te - re - mer - e -
os- tur - a - cy - syl - u 
-ko - her -ar - for - kes 
- kin '- la ........ ,ja·....:... 18"'- .pja 
- ia - cJa - lizm ~ za - dot 
- za - sal - ter - mon - ta 
- ma - da -ma - tir ..... ma 
- na - wes - ni - mo --Tan 
- po - kan - kan - wo -ra 
- fan mi ~ ne --.-.; bre - ma 

. . 

- zu - e - au nelie 
strok - luc - te - ty - o -
,ver - fro - dy - kum. 

Znaczenie wyrazów. 
1) Znak sygnalizac:vjny. 2) Za 

morski h1i.tni. 8) Ozdoba. 4) 
Kraj, stanowiącv przedmiot wie 
lu sporów. 5) Tytuł. 6) Zrzęda. 
7) Metoda leczenia. 8) Rozwój. 
9) Przebudowa. tO) Prąd eko­
nomiezny. 11) WieJlbienie. 12) 
~. - 13ł Zjawisko przenika­
nia. 14)' Wytw6rnia filmowa. 
1.5) buie męskie. 16) Przyprawa 
17) Zwyrodnienie fiziologiczne. 
18) Więzienie w starożytności. 
19) Historyczna flota.. 

. AGlwlazania rozrrwek ' Z Nr. 31 "lEWII" 
. Rożwiązanie krzyżówki . 

Vozioono: Stek. konT Mu rat! P.Qnowo: Sie~, ĘJ;Ilir, kule, 
Clili], myrt, Jlore, nIea.okaz, ' lu tama, etyl, nota,. morka, rebus. 
t.a . tara, kasa, Artur, Kuba, Sa- otok, ąrab, Zara, suka, kara, 
ti. laki. 

~c.'lzwią·zanie szarady 
baszy. 3) Pompa - dur. 4) Mag 

1) Ręce - cerę. 2) Szyba -:.. - nes. 

NAGRODY 
Sadesłano 176 rozwiązań, t 

tzego 154 były prawidłowe. -
Nagrodę drogą losowania otrly 
mat D. Targownik (Wodny R,,­
nek 14). Po odbiór nagrody zg'lo 

"jł, się należy do adm. "Głosu 
Porannego" .(Piotrkowska 70), 
jutro, w poniedziałek, między 
gadz. 5 - 7 po pol. 

U. 'lekarza 

-. . 
- Pokaż język: Takiego koloru Jeszcze nł2ddy nie włdzłał~! 

Bo Ja właśnie jadłem czeko-Iadę! 
,', t • ~- r J Ao 

REWIA 

r..~ . SZAtBł' 
Partia Caro-Kann 

grana na turnieju w le­
ningradzie r~ b. 

Bia.łe: Botwinnm Czarne : KDlO('h. 
l. c2-c4 c7--c6 
2. e2-e4 d'7-d5 
3. e4xd5 \ c6:\d5 
.4. d2-d4 Sg8-f6 
~. Sbt-c3 Sb8-e6 

Kmoch stawia przy tem pOSll· 
nięch! sobie znak zapytania} twier 
d~ąc, te lepieS był~ grać d5xc4. 
wkraczając w warjet przyjęta 
go gambit&, betmaJhkiego. 

6. Gl\1-g5 e7-e6 
Flohr w marołiu z Botwinnikiem 

grał tutaj jak wiadomo d5xe4, 7_ 
d4-d5, Se5, S. Hd4, Sd3+, 9. 
GxdS, cxd8. Botwlnni'k próbowa.ł 
dale~ w dwu partjach TÓżoY\'h gipr, 
aż wreszcie po 10. SfS otnymal 
stanowczą. przewagę, co .mu urato 
wało matcha. W analizach 2·!!'st3 

nawiano się wćwczas n. ... d warto 
Śllill- obecnego posunię('h Km!)cba. 

7. c4-c5! 
Terll?;, sądzi Kmocn. ~arne nie 

mogą. przeciwstawić przewadze bia 
łych na skrzydle hetm:uiskiem tad 
nej k9ntrgry. Są zgubione. Jeżeli 
tąk jest, to byłby to rzadki wypa 
dek partji, zdecydowanej po sió­
dmem posunięciu wsltut"k niewitll­
kiej przewagi strategicznej przy 
rćwnych siłach. 

Istotnie b7-b6 - .:leJem rozbida 
białej fal!tngi pionów nie (]aw,,~o­
by nie. Białe odpowiadai~ b2-M 
- j. pion "eu tylku weześniej !tał · 
bv się groźny. 

7. • •• 
8. Gf1-b5! 
9. Sgl-fS 

10. Sg5xe7 

. Niezupelnie zrozumi:de posuDię­
cie_ Kon ten ~mierza na skrzydło 
króla, gdzi~ rozpocznie szereg do· 
sy~ jałowych ma.n3..-r6w dla. ~ta­
ku hurra "-jak go nazyw:tlrmocł:. 
A moze właśnie by się lepiej 'przy 
rlał ua smydle l1etm:uhkiem. 

11. Wal-c1! Sg'7-~ 
12. 0--0 Ge...~7 . 
13. Gb5-d3 f7-f5 
14. b2-b Gd'7 -eS? 
Też zmiert3- do "a.taku" 
15. g2-g3 Wa8--r8 
16. 'Wf1-e1 HdS--;.m 
1:'7. a2-a3 Sg6--e7? 
Ę:moch grlL pod psychozą, te ' 

musi ptzAgmi:. ' Nie przygotowuje 
(.brony i nie che ;,być bier­
ny'!. 

18. S~5 . - -
19. f2-[3 

.Jeżf:li białe biorą konia, to czar 
np. mają remi" pr'!:e~ lh.h2+ i t. d. 

Ale biale nie biorą go ... 

20. Hdl-e2 Sf2-h3-f 
21. Kgl-~ g7-g5 
22. Sc3-b5~ . Ge8xb5 
23. Gd3xb5 WrS-f6 
24. Gb5-d7 W('8---rl8 
25. M-M! W h6-h5 
26. c5-c6 Wi6 716 
Z gr~ib Sf4·+-. Ale b; ń ' " to widzq. 
27. Kg2 -hl . . 
Czarne poddały si(!. · 

PrzygotoUlinla do 
ollinpladY 

Międzynarodowy 'lwiązek szacho 
wy powierzył zorganizow:lllie , olim 
pijskiego. turtieju szachowego w r. 
Hl35 . polskiemu związkp'!i . szach('" 
wAm'ł' 

Prace przygotowllftZe QO oUm 
1'5!\dy ~~achowej są. jut w pełnym 
toku. Polski zwią·zek szachowy wy­
łenił 3 ·kpmil!je: . finan~ową p.,t} 
przęwodnictwe;n p, .Kazimieua Pil 
&udsk,iE\go; , . propag~J).d(lwą . ('4"1' 
przewodnictwem , 'Wojewody Nako­
nite~nikow ". ltl.l)weldego i Łp(>l!. 
niezną pod' przewodntc~('m wir..e­
p 'ezesa :l.will~ku> .mistrza Puepfót-' 
ki. I. '.. '. 

• ' f' ~, , 

X_Ja ! fIpaaa.,... 11' ~. 
~onej akcjł ęb~ła jd Da . , 
te unądsenb o1impJMy ponad '16 
~. ".., _ ~ te smnę ~ 

=51 ' 

(IX KłlCIK BRIDOE'" ~:iJ 
Mistrzo,wski turniej Dań 

Trzydniowy tur.niei misbrzow 
ski pań o nagrody indywidual­
ne i puhar przechodni. zgroma­
dził w lokalu klubowym pny 
Syndykacie Dziennikarzy L6dz­
~ich elitę' hriclAeisłek nasz~go 

miasta. 
Poraz pierwszy w LOGzi zor· 

ganizowano turniej w ten spt)­
sób, że panie, które dostały się 
do fi.nału, rozgrywały,' 'kaida 
oddzielnie, po pięć identy'!z­
nych rozkładów z trzema sę' 
dziami, którzy następnie, prLy 
pomocy 7Q.óry ułożonej tabeH, 
oceniali pos~zególne wyniki. 

Pierwszego dnia . rózegrano 
zwykły turniej' pór1lwnawczy. 
do którego stanęło 8 par. 
Uczestniczki podziełone zostały 
na dwie grupy. Pierwszego dni·a 
wyłoniono z każdej grupy pc 
dwie pary . . .. 

Dru~ego dnia rozegrano fi­
nał, również systemem ' porów­
nawczym. , Z ~h rozgrywek 
znowu dwie pary zakwalifik(j­
wano do rOZtl{rywek z sędziami. 

Mistrzynie i wicemistrz~'])ie p'l 
ró,vnania otrzymały w nagrod -:: 
pię~ne papierośnicc d-amskie (} . 
raz wieczne pióra. 

Szczególnie ciekawy był fi­
nał z sędziami. Pary teraz roz ­
dzielono i kaida z pań grała -, 
sędziamL 

Panie grały pi~ rozkładów 

ułomnych z~ór:v przez jury. 
W wyniku dwugodziIlJlyc11 

blisko ro~ywek, pierwsze 
miejs(,e przyznane zostało p. 
Fei'Il./;{oldowej, która otrzymałft 

puhar przechodni. 

Należy zaznaczyć. ze 'w 'PIerw 
szej fazie rozgrywek p. Fein­
goldowa uzyskała tę samą, ilość 
punktów, co p. Markusowa, i 
dopiero po specjalnie zarządzo· 
nej dowywce, zwycię;stwo 0d­
niosła p. Fe~oldowa. 

Organizacyjnie turniej .ł 
na wysokim poziomie. 

W lDajbllitszym .. K~iku brid­
geowym" omówimy rozkłady 
poszczególne roz",rywki. 

takower zOllts.li zwolnieni • udzia­
łu w turniej.'J.ch wstępnych. Mistrz 
PnepiMb, Ktćry będzie technicz· 
nym kietownikiem olimpjady, zre­
zygnował z udzialu w grze. 

się ofiary władz rządowych i 8.'\m~· 
rr.ądówye.h óraz instytucji banko. 
wych. Ogćlny koszt olimpjady obli­
c-uny jest na około 40.000 zł., któ­
rll ·to sumę niewlłtpliwie uda' się te­
brać wśród społeczeństw:a polsklt'­
go, kttre wyluzuje znaczne zainŁe Druiyna olimpijska składać sią 
rt'8owarue piękną grą, w którl'j Pul będzie z :5 graczy. W skład je~ 
&u zajmuje jedno z czołowycb wejdzie zwycięzca z łurnIeju kwa~i 
miejsc na ~ecie". " 'Olimpjady sza. fikaeyjnego, a. pozosta1yeh czte­
cnoW'e są największą w tym UKr,!- iech w Tt.num;y Polski związek SZt1 

sie imprezą i wzbudzają we WS7.yRt ('howy, kierując się wynikami po 
ktch krajach ogromne zainteresowa 7ostały.~h uczastników turniejćw 
lIie, to ~ż skąd _ inąd imprezą dla. wst~l'nydł i lora."" pcszczególnycb 
I'lfwuych instytucji dochl).kwą. g·raczy • 
Zysk osiągaj~ przedewszy~tki~m Oliatpjada. odbędzie !ię w sieI1'­
~oleje, poczta i telegraf i t. d. Dość nhl lub - wtl,~śnill pr~szłego Joku. 
WSpom.llieć, ~ np w (,7asie olimpja. Już tera.z zapowiada sili! oua nie·· 
dV szachowaj w Pradze. dochody zwykla ciek)llVi'3, gdyt zapewniony 
(,7.es\:o - słowackiej pOt'zty i tele· jest udzia.ł w ą,jej pouad 20 dm­
grafu wzrosły w ttym czasie ożyn Pt·'.;;<'(·!'>gćlnych państw (co 
JiJ'ze.szło ćwi~rć iniljona kor lin. !I'st 1i~,bą ruknrrlową.), a pozatem 

Komisja techllic~na Qpr;}.Mwala w pORzcloł~óJny, :h drużynach grać 
f.rogram cał')go szar~gu turniejów będą najwybit;liejsi mistrzowie sza. 
wewnętrznych prze·.ln1impij- chowi świata. Dość wymieniĆ mi­
sJdch, kt,óre posłutą do wylnnknia strza świata tir. Aljechin!l. (Fran­
J:olskiej SZlt~howej drużvny repre· cja), Bogoljubow3. - mistrza Nie 
zentacyjnej . . Najpierw odbęoą się miec, Rzeszewskiego - mistrza 
w poszczególnych okręgach tUlni~ Ameryki. Kashdana., nchotl~ceg;) 
je o mistrzostwo ~y('1l okr~gów. 7.3 pretendenta do tytułu mistrza 
Następnie od' I.de się turniej t. świata (St. Zjedn. A. P.), FJohra -
zw. eliminacyjny, do któreO'o wtJj- mlstrza Czechosłowacji, równie! n· 
oą. zwycję~cy poszczegljlny~ tur- ważanego za godnego do sięgnię' 
niejów Qkręgowych, n.. mi:wowicie cia po pierwszeństwo szachowe '" 
I ,oznańsko - pomorskipgo. łćdzldt! świecie, ora? cały szereg' wit·lkicb· 
go, górnośl!lskiego. lwow.,kiego_ mistrzów. jak Rubinsteiua i dr. 
krakowskiego, kr<1sów pćłnocno- 'T''trtakowera (Polska), Vidmara i 
wschodnich, wars~a'/\'~kiego i m. Pirca (Jugosławja), :ipielmanrut, 
stoł. Warszawy. Przytem z okrę- Griinfelda i Kmocha (Austrja), E, 
gu łódzkiego weJdzie trzech graczy, liskasesa (Węgry) 1 W. in. 
z okręgu lwowskiego i m. sto War- •••••••••••••••••••••••• 
SZ1twy po dwuch gra,flty, a z pozo 
stałych okręgów po .fe,inym. Pou­
tern do turnieju tego zRprOS~Ellli 
:wstali imiennie pp. l' W oj<,ie.!how 
ski z Inowlt).}ławh j p. H. Fried 
man ze Lwowa. Razem wiee w tur 
nieju t.ym, który odb~:1zie - sie w 
pierwszej połowie lutego, u·.7kstlli 
t'tye będzie 14 gra,-,~y. 

Następnie, pra.wdopod(\bnie w 
ezal5ie Wielkiejnocy, odb~d2.ie się 
turniej t. zw. kw31ifikacyjny. Zo­
stało do niego zaproszonych iD1ien 
Il)e 10 migtrzów, a mianowicie: p. 
Frydman, Kremer, Makarczyk i 
Najdorf z Warszawy, Apel, Kolski 
i RegOOzi6ski z Loazi, Chwojnik z 

FOTOGRAF 
PAASOWY 

ROSS 
6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg W61czańskiej 

Wykonuje zdj~cia pra­
sowe, z uroczystości, 
sportowe, g r u P o w e. 

.. 

l~wnego, K.obn z Ko]na, Cukier- wnętrza, wystawy skle' 
~~ s. Paryta.. ~rócz tego w tur powe, kopje obrazow 
"JelU tym . będzl" uczestniczyć k a t a. log i i t. P' 
trteth pi'!~1Cb gra.czy . z tur'liic; . ... . 
ju eliminacyjnego. . :' pO. cenach' b. niskich 
~ Rnbinstein i CJr. 'nn. • ••••••••••••••••••• " •• 
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MO-STY AAJAN PlECHA" .' , ". ~ ~,.~~. 

• - ~I " • ~ ' , lo /~ l' ~~ .. 
. . '. ..,.' , . . . . '. 

Fragment . niewJldanego dramatu ·w 3 ( akłac;' 
OSOBY: 

T~ac Pietroń - lat 80 
Mikołaj - lat 58, syn Igna':!3 
Marjanna - lat 46, żona Mi-

\;.(Jłaja 

Kostek - lat 28. 
Pietrek - lat 14 
Agatka - lat 8 

ich dzieci. 
Stefan Dębiec 
Chaskiel Zaks 

przyjaciele PietronIa, 
Ar.on Zaks, OJCIec Chaskla : 

właściciel szynku 
\V31ek Ukleja - ta~ 23, w 

~łużh;e u pj,etroniów 
D2iedzic w l{lukach 
~:ołtys z Kluk. 
Plsarz gmmny 
Ksiądz 

t:'PRanka 
Rewirowy, 
Policjant. 
łł, ecz dZliejc się wiosną roku 

~905 w I·szym i III-eirn akde 
··H wsi Kluki, w izbie MikQ!aj.ł: 
w lI-gli:m akcie w mi<lSlccz'ku 
SHzercowie, w szynk!! Ar(Hla 
'laksa. 

A-KT PIERWSZY. 
U.zba w chacie MikołaJa Ple­

frc.nia. r- Bielona z wyjątk'·!m 
ch zwi. i futryn okienny.;b.­
l lewei strony drzwi d'l komo­
ry, L prawej do sieni, a w ścia· 
a;1I środkowej oik.no, pet'le do · 
łf~eHk z kwiatami i zielem. - .;. 
r:~y le'\lliej ścia1l1ie z tej t .. tam 
tej strony drzwi do komory 
dwa 16l1Jka, a nad niemi rząd o­
brazów śW1iętych: wśród nith 
wizerunek papieża i cara Miko 
ł~,ia II..go. - W rogu między 
drzwiami do sieni a ścianą środ 
kawą, duży ceglany piec z oka 
pean, na nim lam:oka naftowa 
bez ldosza. Pod oknem kufer je 
den, drugi mniejszy zielony "IV 

czerwone kwiaty, sosnowa ława 
do 'edzenia, ławki, stołki. Z tej 
strony drzwi do sieni p6łka, ha 
ki wbite wprost w ścianę do 
naczyń kuchennych, na podlo. 
dze wiadra, cebratka, skopek i 
gliniane garn.ki do mleka. Pora 
pod wieczór. Dopiero co wróci 
Ii z jarmarku Ptietroniowie. -
Mikołaj z Agatką przy ławie z 
jedzeniem). . 

i'5ikolaj (odsadzając się 00 ła 
wy z jedzeniem, do Agatki): 
Galantum siekire z jarmarkum 
przywióz, prawda, c6ruchno? 
(bierze siekierę z pod pieca, pró 

buje dłonią ostrza i stawia z po 
wrotem). 
Agałka: Tożeście lo siebie jOID 

przywieźli; tata, a ' lo mnie to 
(pokazuje obwarzanki). 
Mikołaj: A ino. (si.adajqc cięż;­

ko na stodku) . Ka i je Plietrek? 
Niek mi buty zdejmo. . 

Marjanna (ukła'dając odziez 
w skrzyni): Zaro, tylko smaty 
skowum. 

Agałka '(zrywając się od mi· 
ski): Jo go nońdę, .jo go nońdę 
(zmierza ku drzwnQIlł). 
Mikołaj pokazuJąc na · obwa . 

rzanki): Ón ' '->y ci.je wszyćkie 
wyhańdrycył j . iezatł. Nie po· 
trza. Ty • . matko idź! Słysys, 
psiaci'umać!. ' 

Marianna: Ady sie nie polio 
'Jus dybo.m (wychodzi): 

Mikołaj: ,No - j ·cóz, 'córe0ko? 
P6dŹ dooćca. 

Agatka (oci~jąc si'ę) : Lo, 
pijaniście. Gorz.ola 'od wos je· 
dzie. Lepi podleje swoje aple· 
gry ((nabiera w p,arnczek wody 
z Wli'adra i podlewa kwiatki w 
oknie, nucąc). _.. 

(W chodzi ; Pietrek). 
Mikołaj: Kajś sie podzioł, za 

powietrzóny· latowcu? 
Plełrek: Pod bydłym śoiteli­

lym, A wy, to tyz ' nic nie wio 
cię, ino cingiem wydziwiać a wy 
dziwiaćl Coście kdel1? (wcho· 
dzi Kostek). ' 

Mikołaj: Buty mi ~ią,g. (Ko. 
stek tymczasem siada w millcle 
niu na ławie). . 

Pletrek:. Nie zzuwajcie, ociec 
butów, bo musiJcie liść do sołty· 
sa. 

MIkołaj: Chło pedzioł? 
Piełrek: Sołtys. Na osobku 

kCL z wami p.ogodać. 
Mikołaj: Na osobku? Poga-

dać? Sołtys? . 
Piełrek: A nU. PedZ!ioł. co 

mo p.rzykozane od pisorza z 
gminy. . 

Mikołaj: Od pisorza z gmi. 
ny? No to lece. SukoJ copki. 

Płełrek (szukają.c czapk,j oj· 
ca, zbliZa się do Agatki; która 
na mLgi pokazu je mu pęk obwa 
rzanków przywiezionych z jar· 
ma·rku): De.i k6łecko. 

Agałka (chytrząc się' z diie· 
ci.nnym ef.oizmem): E, nie kce. 
To moje. 

Piełrek (krzywiąc . się. z wy­
mówką): Wszyćko ino. lo·bie. 
Mnie nic. 

Kostek (podnosząc się zła· 

wy): Nie krzywduj sobie. Przy' 
wiozem ci bat (wycią:.!(a z kie· 
szeni). Z rzeminia. Idzisz? 

Pietl'ek (ucieszJny w stronę 
.-\gatki): Idzisz? Pódc po bkys­
Iw (wychodzi). 
Mikołaj: Pódź. AgaLka, mojeś 

ty dziecko (glaslcze .tą), we 
mnie ześ sie WTodziła. Nikómu 
nie trza dawać, nie popuszczać 
z ~orzci, bo to two ie ... 

Agatk:l: (przymilnie):' Mo·je. 
Kostek: (z oburzeniem: Odee 

wstyd! Takie wychowanie ... 
Mikoła.l (chmurnie): No, no ... 

a cieJ:)ie chto wychował? ' Nie 
jo? A przeciek panym .iezdeś ... 

Kostek: Takim .fO pan, jak! 
wyście ociec. 

Agatka: O, !u wasa copka 
(niesie ' znalezion(], ~a kufrem 
czapkę). . 

Miko!aj (wdz:iewa,ląc czap'ie): 
Nimom casu sie spN-ać. (do' A­
gatki): Idź spać, c6ruchno ... 
(już w pr0ł:.u, odwracając się 
do Kostka): A kaz to łyn' twój 
kolega? . 
. Kostek (wyzywaj::jJCo): li. 00 

co? , 
Mikołaj: A bo ide do solły· 

sa, toby się przydała Jako mato 
fIasecka... (prztyka zna 'ząco 
palcami pod brodę). 

Kostek: Nie dostanies?; wię­
tJl.1 wódki od nas. 

Mikołaj: Co? Od ciebie', 
Kosłełi: Od niego tyż nie. -

Więcej tu s~raci na wódkę, jak' 
gdr,.hy w mj,eście na życie. 
~kól~j: Tp poco tu siedzita, 

a n.f~t~·mjeście, psiadum<lć?! 
C.oś ll1USiJta w tem mieć ... 

Kostek (wymiJa.ią.co): No tam 
str~.tk ... . 

Mikołaj: Śtrejk? To co'! 
Kostek: To lIlima zarobku .. . 

ni,ma za co wyżyć ... 
:M:Hwłai: A.na wódk~ lutej to 

mota? I·t) IUIIlie? Coś w tym je .. 
jo wje ... 

Kostek (przest: aszoJly): Co'? 
Mlkoł:!i , (tajen1lDiczo): Skąd 

hierzeła te pinifldze? .. Psiaeiu­
mać! Skąd? .. Tam w mieście 
śttrejk., rewolucyje... rabujom .. 
Zebyśta mi jaki łi.dy nie zwali­
ły na gilowe ... no! Trzymoł was 
nie be~e ... Idźta! p'siaciumać! 

Kostek: Wypędzade nas? Ma 
cie sUID,:enie? 

l\'likoła.i (znacząco): Weidrzyj 
ty lepi . 'iy swoje surn~iln1e. {chwi 

lę stoją naprze"iw siebie VI mił 
czeniu, poczem Miko~aj zdąiża 
ku drzwiom). Ps:ac'iumać! (wy-
chodz,i). . 

Kpstek (jakbv ocknięty): 
Ech!... 

Agałka: Coś pedzio!? 
Kos~ek: Noc. A ty mOhłabyś 

Petrkowi dać, kie.i cie pros:.ł. 
(pokazuje na obwarzanki). 

Agatka: KieJ ociec nie kazali. 
Kostek: Ale . io ci mówie. 
Agatka: A boś ty mi co kupił . 

cobym ciebie miała słuchać? 
Mar.łanna (wchodząc): Pchną'ł 

mnie ... 
Kostek: Kto was, mamo, 

pchną;ł? 
Marj.anna: A stary, ociec , 

kiem szła bez sili... ustąp sie, 
pedo, babo, z drogi... 

Agatka (,nuqc: .,sła by jo, sl'a 
by .lo ... " wychodzi). 

Kostek (oburzony): Teraz wy 
jemu w s1ni, a niedługo ·bedzie .. 
cie w izbie ' córc~ zawadzali ... 

Mar.fanna: . Ja witro ... ale to 
ociec ... 

Kostek: "Ociec"! A wy nie 
mo:żecie się do ni zabrać? Wy· 
góni was potym na żebry ... bo 
skapo od małości ... 

Marianna (z nagłym płaczem 
kry.tąc twarz w zapasie): Adyć. 
(,O jo moge... synu. 

Kosłe" (obejmu ';c ;a, uspoka· 
ja): Oicno, mamo, deno ... 

Mal'janna: Trzy.mom za Ozie 
ćmi, to z ojcym niedome ... 
trzymom za ojcym, to z dziećn1; 
źle... Co .io mor,ę? Ksiondz . na 
ambonie pedo, ze trza słuchać 
chłopa - li... i dobr-:oe wycho­
wac dzieci. Jak ja to moge?: .. 

Kostek: Cieho, bbdno matu~ . 
cicho_ .. 
• Piełrek (za drzwia:mH: Pódź­
de doić, matulu! 

Mariamia (ocierając oczy za­
paską., bierze skopeK, płócze .w 
cebratce, wychodzi). 

Kostek (siada na ławie, W'ZQy 
cha Rłęboko, bierZEl głowę w 
dłonie, ;patrzy w siekierę opartą 
fi piec, dotyka je.i. poczem znów 
nieruchorno w nią patrzy. Ze 
cłWOTU 'dolatuje śpiewka Agatki . 
Po chwili wchodzi ' Dębiec). 

DęLiec (rozgląda.jąc się'): Nie 
ma nikogo? 

Kostek: Nirrna. Z miasta? 
Dębiec: Prosto. 
Kostek: -Widziołeś sie'? 
Dębiec: Z Chasklem. 

Maurice Chevalier . fotografuje 
Kostek: I co? 
nebCec: Robimy. 
Kostek: Robimy? 
Dębiec: Wysadzamy. 
~ostek: Kiedy? 

Dęb!ec: Jutro w nocy. Ten 
most na Nerze oni, a ten na 
'Varcie pod Sieradzem my, qle 
jednocze§ni~, żeby sobie wza­
iern nie udaremnić akcji. Cha -
kiJel jest łą~zniddem. 

Kostek: Czemu akurat jutro 
w no'cy? 

Dębiee: Bo pojutrze ma ill~ć 
od KaliSza więikszy transport re 
kruta na front iapoński i fl..Zel'­
wy ża·ndarmerji do Łodzi na po 
skromienie strejku. Dlatego par 
t ja zdecydowała jutro w nocy, 
żeby temu przeszkodzić-

Kostek: A jak sie tak złoży, 
że nie będzie mo,mo te,ltO zro­
bić? 

Pebiee: Musi się Złaiyć! Pa· 
miętaj, że ddałamy w momen­
cie wyjąfkowym, któreRo prze· 
gapienie mote odwlec rewolu­
c~ na dł~ie, dług.ie lata. Rok 
1906, to rok przełomu, rok de­
C,GujlLeelto stare" star~o świa 

• ta I nowym. Nasze czyny, tG ·Ił· 
~ry, W b~ IlOwy~h dde-

ióW. Dlatego każdy rozkaz par­
tji, to sprawa nasze~o honoru. 

Kostek: Tylko honoru? 
Dębiec: N:ietyl.ko honoru, ale 

i sumienia . . 
Kostek: Suminia!? 

. Dę~ec: Sumienja! (po chwi. 
Hi): ·A 'Pozatem i życia! 

Kostek: "Śmierci. Bo jak sie 
wysadzi, to policja kulą w łQlJ, 
a jak si... nie wysadzi, to par. 
t ja ., 

Dęhiec: Z łą różn' ą, 'że p oli.· 
r.yjna kula w łeb, to honor. 

Kostek: A partyjna? 
Dębiec: Hańba! 
(patrzą wzajem na sieb .. , 

chwila milczenia). 
. 'Kostek: Przed policyjlIlą ku­
lom mowa ucieknąć. 

Dęhiec: Przed partyjną ni2 
(po chwiLi): NiJgdy i ni,gdzie! 

Kostek: To co? 
Dęhiec: A to, że ~utro przed 

wi'ecżorem musimy być wszy!} 
ku Arona Zaksa' w Szczerco· 
wie. A stamtąd zaraz na robo­
tę. Ni:by przy okazj,i, że to Cha s 
kiel .jedz·ie z ,nteresami szynkar 
skimi ojca do Sieradza, zabie­
rzemy się z nim razem. Wszy­
scy będą myśleć, że wracamy 
do m'iasta, tak samo i twój oj. 
dec, który nas nierad przecie 
u s~ebie znosi. Widz.isz, wszysł. 
ko się jakoś dobrze układa. -
Nilk.t się niJczego Ill:e domy.ś1i. 

Kostek: Ale o jeiec coś tam.... 
!e~o ... 

Dt:bfee: Co, 
Kostek: Pytlo sie, skąd m01lll 

pin1iądze. Mówi, że tam w mi .. 
cie ra1bujom rto m'Y pewnie z te:' 
RQ ~ 

Dęlriec lboleśniel': łflesftets. 
nie myli się· 

Koslek: Mo wyrzuty suJIIł.. 
nm. . Zaliwom mu to summie 
jak mąge wód:ltom. Ale to spo­
sób zdradliw.Y. Usypio summie., 
ale rozwiązuje mJr. WsZ'JSf11 
sł1i.chają: Zandarmy tyż. A łeti 
czujności lIlie da sie uśpić wód­
kom. 

Dęhiec: Pewno nie wyrzuty 
sumienia, tylko co innego dzia.· 
ła w ojcu przeciwko nam. 

Kostek: A tak. Boi sie, co 
przepadnie przy wyborach na 
wójta pojutrze, albo, ~() go u­
rząd powiatowy nie zatwier~ 
jak sie dowi, że daje u siebie 
schronisko tamim niewy,raźnym 
ja~ my. , 

Dębiee: To teZ' pod preteK­
stem, że nie chcemy mu szko­
dzić, odchodzimy stąd j;utro ... 

Kostek: Zeby nos tylko nie 
chdoł zatrzymać,.. (wchodzi 
Wałek). 

Walek (do Debca): Spanie JitO 
to we w somsieku. (chce odejść) 

Dębiec: Ale, ale, Wal'ku, nie 
wiesz czasem, gdzie to gospo· 
darz? Proszę. (częstuje go pa· 
pierosem). 
Wałek: Dziń:ki. A to u sohy­

sa. JUŹói wa~no musi być nara· 
da, co ja że sam ksiondz z pIe­
ban.ji przvsed. a i pisorz z gnU. 
ny. tyz. Bo to gospodorz me 
wójtym zostać poJutrze, to siC' 
naradzajom. , 

Dębiec: Jak kruki nad padli -
qą· . 
Wałek: Jakie mruki? 
Kostek: Jakóm padlinóm? 
Dęlłec: :Niby ksiądz w Czar-

nej sutaIldlie, to kruk. a padli­
na ... . 

Walek: To? ... 
Kostek: Kto? .. 
Dębłee (tajemniczo): On. 
Kostek (wzburzony): On?! 
D~ec (t:dumiony): Jaki oo? 

(Chwila inn:lczenial 
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Wałek (ze śmiechem): He! 

he! Nie w~ie? Dyć stary wójt, 
Ciupińskli. Jego rzucajom. On 
pa~lilIla. Hel he! 

(~ólne odprę.żenie). 
D-:biec (śmie.1ąc się): Prawdtt 

- stary wójt padima, bo jego 
władza upada. (Zapala papiero. 
sa). No, a ty Wałek, widzę, ck 
~zysz się z upadku władzy sta­
rego wójta? 
Wałek: Tylko lotego, co nas 

gospodarz weńdzie na jego 
miejsce, bo sic przytym zarobi 
11a rozja~dach po rozmaitych 
J\r~yndach. 

Dębiec: A z upadku władzy 
wogóle Wałek się nie cieszy? 

Wałek: A bo mi co z tego 
pl'lyt)dzie? Upodnie jfldno wła­
dza, bedzie drugo, a jo cbn~iem 
bidny, eingiem ino na wyrob­
ku. Co nowo władza, to nowe 
ździrstwo. A poreście, no to 
jak? Władza przecie musi być 
w narodzie. 

Dębiee: No ta·k , ale gdybyście 
tak sami władzę chwycili w rę­
ce? Przedtem oczywi5ćie musie 
'(vbvście ll'zucić starą ... 

Walek: Niby kto? 

Dębiee: No wy, bidni, wy na 
~yrobku. 

Wałek: My? (uśmiecha si~, 
po chwili poważo:lie). Nos zama­
lo. -

Dębiec: Zamalo? 

WaJek: Zamalo nos tych. co 
tl ie ma jom grontu, bo przecie 
k sindza i organisty i rządcego 
ze dwora i ekunómów i piso­
rzów z gmlnv i wszycki jenlel'­
gencyi nie mOŻlno do nOs zalli­
('Y(-, bo za nami nie pÓ.idą . A 
l'ozalym , to njma jedności, ni­
b .... 11 tych, co nie majom grón­
tu A u tych, co ma.~m, to je 
jedność. Bo óni majom jentyre­
~a ze sobom, to Slie lonczom. A 
bidny Z bidnym nimo jenteresu, 
hoby była z tego ostatni.o nę­
-Iza. 

Oębiee: Bieda z biedą, to nie 
IHJdz3. to siła, to potęga.! 
Wałek: O, byli tu jus takie, 

t.o rychtyk tak satno prawili, 
jak pono Beło to łoń~iego ro· 
ku. kie.i sie wojna z japoncami 
zaceła. Przyśli takie jakisiś z 
miasta do qworoków, a i n03 
parobków ze słuzby kozeli zwu 
łQ(\ cichocem, i prawili nom, co 
nie trza do wojska cho<wić, CO 
trza śtrejkować, WilIlCy pmm­
dzV za zarobek kcieć, mnij ro· 
hit. o własny rzu:nd w narodzie 
wotąć. ho tero, pedaLi. przy­
sła pora, ha, ha! .. wl'zwolinia 
ludu"! 

Debiec: N o i co 'l 
Wałek: No i nic. Naśmioli my 

,c;ic li nich, a nieldóre z nos, na­
boŹ'.nie.łse, to kozeli ik zwiv!l­
zać i do ziandarów. ale my ik 
obrón i1li i puścili wolno . 

Dębiee: Hm. 
Wałek: Tak panie. (Idzie ku 

drzwiom). Trza iść. (Wychodzi} 
~ostek: Fajny ,~łos ludu" -

('n ? 

Dębiee (po chwili): Fajny nie 
fajny, ale to pewne, że ruch ro­
botni~zv własnemi siłami musi 
wszystkiego dokonać. Ty już 
pr~cciei nie nf/.leżysz tutaj do 
n.i~h. Od czternastego roku i,y­
cia pracujesz w fabryce, a te· 
raz masz dwadzieścia osi~m ... 

Kostek (po chwili): No, to 
tak pół na pól... 

'Dębiec: " Wyzwolenię prol~­
tarjlltu musi być dziełem same 
~o proletarjatu". Pamiętaj o 
tem. Jutro spotvkamy się u 
Chaskla. Bez wahań. A teraz 
trzeba spać. (Ściska rę-ke Kost­
ka. zmięrza ku drzwiom) . 

Mikołaj (wchodzi): O, psiajc­
Ina.Ć! Jak,i zmrok. Co tak siedzi .. 
ta? 

Kostek: A siedzimy 
Dębiec: W mroku. 
I\ostek (dobitllie): WSZyscy w 

'Mroku. (Chwila miłczenia). 
Mikołaj: No to rus Sile chłóryt 

Kostek, ty łozświ~i 

Kostek: Dobra (wolno). Jo 
rozświetIe (zapala na okapie 
lampkę o plomieniu wielkoś-:: i 
małej świeukń). 

Mikołaj: Jutro skoro św.it, ! ja 
de do powiatu. (Po chwilowe j 
przE'.rwie do Dębca): Da i Don Da 
pirosa. 

Dębiec: Nię :mam. 
MJ:1kołaj: A Walek poli'? 
Dębiee: To niech pali. Nie 

mam już więcej. Idę spać. Do· 
branoc. (Wychodzi). 

Kostek: Dobranoc. 
Mikołaj (oburzony): Ciel liDo 

'branoc", psiaciemać! (spluwa). 
Jo wos tero widze. Ho! ho! psia 
ciemać! Jak zmiarkowały, co lu 
dzie ~odajom, skąd ma jem pi­
niondzc, to ony w trymiga pi­
niondzy ni majom: ani nawet 
na flasecke , ani na ua-pirosa. ~ 
Jus jo cujc, co sic świnic!. . 

T{ostek: Nic sip. nie .świńci. -
Może nimo pill'iendz:Y. może 
mu sie sprzykrzyło ... 

Mfkotaj (wali pięścią w ławę)"; 
To mnie siG tyz sprz~krzylo. 
psiaciemać! Musita zaro jut o 
ioŚ'Ć stąd, psiaciumać! 

Kostek: Iść? Dokąd? 
Mikołaj: Dokąd? Na policy je, 

do ziandarów, psiaciemać! Pe­
dzieć im, skąd mieliśta dotąd 
tyJachna pimiądzów. Jo som 
wos jutro od&tawie. R~etelnie 
odstawie, usiaciemać. Jutro, o 
świcie , psiaciemać! P ilSO rz z 
gminy mi tak poredził teraz u 
r :lłt y . a. a i ksiondl tymu przy· 
świadczył. Bo, pado, w mieście 
tero ś trejk. rcwolucyje, roz­
b ijom kościoły, fahryki , śklepy, 
to ('lny, niby wy, psiaciemać , 

pedo, lyz do tego tedy P CW1J.l o 
należące. A kiej sic galanto ob­
łowiły , to tero do wos, D~by do 
mnie, zjechały. To .i:o mam bez 
wos cierpić, psiaciemać, abo 
mi majom WÓ.ftostwo odebrać­
co?! Do zjandarów jutro z wa· 
mi. bo .lo kce , cobym mioł cyste 
sutninie na urzund. 

Kostek: Sami sie jutro wyn,ie 
simy do miasta. Wstąpicie czy·. 
'1tv na tyn un:ąd. 

Mikołaj: Nie, nie dom wom 
sie zymknąt. Jo wos jutro nie 
pusce. Na urzond byłbym cysty, 
kie.jbym wos puśdł, ale na su­
miJniu nie. Jo wiln, psiaciemać, 
w Boga nie wierzy ta. A kto w 
Roga nie wierzy, ~o moze, psia· 
ciernać, zahić! 

Kostek (przerażony, odstępu­
i.e z woLna od o jea): Zabić? I 

Mikołaj: ZaMć! 
Kostek (znieruchomiały, ?: 

trudem): Kogo? 
Mikołaj (patrząc prosto w (}4 

czy Kostka): Mni·e! 
Kostek (wyll'ckly, wskazując 

nań palcem): Was? 
Miko"a.i: Mnie, bo kceta zwa­

lić cysarza, (pokazuje ręką na 
obrazy), a kiej <..ysarza, to Jego 
rzund, a j:>k rzund. to i urzund, 
a jak urzund, to i moje WóJ­
tostWQ, to i mnie, psiaći>emaći 
Mnie! Tero wiJs? 

Kostek (wolno, w sobie my­
.~ląc); Tak, teraz mż wim. 

MikOłaj: Ale my sie nie do­
my! 

Kostek: Kto "my"? 
Mikołaj' : Jo z cYsotzem. Eo 

my wos w7i eni we dwa o~ie. 
ón Wos od ~óry a jo wos od 
dol·u. t::ysorzu rzund, a mój 11' 

rzund musom sie ostać. lot ego 
musom sie wspirać. Chłopa bez 
l'zundu, toby jus dawno te hała­
drugi z mir-sta zezarły, pS18cie­
mać! 

Kostek (jakby do siebie)': ~ 
Jasny cysal"l: od góry, cimnv 
".Mop od dotu. 

Mikołaj; Co? 
Kostek: Nic. Dajcie Uli spo­

kój. (Siada zamyśla si~). 
Mik~.i: A po~o ci ón 1. (Chwi 

la milczenia)'. " I 
Kostek (próbuje VI dobry spo 

s6b): Ojciec, osławcie uas w 
spokoju, nic worn nie ję1l<łeśmy 
,vinni. I 'i " 

MikDlaj: Mnie JDk. ale moze 

_ REWIA 

ludziom kaj we {wiecie ... to sie 
jutro poko"e ... 

Kostek (łagodnie, z prośbą!): 
Ojciec, 7:ostawcic nas, nic wam 
7. te~Q. sami odejdziemy... za­
raz jutro ... 
M'kołal Nie mo.ge. Boje si~. 
Kostek: Boicie sie stracić u· 

rząd? 
. M:lkolu.i (udobruchany nieco): 

Nie, Kostek. To sprawu nie u­
rzyndu, to sprawa mo~o (moo-
110) sumill1io! ' 

Kostek: Tylko w czyi słuli .. 
hie? 

Mikola.i (bi .tąlc się w piersi): 
)fOLgO summio? 

Kostek (stając naprzeciw oj­
ca, patrząc mu w oczy): A to, 
żebyście nas puśdli wolno, to 
Łyż sprawa (akcentuje) mojegu 
suminial 

Mikołaj: Co <1 
Kostek (bi .ląC się w piersi): 

To jest właśnie sprawa moje.so 
suminia! 

Mikołaj (odstępując, ponuroj: 
To... summie na... suminie ... 

Kostek hvyczeku.iąco, w lIla' 
pręieniu): To co'? 

M':kolaj (zwoIna): To tu mu­
si lozsadzić siła! 

Kostek: Siła!? (opuszcza głn­
wę i odcllodzi z~01na od oka). 

(Chwila milczenia). 
Ml'kołaj (pytająco): No? 
Kostele: Już~ie rozstrzygnę­

li, ojciec... sami.. . . . 
Mikołaj (nie or.ienłująe się): 

A juści. Bo iutro skoro świt la· 
dom (urmank.j ze dwora do po­
wiatu. Przysionde sie na kUt­
rom z wami i ... uo.fedziewa. -
Tam sie lozstrzygnie. 

Kostek (wybuchająe)': Nie! 
Tu iq rozstrzygnie. Nie wyj! 
dziccie stąd n~dzie do pojutra. 
Jo wos si1łą zmusze. Psiakrew: 
Mikołaj (podnosząc' głos): Co? 

psiaci'umać! Ty mn~e sił-Ą ... we 
własny chałupie l Jo tu jęsce 
pon, .lo tu rzundze, psiaCiumac, 
a i w ~inie' ' nied~o będe 
rzundzil, l)siaciumaćl Zło krewi . 

MarjaUłlu. (wchodzi · z A~at· 
klll) : A cM to za ksyki ; co lli 
ksyki? lLoho~a! Stary! Kostek! 
!Loboga ! O co? 

(Odprężenie w sytuac.pl'. 
Mikcbj (siadając na ławie, 

"pluwa): Zło krew! 
Kostek (przez zęby): CholernI 
Agatka (podchodzi ' do ojca': ' 

Co to. tata, co to? 
Mikołaj (szors~ko): Cichoj! 

Kaj to Pi~trek" (wchodzi Pi e­
~!'ek). 

.~'latka: Ady, o, Pietrek! 
Mikołaj . (do P~etrka): Buty 

mi zzuj (ścif!,gają buty). 
Marjanna (krz~,ta się koło l,j· 

żek, zwraca się do Mikołajlł : : 
Kaj to bedzies społ? 

~ikołaj (wstaji}}C): Na górz..:. 
Jutro .~de do powiatu sko'ro 
świt, psiaciumać (wpół w stron~ 
Kostka). Na dworskie fornalki 
se przysiondz·:emy. Tak. PSirl­
ciumać! (Wychodzi). 

Marjanna (do Agat.ki i Pietr­
ka, biorqc poduszki): Chodita 
posłać oJcu na górze. 

Agatka: Chodźma. 
Pielrek: No. (Wychodzą.). 
~nac (wchodz,i). 
Kostek (milczy, unika wzr.)· 

ku dziadka). 
T('llac (obchodząc ~o i puy' 

patrując mu się bacznie); Hm. 
co to? Przemówili.śta sie? O 
cóz to? No? 

Kostek (lQIiecierpliwie)': A o, o 
sUlIl1imie. 

l(nac (jakiby niedosłysza1): O 
qo? 

Kostek: O su - mi - niel 
Ignae (przedrzeźnia): O "su· 

minie". Juz on tam summio 
ni mo. . 

Kostek: Jakto nimo? Każdy 
mo swoje suminie. 
Ign~: Kozdy, ale nie 60. -

Wypynddć rod~<meRO ojca, ta 
sU11l4Jnie, eo? 

Kostek: No ła~, wypelłdz.ił 
wos z ~runtu, ale P,r~ w.cba 
łupie siedzic~ . 

-
19uac: Bo sie ludzi wstyd/i , 

bobe mu to r.aszkodziło w u ­
rHndzie. Ale jus mnie prze"!­
tym wy~allioł z torbami w cał­
ki świ,at... 

Kostek: \Vy:::anioł was? 
Ignae: I dzieci swoje, two­

ir,h bTaci i siostry tyz wygnoi. 
Pietrka tys wy~o, kiej doroś­
nie. Jagatkc tylko łos.Ławi, ale 
6n nic Jagatke, tylko ma.iU'utek 
miłuje ... 

Kostek: Idźcie, idźcie - Agat 
kę jedną miłuje ~k ojciec. 

Ignac: Moze. Może i mo ta­
kóm i!Cdne skryt-ke w swoim ser 
cu. Ale to sie lIlie lilcy. 

Kostek: A tak Uczy sic? 

Ignac: Chto mu mo licyć? -
Twoje siostry, . co som . za slu­
:zo.nce po dworach? Twoje bra· 
cia. co jus od !at śparujom na 
robotach w Prusach za parob­
ków? Jo, co ze mnie dziadoka 
zrobf1? Ty, co ... 

Kostek: Co ja? 
Ignao: Co de do fabryki od 

dziecka wygnoI i wydziedzilcył 
z .grontu? 

K()Sfek: To, tom mu już prze­
baczył. 

Ignac: Aie .~ lIli.e! Bo mie 
skrzywdził., a duse swojom za­
przedoł djlab1u. 
, Kostek: No, iakie? Kie'dy? 

Ignac: A wtedy, kiedy beło 
powstanie. Jo siedzioł cicho . 
Pany sie pokłócom, pany sie 
pogodzom. A Mikołaj, nibv 
twój ajciec. mial wtedy bed7.ie 
pół szesnasta roku, kozoł trzy· 
mać za ruskim, kozoł wionzać 
powstańców, co ni,by za to 
wont eysorz obicoł. Jo nie wie­
rzvł. A powstanie niedługo sip, 
skońcyl'o, mo, 'Prawde, zaceni 
zimie chłopom dawać. Mój Mi­
·koła t milbv twói o.kiec, na mnip. 
ze mogHbynul więcyj grontu 
dosłać, imo bezemnie. Pedzit\l 
do zia.ndarów. co .10 bel za po· 
wstańeami i mnie wszyćko 
wzieni i jimu dali, a mnie 1\.0-
zeli wv~nać na dzia.dy. I Ó'Il taK 
'ZTobH. 

Kostek (w1Jhurzonv)': TaK 
1tobt?! 

- N o i co potym', 

Ignae: Potym? Przedtym mi 
.lesce staro, niby twoja babka, 
umarła z frasonku, bom jom 
bił i 6na w łyn sam rok, cO 
powstanie, umarła... Został Mi­
kołaj gospodorzem. Ożynił Słe 
ze starom wdowom. niby dla 
majolltku. Dzieci nie mieli. -
Kiej mu umarła, OŻylIl~ł sie dra 
gi roz, niby z twojom matkom, 
tys dla majontku tylko. Rodzi­
łv sie dzieci. P.rzed tobą Leksan 
der. potym ty, potym MikołaJ, 
potyll1 Katarzyna, pOtyOl Paweł 
potym Frania, potvm Pietrek. 
potym Michoł, chtóry umarł, po 
tym Jagatka, potym znowyk 
dziecko, ostatnie, chtć1l'e zaro 
zmarło . .. wszy{o.kie dzieci tak 
nazwoł po cvsarsku. 

Kostek; Jak? 
Ignne: Po cysarsku, zeby s!e 

przypodcl1'lilbilć. On je Mikołaj, 
bo za cysorza Mikołaja sie u;; (J 

dzilł. Ba.rdzo .jest hónorny z tego 
imimia! Lo tego tyz dzieci<O'!l 
swoim ponadawał same cysar­
skie imiO'Ila: Leksander, M~o­
łaj, Paweł, Pietrek, Katarzyna .. 
a potym cysarskich familjan­
tów: Koostaillty, niby ty, Mi· 
chał, - jedn.y Frani i Jagatce 
ni mioł .luz co, a i ksiol1dz ~e 
upar, ze musom mie·ó tak:e 
imi6na, w .iakiego święt~o 
dniu sie urodzi.lv ... Tak ... 

Kostek (wiburzony. splu-
wa)'. 

Ig'l1ac: I od tech pór sie zace­
no... Co chłóre z wos dorośnie, 
abo i jesce nie. to .ie zaro z cha­
łupy we świat .... a prał, a bit ... 

Kostek (z wzrasta.ją.cem obu­
rzeniem): PodlecI 

JgDae: A lo tego, ze sie uro­
aziJ: z rodzroów, cht6re sie nie 
lubily. Bo .lo , twoi Jha:Jjki straś-' 
nie lIlie lubi1. Tyz jam wzionem 

lir . 
tyl,ko z majontku. Nie moze hyć 
dobrygo owocu z takigo drze­
wa. Ón jest Lyn gorzki owoc. -
Ty cierpis za mÓ,j grzych. -
Wsyćko idzie takim kołym (po. 
kazuje ręką), wsyćko związane 
kóniec z kMicym.. . (ki eruje się 
ku komorze). 

Kostek: PadlLna! 
Ignae (z pro~ komory): T e-

1'0 .Yest, słychać, po miastach 
powstanie. Zarobił na pirwsym 
powstaniu , k,ce tero zarobić i 
na tym. Przy pirsym io belem 
ochfiarom, a terfł: )~p " ciebie 
zlohić ... 

Kostek (wybu<:hająoe): A! 
Pies! 

Ignac (przerażony. postępu· 
.iijJc ku niemu): Kto ? Ociec? 

Kostek: Pies! 

(Wchodzi Aga·tka z MarjanUlb, 
dziadek wychodzi do komory, 
J( ostek siada na ławie, nieru­
chomo wpatrzony w siekierę 
pod piecem). 

Mldanna (do Agatki, zbHża:­
jąc się do łóż:lia w rogu): Pódź, 
Jagatka, pościele ci spanie. -
(Ścieli. Agatka się rozbiera, n';1-
cąc piosenkę: .,SIa by jo, sła·bv 
.ło, ale nie wiem kady", w ko­
morze dziadek próbuje zcicb.!i 
te samą nutę na skrzypcach. 
drzwi do komory wpÓł otwar­
te) . No, kładź się, ja jesce pój' . 
de łobejrzyć kole Śwhl... COŚ 
za bardzo krzątajom... (wy­
chodzi. AgaŁka kładzie się do 
łóżka, dziadek w komorze gra 
zcicha na ?rzemiany raz 'piew­
kę A~atki .,Sła-bv jo" , to z'nowU 
jakąś inną). ; I 

Kostek '(s ąKIząk:, :Ze ~ł.& 
§,pi, chwyta szybko sieJderf.! , 
7,mierza ku drzwiom). 

Agatka (spostrzegłszv to , seo. 
ni.e): Co to bedzies rąbał, _ 
stek? i 

Kostek f.jak wrytv)': Co? Ty! 
(opaIJlowu,te si~) Rąibał'l NiWr 
He! Chce itt wyWeść... (wyelJo,J 
d~. 

Al!atka '(jeszcze raz sennie • 
Iluciwszy fradil'DleDt "Sła·by jo"_ 
zasY'Pia. Wmna.ga.ią się skrzyp.; 
ki dJiadka eoraz bardziej ni&o 
pokojąeo, motyw "Sła-by jol! 
wzrasta coraz i wraca w mnF.J 
odmianie. Trwa to jakiś czas', 
lliŻ wreszcie w najbardziej nie.. 
pokojącym momencie skrzy'" 
piec, ~atka budzi się z krzy:­
k'iem); A a a! 

Tato! Mamo (urywająj si~ 
skrzy,pce, wbiega dziadek i ma~ 
kal'o 

Ignac '(w proj:lU komory)i: Co 
to? 

Mariamta (w progu sien~r: en 
ci to, c6ruś (bieglIlie ku niej). 

Agatka: O rety! lobogal (sia--
da na łóżku) Bo mi się tlK 
śniło! 

Marianna (siadaj-ą<c na b r zez-
ku lóżka); Co ci s·ię. cór'ko, 
śniJł:o? 

Agatka (przerażona): A ze ey 
ganka, ta carownica , przysla 
do łóska, wziona mnie za ryn;ke 
i cion~nie nllIl,ie na zLmie, a tu, 
(pokazuje) a tu na ty zimi taki~ 
kolce żelazne, takie ś'Pi1ki, a 
f.llla mi koze stumpać po nich.;. 
To :lem zacena ksycyć... (wcho-: 
dzi Kostek, słucha). 

Mar.ianna; Lo. sen mara, Bóg 
wiara, c6rko! Kładź się. 

Ignae: Pewnikiem POciN8 

nie zm6wiłaś, lo tego cie na­
strosyło. 

Mar.lanna: A prawda, kHnke.i 
zaro ... 

Agalka (WISła ie z pości eH) : --" 
Zm6wie, ale ka i tata? Zm6wie 
przy tacie. 

Marjanm.a; Mów. Ociec śpi, 
do Kostka) Byłeś ma górze? 

Kostek (:potakują.cy ruch Jfło­
W9JY4 

Agatka (klęcząc, do Kostbf: 
Spi? 

Kostek (W!patrzony w niąO;: -
Śpi ..... 

- ,Kv.rlyna-
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